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			Że­gnam cię, mój świe­cie we­so­ły,

			Już idę w śmier­tel­ne po­pio­ły:

			Rwie się ży­cia przę­dza, śmierć mnie w grób za­pę­dza,

			Bije pierw­sza go­dzi­na.

			Że­gnam was, ro­dzi­ce ko­cha­ni,

			Zna­jo­mi, krew­ni i pod­da­ni:

			Za ła­skę dzię­ku­ję, z opie­ki kwi­tu­ję,

			Bije dru­ga go­dzi­na.

			Że­gnam was, mili przy­ja­cie­le,

			Mnie pod głaz czas gro­bo­wy ście­le:

			Już śmier­tel­ne oczy sen wiecz­ny za­mro­czy,

			Bije trze­cia go­dzi­na.

			Że­gnam was, kró­lo­wie, ksią­żę­ta,

			Ciesz­cie się w swém szczę­ściu, pa­nię­ta:

			Już słu­żyć nie mogę, wy­bie­ram się w dro­gę,

			Bije czwar­ta go­dzi­na.

			Że­gnam was, mi­try i ko­ro­ny,

			Cze­kaj­cie swo­ich rząd­ców, tro­ny:

			Ja w pro­gi gro­bo­we zni­żać mu­szę gło­wę,

			Bije pią­ta go­dzi­na.

			Że­gnam was, po­zo­sta­li słu­dzy,

			Tak moi, jako téż i dru­dzy:

			Idę w śmier­ci śla­dy, bez wa­széj pa­ra­dy,

			Bije szó­sta go­dzi­na.

			Że­gnam was, prze­pysz­ne po­ko­je,

			Już w wa­sze nie wnij­dę po­dwo­je:

			Już czas méj ża­ło­bie dał ga­bi­net w gro­bie,

			Bije siód­ma go­dzi­na.

			Że­gnam was, po­zo­sta­łe stro­je,

			Już o was by­najm­ni­éj nie sto­ję:

			Mól bę­dzie po­sła­nie, ro­bak koł­drą sta­nie,

			Bije ósma go­dzi­na.

			Że­gnam was, wszyst­kie ele­men­ta,

			Ży­wio­ły, po­wietrz­ne pta­szę­ta:

			Już was nie oba­czę, w dół gro­bo­wy ska­czę,

			Bije dzie­wią­ta go­dzi­na.

			Że­gnam was, nie­bie­skie pla­ne­ty,

			Do swo­jéj dą­żyć mu­szę mety:

			In­nym przy­świe­caj­cie, mnie do­ko­nać daj­cie,

			Bije dzie­sią­ta go­dzi­na.

			Że­gnam was, naj­mil­sze za­ba­wy,

			We­wnętrz­ne, po­wierz­chow­ne spra­wy:

			Już nie wol­no bę­dzie jeść, pić na urzę­dzie,

			Bije je­de­na­sta go­dzi­na.

			Że­gnam was, go­dzi­ny mi­nio­ne,

			Mo­men­ta i dni upły­nio­ne:

			Już ze­gar wy­cho­dzi, in­dex nie za­wo­dzi,

			Do wiecz­ne­go spa­nia śmierć du­szę wy­ga­nia,

			Bije dwu­na­sta go­dzi­na.

		

	
		
			pierwsza godzina

			W Ol­szy­nach biją w dzwo­ny z róż­nych po­wo­dów. Naj­czę­ściej na Anioł Pań­ski. Rano i wie­czo­rem też. Za­wsze o tej sa­mej po­rze. No i pół go­dzi­ny przed każ­dą mszą. Ale w dzwo­ny bije się też na śmierć. Naj­pierw trze­ba po­biec do wuj­ka Jan­ka, naj­le­piej od razu, bo wu­jek Ja­nek za­wsze wszyst­ko wie: kto umarł, dla­cze­go i kie­dy po­grzeb. Cza­sem dzwo­ny sły­chać rów­no­cze­śnie z wy­ciem sy­ren stra­żac­kich. Wte­dy jest po­żar. Naj­pierw stra­ża­cy uru­cha­mia­ją sy­re­ny, a za­raz po­tem od­zy­wa­ją się dzwo­ny. Ale wte­dy już do ni­ko­go się nie bie­gnie ani nie dzwo­ni, tyl­ko wy­cho­dzi się przed dom i pa­trzy, skąd idzie łuna. Cza­sem ją wi­dać, a cza­sem nie. Ale tam­tej nocy nie mu­sie­li­śmy na­wet wy­cho­dzić z domu, bo po­żar był tuż pod na­szym oknem. Le­ża­łam już w łóż­ku, kie­dy za­czę­ły wyć sy­re­ny. Za­raz po­tem do domu za­pu­kał wu­jek Wła­duś i po­wie­dział spo­koj­nym gło­sem: Gie­es się pali. Wu­jek Wła­duś był dzwon­ni­kiem i za­wsze mu­siał być w po­go­to­wiu, żeby bić w dzwo­ny, kie­dy trze­ba. Za­wsze mó­wił spo­koj­nym, ci­chym gło­sem. To do nie­go wszy­scy krzy­cze­li, dla­te­go że był głu­chy. On już nie po­trze­bo­wał krzy­czeć. Po­wie­dział: Gie­es się pali. Od razu chcia­łam wy­biec na pole i zo­ba­czyć to na wła­sne oczy. Ale Mama po­wie­dzia­ła, że nie mogę, bo tam śmier­dzi, wszyst­kie che­mi­ka­lia się palą i mogę do­stać od tego raka. Mama za­wsze stra­szy­ła mnie ra­ka­mi albo wil­ka­mi. Mó­wi­ła: Nie drap pie­przy­ków, bo do­sta­niesz raka. Nie siedź na ka­mie­niu, bo do­sta­niesz wil­ka. Nie wiem, cze­go mia­łam się bać. Cza­sa­mi so­bie na­wet my­śla­łam, że by­ło­by miło do­stać raka. Wil­ka może nie, bo jed­nak wilk jest strasz­niej­szy. Ale raka? Kie­dy Tata był mały, to moż­na jesz­cze było ło­wić raki w Ol­szyn­ce. Te­raz już nie. Po pro­stu już ich nie ma.

			Chcia­łam zo­ba­czyć po­żar na wła­sne oczy, ale mu­sia­łam za­do­wo­lić się wej­ściem na pa­ra­pet i pa­trze­niem przez okno. Dziw­nie to wy­glą­da­ło. Gie­es był naj­więk­szym skle­pem w Ol­szy­nach. Był jesz­cze ma­ga­zyn, ale to nie to samo. W ma­ga­zy­nie ku­po­wa­ło się gwoź­dzie, a w gie­esie sło­dy­cze. A te­raz cały ten bu­dy­nek za­mie­nił się w wiel­ką ścia­nę ognia. Trzask sły­chać było na­wet w moim po­ko­ju. Pa­trzy­łam na ogień i tro­chę się ba­łam, że przyj­dzie do nas, tak jak po­wódź. Może dla­te­go się po­si­ka­łam.

			Było mi też tro­chę smut­no, że już ni­g­dy nie będę mo­gła tam pójść. Kie­dy Mama albo cio­cia wy­sy­ła­ły mnie na za­ku­py, za­wsze po­zwa­la­ły mi zo­sta­wić so­bie resz­tę. Resz­ty ni­g­dy nie było do­syć, żeby ku­pić so­bie jaj­ko nie­spo­dzian­kę, ale na li­za­ka za­wsze star­czy­ło. Ta­kie­go cze­ko­la­do­we­go, któ­ry cią­gnął się jak krów­ka. Kie­dy pro­si­łam Mamę o jaj­ko nie­spo­dzian­kę, za­wsze od­po­wia­da­ła: Uzbie­raj so­bie. Tyl­ko dzia­dek przy­wo­ził mi z Są­cza jaj­ka nie­spo­dzian­ki zu­peł­nie za nic. Ale on nie przy­jeż­dżał za czę­sto. Więc zbie­ra­łam do skar­bon­ki wszyst­kie resz­ty z za­ku­pów, aż skar­bon­ka się wy­peł­ni­ła. My­śla­łam, że je­stem bo­ga­ta. Że stać mnie na­wet na kloc­ki Lego. Ale to były sta­re pie­nią­dze. Wy­sy­pa­łam wszyst­ko, co na­zbie­ra­łam przez całe wa­ka­cje, i oka­za­ło się, że star­czy mi do­kład­nie na jed­no jaj­ko nie­spo­dzian­kę. Ja­koś to wszyst­ko mi się przy­po­mnia­ło, kie­dy pa­trzy­łam na pło­ną­cy gie­es. Czu­łam na­wet, jak cze­ko­la­da roz­pły­wa mi się na pod­nie­bie­niu. Jak się dłu­go pa­trzy w ogień, to róż­ne dziw­ne my­śli przy­cho­dzą do gło­wy. A to był bar­dzo duży ogień.

			Mia­łam swo­ją ta­jem­ni­cę. Pod gie­esem za­wsze sta­li pi­ja­cy. I je­den z nich bar­dzo mnie lu­bił i za­wsze ku­po­wał mi lody Apacz. Strasz­nie wsty­dzi­łam się, że to pi­jak daje mi lody, i ja­dłam je bar­dzo szyb­ko, tak żeby zdą­żyć przed po­wro­tem do domu. Aż bo­la­ły mnie zęby. Brzy­dzi­łam się tego, że pi­jak. Miał dłu­gie rzę­sy, ta­kie jak moja ulu­bio­na pani w ko­ście­le, taka blon­dyn­ka, któ­ra za­wsze stoi przy tym sa­mym fi­la­rze i jest bar­dzo pięk­na, jak księż­na Dia­na. Na­praw­dę pięk­na. Cho­ciaż ma po­pę­ka­ne pię­ty.

			Pa­trzy­łam na ogień i my­śla­łam so­bie, że coś się chy­ba skoń­czy­ło. Nie wie­dzia­łam do­kład­nie co, ale po pro­stu ta­kie mia­łam prze­czu­cie. Pa­li­ło się całą noc. Przy­je­cha­li na­wet z OSP z Oł­pin, bo sprzę­tu mie­li za mało. Ogień nie chciał zejść. Nie przy­zna­łam się do tego, że się po­si­ka­łam, i po­szłam spać w mo­krych majt­kach. Po­tem cały dzień bar­dzo mnie swę­dzia­ło. Ale wsta­łam rano i za­miast do szko­ły, po­szłam po­pa­trzeć na to, co zo­sta­ło po gie­esie. Wszy­scy tak zro­bi­li­śmy. Wy­glą­da­ło to jak cmen­ta­rzy­sko sło­ni w Kró­lu Lwie. Jak ja­kieś sta­re za­mczy­sko, w któ­rym stra­szy.

			Kie­dy jesz­cze cho­dzi­łam do przed­szko­la, cza­sem szli­śmy na spa­cer do chat­ki cza­row­ni­cy. Trze­ba było wyjść pod górę, obok pla­cu za­baw, i iść w stro­nę lasu. Gdzieś w po­ło­wie dro­gi był sta­ry za­gaj­nik, a w nim wa­lą­ca się cha­ta. Pa­nie przed­szko­lan­ki mó­wi­ły, że tam wła­śnie miesz­ka­ła cza­row­ni­ca. Nie­któ­rzy w to wie­rzy­li, inni nie. Ale ja ją kie­dyś wi­dzia­łam. A te­raz pa­trzy­łam na zglisz­cza gie­esu i my­śla­łam, że wszyst­kie te che­mi­ka­lia, o któ­rych mówi Mama, pa­ru­ją te­raz na mnie. Chłop­cy bro­dzi­li no­ga­mi w czar­nym smo­li­stym po­pie­le i szu­ka­li pie­nię­dzy. Wszyst­kie dzie­cia­ki prze­cze­sy­wa­ły ten wiel­ki szkie­let. Ja tyl­ko pa­trzy­łam. Ba­łam się wspi­nać na te ru­iny. Za­wsze się ba­łam wspi­nać. I pły­wać. Lu­bię być bli­sko zie­mi: wte­dy czu­ję się bez­piecz­nie. Wspi­nać się mogę je­dy­nie po drze­wach. Ale to dla­te­go, że drze­wo prze­cież wy­ra­sta z zie­mi i tak nie do koń­ca jest się od niej od­dzie­lo­nym. Naj­czę­ściej wspi­na­my się z Kar­cią i Agą w Po­rem­bi­sku. Wcho­dzi­my do wiel­kiej pa­ryi, bie­rze­my ze sobą dłu­gi sznur. Roz­dzie­la­my się i jed­na zo­sta­je po jed­nej stro­nie, a dwie na­prze­ciw­ko. Wy­bie­ra­my naj­wyż­sze drze­wa i wspi­na­my się tak wy­so­ko, jak tyl­ko mo­że­my. Prze­wie­sza­my linę przez pa­ry­ję, od jed­ne­go drze­wa do dru­gie­go, i wy­sy­ła­my so­bie taj­ne wia­do­mo­ści w pu­deł­ku od za­pa­łek. Naj­czę­ściej pi­sze­my o Bla­dych Twa­rzach, któ­re mogą w każ­dej chwi­li na­dejść. Bo je­ste­śmy In­dia­na­mi. Nikt nie chce być Bla­dą Twa­rzą. Lu­dzie z Ol­szyn wy­glą­da­ją jak In­dia­nie. Jak się dłu­go pra­cu­je na słoń­cu i wie­trze, to twarz robi się wła­śnie taka in­diań­ska. Bla­de Twa­rze przy­jeż­dża­ją z Tar­no­wa. Piją sok grejp­fru­to­wy i dzi­wią się, że nie znam jego sma­ku i krzy­wię się i plu­ję, kie­dy piję go pierw­szy raz. Albo że boję się zjeść se­rek ple­śnio­wy. Jak się coś wi­dzi pierw­szy raz, to czło­wiek się boi. In­dia­nie je­dzą je­li­ta z dzi­kie­go ba­wo­łu. W na­szym przy­pad­ku to były chrup­ki Flips. Kie­dy po­lo­wa­ły­śmy na mu­stan­gi w Po­rem­bi­sku, bli­sko Ma­de­ry, śmia­li się z nas: Tam są tyl­ko owce i kro­wy! Gdzie mu­stan­gi! Nie wiem, jak to jest, ale nie­któ­rzy wi­dzą coś, cze­go nie po­win­no być, a inni nie. Tak jest z cza­row­ni­cą i mu­stan­ga­mi w Ol­szy­nach. Nie­któ­rzy je wi­dzą, inni nie. Nie wiem dla­cze­go.

			Sta­łam i pa­trzy­łam, jak moi ko­le­dzy prze­cze­su­ją zglisz­cza, jak szu­ka­ją skar­bu. Przez chwi­lę na­wet za­wa­ha­łam się, czy nie za­cząć się wspi­nać ra­zem z nimi, ale przy­bie­gli do­ro­śli i prze­go­ni­li nas z krzy­kiem, że to prze­cież może ru­nąć i marsz do szko­ły. Mu­sie­li­śmy wie­trzyć kla­sę, bo wszy­scy śmier­dzie­li­śmy po­ża­rem. To dziw­ny za­pach. Ani lep­ki, ani su­chy. Ale bar­dzo moc­ny. Ale za­pa­chy też kie­dyś wie­trze­ją.

		

	
		
			druga godzina

			Na wio­snę za­czy­nał się wy­syp żab. Prze­ska­ki­wa­ły przez as­falt jed­na po dru­giej, w so­bie tyl­ko wia­do­mym kie­run­ku. Le­ża­ły po­tem zmu­mi­fi­ko­wa­ne na as­fal­cie obok wy­su­szo­nych koń­skich gó­wien. Żaby na wio­snę od­da­wa­ły się mi­ło­snym ry­tu­ałom, któ­rych do koń­ca nie ro­zu­mia­łam. Skle­ja­ły się ze sobą i jed­na na dru­giej ska­ka­ły przed sie­bie. Naj­pierw chło­pa­ki wpa­dli na po­mysł roz­dzie­la­nia ich. To przy­po­mi­na­ło od­pi­na­nie rze­pów w adi­da­sach. Po­tem od­kry­li, że żaby moż­na na­dmu­chi­wać, wkła­da­jąc im słom­ki do od­by­tów. Pęcz­nia­ły wte­dy jak ba­lo­ni­ki: mia­ły ela­stycz­ną skó­rę jak wiel­kie dmu­cha­ne Go­dzil­le, któ­re ku­po­wa­ło się na od­pu­stach. A po­tem w te na­brzmia­łe żaby rzu­ca­li ka­mie­nia­mi, a one wy­bu­cha­ły. Pew­nie każ­de­go roku, o tej sa­mej po­rze, ja­cyś chłop­cy wpa­da­ją na po­mysł dmu­cha­nia w żaby słom­ką. I w grun­cie rze­czy cie­szę się z tego, ina­czej być może nie by­ło­by tej ca­łej wie­czor­nej mu­zy­ki, bo żaby w nocy śpie­wa­ją z tę­sk­no­ty za tymi, któ­re nie do­tar­ły. Tak mi po­wie­dział Tata.

			W Ol­szy­nach noc­na mu­zy­ka zmie­nia się, ale nie za czę­sto. Przez cały rok kon­cer­tu­ją psy. Coś do sie­bie mó­wią. Cza­sa­mi wyją, cza­sem szcze­ka­ją. Od domu do domu. Kie­dyś ba­łam się, że wi­dzą rze­czy, któ­rych nie po­win­ny wi­dzieć. Ale po­tem po­my­śla­łam, że może po pro­stu mó­wią so­bie „do­bra­noc”? Do­brze jest, kie­dy ktoś ci mówi „do­bra­noc”.

			Tak jak my z sio­strą. Nie lu­bi­ły­śmy się. Bar­dzo dłu­go. By­łam dla niej nie­do­bra. De­ner­wo­wa­ła mnie, bo za­wsze pa­łę­ta­ła się mię­dzy no­ga­mi i chcia­ła cho­dzić ze mną do Siei, a my z Sie­ją już mia­ły­śmy swo­je spra­wy. Po­tem za­czę­łam ją szko­lić i nią dy­ry­go­wać. Naj­czę­ściej się da­wa­ła, ale cza­sem nie. Ale na­wet jak kłó­ci­ły­śmy się bar­dzo i by­ły­śmy dla sie­bie nie­do­bre, to po­tem było nam głu­pio. Dla­te­go wy­my­śli­ły­śmy for­muł­kę na do­bra­noc, żeby nie prze­pra­szać cią­gle, przez cały dzień, bo wia­do­mo, że tro­chę się tego uzbie­ra. Za­miast „do­bra­noc” mó­wi­ły­śmy so­bie: Do­bra­noc i prze­pra­szam za wszyst­ko, co ci dzi­siaj wszyst­kim złe­go zro­bi­łam i za­wsze wszyst­kim zro­bi­łam. Mia­ły­śmy je­den wspól­ny po­kój. Kie­dy by­ły­śmy małe, spa­ły­śmy ra­zem. Pew­ne­go razu Ma­ry­sia po­si­ka­ła się w nocy na moją bluz­kę z Kró­li­kiem Bug­sem. Na dru­gi dzień po­śli­ni­łam czer­wo­ną kred­kę, po­ma­lo­wa­łam so­bie nią szy­ję, bie­ga­łam z no­żem i krzy­cza­łam, że się za­bi­łam i że ją też za­bi­ję. Strasz­nie pła­ka­ła. Ale były też mo­men­ty, kie­dy by­łam dla niej do­bra. Raz we­szła przy­pad­ko­wo w gniaz­do os, bo zbie­ra­ła wi­śnie. Osy wle­cia­ły jej pod ubra­nie i strasz­nie ją po­cię­ły. Do­sta­ła drga­wek. My­śla­łam, że umrze. Da­łam jej wte­dy swo­ją na­klej­kę z pa­ste­recz­ką z Toy Sto­ry, ale kie­dy za­ży­ła le­kar­stwa, a cio­cia ob­ło­ży­ła ją ki­szo­ną ka­pu­stą i wszyst­ko wró­ci­ło do nor­my, to ją jej ode­bra­łam. Nie by­ły­śmy dla sie­bie naj­mil­sze. Dla­te­go wła­śnie wy­my­śli­ły­śmy tę for­muł­kę przed snem. Może psy też prze­pra­sza­ły sie­bie na­wza­jem za to, że je­den dru­gie­go po­gryzł albo ob­si­kał nie swój te­ren?

			Naj­pięk­niej­szą mu­zy­kę gra­ją świersz­cze i żaby. Kie­dy otwie­ra się okno w ciem­no­ści, la­tem, kie­dy jest bar­dzo cie­pło, sły­chać gło­sy świersz­czy prze­pla­ta­ne z ża­bi­mi i wte­dy szyb­ciej się za­sy­pia. Bar­dzo lu­bię ła­pać świersz­cze i przy­glą­dać im się z bli­ska. One są do­bre, bo gra­ją mu­zy­kę. Im ni­g­dy nie zro­bi­ła­bym krzyw­dy. Tak jak świe­tli­kom, cho­ciaż świe­tli­ki są tro­chę dziw­ne. Za­wsze w imie­ni­ny wuj­ka Jan­siu­sia ro­bi­li­śmy ogni­sko, bie­ga­li­śmy z kieł­ba­sa­mi na­bi­ty­mi na pa­ty­ki i ła­pa­li­śmy świe­tli­ki do sło­ików, bo mie­li­śmy na­dzie­ję, że będą świe­cić ra­zem i zro­bi się lam­pa. Ale świe­tli­ki bały się, ga­sły im ku­per­ki i nic z tego nie wy­cho­dzi­ło. Nie prze­szka­dza­ło mi to wciąż je lu­bić. Za to bar­dzo nie lu­bi­łam pa­ją­ków, bo gry­zły mnie w nocy. Dla­te­go z ze­msty lu­bi­łam wy­ry­wać im nogi. Tata mó­wił, że to nie­uczci­we i że tak nie wol­no, bo daw­niej ma­wia­no, że pa­ję­czy­na w domu do­brze o domu świad­czy. I że daw­niej, jak nie było an­ty­bio­ty­ków, to bra­ło się pięt­kę chle­ba, śli­ni­ło i przy­le­pia­ło pa­ję­czy­nę. Cio­cia też za­wsze to po­wta­rza­ła, a jed­nak bra­ła ko­lo­ro­wą jak tę­cza mio­teł­kę i ścią­ga­ła wszyst­kie pa­ję­czy­ny ze ścian i za­ka­mar­ków.

			Naj­wię­cej pa­ję­czyn było na sta­rym gan­ku, któ­ry był za­wsze za­mknię­ty, od­kąd umarł dzia­dek Sta­szek i prze­nie­śli tam­tę­dy trum­nę. Wte­dy po­sta­no­wi­li zro­bić wej­ście do domu od dru­giej stro­ny. Na gan­ku sta­ła sta­ra wer­sal­ka i ma­szy­na do szy­cia Sin­ger, bo to było jesz­cze przed tym, jak wszy­scy za­czę­li ku­po­wać ma­szy­ny Sin­ger i sta­wiać je w sa­lo­nach. Klu­czyk do gan­ku wi­siał w piw­ni­cy obok gra­bek. Nie wol­no nam było tam wcho­dzić, ale ja wie­dzia­łam, gdzie jest. Za­wsze wie­dzia­łam ta­kie rze­czy. Któ­re­goś razu, kie­dy przy­je­cha­ła Tina z Tar­no­wa, wpa­dłam na po­mysł, że mo­że­my prze­cież nie­zau­wa­żo­ne przez ni­ko­go wziąć ten klu­czyk i wejść do środ­ka. Tak też zro­bi­ły­śmy. Na we­ran­dzie pach­nia­ło ina­czej niż w ca­łym domu, kurz był po­ma­rań­czo­wy, ścia­ny kru­szy­ły się na ró­żo­wo. Za­czę­ły­śmy ska­kać po wer­sal­ce, któ­ra strasz­nie skrzy­pia­ła, i wte­dy za­uwa­ży­ły­śmy, że za nią jest strasz­nie dużo mar­twych mo­ty­li. Naj­wię­cej było tam pa­ziów kró­lo­wej. Za­czę­ły­śmy je wy­cią­gać i de­li­kat­nie kłaść je­den obok dru­gie­go. Wy­glą­da­ły, jak­by spa­ły. Nie­któ­re z nich były już moc­no po­kru­szo­ne. Ze­bra­ły­śmy dzie­sięć pa­ziów kró­lo­wej, jed­no skrzy­dło cy­tryn­ka i jed­ną ćmę. Wło­ży­ły­śmy wszyst­ko do sta­re­go pu­deł­ka na nici, któ­re zna­la­zły­śmy w sin­ge­rze. Po­sta­no­wi­ły­śmy, że trze­ba im spra­wić po­grzeb, że za­słu­gu­ją na swo­je wła­sne cmen­ta­rzy­sko. Wy­nio­sły­śmy pu­deł­ko z we­ran­dy, zo­sta­wi­ły­śmy klucz w piw­ni­cy i po­szły­śmy do ogród­ka cio­ci Te­re­sy. Ogró­dek Mamy był ogród­kiem wa­rzyw­nym, ro­sły tam tru­skaw­ki, sa­ła­ta, mar­chew­ka, pie­trusz­ka, ce­bu­la. W ogród­ku cio­ci były tyl­ko kwia­ty i jed­na grząd­ka tru­ska­wek. Zna­la­zły­śmy miej­sce za al­ta­ną ob­ro­śnię­tą wi­no­ro­ślą. Było tam bar­dzo ciem­no i wil­got­no. Wy­ko­pa­ły­śmy grab­ka­mi do­łek i wło­ży­ły­śmy pu­deł­ko do środ­ka. Chcia­ły­śmy coś za­śpie­wać, ale nie wie­dzia­ły­śmy co. Coś po­grze­bo­we­go. Tyl­ko że nic nie zna­ły­śmy. Tina stwier­dzi­ła, że naj­le­piej bę­dzie za­śpie­wać pio­sen­kę z Po­ca­hon­tas. Naj­pierw udzie­li­ły­śmy so­bie ko­mu­nii świę­tej: Tina uklę­kła przede mną, a ja po­ło­ży­łam jej wi­no­gro­no na ję­zyk, mó­wiąc: Cia­ło Chry­stu­sa. Prze­że­gna­ła się, po czym wsta­ła, ja uklę­kłam, ona po­ło­ży­ła mi wi­no­gro­no na ję­zyk i tym ra­zem ona po­wie­dzia­ła: Cia­ło Chry­stu­sa. Po czym wsta­ły­śmy, prze­że­gna­ły­śmy się raz jesz­cze dla pew­no­ści i od­śpie­wa­ły­śmy w sku­pie­niu Ko­lo­ro­wy wiatr. Bar­dzo lu­bi­ły­śmy ba­wić się w po­grze­by i w ko­mu­nię świę­tą. Naj­czę­ściej by­łam księ­dzem. Na­wet mój sta­ry ku­zyn, któ­ry był już w ósmej kla­sie, ba­wił się z nami, klę­kał przede mną, a ja bło­go­sła­wi­łam go pa­ty­kiem. Ten ku­zyn za­wsze się śli­nił i pach­niał wia­trem, i cho­ciaż był star­szy, to ba­wił się z nami. Mama po­wie­dzia­ła, że to dla­te­go, że nie wszy­scy lu­dzie ro­sną w ta­kim sa­mym tem­pie. Cza­sa­mi też ba­wi­li­śmy się w druż­bę we­sel­ne­go. Za­zwy­czaj on chciał być druż­bą. Brał mop, wsia­dał na skła­da­ka i zjeż­dżał z gór­ki, śpie­wa­jąc Maj­tecz­ki w kro­pecz­ki. Też chcia­łam być druż­bą, nie ro­zu­mia­łam, dla­cze­go dziew­czyn­kom nie wol­no być mi­ni­stran­tem albo wła­śnie druż­bą. Po­kłó­ci­li­śmy się o to, on zsiadł ze skła­da­ka i za­czął mnie du­sić, przy­kła­da­jąc mi do gło­wy pi­sto­let, któ­ry wu­jek Zdzi­sek ku­pił u Ru­skich. Le­d­wo mu się wy­śli­zgnę­łam, krztu­sząc się, bo wci­snął mi tę gul­kę z szyi do prze­ły­ku. On jak gdy­by ni­g­dy nic wsiadł na ro­wer i zje­chał na dół, śpie­wa­jąc Maj­tecz­ki w kro­pecz­ki. Chcia­łam się na nim ze­mścić i za­czę­łam w my­ślach wy­ma­wiać za­klę­cie: Sur­tu­pur­tu za tymi kur­wa­mi. Za­wsze kie­dy chcia­łam ko­muś zro­bić krzyw­dę, wy­ma­wia­łam to za­klę­cie: Sur­tu­pur­tu za tymi kur­wa­mi. To było je­dy­ne prze­kleń­stwo, któ­re mo­głam wy­po­wia­dać na­wet na głos, bo zna­la­złam je w Wiel­kiej księ­dze ślą­skich ba­jek i Mama nie mo­gła mi nic na to od­po­wie­dzieć, bo prze­cież baj­ki są dla dzie­ci i ba­jek się nie za­bra­nia. Za­ci­snę­łam więc pię­ści i w my­ślach za­czę­łam po­wta­rzać: Sur­tu­pur­tu, sur­tu­pur­tu. Uda­ło się. Ko­łek od mopa do­stał się mię­dzy szpry­chy, ku­zyn prze­wró­cił się i roz­trza­skał so­bie nos o żwir. Zro­bi­ło mi się go tro­chę żal, więc po­bie­głam po wodę utle­nio­ną, żeby za­lać mu ranę, ale też tro­chę dla­te­go, żeby zo­ba­czyć, jak się pie­ni. Wie­dzia­łam, że bę­dzie go to bo­la­ło. No więc tak nie do koń­ca było mi go żal. Ale kie­dy wró­ci­łam z wodą, już go nie było, bo wu­jek Zdzi­sek wy­biegł z domu i strasz­nie na nie­go na­krzy­czał, że mop nie słu­ży do wkła­da­nia w szpry­chy i tego typu rze­czy. Wte­dy na­praw­dę zro­bi­ło mi się żal ku­zy­na, bo niby ja­kim pra­wem wu­jek mówi coś ta­kie­go, sko­ro sam, kie­dy się na­pi­je, tań­czy z mo­pem i pod­ska­ku­je.

			Tym­cza­sem przy­szedł do nas wu­jek Grze­siek z wiel­ką re­kla­mów­ką pach­ną­cą mię­sem. Mie­li za­bi­jac­kę. Uwiel­bia­łam to. Wu­jek przy­no­sił wte­dy całą re­kla­mów­kę mię­sa, kieł­bas, ka­szan­kę, wszyst­ko jesz­cze cie­płe. Naj­bar­dziej lu­bi­łam pasz­tet, któ­ry le­ciut­ko roz­sma­ro­wy­wał się po chle­bie. Chleb też był pie­czo­ny u nich w domu, miał czar­ną gorz­ką skór­kę. Cio­cia Te­re­sa opo­wia­da­ła, że jak byli mali i cho­dzi­li do pra­bab­ki We­ro­ni­ki do Na­do­la, a ona upie­kła wiel­ki chleb i aku­rat mia­ła świe­żo ubi­te ma­sło, to żło­bi­ła cały śro­dek bo­chen­ka, tak że zo­sta­wa­ła tyl­ko skór­ka, i do tej sko­ru­py ze skór­ki wkła­da­ła świe­że ma­sło. Z miąż­szu ro­bi­ło się w rę­kach kul­ki, któ­re po­tem moż­na było dłu­go śli­nić, aż czu­ło się na ję­zy­ku kwa­śny po­smak. Za­wsze za­zdro­ści­łam cio­ci i Ta­cie, że pra­bab­ka We­ro­ni­ka da­wa­ła im ma­sło w ten spo­sób: ni­g­dy nie ja­dłam jej chle­ba i było mi smut­no, że już ni­g­dy nie zjem, bo pra­bab­ka We­ro­ni­ka umar­ła daw­no temu, jesz­cze za­nim się uro­dzi­łam. Ale chleb od Go­go­lów też był do­bry. Tak jak mle­ko, po któ­re cho­dzi­łam do nich z nie­bie­ską bań­ką. Lu­bi­łam pa­trzeć, jak cio­cia Wik­to­ria na­le­wa je z wiel­kie­go garn­ka i jak ro­bią się na nim wy­brzu­sze­nia, tak jak­by chcia­ło się ście­śnić, żeby po­mie­ścić się w bań­ce. Cho­dzi­łam do Go­go­lów aż do cza­su, kie­dy za­czął przy­jeż­dżać do nas świ­rus z Żu­ro­wej. Miał tyle lat co ja, ale był o wie­le sil­niej­szy i czy­hał na mnie, kie­dy wy­cho­dzi­łam z domu, wjeż­dżał we mnie ro­we­rem i pluł mi w twarz, raz na­wet wy­cią­gnął scy­zo­ryk i wte­dy na­praw­dę się wy­stra­szy­łam, rzu­ci­łam bań­kę do rowu i z pła­czem po­bie­głam do domu. Naj­bar­dziej wsty­dzi­łam się tego, że ktoś wi­dział, jak bie­gnę i pła­czę; że ktoś wi­dział, że się boję. Od tego cza­su już nie cho­dzi­łam po mle­ko. Zresz­tą za­raz po tym Go­go­le sprze­da­li dwie kro­wy i zo­sta­ła im tyl­ko jed­na.

			Kro­wy to bar­dzo ko­cha­ne stwo­rze­nia. Kie­dy by­łam jesz­cze bar­dzo mała, Tata sa­dzał mnie na grzbiet czar­nej kro­wy u wuj­ka Ka­ra­sia i śmiał się, że je­stem kow­bo­jem. Pa­mię­tam to, pa­mię­tam jej skó­rę i mu­chy, któ­re la­ta­ły wo­ko­ło, a ona oga­nia­ła się ogo­nem. Mu­chy lu­bi­ły krą­żyć wo­kół niej, bo czę­sto była ob­sra­na. Bar­dzo lu­bi­łam kro­wie gów­na, mó­wi­li­śmy na nie ze­gar­ki. Naj­przy­jem­niej­sze było wejść w nie bosą sto­pą. Były ta­kie cie­płe. Cza­sa­mi my­śla­łam, że je­stem jak kro­wy. Czę­sto mi mó­wi­li: To nie przy­stoi księż­nicz­ce. Kro­wy mia­ły ta­kie pięk­ne dłu­gie rzę­sy, zu­peł­nie jak księż­nicz­ki, a prze­cież ro­bi­ły rze­czy, któ­rych nie przy­stoi. Na przy­kład sra­ły na swo­je nogi. Wie­dzia­łam, że z krów i świń robi się mię­so. Ale ni­g­dy nie wi­dzia­łam, jak się je za­bi­ja. Kie­dy uro­dzi­ła się moja sio­stra, Mama ku­pi­ła od wuj­ka po­ło­wę cie­la­ka, py­ta­łam ją wte­dy, czy ogon też prze­po­ła­wia­ły. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam za­bi­jac­ki. Pa­mię­tam tyl­ko pasz­tet, któ­ry roz­sma­ro­wy­wa­łam na cie­płym chle­bie. Ale za­bi­jac­ki było sły­chać. Bar­dzo czę­sto, z róż­nych stron wsi. Albo z Na­do­la, albo z Ra­tó­wek. Nie­któ­rzy mó­wią, że się wrzesz­czy jak za­rzy­na­na świ­nia, no ale jak ktoś sły­szał, to wie, że nie da się tak wrzesz­czeć. Taki wrzask nie­sie się po wsi, aż czło­wie­ka prze­cho­dzą ciar­ki po grzbie­cie. Wte­dy naj­le­piej za­tkać uszy i krzy­czeć: Sur­tu­pur­tu, sur­tu­pur­tu!

			Na­wet krwi nie wi­dzia­łam bar­dzo dłu­go, aż przy­je­chał wu­jek z Na­wo­jo­wy i przy­wiózł nam Ka­co­ra. Ży­we­go, w wiel­kim wo­rze. Był pięk­ny, ale tro­chę się go ba­łam, bo strasz­nie szyb­ko ru­szał gło­wą. Ba­łam się, że za­cznie mnie ką­sać, jak te gęsi, któ­re bie­gną za mną, kie­dy idę do lasu koło Jo­chaj­cy­ka. Wu­jek po­wie­dział, że to pre­zent dla Mary. Mary była mała i nie umia­ła po­wie­dzieć: Ka­czor, dla­te­go mó­wi­ła: Ka­cor. Ale ro­dzi­ce po­wie­dzie­li, że nie chcą ho­do­wać ka­czek, że wy­star­czą im te Ka­ra­sio­we kury, któ­re wiecz­nie prze­ci­ska­ją się na na­sze po­dwór­ko i grze­bią Ma­mie w grząd­kach. To było za­wsze na­sze, moje i Mary, za­da­nie: wy­ga­niać Ka­ra­sio­we kury. Bar­dzo ich nie lu­bi­łam, bo były wred­ne, ro­bi­ły mi na złość i za­ko­py­wa­ły się gdzieś w krza­kach po­rze­czek, a tam było trud­no wbiec, bo obok ro­sły też po­krzy­wy. Strasz­nie mnie de­ner­wo­wa­ły te kury. Mó­wi­łam, że są głu­pie. Ale cio­cia Te­re­sa od­po­wia­da­ła, że to nie­praw­da i że kury są bar­dzo mą­dre, i że jed­ną na­wet wu­jek Pio­trek nie­chcą­cy oswo­ił. To była jed­na z tych hi­sto­rii o tym, jak Tata był mały. Dzia­dek ku­pił pu­dło kur­cza­ków i ka­zał Ta­cie, wuj­kom i cio­ci pil­no­wać, żeby nie le­ża­ły na słoń­cu. Dzia­dek mu­siał sie­dzieć na po­czcie. No i oni jeź­dzi­li na ro­we­rach i za­po­mnie­li o tych kur­cząt­kach, i wszyst­kie się ugo­to­wa­ły, tyl­ko jed­no prze­ży­ło. Wu­jek Pio­trek był wte­dy naj­młod­szy i wziął to kur­cząt­ko do domu, i na­bie­rał wodę na pa­lec, i przy­kła­dał mu do dziób­ka. I to kur­cząt­ko ja­koś prze­ży­ło. I sta­ło się kurą. Wu­jek na­zwał ją Sie­mie­sia. Sie­mie­sia nie mo­gła żyć bez wuj­ka Piotr­ka, bo prze­cież oca­lił jej ży­cie, więc cho­dzi­ła za nim wszę­dzie. I do szko­ły, i do ko­ścio­ła. Kie­dy wu­jek wcho­dził do środ­ka, Sie­mie­sia wy­grze­by­wa­ła so­bie do­łek w zie­mi, sia­da­ła i cze­ka­ła. Cza­sa­mi na­wet wy­sia­dy­wa­ła jaj­ko. Wu­jek mó­wił, że jej jaj­ka świe­ci­ły w nocy. Nie wiem, może. Ale Ka­cor to nie była Sie­mie­sia, nikt się nad nim nie li­to­wał i po­sta­no­wi­li z nie­go zro­bić ro­sół. Tata po­wie­dział, że nie da rady. Tyl­ko raz uto­pił mło­de ko­cię­ta i po­tem dłu­go, dłu­go pła­kał. Mie­li­śmy w domu już pięć ko­tów, a jesz­cze oprócz tego przy­cho­dzi­ły do nas te ple­bań­skie, i nikt ja­koś nie chciał wziąć ich od nas, bo po­przed­nim ra­zem, kie­dy ko­ci­ce się ko­ci­ły, roz­da­wa­li­śmy je wszyst­kim są­sia­dom, ale tym ra­zem już wszy­scy mie­li koty i nikt ich nie chciał. Tata wie­dział, jak to się robi na wsi. Dla­te­go też po­sta­no­wił tak zro­bić. Po­tem dłu­go pła­kał i po­szedł na bar­dzo dłu­gi spa­cer. My­ślał, że nie wie­my, co się sta­ło. Ale my wie­dzia­ły­śmy.

			Ja też raz za­bi­łam kota, ale to z mi­ło­ści, nie­chcą­cy. Był bar­dzo mały i chcia­łam go przy­tu­lić. I przy­tu­li­łam go za bar­dzo. Nie wiem, czy nie pój­dę za to do pie­kła. Ale sko­ro z mi­ło­ści, to może nie? Nie wiem. Bar­dzo się ba­łam pie­kła, wi­dzia­łam, jak wy­glą­da: mie­li­śmy w domu wiel­ki al­bum z ob­ra­za­mi ma­la­rza, któ­ry się na­zy­wał Bosch. On do­brze wie­dział, jak wy­glą­da pie­kło, i wszyst­ko to na­ma­lo­wał. Mam na­dzie­ję, że Boga da się oszu­ki­wać. Wie­dzia­łam, że tego ko­cia­ka mi wy­ba­czy, bo to z mi­ło­ści, ale nie wiem, czy nie za­uwa­żył, że nie by­łam na wszyst­kich dzie­wię­ciu pierw­szych piąt­kach. Ksiądz po­wie­dział nam, że ten, kto nie za­li­czy dzie­wię­ciu pierw­szych piąt­ków, nie bę­dzie zba­wio­ny. Dał nam spe­cjal­ną ta­be­lę, w któ­rej mie­li­śmy od­zna­czać każ­dy ko­lej­ny pierw­szy pią­tek. Tyl­ko że kie­dy był siód­my, strasz­nie ład­nie świe­ci­ło słoń­ce i nie chcia­ło nam się z Sie­ją iść do ko­ścio­ła, więc po­szły­śmy za ko­ściół, na gór­kę obok tar­ta­ku, gdzie pa­sły się ba­ra­ny, i tam ba­wi­ły­śmy się kloc­ka­mi Du­plo. Po­tem w ta­bel­ce za­zna­czy­łam ten pią­tek, że by­łam. Mia­łam na­dzie­ję, że Bóg zaj­mo­wał się wte­dy in­ny­mi spra­wa­mi, na przy­kład woj­ną na Bał­ka­nach, bo wte­dy była woj­na na Bał­ka­nach, a do­pie­ro po­tem zaj­rzał do ta­be­li, a prze­cież w ta­bel­ce się wszyst­ko zga­dza­ło. Mia­łam na­dzie­ję, że Boga da się oszu­kać. Kota chy­ba mi wy­ba­czył. Po­tem, kie­dy już nie mie­li­śmy ko­tów, bo wszyst­kie po­umie­ra­ły albo prze­je­cha­ły je sa­mo­cho­dy, chcia­łam ja­koś od­po­ku­to­wać to, co zro­bi­łam, i wzię­łam kota od wuj­ka Grześ­ka. Mary też. Mama po­wie­dzia­ła, że mo­że­my je wziąć pod wa­run­kiem, że to będą ko­cu­ry. Wu­jek za­kli­nał się, że są. Mój był wiel­ki i czar­ny, a Mary był ma­lut­ki i wy­glą­dał jak ty­gry­sek. Tak też go na­zwa­ła: Ty­gry­sek. Ja swo­je­go na­zwa­łam Gry­zi­skwa­rek i wie­rzy­łam, że się in­kar­no­wał i że to ten ko­cur, któ­re­go przez przy­pa­dek za­bi­łam z mi­ło­ści. Wie­dzia­łam o re­in­kar­na­cji, bo w wa­ka­cje przy­jeż­dżał do mnie ku­zyn z Lu­bli­na i opo­wia­dał mi o róż­nych cie­ka­wych rze­czach, o któ­rych nie chcie­li mi opo­wia­dać w domu, na przy­kład o tym, co to re­in­kar­na­cja, pre­zer­wa­ty­wa, nar­ko­ty­ki. Dzię­ki nie­mu wie­dzia­łam wię­cej o świe­cie. I dla­te­go wie­dzia­łam, że Gry­zi­skwa­rek to ten Gry­zi­skwa­rek, któ­re­go udu­si­łam, kie­dy mia­łam trzy lata, a Ty­gry­sek Mary to je­den z tych ko­cia­ków, któ­re uto­pił Tata.

			Gry­zi­skwa­rek nie był jak inne koty, za­cho­wy­wał się jak pa­pu­ga. Lu­bił mi sia­dać na ra­mie­niu. Był bar­dzo cięż­ki, ale to mi nie prze­szka­dza­ło. Był taki jak ja: nic mu się nie chcia­ło, czę­sto się nu­dził i lu­bił dużo spać. Któ­re­goś dnia znik­nął. Mama po­wie­dzia­ła, że po­dob­no ktoś wi­dział go w Oł­pi­nach i że pew­nie po­sta­no­wił wy­ru­szyć w świat. Ale ja wie­dzia­łam swo­je. Wi­dzia­łam mo­krą pla­mę na as­fal­cie. Prze­cież to nie była pierw­sza taka pla­ma, wi­dzia­łam to nie raz. Tyl­ko krwi nie było. Pierw­sza krew, któ­rą wi­dzia­ły­śmy z Mary, to była ta krew Ka­co­ra. Tak wła­śnie mó­wi­ła Mary. Przy­nie­śli go tego sa­me­go wie­czo­ru, w któ­rym wu­jek nam go po­da­ro­wał, i roz­ło­ży­li za­bi­te­go na ga­ze­cie. Krew była ciem­na, nie jak w fil­mach. Pach­nia­ła też dziw­nie, jak­by piw­ni­cą. Mary jesz­cze dłu­go po­tem mó­wi­ła na ko­lor czer­wo­ny krew Ka­co­ra.

			Krwi się nie wi­dzia­ło. Sły­sza­ło się tyl­ko albo wrzask świń w dzień, albo dziw­ne od­gło­sy w nocy. W nocy to była kuna. Zja­da­ła małe kot­ki i za­gry­za­ła kury. A wy­glą­da­ła tak ład­nie! Cza­sa­mi prze­my­ka­ła gdzieś, tak szyb­ko, że czło­wiek na­wet nie zdą­żył się obej­rzeć. Zja­dła mo­je­go kró­licz­ka. Tata wy­rzeź­bił dla nie­go pięk­ny do­mek, któ­ry na­zy­wa­łam kró­le­stwem. Wie­dzia­łam, że mój kró­lik jest z kra­iny Ali­cji, da­wa­łam mu dużo tra­wy, a on jadł i śmiesz­nie krę­cił no­skiem. Któ­re­goś dnia rano już go nie było. Tata po­wie­dział, że to kuna go zja­dła w nocy. Może. Sły­sza­łam ja­kieś dziw­ne od­gło­sy. Ale w nocy za­wsze ktoś krzy­czy.

			Tata, Mary i ja za­wsze chcie­li­śmy mieć pie­ska. Tro­chę ba­łam się wiej­skich psów, bo strasz­nie uja­da­ły i pod­gry­za­ły pię­ty, kie­dy szło się do lasu albo do Po­to­ka. Tata mó­wił, że to dla­te­go, że strze­gą domu i że one tyl­ko tak ostrze­gaw­czo szczy­pią. Ale Mama wca­le nie uwa­ża­ła, że to ostrze­gaw­cze szczy­pa­nie, i nie chcia­ła się zgo­dzić na psa. Ni­g­dy. Koty i kury są­sia­dów – to i tak było już zbyt wie­le. Ale my bar­dzo chcia­ły­śmy mieć zwie­rząt­ko.

			No i któ­re­goś dnia Tata z Mamą przy­wieź­li nam kozę. Była bia­ła i mia­ła czar­ne plam­ki, dla­te­go od razu na­zwa­ły­śmy ją Plam­ka. To była taka śmiesz­ka, wciąż pod­ska­ki­wa­ła i ja­dła wszyst­ko, co zna­la­zła na swo­jej dro­dze. Trze­ba było na nią uwa­żać. Jej przy­sma­kiem były obier­ki po ziem­nia­kach i list­ki wierz­by. Tata za­sa­dził wierz­bę na środ­ku po­dwór­ka i wszy­scy dzi­wi­li się, dla­cze­go wła­śnie tam, i byli źli, że nie da się do nas po­rząd­nie wje­chać sa­mo­cho­dem. Ale my nie mie­li­śmy sa­mo­cho­du, a kie­dy już mie­li­śmy kozę, to Tata mó­wił: Wła­śnie po to, wła­śnie po to za­sa­dzi­łem, żeby Plam­ka mia­ła co jeść. Przy­wią­zy­wa­li­śmy ją na dłu­gim łań­cu­chu, a ona sku­ba­ła so­bie traw­kę, tak że już nie trze­ba było jej ko­sić. Zo­sta­wia­ła po so­bie śmiesz­ne bob­ki, małe i czar­ne jak dra­że ko­ko­so­we Kor­sarz. Tro­chę po­dob­ne bob­ki zo­sta­wia­ją dzi­kie zwie­rzę­ta w le­sie, na śnie­gu. Sra­ją nie tyl­ko w zi­mie, ale w zi­mie wi­dać je naj­le­piej, bo są czar­ne, a śnieg jest bia­ły. Kie­dyś po­wie­dzia­łam Mary, że to pieprz, i za­czę­ła je jeść. Do­sta­łam wte­dy moc­ne la­nie. Tak jak wte­dy, kie­dy po­wie­dzia­łam Ti­nie, że smo­ła, któ­ra ście­ka spo­mię­dzy ce­gieł, to cze­ko­la­da. Też za­czę­ła ją jeść, tak że skle­iły jej się zęby. Nie dało się tego ni­czym wy­czy­ścić, do­pie­ro mar­ga­ry­na po­mo­gła.

			Plam­ka mia­ła też śmiesz­ne ko­ra­le pod szy­ją i ostre ster­czą­ce rogi. Cza­sa­mi nimi bo­dła, ale to nie było nie­bez­piecz­ne, tyl­ko za­baw­ne. Moż­na było się z nią ba­wić w za­pa­sy. Ro­dzi­ce po­wie­dzie­li, że ku­pu­ją nam tę kozę tyl­ko na wa­ka­cje, że przez wa­ka­cje bę­dzie­my się nią zaj­mo­wać. Wte­dy jesz­cze nie wie­dzia­łam, co to zna­czy. Tata wy­bu­do­wał dla niej wiel­ką za­gro­dę, że­by­śmy mo­gli z nią bie­gać na wol­no­ści. Uwiel­bia­ła to. Za­gro­da też była faj­na, bo moż­na było się po niej wspi­nać.

			Nie wia­do­mo dla­cze­go, Plam­ka naj­bar­dziej lu­bi­ła le­żeć w jed­nym miej­scu na po­dwór­ku, obok ka­mie­nia, któ­ry Tata przy­tasz­czył od Ka­ra­siów jako pa­miąt­kę po dziad­ku Ka­mie­nia­rzu. Tak lu­bi­ła to miej­sce, że po ja­kimś cza­sie nie było już tam tra­wy, tyl­ko goła zie­mia. Tata mó­wił, że to żyła wod­na, ale czy woda może mieć żyły? Cze­ka­łam na ku­zy­na z Lu­bli­na, aż mi to wszyst­ko wy­ja­śni.

			Mia­ły­śmy z Mary swo­je obo­wiąz­ki. W nocy Plam­ka spa­ła w staj­ni. To była staj­nia, w któ­rej kie­dyś dzia­dek Sta­szek trzy­mał kro­wy i świ­nie, ale jak się uro­dzi­ły­śmy, już ich tam nie było. Bo dziad­ka Stasz­ka też już nie było. Te­raz miesz­ka­ła tam koza. Wie­czo­rem trze­ba było iść do niej, za­nieść wodę w nie­bie­skim gar­nusz­ku i obier­ki albo inne reszt­ki z obia­du. Mu­sia­ło jej tam być strasz­no, kie­dy tak sie­dzia­ła sama całą noc. Nam też było strasz­no tam cho­dzić. Ba­łam się, że po­kle­pie mnie po ple­cach duch dziad­ka Stasz­ka, tym bar­dziej że pod oka­pem sto­do­ły wciąż wi­sia­ła jego ma­ry­nar­ka. Szły­śmy z Mary po wil­got­nej tra­wie, wy­cho­dzi­ły­śmy za­wsze wte­dy, kie­dy sły­chać było świersz­cze. Mary nio­sła gar­nu­szek, ja obier­ki. Trzy­ma­ły­śmy się za ręce. Na­le­wa­ły­śmy wody i wsy­py­wa­ły­śmy obier­ki do mi­ski, a po­tem ca­ło­wa­ły­śmy Plam­kę w czół­ko na do­bra­noc, tak jak Tata za­wsze ro­bił nam znak krzy­ża na czo­le, przed snem. Tata mó­wił, że taki znak krzy­ża kre­ślił im też dzia­dek Sta­szek. Po tym bar­dzo do­brze się spa­ło. Kie­dy czu­ło się pa­lec na czo­le, od razu się wie­dzia­ło, że za­raz przyj­dzie sen. My też chcia­ły­śmy, żeby Plam­ka spa­ła spo­koj­nie, dla­te­go ca­ło­wa­ły­śmy ją w czół­ko, a po­tem szyb­ko ucie­ka­ły­śmy do domu, bo ba­ły­śmy się ciem­no­ści i Be­bo­ka albo du­cha dziad­ka. Mo­gły­śmy cho­dzić kar­mić Plam­kę na zmia­ny, ale ja­koś wo­la­ły­śmy to ro­bić ra­zem. Wie­czo­rem, za­wsze od nie­chce­nia, py­ta­łam Mary: Nie chcesz iść ze mną na­kar­mić Plam­ki? A ona mó­wi­ła: Mogę. Cho­ciaż wie­dzia­łam, że chcia­ła.

			Ale wa­ka­cje się skoń­czy­ły i przy­je­chał pan na trak­to­rze z przy­czep­ką i za­ła­do­wał tam Plam­kę. Strasz­nie pła­ka­ły­śmy. Nie­na­wi­dzi­ły­śmy ro­dzi­ców. Po­wie­dzie­li nam, że Plam­ka je­dzie do swo­je­go męża i że te­raz bę­dzie mieć dzie­ci. Nie uwie­rzy­ły­śmy im. Na pew­no ją za­bi­ją!

			Pod­czas na­stęp­nych wa­ka­cji zno­wu mia­ły­śmy kozę. Na­zwa­ły­śmy ją Ki­zia. Ale to nie było to samo.

		

	
		
			trzecia godzina

			Pierw­szy mój po­grzeb to była bab­cia Klim­cia. Sta­łam w chło­piń­cu i tyl­ko z da­le­ka wi­dzia­łam trum­nę. Nie wie­rzy­łam, że w tam­tym pu­dle jest bab­cia. Po pro­stu mu­sia­ła za­błą­dzić w dro­dze do domu. Wie­dzia­łam, że kie­dyś wró­ci. No bo wte­dy to jesz­cze my­śla­łam, że wszy­scy wra­ca­ją, więc nie bar­dzo wie­rzy­łam w to wszyst­ko i na­wet dzi­wi­łam się, że ktoś wy­my­ślił ta­kie całe przed­sta­wie­nie, cho­ciaż oczy­wi­ście było mi miło, że tyle lu­dzi przy­szło i że wszy­scy dla bab­ci Klim­ci.

			Bab­cia Klim­cia nie była moją praw­dzi­wą bab­cią. Tyl­ko tak na nią mó­wi­łam. Przy­cho­dzi­ła do nas co ty­dzień i przy­no­si­ła nam bia­ły ser za­wi­nię­ty w pie­lu­chę. To był taki moc­no ubi­ty ser. Kie­dyś by­łam u niej i wi­dzia­łam, jak ta pie­lu­cha z se­rem wisi na pie­cu i ście­ka z niej brud­na, bia­ła jak mle­ko woda. W kuch­ni u bab­ci Klim­ci pach­nia­ło pod­sma­ża­ny­mi na smal­cu ziem­nia­ka­mi. To pra­wie tak dziw­ny za­pach jak za­pach ka­szy. Więk­szość do­mów pach­nie albo ka­szą, albo sma­żo­ny­mi ziem­nia­ka­mi. Bab­cia Klim­cia przy­no­si­ła ser co ty­dzień. Pach­niał jak każ­dy taki ser: tro­chę jej do­mem, a tro­chę bab­cią Klim­cią.

			Sia­da­ła za­wsze na ta­bo­re­ci­ku, w ką­cie koło lo­dów­ki. Nie pa­mię­tam na­wet za bar­dzo, o czym mó­wi­ła. Pa­mię­tam tyl­ko ten ser w pie­lu­sze. Po­tem, kie­dy zro­zu­mia­łam, że bab­cia Klim­cia już nie wró­ci, Tata opo­wie­dział mi dwie hi­sto­rie. I dzię­ki temu wiem o niej wię­cej. Tata mówi, że jak ktoś nie wra­ca, to nie zna­czy, że nie trze­ba o nim mó­wić. Bo jak się o kimś mówi, to pra­wie tak, jak­by był zno­wu. Dla­te­go za­wsze mi się wy­da­wa­ło, że do­brze znam dziad­ka Stasz­ka, bo wszy­scy o nim dużo mó­wi­li. Nie tyl­ko Tata, ale na­wet lu­dzie na uli­cy. Kie­dy się zgu­bi­łam w le­sie, na bo­rów­kach albo na grzy­bach, za­wsze py­ta­li mnie: Od kogo je­steś? A ja mó­wi­łam: Od Stasz­ka Li­sto­no­sza. I za­wsze tra­fi­łam do domu.

			Pierw­sza hi­sto­ryj­ka o bab­ci Klim­ci, któ­rą opo­wie­dział mi Tata, wy­da­rzy­ła się wte­dy, kie­dy uro­dzi­ła się moja młod­sza sio­stra. Mia­łam taką wiel­ką lal­kę-bo­ba­sa. I ba­wi­łam się tą lal­ką za­raz przy bram­ce. A my miesz­ka­my w sa­mym cen­trum Ol­szyn, bli­sko go­ściń­ca. Nie wiem cze­mu, ale naj­lep­szą za­ba­wę mia­łam, gdy wrzu­ca­łam tę lal­kę w po­krzy­wy. Bab­cia Klim­cia prze­cho­dzi­ła dro­gą i zo­ba­czy­ła przez bram­kę, co ro­bię. My­śla­ła, że rzu­cam swo­ją młod­szą sio­strą. I za­czę­ła strasz­nie wrzesz­czeć: Je­zus Ma­ry­ja! Je­zus Ma­ry­ja! Mama wy­bie­gła z domu z sio­strą przy pier­si i za­czę­ła ją uspo­ka­jać, że to tyl­ko lal­ka i że Ma­ry­si nic nie jest. I wte­dy bab­cia Klim­cia po­dob­no po­gro­zi­ła mi pal­cem i po­wie­dzia­ła: Pa­nien­ka to do ko­me­dyi! Ja tego nie pa­mię­tam, znam to tyl­ko z opo­wie­ści, a jed­nak te­raz to wszyst­ko wi­dzę.

			Dru­ga hi­sto­ryj­ka przy­da­rzy­ła się Ta­cie. Stał na przy­stan­ku pe­ka­esu. Była pią­ta rano, je­sień. Chło­py, co je­cha­li do ro­bo­ty do Gli­ni­ka, zdą­ży­li zga­sić pety i wsko­czyć do au­to­bu­su do Gor­lic. A Tata zo­stał na przy­stan­ku sam, bo je­chał do Tar­no­wa. Tak już ja­koś u nas jest, że się dzie­li­my na tych, co do Tar­no­wa, i na tych, co do Gor­lic. Na tych, co do Tu­cho­wa, i na tych, co do Bie­cza. No i Tata zo­stał sam na tym przy­stan­ku. A była strasz­na mgła. I na­gle dro­gą, głów­ną dro­gą, idzie wilk. Tata tro­chę się wy­stra­szył. Ni­g­dy tego nie po­wie­dział, ale my­ślę, że mu­siał się wy­stra­szyć. I na­gle, po­dob­no, jak spod zie­mi wy­ro­sła bab­cia Klim­cia. Krzyk­nę­ła do wil­ka tyl­ko: Idź ty de­mo­nie prze­brzy­dły! i wilk znik­nął.

			Je­śli bab­cia Klim­cia po­tra­fi­ła wy­ra­stać jak spod zie­mi, to prze­cież nie mo­gła dać się za­mknąć w trum­nie. Pa­trzy­łam z nie­do­wie­rza­niem w stro­nę oł­ta­rza na to pu­dło z wień­ca­mi. By­łam też tro­chę dum­na, że wszyst­kie chło­py, któ­re jeż­dżą do Gli­ni­ka, przy­szły na po­grzeb. Sta­łam mię­dzy nimi i roz­glą­da­łam się z za­cie­ka­wie­niem. Bar­dzo rzad­ko po­zwa­la­ją dziew­czyn­kom cho­dzić do chło­piń­ca. A tam jest naj­cie­ka­wiej. Chło­py mają prze­tar­te skó­rza­ne kurt­ki, któ­re tak dziw­nie chrzęsz­czą przy każ­dym ru­chu. Naj­bar­dziej w zi­mie, jak jest mróz. I pach­ną wód­ką i ty­to­niem, no i obo­rą. Bar­dzo mi się to po­do­ba­ło. Lu­bię ten za­pach. Pra­wie tak jak za­pach ce­men­tu. Słoń­ce, bu­do­wa, be­to­niar­ka. Do bu­do­wy za­wsze jest po­trzeb­ny pia­sek i dzię­ki temu mia­łam swo­ją pia­skow­ni­cę. No i na po­dwór­ku sta­ły po­ukła­da­ne pu­sta­ki i cho­ciaż nie wol­no mi było, to wspi­na­łam się na górę. Mia­łam koł­der­kę dla la­lek, czar­ną z ko­ron­ką. Za­bie­ra­łam ją do środ­ka, do tych pu­sta­ków. Nikt mnie nie wi­dział, a ja za­sy­pia­łam so­bie w tym skwa­rze. No ale naj­bar­dziej lu­bi­łam za­pach chło­piń­ca. Poza tym w chło­piń­cu po­do­ba­ło mi się jesz­cze tym bar­dziej, że pra­wie każ­dy z chło­pów miał wło­żo­ny do tyl­nej kie­sze­ni spodni grze­byk. Naj­czę­ściej po­ma­rań­czo­wy. Taki, na któ­rym moż­na było grać przy uży­ciu bi­bu­ły. Wi­dzia­łam kie­dyś ja­kąś baj­kę o Wod­ni­ku, któ­re­go moż­na zwa­bić gra­niem na grze­bie­niu, i cały czas wie­rzy­łam, że to może się udać, że któ­re­goś dnia po­ja­wi się Wod­nik i bę­dzie chciał ze mną po­roz­ma­wiać. Nie­ła­two zna­leźć Wod­ni­ka. Ale kie­dy się ma to szczę­ście, że się na nie­go na­tra­fi, to po­tem już to szczę­ście nie opu­ści czło­wie­ka. Strasz­nie lu­bi­łam ma­rzyć o tym, że któ­re­goś razu go spo­tkam. Dla­te­go lu­bi­łam pa­trzeć na te grze­bie­nie. W ogó­le lu­bi­łam pa­trzeć na chło­pów. Jak klę­ka­li na przy­kład. Nie jak baby, tyl­ko jed­ną nogę wy­su­wa­li da­le­ko do przo­du, a dru­gą da­le­ko do tyłu. Jak trzej kró­lo­wie. I za­wsze opie­ra­li ręce o tę nogę z przo­du, tak od nie­chce­nia. To mi się bar­dzo po­do­ba­ło. Lu­bi­łam też pa­trzeć na ich ręce. Całe były po­pę­ka­ne na czar­no. Tak samo pęka my­dło w do­mach sta­rych cio­tek. Też ma ciem­ne szra­my. To się na­zy­wa czy­sty brud.

			***

			Trum­nę bab­ci Klim­ci usta­wi­li za­raz pod oł­ta­rzem. To jest bar­dzo da­le­ko od chło­piń­ca. Pa­trzy­łam na nią i nie wie­rzy­łam, że tam może się zmie­ścić czło­wiek. Na­wet bab­cia Klim­cia. Bo bab­cia Klim­cia była bar­dzo ma­lut­ka. Cią­gle mi się wy­da­wa­ło, że wej­dzie od stro­ny chło­piń­ca, przy­nie­sie so­bie ta­bo­re­cik, za­wie­si na trum­nie pie­lu­chę z se­rem i bę­dzie pa­trzeć na nas i się ki­wać. Ale tak się nie sta­ło.

		

	
		
			czwarta godzina

			Jesz­cze nie po­tra­fi­łam do­brze mó­wić, a już wi­sia­łam na pło­cie i wo­ła­łam: Sie­ja! Nie­któ­rych wy­ra­zów nie by­łam jesz­cze w sta­nie wy­po­wie­dzieć po­praw­nie, dla­te­go mó­wi­łam je na opak. Tak samo było z Sie­ją, czy­li moją są­siad­ką. Po­dob­ne trud­no­ści spra­wia­ło mi też wy­po­wie­dze­nie sło­wa mgła i lew. Za­miast mgła mó­wi­łam gmla, a za­miast lew – wla. To bar­dzo za­baw­ne, bo tak na­praw­dę mó­wie­nie gmla jest trud­niej­sze niż mó­wie­nie mgła. Po la­tach od­kry­łam, że przy­pa­dłość z lwem nie jest wy­łącz­nie moja; spo­tka­łam kie­dyś ma­łe­go, pię­cio­let­nie­go chłop­ca, któ­ry tak jak ja nie był w sta­nie wy­po­wie­dzieć tego sło­wa. Chcia­łam od razu rzu­cić mu się na szy­ję i przy­tu­lić go z ca­łych sił, był jak od daw­na wy­cze­ki­wa­ny przy­ja­ciel, któ­ry zro­zu­mie cię bez słów. Jed­nak nie zro­bi­łam tego. Chło­piec był mały i ba­łam się, że się zlęk­nie. Wy­obra­żam go so­bie jed­nak cza­sa­mi: kim jest, co robi, czy może jego ko­bie­ta ku­pu­je świecz­ki w Ikei, a po­dusz­ki w Jy­sku, i czy ma ko­bie­tę, a może po­sta­no­wił do­ra­biać na zmy­wa­ku w ba­rze z su­shi, za­ry­wał każ­dą noc­kę, tak że mu­siał rzu­cić stu­dia, ale w ja­kiś nie­zro­zu­mia­ły spo­sób wy­ka­zał się ogrom­ną zdol­no­ścią do ro­bie­nia su­shi i ni stąd, ni zo­wąd awan­so­wał, i te­raz po­dró­żu­je po Pa­cy­fi­ku i łowi tłu­ste tuń­czy­ki, słu­cha­jąc bro­okliń­skie­go rapu? W każ­dym ra­zie, dłu­go przed tym, jak za­czę­łam ana­li­zo­wać wszel­kie moż­li­wo­ści ewen­tu­al­nej przy­szło­ści tych, któ­rych spo­tka­łam na swo­jej dro­dze, wi­sia­łam na pło­cie, roz­pacz­li­wie wo­ła­jąc: Sie­ja, Sie­ja! i cze­ka­jąc, aż star­sza ode mnie o dwa lata pierw­sza praw­dzi­wa ko­le­żan­ka, pierw­sza praw­dzi­wa po­wier­nicz­ka, wy­bie­gnie po be­to­no­wych schod­kach i znów bę­dzie­my mo­gły ba­wić się w ku­cy­ki Pony albo pro­du­ko­wa­nie soku z obi­tych ja­błek.

			W tym ostat­nim by­ły­śmy na­praw­dę do­bre. Wy­naj­dy­wa­ły­śmy w krza­kach naj­bar­dziej obi­te jabł­ka, ta­kie, po któ­rych cho­dzi­ły mrów­ki, i na­ci­ska­ły­śmy pal­ca­mi te brą­zo­we pla­my, wy­ci­ska­jąc z nich słod­ką ciecz. Naj­bar­dziej lu­bi­łam wy­ci­skać sok do ma­łe­go pla­sti­ko­we­go na­parst­ka. Nie wiem, ja­kie było jego pier­wot­ne prze­zna­cze­nie, ale dla mnie był Wazą na Sok Jabł­ko­wy. Ma­rzy­łam o tym, żeby sok za­czął fer­men­to­wać w słoń­cu. Mo­gły­by­śmy wte­dy na­pić się wina. Tata czę­sto spusz­czał z dy­mion­ka, tak, wła­śnie tak mó­wił, spusz­czać z dy­mion­ka, kie­dy przy­cho­dzi­li go­ście, ale nam nie po­zwa­lał. Wkła­dał do dy­mio­na prze­zro­czy­stą rur­kę, za­sy­sał z niej po­wie­trze, a wino po­tem samo wle­wa­ło się do bu­tel­ki. Cza­ry-mary, mó­wił Tata. Tata lu­bił łą­czyć sło­wa w pary. Mó­wił na przy­kład: Cza­ry-mary, kie­dy zro­bił coś nie­zwy­kłe­go. Kie­dy na przy­kład po­darł kart­kę pa­pie­ru na ma­lut­kie ka­wa­łecz­ki, ta­kie tyci, tyci (zresz­tą baj­kę o Ty­cim Ty­cim Ty­ciu­sień­kim Tata uwiel­biał nam czy­tać), roz­sy­pał te dro­bi­ny pa­pie­ru na sto­le, po­tem ka­zał nam po­cie­rać no­życz­ka­mi o swe­ter i przy­ło­żyć je bli­sko tych kar­te­czek. A wte­dy pa­pier­ki wzla­ty­wa­ły do góry. Same z sie­bie. Cza­ry-mary, mó­wił Tata. Tak samo jak z wi­nem: Cza­ry-mary. Mó­wił też: Chla­pu-chla­pu, kie­dy Mama na­le­wa­ła szlau­fem wodę do ba­se­ni­ku albo kie­dy za­kła­da­ły­śmy mo­tyl­ki i wcho­dzi­ły­śmy z go­ły­mi pu­pa­mi do środ­ka, wrzesz­cząc, bo cza­sa­mi li­ście, któ­re pa­da­ły z lipy, wcho­dzi­ły nam mię­dzy pół­dup­ki i przy­kle­ja­ły się jak pi­jaw­ki. Albo wła­śnie to: Śrub­ki do dup­ki, mó­wił Tata, szu­ka­jąc w sta­rym kub­ku śru­bek, i cie­szył się, że ich nie ma i że znów bę­dzie mógł odło­żyć prze­wier­ca­nie drzwi­czek ku­chen­nych na póź­niej, no bo prze­cież nie ma śru­bek.

			Albo brał mały śru­bo­kręt czy dłu­to i kłuł nas w rącz­ki, i mó­wił wte­dy: Piku-piku. Nie mó­wiąc już o hu­siu-hu­siu na huś­taw­ce, któ­rą dla nas zro­bił. Te po­dwój­ne sło­wa były jak za­klę­cia. My­ślę so­bie, że Tata uwa­żał, że w ten spo­sób rzu­ca na nas czar. A my cza­sem my­śla­ły­śmy, że Tata jest cza­ro­dzie­jem. Ale cza­ro­dzie­je nie za­wsze są faj­ni, na przy­kład kie­dy nie po­zwa­la­ją cór­kom pić wina. Cza­sem tyl­ko pian­kę z piw­ka, ale ona jest gorz­ka. A win­ko jest sło­dziut­kie. Wie­dzia­łam, bo cza­sa­mi w le­cie uda­wa­ło mi się go trosz­kę wy­pić. Kie­dy nikt nie do­pił soku jabł­ko­we­go wy­ci­śnię­te­go z so­ko­wi­rów­ki i wszy­scy o nim za­po­mnie­li, nad dzban­kiem za­czy­na­ły la­tać musz­ki, a na wierz­chu ro­bi­ła się brud­na pia­na, taka jaka zo­sta­je, kie­dy szo­ru­je się pię­ty w mi­sce. I wte­dy wdra­py­wa­łam się na zy­de­lek, na­le­wa­łam so­bie do szklan­ki i pi­łam. Od tego ro­bi­ło mi się go­rą­co i szu­mia­ło mi w gło­wie. Szłam wte­dy na pole, na dzia­ły, jak to się u nas mó­wi­ło, i śpie­wa­łam, kro­cząc przed sie­bie. Bo trze­ba to było wy­cho­dzić. Wszyst­ko trze­ba wy­cho­dzić – tak mówi Tata. Na­wet to sło­dziut­kie win­ko. Ale też złość. Kie­dy Tata po­kłó­cił się z Mamą, wy­cho­dził na spa­cer do lasu. Dłu­go go nie było, a kie­dy wra­cał, zno­wu ją pod­szczy­py­wał i mó­wił ci­cho: Stef­kie, Stef­kie.

			Fer­men­tu­ją­cy sok. To było to. Naj­czę­ściej jed­nak cio­cia albo Mama wy­le­wa­ły go, za­nim zdą­żył za­bul­go­tać. Ale od­kry­ły­śmy z Sie­ją, że sok wy­ci­ska­ny z po­obi­ja­nych ja­błek sma­ku­je po­dob­nie. Tyl­ko trze­ba bar­dzo, bar­dzo dużo soku i bar­dzo, bar­dzo dużo po­obi­ja­nych ja­błek, żeby móc na­pić się cho­ciaż tro­chę. Cza­sa­mi ja­błek nie wy­star­cza­ło, więc rwa­ły­śmy te zdro­we i obi­ja­ły­śmy je o pnie drze­wa, żeby było wię­cej soku.

			Za­wsze kie­dy chcia­łam zro­bić coś waż­ne­go, cze­ka­łam na Sie­ję. Nie mo­głam tego ro­bić sama. Ona wszyst­ko wi­dzia­ła ina­czej. Więc każ­de­go dnia sta­łam przy siat­ce i krzy­cza­łam: Sie­eeja! Sie­eja! I cze­ka­łam.

			Cza­sa­mi mu­sia­łam wo­łać bar­dzo dłu­go i kie­dy tak dłu­go nie przy­cho­dzi­ła, bo ja­dła wła­śnie ziem­nia­ki po­sy­py­wa­ne solą (naj­pysz­niej­sza rzecz, jaką na­uczy­łam się jeść wła­śnie u niej: bie­rzesz ugo­to­wa­ne­go ziem­nia­ka, ko­niecz­nie ostu­dzo­ne­go, z ko­niecz­nie brą­zo­we­go ema­lio­wa­ne­go garn­ka, po­sy­pu­jesz go solą i jesz, żło­biąc zę­ba­mi prze­zro­czy­ste ko­ry­ta­rze), więc kie­dy Sie­ja, zja­da­jąc ziem­nia­ki z solą, nie nad­cho­dzi­ła, wte­dy z nu­dów ro­bi­łam kul­ki z kóz z nosa i wle­pia­łam je za uszy albo pstry­ka­łam nimi w po­rzecz­ki.

			Po­rzecz­ki od­dzie­la­ją­ce nasz płot od pło­tu Siei były naj­praw­do­po­dob­niej naj­bar­dziej za­kra­pia­ny­mi i ata­ko­wa­ny­mi wszel­ki­mi wy­twa­rza­ny­mi przez chło­pów sub­stan­cja­mi w Ol­szy­nach. To dla­te­go, że ro­dzi­ce Siei mie­li sklep spo­żyw­czy. Pierw­szy sklep, w któ­rym po­ja­wi­ły się lody Pan­da i roż­ki. To było cał­ko­wi­te sza­leń­stwo. Oczy­wi­ście sza­leń­stwo było już wte­dy, kie­dy za­czę­to spro­wa­dzać lody w kub­ku. Pierw­szy­mi z do­stęp­nych w Ol­szy­nach ra­ry­ta­sów były lody Bam­bi­no, ale ile moż­na jeść lody Bam­bi­no, tym bar­dziej że w Bie­czu były naj­cu­dow­niej­sze lody pod słoń­cem. Tata za­wsze kłó­cił się z Mamą, któ­re lody są naj­lep­sze na świe­cie, bo dla nie­go to były te biec­kie, a dla Mamy te są­dec­kie. Tata za­wsze po chwi­li do­da­wał, że te są­dec­kie też ujdą, a Mama się wte­dy wku­rza­ła i mó­wi­ła, że ujdą to może te u Ja­ca­ków w Szczaw­ni­cy. Tak czy siak, do Szczaw­ni­cy było tro­chę za da­le­ko, do Są­cza też, a Biecz, na szczę­ście, był wy­star­cza­ją­co bli­sko, żeby jeź­dzić tam co ty­dzień, w nie­dzie­lę, po ko­ście­le.

			Naj­gor­sze było, kie­dy przy­jeż­dża­li go­ście. Go­ście mie­li to do sie­bie, że naj­czę­ściej przy­jeż­dża­li w so­bo­tę, wte­dy, kie­dy było wiel­kie sprzą­ta­nie i Mama nie mia­ła cza­su na­wet przy­go­to­wać ga­la­ret­ki, ale by­wa­ło też tak, że przy­jeż­dża­li w nie­dzie­lę. No i wte­dy nie mo­gli­śmy się po­mie­ścić wszy­scy do ma­lu­cha wuj­ka Zdzi­ska. I za­czy­na­ło się wy­li­cza­nie, kto po­je­dzie do Bie­cza, a kto nie. Na ta­kie oka­zje mie­li­śmy spe­cjal­nie przy­go­to­wa­ne ter­mo­sy, któ­re wu­jek Zdzi­sek ku­pił na ba­zar­ku u Ru­skich, ra­zem ze szcze­ka­ją­cym psem na ba­te­rie. Eki­pa wy­róż­nio­na, do któ­rej nie­ste­ty ni­g­dy nie na­le­ża­ły dzie­ci, wy­ru­sza­ła z ter­mo­sa­mi do Bie­cza, gdzie ła­do­wa­ła w nie wszyst­kie sma­ki z na­dzie­ją, że się nie roz­to­pią w dro­dze po­wrot­nej. Tyl­ko Mama lu­bi­ła, kie­dy się to­pi­ły, bo ro­bi­ła z nich pa­cia­rę i ją piła. Wła­śnie od niej na­uczy­łam się jeść lody w ten spo­sób, do­pie­ro w li­ceum do­wie­dzia­łam się, że ist­nie­je coś ta­kie­go jak kawa mro­żo­na. Ale prze­cież kawa, jak piwo, była tyl­ko dla do­ro­słych. Cza­sa­mi bra­łam na czu­bek pal­ca tro­szecz­kę prosz­ku z cap­puc­ci­no. Bo to było wła­śnie wte­dy, kie­dy wszy­scy ku­po­wa­li cap­puc­ci­no, i kie­dy ktoś przy­cho­dził w go­ści, to za­wsze py­ta­no się: Ja­kiej kawy się na­pi­jesz: pa­rzon­ki czy cap­puc­ci­no? Cio­cia Te­re­sa któ­re­goś razu wy­pa­trzy­ła w Świ­cie pięk­ne, wiel­kie, asy­me­trycz­ne, ko­lo­ro­we fi­li­żan­ki. Wła­śnie w tych fi­li­żan­kach piło się cap­puc­ci­no. Wszyst­kie ciot­ki osza­la­ły na ich punk­cie, ale były bar­dzo dro­gie, więc dużo cza­su mi­nę­ło, za­nim mo­gły na­pić się wszyst­kie ra­zem z ta­kich sa­mych cu­dow­nych fi­li­ża­nek. Ku­po­wa­ły je so­bie w pre­zen­tach na imie­ni­ny, ale jak wia­do­mo, imie­ni­ny przy­pa­da­ją na bar­dzo róż­ne pory roku, dla­te­go trze­ba było dłu­go cze­kać na to wspól­ne cap­puc­ci­no.

			Ciot­ki za­wsze wpa­da­ły w ja­kiś szał. Nie pa­mię­tam, któ­ra z nich była pierw­sza. Może każ­da mia­ła swo­ją małą eks­tra­wa­gan­cję. Szał na cap­puc­ci­no był ogrom­ny. Tak jak na kar­pat­kę. Były ta­kie wa­ka­cje, kie­dy Mama pie­kła wy­łącz­nie kar­pat­kę. Nic in­ne­go. A po­tem cho­dzi­li­śmy do Bliź­nia­ków i ich mama py­ta­ła: Ma­cie ocho­tę na kar­pat­kę? Wła­śnie upie­kłam. Na do­da­tek w któ­rymś roku wszyst­kie ciot­ki zde­cy­do­wa­ły, że pie­kar­nik elek­trycz­ny źle się re­gu­lu­je, że przy­pa­la z jed­nej stro­ny, a z dru­giej nie do­pie­ka, i prze­kli­na­ły, kie­dy wy­cią­ga­ły plac­ki z pie­kar­ni­ka. Mama mó­wi­ła wte­dy: Ho­len­der! Mama bar­dzo rzad­ko mówi ho­len­der, chy­ba że jest bar­dzo zła. Kie­dy jest wście­kła, krzy­czy: Cho­le­ra ja­sna! ale z ak­cen­tem: Cho­le­eeera ja­sna. Mama, kie­dy jest zła, upy­cha garcz­ki na siłę do szaf­ki, a one ja­koś wte­dy za­wsze, jak na złość, nie miesz­czą się i spa­da­ją, wy­pa­da­ją je­den za dru­gim, a Mama z jesz­cze więk­szą siłą i wście­kło­ścią upy­cha pa­tel­nie i krzy­czy: Cho­le­eeeeera ja­sna! Tak samo krzy­cza­ła, kie­dy wy­szedł jej za­ka­lec. No ale oka­za­ło się, że nie tyl­ko ona ma pro­blem z pie­kar­ni­kiem. Któ­re­goś razu, nie pa­mię­tam któ­ra ciot­ka, a może mama Bliź­nia­ków, w każ­dym ra­zie któ­raś z nich, sia­dła, sap­nę­ła i po­wie­dzia­ła: Kup że­liw­ny. Ten jest naj­lep­szy. I wte­dy wszyst­kie ciot­ki i są­siad­ki, mama Siei też, za­czę­ły piec w że­liw­nych pie­kar­nicz­kach na prąd. Pie­kar­nicz­ki były zie­lo­ne, a kie­dy zaj­rza­ło się do środ­ka, było wi­dać roz­ża­rzo­ne spi­ra­le, po­zwi­ja­ne i świe­cą­ce jak ro­ba­ki. Tro­chę ba­łam się na nie spo­glą­dać, bo my­śla­łam, że może to jest tak jak ze spa­wa­niem. Kie­dy Tata spa­wa, trze­ba za­my­kać oczy i prze­bie­gać obok szyb­ko i nie oglą­dać się do tyłu. Nie wol­no pa­trzeć na spa­wa­nie, bo moż­na stra­cić wzrok. To bar­dzo nie­bez­piecz­ne. Tata wy­glą­da wte­dy jak Lord Va­der z tych kap­sli z czip­sów ze star­łor­sów, tak, ze star­łor­sów, tak je na­zy­wa­li­śmy. Tata na­kła­da na gło­wę wiel­ką, czar­ną ma­skę, a spod jego rąk bu­cha­ją ogrom­ne bia­łe sno­py świa­tła. Jak la­se­ry. No... wiem, bo cza­sem spoj­rza­łam. Ale z da­le­ka i przez se­kun­dę. Nie wol­no z bli­ska. To bar­dzo nie­bez­piecz­ne. Moż­na stra­cić wzrok. I z tymi spi­ra­la­mi w pie­kar­ni­ku też się ba­łam. Cho­ciaż kar­pat­ka wy­glą­da­ła pod nimi jak ta­jem­ni­cza pla­ne­ta, z wiel­ki­mi gó­ra­mi i do­li­na­mi. Na po­cząt­ku bar­dzo lu­bi­łam kar­pat­kę, ale po­tem mia­łam jej już tro­chę dość. Cią­gle tyl­ko kar­pat­ka, kar­pat­ka. Jak te ka­na­pecz­ki ze szczy­pior­kiem, jaj­kiem i po­mi­do­rem. I stru­ga­nym żół­tym se­rem. Je­dli­śmy je dzień po dniu, po­sy­pu­jąc raz se­rem, a raz szczy­pior­kiem, wte­dy bar­dzo to lu­bi­łam. Były ko­lo­ro­we jak ob­raz­ki. Ale któ­re­goś razu ciot­ki na imie­ni­nach prze­sta­ły ro­bić te ka­na­pecz­ki. Po pro­stu. Za­czę­ły ro­bić sa­łat­kę grec­ką albo gy­ros. Albo obie na­raz. Nie py­ta­ły już: Ma­cie ocho­tę na ka­na­pecz­ki? Tyl­ko: Co wy­bie­rasz: grec­ką czy gy­ros? Zro­bi­łam dwie, na wszel­ki wy­pa­dek. To było chy­ba wte­dy, kie­dy prze­sta­ły też py­tać o cap­puc­ci­no. Nie py­ta­ły już: Cze­go się na­pi­jesz: pa­rzon­ki czy cap­puc­ci­no? Te­raz py­ta­ły: Ja­kiej się na­pi­jesz: sy­pan­ki czy pa­rzon­ki? Tak to było z tymi mo­da­mi. Tyl­ko jed­no się nie zmie­nia, na ko­niec każ­da ciot­ka za­wsze mówi: Wczo­raj się ba­łam, że nie wy­star­czy, a dzi­siaj się boję, że zo­sta­nie. Naj­pięk­niej to mó­wi­ła cio­cia z Na­do­la. W ogó­le cio­cia z Na­do­la ma naj­pięk­niej­szy głos. Jak pta­szek. Ale cio­cia wciąż robi trak­tor­ki, te ro­ga­li­ki, a inne ciot­ki już nie. Wszyst­ko się zmie­nia. Tyl­ko dro­gie, asy­me­trycz­ne fi­li­żan­ki zo­sta­ły jesz­cze w domu. Ob­tłu­czo­ne. Słu­żą do prze­trzy­my­wa­nia wszel­kie­go nie­po­trzeb­ne­go: zu­ży­tych ba­te­rii, po­kry­tych śnie­dzią mo­net, śru­bek, pi­ne­zek, prze­ter­mi­no­wa­nych ta­ble­tek, gu­mek re­cep­tu­rek i ob­raz­ków z ko­lę­dy. Na ob­tłu­czo­nym spodecz­ku cza­sa­mi lu­bię po­ło­żyć ma­sło. Zo­sta­wiam je na noc na la­dzie, żeby rano było mięk­kie. Ale ktoś za­wsze je scho­wa i rano mu­szę się mę­czyć, i zo­sta­wiać na chle­bie brzyd­kie pa­ski, nie da się ich po­rząd­nie roz­sma­ro­wać. Cza­sa­mi zo­sta­wiam kar­tecz­kę: To ja, ma­sło, zo­staw mnie w spo­ko­ju. Ale wte­dy mi mó­wią, że je­stem głu­pia, i tak czy owak cho­wa­ją je do lo­dów­ki.

			Cza­sa­mi my­ślę so­bie, że z chę­cią na­pi­ła­bym się cap­puc­ci­no z tej wła­śnie wiel­kiej, asy­me­trycz­nej fi­li­żan­ki. Ale wszyst­ko się roz­bi­ja. Du­ra­leks też. Miał być nie­znisz­czal­ny, miał się nie tłuc, i co? Wszyst­ko się wy­tłu­kło. Na po­cząt­ku też my­śla­łam, że to ja­kieś cza­ry-mary. Cio­cia przy­wio­zła du­ra­leks z Tar­no­wa i po­wie­dzia­ła: To du­ra­leks, on się nie roz­bi­je. Od razu chcia­łam wziąć je­den ku­be­czek i rzu­cić o pod­ło­gę, tak tyl­ko, żeby spraw­dzić. Ale cio­cia za­czę­ła wrzesz­czeć i po­wta­rzać: Nie, bo się roz­bi­je! Nic z tego nie ro­zu­mia­łam. Ale wie­rzy­łam, że du­ra­leks jest ma­gicz­ny. Na pew­no przez ten ko­lor, ciem­na stro­na mocy. Wie­rzy­łam w to dłu­go, do­pó­ki nie po­je­cha­łam z Mamą do Jam­ni­cy.

			Mama z ciot­ką Ewą za­ło­ży­ły na gło­wy ró­żo­we dasz­ki, wy­nio­sły do ogro­du ma­ne­kin, słu­cha­ły Phi­la Col­lin­sa z walk­ma­na, tak że tyl­ko szu­miał, ale wie­dzia­łam, że to Phil Col­lins, bo wi­dzia­łam pu­deł­ko, usia­dły na le­ża­kach i opa­la­ły się w majt­kach. Wy­glą­da­ły jak te pa­nie z Dy­na­stii. I po­ło­ży­ły dużo tru­ska­wek na ta­le­rzu z du­ra­lek­su. Słoń­ce świe­ci­ło bar­dzo moc­no, Mama z ciot­ką za­mknę­ły oczy i chy­ba za­snę­ły, bo śli­na wy­cie­ka­ła im z otwar­tych ust. Pa­trzył na mnie tyl­ko bia­ły ma­ne­kin, sły­szał mnie tyl­ko Phil Col­lins, wie­dzia­łam, że mogę spró­bo­wać. Wzię­łam ta­lerz z du­ra­lek­su, za­mach­nę­łam się z ca­łej siły i rzu­ci­łam na chod­ni­czek. Ta­lerz roz­trza­skał się, a z tru­ska­wek zo­sta­ła pap­ka. Chcia­łam po­dejść bli­żej i spoj­rzeć na nie­go z po­gar­dą, miał być taki sil­ny, miał się nie tłuc, ha, ha. Na­dep­nę­łam boso na chod­nik i za­czę­łam wrzesz­czeć. Szkło wbi­ło mi się w sto­pę. Mama obu­dzi­ła się i za­czę­ła mi wy­bie­rać ka­wał­ki szkła z pię­ty, cio­cia po­bie­gła po wodę utle­nio­ną, a ja za­czę­łam wyć jesz­cze bar­dziej, bo woda utle­nio­na strasz­nie szczy­pie. Ale tro­chę też cie­szy­łam się, bo oprócz tego, że szczy­pie, to faj­nie się pie­ni. Lu­bi­łam na to pa­trzeć – wpraw­dzie ra­czej u ko­goś niż u sie­bie. Raz przy­szła do mnie Sie­ja z po­dra­pa­ną nogą, taką po­ry­so­wa­ną jak be­ko­no­wy czips, i mówi: Go­ni­łam kunę. A po­tem Mama za­la­ła jej nogę wodą utle­nio­ną. Strasz­nie się pie­ni­ło, ale Sie­ja na­wet nie jęk­nę­ła. Też tak chcia­łam, ale pa­trzy­łam na pię­tę całą we krwi i zmiaż­dżo­nych tru­skaw­kach i zro­bi­ło mi się sła­bo. Ale przy­naj­mniej wie­dzia­łam, że du­ra­leks to kłam­stwo.

			Dłu­go ćwi­czy­łam, żeby być jak Sie­ja. Cza­sa­mi we śnie wy­obra­ża­łam so­bie, że je­stem nią. Ona umia­ła wie­le rze­czy, któ­rych ja nie po­tra­fi­łam. Na przy­kład ro­bić ba­lo­ny z gumy. Sie­dzia­ła u nas na ki­blu, na pierw­szym ki­blu, któ­ry pa­mię­tam, zie­lo­nym, bo po­tem był już bia­ły. Sie­dzia­ła, ro­bi­ła kupę i po­ka­zy­wa­ła mi, jak ro­bić ba­lo­ny. Naj­więk­sze ba­lo­ny ro­bi­ła wte­dy, kie­dy ro­bi­ła kupę. Już tak mia­ła. Wte­dy się le­piej kon­cen­tro­wa­ła. Dłu­go żuła gumę, po­tem mię­dli­ła coś w ustach, mó­wi­ła mi, że to jak kart­ka z gumy, ro­bi­ła coś dziw­ne­go, wkła­da­ła w to ję­zyk i dmu­cha­ła. Wiel­kie­go, wiel­kie­go ba­lo­na, któ­ry na­gle pę­kał. Po­tem mu­sia­ła ścią­gać zę­ba­mi ka­wał­ki skle­jo­nej gumy z warg i po­licz­ków. Naj­więk­szą trud­ność mia­łam z ro­bie­niem tego cze­goś w ustach, tej kart­ki, więc na po­cząt­ku po pro­stu Sie­ja mi ją da­wa­ła, ja wkła­da­łam ją so­bie do ust i usi­ło­wa­łam wło­żyć tam ję­zyk i dmu­chać. Ale nie wy­cho­dzi­ło.

			Sie­ja po­ka­zy­wa­ła mi też, jak ba­wić się Bar­bie i Ke­nem. Mó­wi­ła, że ro­bię to źle, że nie prze­bie­ra się ich w ubra­nia i nie opo­wia­da o spa­wa­niu. Bo ja za­wsze lu­bi­łam się ba­wić w her­bat­kę. Że przy­cho­dził Ken do Bar­bie i opo­wia­dał jej, co u nie­go: Wiesz, ostat­nio spa­wa­łem, a ona mu od­po­wia­da­ła: Wiesz, świet­na jest ta nowa ka­se­ta Stin­ga. Bo Mama tak mó­wi­ła: Świet­na jest! Ale Sie­ja mó­wi­ła, że je­stem dzie­ciak. Ona naj­bar­dziej lu­bi­ła ba­wić się w win­dę. Na ław­ce sta­wia­ła Bar­bie, a pod ław­ką Kena. Ken pod­jeż­dżał do Bar­bie win­dą i za­czy­nał ją ca­ło­wać. Łą­czy­ła im twa­rze i strasz­nie nimi trze­pa­ła. Wy­da­wa­ło mi się to głu­pie. Ale Sie­ja wie­le rze­czy wie­dzia­ła le­piej niż ja. I po­tra­fi­ła li­czyć do stu. Tak jak syn ko­le­gi Taty, któ­ry był z Nysy. Po­tra­fił li­czyć do stu, wie­dział, co to nar­ko­ty­ki, i opo­wia­dał o tym, jak ucie­kał ka­na­ła­mi w pi­ża­mie przed po­li­cją, ra­zem ze szczu­ra­mi. Ta­kie tam, róż­ne dziw­ne rze­czy. Sie­dzie­li­śmy na trak­to­rze wuj­ka, w nocy. Ro­dzi­ce już tro­chę wy­pi­li i za­po­mnie­li, że nas nie ma, a my po­szli­śmy po chrust. Do­pie­ro od tego ko­le­gi z Nysy do­wie­dzia­łam się, że chrust to też pa­ty­ki. Bo chrust to były ta­kie Ha­tif­na­ty z cia­sta, któ­re ro­bi­ła Mama na tłu­sty czwar­tek. Po­ma­ga­łam jej. Kro­iły­śmy cia­sto na małe pa­ski, po­tem Mama ro­bi­ła w nich no­żem dziur­kę, przez któ­rą trze­ba było prze­wlec to cia­sto, a po­tem sma­żyć je na ole­ju. Bo u nas za­wsze był chrust, pącz­ki przy­wo­zi­ła cio­cia z pie­kar­ni u Ku­del­skich, po­tem, jak już by­łam star­sza, moż­na też było ku­pić je w skle­pie u taty Siei. Chrust to była spe­cjal­ność Mamy. Ale tyl­ko ten do je­dze­nia. Bo jak chcie­li­śmy do­rzu­cić do ogni­ska, to mó­wi­ło się: Idź po pa­ty­ki na ogni­sko. Nikt nie uży­wał sło­wa chrust, jak ten ko­le­ga z Nysy. To było bar­dzo śmiesz­ne. Prze­cież on też był z Pol­ski. Pani w przed­szko­lu mó­wi­ła, że wszy­scy Po­la­cy to jed­na ro­dzi­na i że mó­wią tym sa­mym ję­zy­kiem. Nie wie­rzy­łam jej. Ko­le­ga z Nysy mó­wił ina­czej.

			Opo­wia­dał ta­kie cie­ka­we hi­sto­rie jak w fil­mach. Po­my­śla­łam, że za ta­kie hi­sto­rie na­le­ży mu się na­gro­da, na­wet wie­dzia­łam jaka. Prze­szli­śmy przez bram­kę do wuj­ka i wsie­dli­śmy na jego trak­tor. Wu­jek miał za­par­ko­wa­ny trak­tor za­raz pod oknem, żeby w każ­dej chwi­li mógł na nie­go spo­glą­dać, czy cza­sem ktoś go nie ukradł. To był nowy trak­tor, któ­ry wu­jek ku­pił od wdo­wy po Cy­so­rzu. Tak się mó­wi­ło: wdo­wa po Cy­so­rzu. Jesz­cze do nie­daw­na była Cy­sa­rzo­wą Bron­ką, ale na jej męża wszy­scy mó­wi­li Pio­truś (był bar­dzo mały, o wie­le mniej­szy niż ona, Tata mi mó­wił, że to dla­te­go, że pił piwo, kie­dy był mały, i że jak się pije dużo piwa albo jabł­ko­we­go wina, kie­dy się jest ma­łym i cho­dzi do szko­ły, to po­tem się nie ro­śnie). No i wła­śnie ten Pio­truś był taki. I je­chał na tym swo­im trak­to­rze i nie za­uwa­żył sznur­ka na bie­li­znę, i się po­wie­sił. Tak mó­wi­li, sły­sza­łam. No i Cy­sa­rzo­wa sprze­da­ła trak­tor wuj­ko­wi, bo nie mo­gła na nie­go pa­trzeć. Opo­wie­dzia­łam temu ko­le­dze hi­sto­rię z Cy­so­rzem, a on mi na to, że na pew­no kła­mię. Oczy­wi­ście. Skąd niby mia­łam wie­dzieć, że on nie zmy­śla z tymi ka­na­ła­mi? Po­tem opo­wia­dał jesz­cze bar­dzo dużo róż­nych hi­sto­rii, aż wu­jek się obu­dził, za­świe­cił świa­tło w oknie i za­czął na nas krzy­czeć, że mamy zła­zić i leźć do spa­nia. Ucie­kli­śmy do ogni­ska aku­rat wte­dy, kie­dy nasi oj­co­wie ska­ka­li przez ogień. Ga­cie Taty się pod­pa­li­ły, ale za­raz za­czął się ta­rzać po zie­mi i je za­ga­sił. Bar­dzo to było śmiesz­ne, ale Mama zro­bi­ła się zła i mama ko­le­gi też, i ka­za­ły nam biec do łóż­ka. Ale zro­bi­ły nam Dzień Dziec­ka i nie mu­sie­li­śmy się myć. Bar­dzo to lu­bi­łam, kie­dy by­łam bar­dzo, bar­dzo zmę­czo­na i śmier­dzia­łam dy­mem, i mo­głam po­ło­żyć się pro­sto do łóż­ka, na­wet jak mia­łam czar­ne pię­ty.

			Lu­bi­łam ba­wić się z sy­na­mi ko­le­gów Taty, wła­zić z nimi na drze­wa i pluć kul­ka­mi ze śli­ny. Ale Sie­ja to była Sie­ja. My ko­bie­ty je­ste­śmy inne, mó­wi­ła. Do­brze o tym wie­dzia­ły­śmy, bo czę­sto, kie­dy zbie­ra­ły­śmy po­rzecz­ki, wi­dzia­ły­śmy chło­pów, jak si­ka­ją. W spodniach mie­li wiel­kie po­marsz­czo­ne trą­by sło­nia. Czę­sto ga­wę­dzi­li z nami, kie­dy tak si­ka­li i ob­le­wa­li po­rzecz­ki mo­czem, a one ro­sły od tego, wiel­kie i so­czy­ste. To dziw­ne, bo wszyst­kie ro­śli­ny, na któ­re si­ka­li, ro­bi­ły się żół­te i nie chcia­ły ro­snąć. Ale te po­rzecz­ki były ja­kieś inne. No więc mie­li wiel­kie po­marsz­czo­ne trą­by sło­nia w spodniach. Za­sta­na­wia­łam się, po co im one, sko­ro my ich nie mamy, a prze­cież też po­tra­fi­my si­kać. Bar­dzo za­zdro­ści­łam im, że mogą si­kać na sto­ją­co. Ale ja mia­łam mię­dzy no­ga­mi tyl­ko mały trój­ką­cik. Cza­sa­mi grze­ba­łam tam z cie­ka­wo­ści, bo my­śla­łam, że może po pro­stu ta trą­ba we­szła głę­bo­ko do dziur­ki, jak czo­pek, i że może moż­na ją wy­cią­gnąć. Ro­bi­łam to tak czę­sto, że zbie­ra­ła mi się tam bia­ła maź. My­śla­łam, że to owsi­ki, bo cią­gle wszy­scy mó­wi­li mi, że mam owsi­ki w du­pie. Dziw­nie się z tym czu­łam, bo w Ol­szy­nach jest na­zwi­sko Osi­ka i wy­obra­ża­łam so­bie, że na si­ku­li za­miesz­ka­ła mi ma­leń­ka ro­dzin­ka Osi­ków, któ­rych nie wi­dać na­wet przez lupę. Na­bie­ra­łam na pa­lec tę maź i mru­ży­łam oczy, ale ni­cze­go nie znaj­dy­wa­łam. Do­pie­ro Tata po­wie­dział mi, że na­zwi­sko Osi­ka nie po­cho­dzi od owsi­ków, tyl­ko od drze­wa, któ­re na­zy­wa się osi­ka. Ni­g­dy nie mo­głam za­pa­mię­tać, jak wy­glą­da osi­ka, w ogó­le za­wsze mia­łam pro­blem z za­pa­mię­ta­niem nazw drzew li­ścia­stych, nie po­tra­fi­łam ich też od­róż­niać, było ich po pro­stu za dużo. Za to zna­łam się na igla­stych, Tata po­ka­zał mi, jaka róż­ni­ca jest mię­dzy so­sną a jo­dłą. Jo­dła była naj­lep­sza na cho­in­kę, naj­ła­twiej było na­wle­kać na nią je­ży­ki z pa­pie­ru. Na­uczy­łam się wszyst­kich nazw drzew igla­stych i po­wta­rza­łam je jak za­klę­cie: So­sna, świerk, jo­dła, mo­drzew. Za­wsze w tej ko­lej­no­ści: So­sna, świerk, jo­dła, mo­drzew. Kie­dy pró­bo­wa­łam zmie­nić ko­lej­ność, na­zwy ja­koś wy­la­ty­wa­ły mi z gło­wy. To samo było z na­zwa­mi sta­cji ko­le­jo­wych tuż przed No­wym Są­czem, tych po­cząt­ko­wych, przed Stró­ża­mi, nie by­łam w sta­nie się na­uczyć, ale te, któ­re zbli­ża­ły nas do Są­cza, były jak za­klę­cia: już za chwi­lę Nowy Sącz! Już za chwi­lę zo­ba­czę bab­cię i dziad­ka, dzia­dek otwo­rzy ba­rek i wy­cią­gnie z nie­go re­kla­mów­kę sło­dy­czy, w któ­rej bę­dzie kin­der nie­spo­dzian­ka. Ptasz­ko­wa, Mszal­ni­ca, Ka­mion­ka, Jam­ni­ca, Nowy Sącz. Jak za­klę­cie. So­sna, świerk, jo­dła, mo­drzew.

			Z tym si­ka­niem pró­bo­wa­łam dłu­go. Dla­cze­go chło­py mogą na sto­ją­co, a ja nie? Si­ka­nie w kuc­ki jest bar­dzo nie­bez­piecz­ne, za­wsze może ci wleźć do środ­ka ja­kiś kleszcz albo inne ro­bac­two. Zwłasz­cza w le­sie, gdzie nie ma pa­pie­ru to­a­le­to­we­go i Tata każe pod­cie­rać się li­ściem ło­pia­nu. Albo ewen­tu­al­nie strze­py­wać. Tak mó­wił: Ewen­tu­al­nie strze­py­wać. Pró­bo­wa­łam si­kać jak baby w polu. One ro­bi­ły to na sto­ją­co. To dla­te­go ko­bie­ty no­szą spód­ni­ce, żeby móc si­kać na sto­ją­co. Gdy­by mia­ły trą­by sło­nia, no­si­ły­by spodnie. Ale ba­bom tyl­ko spód­ni­ca po­zwa­la si­kać jak chłop. Trze­ba się roz­kra­czyć, bar­dzo moc­no, jak pod­czas gra­nia w pa­ja­cy­ka, i za­cząć si­kać. Kie­dy siki leją się sil­nym stru­mie­niem, spa­da­ją rów­no na zie­mię, roz­pry­sku­jąc się na drob­ne kro­pel­ki do­pie­ro przy tra­wie. Baby i tak cho­dzi­ły boso, na­wet po ścier­ni­sku, więc ni­ko­mu to nie prze­szka­dza­ło. I tak pod ko­niec dnia trze­ba było szo­ro­wać sto­py sza­rym my­dłem. Pró­bo­wa­łam si­kać jak one, ale ja­koś ni­g­dy mi nie wy­cho­dzi­ło. Mocz lał mi się po no­gach. Może mia­łam za ni­skie ci­śnie­nie. Tyl­ko do­ro­słym wciąż ska­ka­ło ci­śnie­nie. Dla­cze­go dzie­ciom nie?

			Ma­mie Siei wciąż ska­ka­ło ci­śnie­nie. Bar­dzo na to na­rze­ka­ła. Piła pa­rzon­kę i mó­wi­ła: Strasz­ne dziś ci­śnie­nie. Wie­dzia­łam, że ono wisi gdzieś w po­wie­trzu, ale nie mia­ło ko­lo­ru, zu­peł­nie żad­ne­go, trud­no więc było po­wie­dzieć, co i jak. Mama Siei była bar­dzo pięk­na, kie­dy była mło­da. Mia­ła dłu­gie blond wło­sy, wi­dzia­łam na zdję­ciu, któ­re mi po­ka­zy­wa­ła cio­cia. Były tam wszyst­kie na­uczy­ciel­ki, ciot­ka Wik­to­ria i cio­cia Ha­nia też, tyle tyl­ko, że były mło­de. Zdję­cie było czar­no-bia­łe i pach­nia­ło ple­śnią. Te­raz mama Siei mia­ła tro­chę więk­szy biust i krót­kie wło­sy. Mama mó­wi­ła, że biust ro­śnie po dzie­ciach. Bar­dzo to śmiesz­ne, bo prze­cież dzie­ci piją mle­ko z cyc­ka i cy­cek po­wi­nien się zmniej­szać. Ta­kie cyc­ki z mle­kiem są zu­peł­nie inne niż cyc­ki tych pań, któ­re Tata ma przy­kle­jo­ne na lu­ster­ku. O te pa­nie za­wsze się ba­łam, że to może ko­chan­ki Taty, ale Tata po­wta­rzał, że po­trze­bu­je ich zdjęć w pra­cow­ni do rzeź­bie­nia, a po­tem mó­wił ma­gicz­ne sło­wo ana­to­mia i już sama nie wie­dzia­łam, czy żar­tu­je, czy mówi praw­dę. A-na-to-mia. Tata trzy­mał w pra­cow­ni bar­dzo róż­ne dziw­ne rze­czy, oprócz tych go­łych pań (o jed­ną by­łam naj­bar­dziej za­zdro­sna, była na dru­giej stro­nie ma­łe­go lu­ster­ka, i Tata nie trzy­mał jej na du­żym lu­strze, tyl­ko w szu­fla­dzie sto­łu warsz­ta­to­we­go, ba­łam się, że to może być praw­dzi­wa ko­chan­ka, dla­te­go wy­kra­dłam lu­ster­ko i za­ko­pa­łam je u cio­ci Te­re­sy w ogród­ku) trzy­mał też czasz­kę ja­kiejś zna­jo­mej ma­lar­ki. Nie ba­łam się jej, no, może tro­chę, ale tak, jak się ba­łam sza­la z lisa, któ­ry cio­cia Te­re­sa od Kur­ki za­wie­sza­ła u sie­bie na po­rę­czy, kie­dy przy­cho­dzi­li­śmy na imie­ni­ny na Ku­rie­rów Są­dec­kich. Tak samo ba­łam się czasz­ki, czę­sto zbie­ga­łam boso do pra­cow­ni, kie­dy Tata był w pra­cy, i za­glą­da­łam z za­cie­ka­wie­niem, czy cza­sem czasz­ka nie prze­mó­wi. Ni­g­dy tego nie zro­bi­ła. Gdy za­py­ta­łam Tatę, po co mu ta czasz­ka, rów­nież użył tego ma­gicz­ne­go sło­wa: A-na-to-mia. O pier­siach też mó­wił z na­masz­cze­niem: A-na-to-mia. A kie­dy od­le­wał pier­si w gip­sie, któ­ry był cie­pły, wkła­dał do nie­go ręce i mó­wił: Jest cie­pło, jest seks. Ale to mó­wił swo­im uczen­ni­com w Tar­no­wie, kie­dy Mama zo­sta­wia­ła mnie z nim i cho­dzi­ła na za­ku­py, a on po­zwa­lał mi się ba­wić wiór­ka­mi w kan­tor­ku albo le­pić wiel­kie kule z gli­ny. W domu tak nie mó­wił. W domu mó­wił tyl­ko: A-na-to-mia. Kie­dy ja­kaś pani mia­ła wiel­kie pier­si, mó­wił o niej: Nie­zła be­styj­ka. Ale te pier­si pań z ga­zet były zu­peł­nie inne niż pier­si tych cio­tek, któ­re aku­rat ko­goś uro­dzi­ły i kar­mi­ły pier­sią. Ich pier­si były cięż­kie, cią­gnę­ło je ku zie­mi i były całe sine. Wy­glą­da­ły jak doj­ki u krów, ta­kie na­pęcz­nia­łe i ży­la­ste. Tyl­ko że jak kro­wa jest nie­wy­do­jo­na, to strasz­nie ry­czy, a ciot­ki nie ry­cza­ły. Mama, kie­dy uro­dzi­ła Mary, też nie ry­cza­ła, ale cza­sem spusz­cza­ła tro­chę mle­ka do szklan­ki. Mó­wi­ła, że je ścią­ga. Bar­dzo to śmiesz­nie wy­glą­da­ło, no i brzmia­ło też. Prze­cież ścią­ga się bluz­kę, a nie mle­ko. Chcia­łam spró­bo­wać, jak sma­ku­je, ale Mama po­wie­dzia­ła, że ja już pró­bo­wa­łam, jak by­łam ma­lut­ka, i że to mle­ko jest dla mo­jej sio­stry. Że duże dzie­ci i do­ro­śli nie piją mle­ka z pier­si. Ale to nie­praw­da, wi­dzia­łam na fil­mie, jak je­den pan pił.

			Ni­g­dy nie wi­dzia­łam, jak pani Ho­wań­co­wa kar­mi, bo Sie­ja była jej naj­młod­szym dziec­kiem, a ja by­łam od niej młod­sza. Ale mia­ła duże pier­si, więk­sze niż Mama. Mia­ła też wię­cej dzie­ci, może o to cho­dzi? Kie­dyś przy­szła do wuj­ka Zdzi­ska zro­bić zdję­cia aku­rat wte­dy, kie­dy oglą­da­łam Uli­cę Se­zam­ko­wą. By­łam wście­kła, bo wu­jek cały czas chi­cho­tał i usta­wił pa­ra­so­le i krze­seł­ko, i lam­py w po­ko­ju, w któ­rym był te­le­wi­zor, no bo tyl­ko u nie­go był te­le­wi­zor. I przez te chi­cho­ty nie sły­sza­łam, co się dzie­je w Uli­cy Se­zam­ko­wej. A pusz­cza­li ją tyl­ko raz w ty­go­dniu. Ale pani Ho­wań­co­wa się spie­szy­ła i nie mo­gli tego zro­bić kie­dy in­dziej. Wu­jek obie­cał mi, że będę mo­gła z nim pójść do ciem­ni i wy­wo­łać zdję­cia. Bar­dzo lu­bi­łam ciem­nię, a wu­jek bar­dzo rzad­ko po­zwa­lał mi tam cho­dzić. Kie­dy na pa­pie­rze po­ja­wiał się ob­ra­zek, zno­wu cza­ry-mary, i ma­lut­ka kro­pel­ka na pa­pie­rze, za­wsze kie­dy na nią pa­trzy­łam, swę­dzia­ło mnie ko­la­no. Nie wiem cze­mu, ale tak mia­łam. Uli­ca Se­zam­ko­wa skoń­czy­ła się aku­rat wte­dy, kie­dy wu­jek skoń­czył ro­bić zdję­cia pani Ho­wań­co­wej. Wy­szła, a wu­jek za­brał mnie do ciem­ni. Znów z bia­łe­go pa­pie­ru za­czę­ły wy­ła­niać się jej po­do­bi­zny, mniej­sze i więk­sze, wszyst­kie tak samo uśmiech­nię­te. Sie­ja uśmie­cha­ła się ina­czej niż jej mama. To bar­dzo dziw­ne, że nie trze­ba być po­dob­nym do mamy, żeby to była two­ja mama. Na dru­gi dzień pani Ho­wań­co­wa przy­szła po zdję­cia. Wu­jek wziął jed­no z nich, wło­żył je so­bie do bu­to­nier­ki, zno­wu za­czął chi­cho­tać i po­wie­dział, że od te­raz bę­dzie ją no­sić na ser­cu. Ona tyl­ko prych­nę­ła ze śmie­chem i ode­szła. Tego sa­me­go dnia sta­ły się dwie rze­czy, a wła­ści­wie trzy. Nie wiem, któ­ra pierw­sza, ale ja­koś wie­dzia­łam, że ten dzień już mu­siał być taki, że mu­sia­ły się w nim stać te rze­czy, w jed­nym dniu wszyst­ko. Wu­jek Zdzi­sek z wuj­kiem Grześ­kiem i pa­nem Ho­wań­cem za­czę­li pić na ła­wecz­ce przed skle­pem. Wte­dy wszy­scy pili EB. Pa­mię­tam, bo cza­sem Tata wy­sy­łał mnie do skle­pu po piwo, zwłasz­cza wte­dy, kie­dy ko­sił tra­wę albo sprzą­tał wia­tę i strasz­nie się po­cił, i bar­dzo chcia­ło mu się pić. Py­ta­łam go, jak to jest, że do gie­esu za­wsze mu­sia­łam cho­dzić z kar­tecz­ką, na któ­rej Tata pi­sał: Wy­ra­żam zgo­dę na sprze­da­nie piwa mo­jej cór­ce, a do pana Ho­wań­ca cho­dzi­łam bez kar­tecz­ki, cho­ciaż Tata za­wsze mó­wił, że dzie­ciom nie wol­no sprze­da­wać al­ko­ho­lu, a jed­nak mi sprze­da­wa­li. Tata po­wie­dział, że pan Ho­wa­niec jest są­sia­dem i może za­wsze za­krzyk­nąć przez płot: Mie­tek, sprze­da­łem jej piwo! i to się nie li­czy. Do­ro­śli w bar­dzo dziw­ny spo­sób pod­cho­dzą do za­ku­pów w skle­pie. Kie­dyś Ma­rek przy­je­chał ze swo­ją dziew­czy­ną z Brzan­ki, o któ­rej wszy­scy mó­wi­li, że jest pięk­na jak Cin­dy Craw­ford, cho­ciaż nie ma pie­przy­ka. W ten dzień przy­je­cha­ła też cio­cia Bo­że­na z Tar­no­wa i kie­dy zo­ba­czy­ła, że Ma­rek idzie do skle­pu z dziew­czy­ną, od razu po­wie­dzia­ła mnie i Ti­nie, że mamy uda­wać, że ma­ru­dzi­my i że strasz­nie chce­my szar­lot­kę, i że za to do­sta­nie­my li­za­ki, ale naj­le­piej bę­dzie, je­śli bę­dzie­my pła­kać i mó­wić: Szar­lot­ka, szar­lot­ka! Po­szły­śmy do skle­pu i uda­wa­ły­śmy, tak jak cio­cia nam ka­za­ła, do­sta­ły­śmy za to kilo iry­sów i dużo li­za­ków, a cio­cia z wra­że­nia, że ta dziew­czy­na Mar­ka jest taka pięk­na, ku­pi­ła aż pięt­na­ście cu­krów wa­ni­lio­wych i EB dla Taty i wuj­ków. Cu­kry wy­star­czy­ły nam jesz­cze na dłu­go.

			No i tego dnia wu­jek Zdzi­sek ra­zem z wuj­kiem Grześ­kiem i pa­nem Ho­wań­cem za­czę­li pić to EB na ław­ce przed skle­pem. Wi­dzia­łam do­brze, bo skra­da­łam się w krza­kach po­rze­czek, a oni na pew­no mnie nie wi­dzie­li. Pili jed­no za dru­gim, ale byli ja­cyś smut­ni. Wu­jek Zdzi­sek nie chi­cho­tał jak za­wsze. Ro­dzi­ców nie było w domu, cio­ci Te­re­sy też i wu­jek miał się mną zaj­mo­wać, ale o mnie za­po­mniał. Więc sie­dzia­łam w tych krza­kach i pa­trzy­łam, jak piją jed­no piwo za dru­gim, ale nie są od tego we­sel­si, tyl­ko wzdy­cha­ją i pa­trzą gdzieś przed sie­bie. Na­wet nie plu­li fleg­mą tak czę­sto, jak zwy­kle. A po­tem po­sta­no­wi­li, że pój­dą do Po­rem­bi­ska i zro­bią ogni­sko. Ale szli już bar­dzo chwiej­nym kro­kiem. Skra­da­łam się za nimi ro­wem, tak jak skra­dał się wu­jek Wła­duś, kie­dy byli mali i ba­wi­li się w dzia­da. Tyl­ko że wu­jek Wła­duś miał ze sobą za­wsze igłę do dra­twy i wy­ska­ki­wał z rowu i kłuł ich po łyd­kach. Wiem, bo cio­cia Te­re­sa mi opo­wia­da­ła. Bar­dzo czę­sto kła­dłam się obok niej na wer­sal­ce i pro­si­łam ją: Pro­szę, opo­wiedz, jak by­li­ście mali. A ona opo­wia­da­ła o tym, jak ska­ka­li na kle­pi­sko z pa­ra­so­la­mi, jak wu­jek Pio­trek oswo­ił kurę Sie­mie­się albo jak za­my­kał wy­rka i uty­kał w chat, co ozna­cza­ło w jego ję­zy­ku za­mknię­cie drzwi i ucie­ka­nie w świat, wszyst­kie te rze­czy zna­łam na pa­mięć. I przy­po­mnia­łam so­bie o tym wszyst­kim, kie­dy szłam za nimi w ro­wie i śle­dzi­łam ich. Nie mia­łam igły do dra­twy, ale by­łam już pra­wie wzro­stu wuj­ka Wła­du­sia. Po­szli do Po­rem­bi­ska boso, tyl­ko w gat­kach, bo było wte­dy bar­dzo go­rą­co, po dro­dze zła­pa­li kurę ciot­ki. W Po­rem­bi­sku roz­pa­li­li ogni­sko, ukrę­ci­li ku­rze łeb, ob­le­pi­li ją gli­ną i wrzu­ci­li do ognia. Oni też chcie­li być jak In­dia­nie. Ale byli już moc­no pi­ja­ni, tak że kura na­wet nie zdą­ży­ła się upiec, i je­dli su­ro­we mię­so. Tro­chę się tego wy­stra­szy­łam i po­bie­głam do domu. Tam już byli ro­dzi­ce i py­ta­li, gdzie wu­jek. Po­wie­dzia­łam, że nie wiem. Wu­jek ku­po­wał mi dużo za­ba­wek u Ru­skich i nie chcia­łam go zdra­dzać. Wró­cił bar­dzo póź­no w nocy, kie­dy już spa­łam, zwy­mio­to­wał na wer­sal­kę. No i to wią­że się z dru­gą rze­czą, któ­ra wy­da­rzy­ła się tego dnia, a ra­czej tego wie­czo­ru. Za­raz po tym jak wu­jek zwa­lił się na wer­sal­kę, w tej sa­mej wer­sal­ce, w środ­ku, oko­ci­ła się na­sza ko­ci­ca. Uro­dzi­ła czte­ry małe kot­ki. I pierw­szy raz się sta­ło tak, że wszyst­kie prze­ży­ły. Naj­czę­ściej któ­reś ro­dzi­ło się mar­twe albo umie­ra­ło za­raz po­tem. Cza­sem też koty zja­da­ły sie­bie na­wza­jem, ale to wte­dy, kie­dy ko­ci­ca o nich za­po­mi­na­ła. Są ta­kie ko­ci­ce, któ­rym nie chce się ro­dzić ma­łych i zo­sta­wia­ją je gdzieś w sto­do­le, i na­wet nam o tym nie mó­wią. Zda­rza się, że ktoś je znaj­dzie, wte­dy za­zwy­czaj są bar­dzo za­pchlo­ne i trze­ba je prze­my­wać spe­cjal­nym pły­nem, któ­ry cio­cia Te­re­sa przy­wo­zi z ap­te­ki. Na­kła­da się go na pa­łecz­ki do uszu i sma­ru­je brzu­szek ta­kie­go kot­ka. Ale cza­sem nikt nie znaj­dzie ich w porę i wte­dy zja­da­ją się na­wza­jem. Tym ra­zem ko­cię­ta były zdro­we. Je­dy­ny pro­blem był z tym, jak do­czy­ścić wer­sal­kę.

			No ale oprócz na­ro­dzin sta­ła się jesz­cze jed­na rzecz. Sta­ła się już tego dnia, kie­dy wu­jek się upił, ale ja jesz­cze nic nie wie­dzia­łam. Do­wie­dzia­łam się o tym do­pie­ro wte­dy, kie­dy dłu­go, dłu­go wi­sia­łam na bram­ce, wo­ła­jąc: Sie­ja! a ona nie przy­szła. Za­py­ta­łam Mamę, co się sta­ło, a ona po­gła­ska­ła mnie po gło­wie i po­wie­dzia­ła: Mama Siei ma raka pier­si. I zno­wu po­gła­ska­ła mnie po gło­wie. A ja wte­dy przy­po­mnia­łam so­bie, że rak i wilk nie mu­szą być wca­le zwie­rzę­ta­mi, że są czymś in­nym, ta­ki­mi ma­ły­mi krysz­tał­ka­mi w środ­ku czło­wie­ka, któ­re ukła­da­ją się w ko­lo­ro­we wzo­ry jak w ka­lej­do­sko­pie. I z tego ro­sną róż­ne guzy, i czło­wiek jest z tego sła­by. Wi­dzia­łam, jak to wy­glą­da w do­ku­men­cie, w któ­rym dok­tor Qu­inn mó­wi­ła, jak za po­mo­cą siły woli moż­na za­bić raka. To zna­czy, to nie była dok­tor Qu­inn, tyl­ko ak­tor­ka, któ­ra ją gra­ła, ale trud­no mi było to wte­dy zro­zu­mieć. W każ­dym ra­zie, opo­wia­da­ła o tym, jak na­le­ży zwal­czać cho­ro­bę. Sie­dzia­ła w fo­te­lu i mó­wi­ła dużo o sile woli, a po­tem po­ka­zy­wa­li ani­ma­cję tro­chę po­dob­ną do Było so­bie ży­cie, gdzie ko­lo­ro­we ko­mór­ki, w środ­ku, w cie­le, prze­miesz­cza­ły się i szyb­ko za­bi­ja­ły tego raka, któ­ry był zie­lo­ny i brzyd­ki jak bak­te­rie w re­kla­mie Do­me­sto­sa. By­łam szczę­śli­wa, że od­kry­łam spo­sób na raka. To ta­kie pro­ste! Wy­star­czy­ło za­mknąć oczy i wy­obra­żać so­bie, że ma się tę ar­mię zło­żo­ną z ko­lo­ro­wych ko­mó­rek i że ona pły­nie ra­zem z krwią i za­bi­ja cho­ro­bę. Trze­ba było tyl­ko sil­nie mru­żyć oczy i wy­obra­żać so­bie całe bi­twy. Komu jak komu, ale dok­tor Qu­inn na­le­ża­ło wie­rzyć. Po­bie­głam z ra­do­ścią do Siei, żeby jej to oznaj­mić. Tata też zresz­tą od dłuż­sze­go cza­su bie­gał do taty Siei z ja­kąś książ­ką, na okład­ce któ­rej ja­kaś ak­tor­ka kła­dła ręce na gło­wie ja­kie­goś dziec­ka z Afry­ki. Tata nie wie­rzył w siłę pod­świa­do­mo­ści, ale wie­rzył w ręce. W ręce i po­krzy­wy. Co­dzien­nie rano ro­bił sa­łat­kę z po­krzyw. A po­tem py­tał, czy wszyst­ko w po­rząd­ku i czy nas coś nie boli. Mnie cza­sa­mi bo­la­ła gło­wa, a Mary bar­dzo czę­sto bo­lał brzuch. Wte­dy Tata ka­zał nam się kłaść na wer­sal­ce, brał mi­skę, na­peł­niał ją wodą i uno­sił ręce nad bo­lą­cym brzu­chem albo gło­wą, a po­tem strze­py­wał do mi­ski. Mó­wił, że strze­pu­je złą ener­gię. I że woda tę złą ener­gię od nas za­bie­ra. Nie wiem, czy to dzia­ła­ło na­praw­dę. Cza­sa­mi wy­da­wa­ło mi się, że tak, ale cza­sa­mi mó­wi­ły­śmy Ta­cie, że prze­sta­ło nas bo­leć, po pro­stu dla­te­go, żeby zro­bi­ło mu się miło. No i Tata chciał prze­ko­nać tatę Siei, że tego raka moż­na za­bić wła­śnie w ten spo­sób, prze­nieść go ca­łe­go do mi­ski z wodą, a po­tem wy­lać za szo­pą. A naj­waż­niej­sze to przy­tu­lać się do drzew. Bo one mają naj­lep­szą ener­gię. Cią­gną wszyst­ko, co do­bre, z zie­mi, z któ­rej wy­ra­sta­ją. Naj­pierw są ma­lut­ki­mi list­ka­mi, a po­tem ro­sną co­raz bar­dziej, pi­jąc wodę pro­sto z zie­mi. Pień wierz­by też dziś już wy­glą­da jak ten na ob­ra­zach, a wte­dy, kie­dy była z nami Plam­ka, był jak mały pa­ty­czek. A te­raz jest gru­by. Drze­wa mają dużo siły. Nie­któ­re są sil­niej­sze, inne mniej. Naj­bar­dziej wi­dać to wte­dy, kie­dy Tata rzeź­bi. W lipę dłu­to wcho­dzi jak w cia­sto, ale tyl­ko w rę­kach Taty. Wszyst­ko wy­glą­da na bar­dzo pro­ste. Ale wiem, że nie jest. Nam nie wol­no do­ty­kać dłu­ta, bo mo­że­my się ska­le­czyć. Ale już na przy­kład orzech: z nim jest o wie­le trud­niej, drze­wo jest twar­de i na­wet Tata marsz­czy czo­ło, kie­dy rzeź­bi ko­lej­ne­go fra­so­bli­we­go. Tata Siei wy­glą­dał wła­śnie jak ten fra­so­bli­wy. Co­raz czę­ściej sie­dział na ła­wecz­ce przed skle­pem i pa­trzył na dro­gę. Tak samo pa­trzy­li­śmy na go­ści­niec, kie­dy szła po­wódź. Wi­dzie­li­śmy wiel­kie fale idą­ce od stro­ny Jo­dłów­ki, wi­dzie­li­śmy, jak prze­wa­la­ją się przez łąki i do­cho­dzą do as­fal­tu, po­wo­li, jak nad mo­rzem, za­czy­na­ją go li­zać, wy­cią­ga­jąc dłu­gi, śmier­dzą­cy gno­jów­ką ję­zor. My sta­li­śmy po dru­giej stro­nie i cze­ka­li­śmy, czy woda prze­le­je się przez as­falt, czy nie. Stra­ża­cy i wszy­scy miesz­kań­cy cen­trum, na­wet ksiądz, dzie­ci też, wszy­scy sta­li na głów­nej dro­dze i pa­trzy­li, jak fala idzie na nas. Kie­dy zmie­rza w two­ją stro­nę wiel­ka fala, wiesz, że nic ci już nie po­mo­że. Że albo sama ze­chce się za­trzy­mać, albo prze­le­je się przez as­falt. I za­le­je dom. Nasz dom za­wsze za­le­wa­ło. Bo był wy­bu­do­wa­ny na Ża­biń­cu. Tę zie­mię ku­pił oj­czym mo­jej pra­bab­ci, ka­mie­niarz. Wcze­śniej miesz­kał na Mo­ści­skach, po nim za­miesz­kał tam Dzia­dek Le­mo­nia­da, a po Dziad­ku Le­mo­nia­dzie – Bliź­nia­ki. Dzia­dek Le­mo­nia­da zo­sta­wił po so­bie bar­dzo dużo szkla­nych bu­te­lek za­my­ka­nych na ko­rek. To do nich prze­le­wał le­mo­nia­dę. Zo­sta­wił po so­bie też bar­dzo dużo szkla­nych przed­mio­tów, w któ­rych jak al­che­mik w baj­kach pro­du­ko­wał ten na­pój. Tata mówi, że wszy­scy uwiel­bia­li smak jego le­mo­nia­dy i że to nie to samo, co Wy­so­wian­ka Le­mon ku­po­wa­na w skle­pie po wu­efie. Po Dziad­ku Le­mo­nia­dzie zo­stał też ta­jem­ni­czy ze­szyt, w któ­rym za­pi­sy­wał swo­ją ta­jem­ną wie­dzę. Ro­dzi­ce Bliź­nia­ków nie chcie­li nam go czy­tać, cza­sa­mi tyl­ko, wie­czo­ra­mi, przy ogni­sku, roz­ma­wia­li o tym, czy wy­pró­bo­wać jego spo­so­by, czy nie. Bo Dzia­dek Le­mo­nia­da w swo­im ta­jem­ni­czym ze­szy­cie pi­sał o tym, któ­re ro­śli­ny i w ja­kiej fa­zie księ­ży­ca na­le­ży zbie­rać, żeby nie stra­ci­ły swo­jej mocy. Cza­sa­mi też trze­ba było splu­wać przez ra­mię albo na­wet spusz­czać krew pi­jaw­ka­mi. Bo księ­życ bar­dzo sil­nie pa­trzy na zie­mię i na to, jak ro­śnie­my. Ja też ro­bi­łam małe eks­pe­ry­men­ty. Wie­dzia­łam, kie­dy jest naj­lep­sza faza księ­ży­ca, bo Tata wte­dy szcze­pił ja­bło­nie. Do od­cię­te­go pnia przy­mo­co­wy­wał po­śli­nio­ną gli­ną krót­kie pa­tycz­ki z in­nych ja­bło­ni i owi­jał je moc­no. I kie­dy była do­bra faza księ­ży­ca, to taka ga­łąz­ka się przyj­mo­wa­ła i wy­pusz­cza­ła pędy. Na jed­nej ja­bło­ni dzię­ki temu ro­sły jabł­ka o róż­nej wiel­ko­ści i róż­nym sma­ku. I wie­dzia­łam, że je­śli obe­tnę pa­znok­cie do­kład­nie w tym mo­men­cie, w tę noc, to uro­sną mi bar­dzo szyb­ko, może Mama nie za­uwa­ży i będę mo­gła przez kil­ka dni mieć pa­znok­cie jak pa­niu­sia. Bar­dzo chcia­łam ma­lo­wać je na czer­wo­no, ale Mama mi za­ka­zy­wa­ła. A co do tego księ­ży­ca jesz­cze, to kie­dy jest peł­nia i jest bar­dzo ja­sno, prze­wra­casz się z jed­ne­go boku na dru­gi i nie mo­żesz za­snąć. I jest ci ja­koś dusz­no. I gdzieś byś szła. I coś byś ro­bi­ła. Cho­ciaż nie wiesz co. Kle­ją ci się usta, brzyd­ko z nich pach­nie, a na dru­gi dzień bu­dzisz się nie­wy­spa­na. O tym wszyst­kim wie­dział dzia­dek Le­mo­nia­da. Ale zo­stał po nim tyl­ko ze­szyt. Wie­dzie­li­śmy, że jego duch krą­ży gdzieś wo­kół domu Bliź­nia­ków i za­glą­da do okien, i dla­te­go zo­sta­wia­li­śmy pod łóż­ka­mi trut­ki na nie­go. Żeby go od­go­nić. Taka trut­ka wy­glą­da­ła jak Raf­fa­el­lo. Trze­ba było zro­bić z bia­łe­go sera wiel­ką kul­kę, do środ­ka na­le­ża­ło we­pchnąć pa­stę do zę­bów i pa­stę do bu­tów. To wy­star­cza­ło. Cho­ciaż cza­sa­mi, kie­dy mamy cho­dzi­ły do Bo­chen­ków po mle­ko, a my zo­sta­wa­li­śmy sami, opo­wia­da­li­śmy so­bie hi­sto­rie o Dziad­ku Le­mo­nia­dzie, a po­tem od­li­cza­li­śmy do dzie­się­ciu od tyłu: Dzie­sięć, dzie­więć, osiem, sie­dem… Kie­dyś, kie­dy zo­sta­ło nam tyl­ko do wy­mó­wie­nia zero, drzwi się otwo­rzy­ły i w pro­gu sta­nę­ły na­sze mamy. Bar­dzo się wy­stra­szy­li­śmy i za­czę­li­śmy strasz­nie krzy­czeć. Prze­wró­ci­łam ze stra­chu gar­nek z agre­stem i owo­ce po­tur­la­ły się po li­no­leum. Tak to jest, kie­dy na­gle się cze­goś zlęk­niesz. To jest taki strach, jak ukłu­cie. Ale jest jesz­cze inny strach, któ­ry przy­cho­dzi po­wo­li, po tro­chu, roz­cią­ga się w cza­sie, ko­la­na ro­bią się jak z waty. Taki wła­śnie jest strach, kie­dy sto­isz na środ­ku go­ściń­ca i pa­trzysz na falę wody, któ­ra za chwi­lę może za­lać ci dom. Prze­le­je się rze­ka i za­le­je Ta­cie pra­cow­nię. Zno­wu. To jest taki dłu­gi strach. I nie wia­do­mo, co jest gor­sze. Bo kie­dy już kil­ka razy za­le­je ci dom, za­czy­nasz się do tego przy­zwy­cza­jać. Za­czy­nasz się uczyć nie my­śleć o tej chwi­li, kie­dy wszyst­ko to­nie, ale sta­rasz się już my­śleć o tym, co bę­dzie za kil­ka ty­go­dni, kie­dy woda opad­nie, w pło­cie zo­sta­nie dużo sia­na z dziw­ny­mi ro­ba­ka­mi, któ­rych do tej pory nie zna­łaś, z piw­ni­cy i pra­cow­ni trze­ba bę­dzie wy­no­sić zgni­łe oto­cza­ki, z któ­rych tyle ty­go­dni Tata z Mamą kła­dli pod­ło­gę, taką jak na zdję­ciach w „Czte­rech Ką­tach”. Za­czy­nasz już my­śleć, co po­tem. I przez to tro­chę mniej się bo­isz. Ale ta­kie ukłu­cie stra­chu roz­cią­gnię­te w cza­sie to jed­nak wciąż ukłu­cie. Tyl­ko że Tata mówi, że czło­wiek po­tra­fi przy­zwy­cza­ić się do wszyst­kie­go.

			No i tata Siei pa­trzył gdzieś przed sie­bie, jak­by wi­dział tę wodę. Cho­ciaż żad­nej wody nie było.

			To było bar­dzo upal­ne lato. Mo­gły­śmy się ką­pać w ba­se­ni­ku przez całe dnie. Tyl­ko że Sie­ja prze­sta­ła wy­cho­dzić z domu. Wi­sia­łam na bram­ce i pa­trzy­łam na jej tatę, któ­ry pa­trzył gdzieś da­le­ko w prze­strzeń. Mama Siei była w szpi­ta­lu. Po­da­wa­li jej che­mię. Nie wie­dzia­łam, o co cho­dzi. Zna­la­złam na pół­ce z książ­ka­mi pod­ręcz­nik do che­mii i chcia­łam coś z nie­go wy­czy­tać, żeby zro­zu­mieć. Ale pe­łen był ja­kichś dziw­nych szlacz­ków, z któ­rych nic nie ro­zu­mia­łam. My­śla­łam, że może wła­śnie z tych szlacz­ków ry­su­je się w środ­ku cia­ła ten rak, bo nie­któ­re z nich wy­glą­da­ły jak krysz­tał­ki, tyl­ko że mia­ły jesz­cze obok sie­bie ja­kieś cią­gi cy­fe­rek ukła­da­ją­ce się w licz­by. Może mama Siei le­ża­ła w łóż­ku i za­pi­sy­wa­ła w ze­szy­cie te wszyst­kie wzo­ry?

			Sie­ja zno­wu za­czę­ła przy­cho­dzić do mnie ba­wić się, bo jej tata cały czas jeź­dził do szpi­ta­la. Sie­dzia­ły­śmy w po­ko­ju cio­ci Te­re­sy pod sto­łem i wy­pi­sy­wa­ły­śmy na zu­ży­tych re­cep­tach, któ­re cio­cia przy­wio­zła z ap­te­ki, le­kar­stwa na cho­ro­bę mamy Siei. Uży­wa­ły­śmy też bar­dzo czę­sto sło­wa che­mia i pod­pi­sy­wa­ły­śmy się po ma­gi­ster­sku. Tata mó­wił tak na swo­je pi­smo: po ma­gi­ster­sku. To ta­kie pi­smo, któ­re­go nie da się od­czy­tać. Ta­kie pi­smo mają le­ka­rze i na­uczy­cie­le. Tata też był na­uczy­cie­lem i też miał ta­kie pi­smo. Ze swo­im ko­le­gą z Gdań­ska mu­sie­li pi­sać li­sty dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi, żeby móc od­czy­tać ich treść. Sie­dzia­ły­śmy więc pod sto­łem i pi­sa­ły­śmy te re­cep­ty, a Mama krę­ci­ła dla nas ko­gel-mo­gel. Z sze­ściu ja­jek, taki, jaki krę­ci­ła dla niej jej bab­cia.

			Cio­cia przy­wio­zła nam kloc­ki Du­plo w pre­zen­cie i na­sze ulu­bio­ne słod­kie mle­ko w tub­kach. Mama aku­rat do­krę­ci­ła nam ko­gel-mo­gel, tak że ja­dły­śmy na prze­mian: ły­żecz­kę ko­gla-mo­gla, a po­tem za­sy­sa­ły­śmy mlecz­ko z tub­ki. Tak łap­czy­wie, aż po­ha­ra­ta­ły­śmy so­bie ję­zy­ki. Ko­gel-mo­gel dziw­nie sma­ku­je z krwią. Po­tem chcia­ły­śmy ba­wić się no­wy­mi kloc­ka­mi Du­plo, ze­staw „Ła­zien­ka”, ale po Sie­ję przy­szła sio­stra. Pła­ka­ła.

			No i kie­dy Sie­ja już po­szła, Mama po­wie­dzia­ła mi, że mama Siei nie żyje. Nie mo­głam w to uwie­rzyć. Prze­cież tata Siei przy­kła­dał jej ręce do gło­wy i strze­py­wał do wody, prze­cież czy­ta­ła ten pod­ręcz­nik do che­mii, prze­cież ra­zem z Sie­ją wy­obra­ża­ły­śmy so­bie tę wal­kę krysz­tał­ków, wszyst­ko tak, jak po­wie­dzia­ła ta le­kar­ka z fil­mu Dok­tor Qu­inn. I po co?

			Zno­wu by­łam na po­grze­bie. Mama cały czas trzy­ma­ła mnie za rękę, a ja chcia­łam pła­kać, ale ja­koś nie mo­głam. Na wszyst­ko pa­trzy­łam z da­le­ka. I na trum­nę, i na Sie­ję. Wi­dzia­łam, jak świe­cą się zło­te kol­czy­ki w jej uszach. Pła­ka­ła. Jej tata i ro­dzeń­stwo też. Moja Mama nie pła­ka­ła, ale oprócz pa­lusz­ków dla mnie i dla Mary mia­ła dużo chu­s­te­czek hi­gie­nicz­nych. Po­sta­no­wi­łam, że sko­ro Mama nie pła­cze, to ja też nie będę pła­kać. Za to Mary za­czę­ła, cho­ciaż nie wie­dzia­ła cze­mu.

			Po­szli­śmy wszy­scy na cmen­tarz, wszy­scy byli ubra­ni na czar­no, wy­ko­pa­li w zie­mi wiel­ki dół i spu­ści­li tam trum­nę. A po­tem wszy­scy za­czę­li rzu­cać zie­mią. Chcia­łam po­dejść do Siei i ją przy­tu­lić. Tyl­ko że cza­sem jest tak, że chcia­ło­by się, a wie się, że nie moż­na. Bo Sie­ja już była inna. Nie wiem cze­mu, ale wie­dzia­łam, że coś się zmie­ni­ło. Jak z tym gie­esem.

			Przy­naj­mniej na­uczy­łam się, że dok­tor Qu­inn nie za­wsze ma ra­cję. A po­tem była sty­pa. Wszy­scy po­szli do domu Siei na ro­sół. Do­ro­słym było na­wet we­so­ło, cho­ciaż jesz­cze przed chwi­lą pła­ka­li. Nie ro­zu­miem do­ro­słych. Tak jak­by wy­ma­zy­wa­li so­bie pa­mięć. Sie­dzia­łam i pa­trzy­łam na nich. Tego dnia się nie ba­wi­ły­śmy.

			A po­tem za­czę­ła się szko­ła. I Sie­ja w ogó­le prze­sta­ła się ze mną ba­wić i roz­ma­wiać. Mama po­wie­dzia­ła, że to dla­te­go, że po­szła do czwar­tej kla­sy. Tam już uczysz się bio­lo­gii, che­mii i hi­sto­rii. Już jest star­sza i ma inne te­ma­ty, po­wie­dzia­ła Mama. Nie wiem, może mia­ła ra­cję.

		

	
		
			piąta godzina

			Bliź­nia­ki za­cho­ro­wa­ły na świn­kę po­wie­dzia­ła Mama. Była ja­kaś za­do­wo­lo­na: Słu­chaj, przyj­dą się z tobą po­ba­wić, do­brze? Za­ra­zisz się od nich i jed­ną cho­ro­bę wię­cej bę­dziesz mia­ła z gło­wy. No tak już jest. Do­ro­śli bar­dzo rzad­ko cho­ru­ją, a jak już, to albo na ja­kąś mar­ną gry­pę, albo na raka i umie­ra­ją. A jak się cho­dzi do przed­szko­la, to trze­ba cho­ro­wać cią­gle, ale nie tyl­ko na gry­pę, ale na róż­ne cho­ro­by o bar­dzo śmiesz­nych na­zwach: ospa, odra, ró­życz­ka, świn­ka. Naj­le­piej jest za­cho­ro­wać jak naj­wcze­śniej, od­ha­czyć to i mieć z gło­wy. Dla­te­go Mama z ra­do­ścią za­wo­ła­ła Bliź­nia­ków, że­bym się z nimi po­ba­wi­ła i za­ra­zi­ła. Bo Mama mia­ła ospę, jak mia­ła osiem­na­ście lat i miesz­ka­ła w in­ter­na­cie, i wte­dy ro­ze­szła się ze swo­im chło­pa­kiem, ta­kim przed Tatą, bo sie­dzia­ła w izo­lat­ce i była cała w ja­kiejś bia­łej mazi, i mó­wi­ła, że wy­glą­da­ła jak po­twór ze Sco­oby Do­oby Doo, i że ten chło­pak był obrzy­dzo­ny. I wte­dy przy­szedł Tata, zaj­rzał do Mamy przez okien­ko w drzwiach i wsu­nął jej kar­tecz­kę przez próg. Na kar­tecz­ce była na­ry­so­wa­na ka­ry­ka­tu­ra tego chło­pa­ka i dwa ser­dusz­ka z na­pi­sem Ty i Ja. A Mama strasz­nie się mę­czy­ła i nie chcia­ła cho­ro­wać, bo za­raz po­tem mia­ła stud­niów­kę i bała się, że bab­cia nie zdą­ży wziąć mia­ry i uszyć jej kre­acji. Dla­te­go Mama uwa­ża­ła, że im szyb­ciej czło­wiek za­cho­ru­je na wszyst­kie moż­li­we cho­ro­by, tym le­piej. Bo po­dob­no im się jest star­szym, tym go­rzej zno­si się róż­ne rze­czy. Nie wiem, może. W każ­dym ra­zie przy­pro­wa­dzi­ła Bliź­nia­ków i ka­za­ła nam się ba­wić tak dłu­go, do­pó­ki się nie za­ra­żę. No i przez kil­ka dni ukła­da­li­śmy z kloc­ków wiel­kie mia­sta z wie­ża­mi. Aż za­cho­ro­wa­łam. Spu­chła mi cała twarz i wy­glą­da­łam jak świn­ka Pig­gy. Mia­łam też bia­ły ję­zyk. Wy­sta­wia­łam go do lu­stra jak wte­dy, kie­dy Tata uczy mnie ma­lo­wać au­to­por­tret. Sia­dam wte­dy na ta­bo­re­cie z blo­kiem ry­sun­ko­wym, pa­trzę na sie­bie jak na ob­ce­go czło­wie­ka, tak jak­bym wi­dzia­ła się po raz pierw­szy, i przy­kła­dam ołó­wek do swo­je­go od­bi­cia. Naj­pierw jed­nak ry­su­ję wiel­ką gło­wę. Tata mówi, że to nie musi być do­kład­ny ob­rys mo­jej twa­rzy, że mogę tyl­ko na­kre­ślić mniej wię­cej tę prze­strzeń. Tata bar­dzo czę­sto uży­wa sło­wa prze­strzeń. To było jed­no z tych słów, któ­re brzmia­ło jak za­klę­cie. Wy­star­czy­ło za­ry­so­wać prze­strzeń, to coś, co krą­ży wo­kół two­jej gło­wy jak my­śli, a po­tem po­wta­rzać, li­nia za li­nią, aż ob­rys na­bie­rał ostro­ści i wy­ła­niał się kon­tur, pra­wie taki jak w lu­strze. Ta­cie wy­cho­dzi­ło to le­piej, mnie trosz­kę go­rzej. Ale sta­ra­łam się. Na bia­łej kart­ce pa­pie­ru ry­so­wa­łam jajo, któ­re wca­le nie mu­sia­ło być jak moja twarz, było tyl­ko ca­łym tym ob­ry­sem, wszyst­kim tym, czym od­dy­cha­łam i co krą­ży­ło wo­kół mnie, a po­tem co­raz moc­niej i wy­raź­niej zbli­ża­łam się do kształ­tu twa­rzy, za­ry­so­wy­wa­łam pod­bró­dek. Bar­dzo waż­ne było czo­ło. Zaj­mo­wa­ło więk­szą część twa­rzy. Tata mó­wił: Za­fra­so­wa­ne czo­ło. Nie wie­dzia­łam do­kład­nie, co to zna­czy. Czo­ło cza­sa­mi spa­da na resz­tę twa­rzy, jak­by chcia­ło ją przy­kryć. Dla­te­go cio­cia mówi, że przez ży­cie trze­ba iść z pod­nie­sio­nym czo­łem. Bo je­śli czo­ło spa­da w dół, to zna­czy, że je­steś smut­ny. Nie po­win­no się być smut­nym. To zna­czy moż­na, bo smu­tek może być ład­ny, ale nie za czę­sto. Ry­so­wa­łam więc to czo­ło, a od czo­ła pro­sto do nosa scho­dzi­ły brwi. Już od dziec­ka mia­łam wiel­kie, krza­cza­ste brwi. Tata mó­wił, że mam brwi jak Breż­niew. Nie wie­dzia­łam, kim do­kład­nie jest Breż­niew, ale wie­dzia­łam, że z kimś się ca­ło­wał. Nie przej­mo­wa­łam się tymi brwia­mi, bo Tata miał na gło­wie pla­mę, na któ­rą Mama mó­wi­ła pla­ma Gor­ba­czo­wa. My­śla­łam, że je­ste­śmy waż­ni, sko­ro je­ste­śmy jak Breż­niew i Gor­ba­czow. Prze­cież nie wszy­scy lu­dzie są. A my by­li­śmy. By­li­śmy chy­ba naj­cie­kaw­szą ro­dzi­ną w oko­li­cy. Ale to nie dla­te­go, że Tata był jak Gor­ba­czow, a ja by­łam jak Breż­niew. Cho­dzi­ło o Mamę. Mama była jak księż­na Dia­na. Wszy­scy tak mó­wi­li. Tata na­wet cza­sa­mi mó­wił do niej: Stef­kie, I love you.

			Kie­dy na­kre­śli­ło się brwi, scho­dzi­ło się do nosa. Nos łą­czył się z usta­mi dziw­ną łód­ką. Kie­dy Tata ry­so­wał swo­ją twarz, wszyst­kie te łuki, brwi, za­gię­cia wy­glą­da­ły do­kład­nie tak, jak kie­dy pa­trzy­łam na nie­go w lu­strze. To zna­czy nie do­kład­nie tak, ale w ja­kiś dziw­ny spo­sób po­dob­nie. Kie­dy ja ry­so­wa­łam swo­ją twarz i sta­ra­łam się za­kre­ślić wszyst­kie te li­nie, nie wiem dla­cze­go, twarz wy­glą­da­ła na zu­peł­nie sta­rą. Tak jak­bym pa­trzy­ła na sie­bie za kil­ka lat. Za każ­dym ra­zem, gdy ry­so­wa­łam sie­bie w lu­strze, przy­kła­da­jąc kciuk do ołów­ka, mru­żąc oczy i sta­ra­jąc się od­dać pro­por­cje, jak to mó­wił Tata, li­czy­łam na to, że tym ra­zem uda mi się na­ry­so­wać sie­bie taką, jak w lu­strze. Ale za każ­dym ra­zem wy­cho­dzi­ła sta­ra pra­bab­ka We­ro­ni­ka. Te­raz, kie­dy by­łam cho­ra, nie mo­głam się na­wet sku­pić na ry­so­wa­niu. Spo­glą­da­łam tyl­ko na swój ję­zyk po­kry­ty bia­łym osa­dem. Chcia­łam za­brać szpa­chel­kę i ścią­gnąć z nie­go to wszyst­ko, żeby z po­wro­tem był ró­żo­wy, ale się nie dało.

			Świn­ka to bar­dzo dziw­na cho­ro­ba, tak jak ró­życz­ka. Nie cho­dzi o to, że się źle czu­jesz, ale kie­dy sły­szysz po raz pierw­szy o tych cho­ro­bach, to my­ślisz, że wy­glą­da­ją one tak samo jak na­zwy. Że za­mie­nisz się w pro­siacz­ka albo za­kwit­niesz jak róża. Albo ten rak: wie­dzia­łam już prze­cież, że rak nie jest praw­dzi­wym ra­kiem, wie­dzia­łam dzię­ki temu rów­nież, że ró­życz­ka nie może być ró­życz­ką, a ja nie je­stem świn­ką, a wciąż We­ro­ni­ką, tyle że z bia­łym osa­dem na ję­zy­ku.

			Ta świn­ka już daw­no po­win­na się skoń­czyć i ow­szem, opu­chli­zna już ze­szła, ale ja wciąż czu­łam się źle. Za­czął się od­pust, za dwa dni mia­ły być uro­dzi­ny Ma­ry­si. Mama przy­go­to­wa­ła tort, przy­je­cha­li go­ście, a ja nie mia­łam ocho­ty na­wet na za­ba­wę z ku­zy­na­mi. Na nic. Źle się czu­łam. Mama była tro­chę tym za­nie­po­ko­jo­na. Wi­dzia­łam to, cho­ciaż jej za­wsze się wy­da­je, że nic po niej nie wi­dać. Ale w od­wie­dzi­ny przy­szedł Ja­cuś, któ­ry stu­dio­wał me­dy­cy­nę. Ja­cuś był bar­dzo faj­ny, kie­dyś z wa­ka­cji, na któ­re po­je­chał ra­zem ze swo­ją dziew­czy­ną, przy­wiózł nam ko­ko­sa. To był pierw­szy ko­kos, ja­kie­go ja­dłam, i wca­le nie sma­ko­wał jak ba­to­nik. Mie­li­śmy pro­blem, żeby go otwo­rzyć, a po­tem każ­dy jadł go ły­żecz­ką. Miał w środ­ku tro­chę mlecz­ka, wy­glą­da­ło jak to, któ­re Mama ścią­ga­ła dla Ma­ry­si. Bar­dzo prze­ży­wa­li­śmy, że jemy ko­ko­sa, dla­te­go łup­kę po nim zo­sta­wi­li­śmy na ma­gne­to­fo­nie. Na pa­miąt­kę. Kie­dy Tata słu­chał Ba­cha albo Elli Fit­zge­rald, ko­kos trząsł się na gło­śni­ku. No i Ja­cuś przy­szedł na uro­dzi­ny Mary, bo był jej chrzest­nym oj­cem, ale Mama nie chcia­ła z nim roz­ma­wiać o ko­ko­sach, tyl­ko po­pro­si­ła go, żeby mnie zba­dał. On przy­ło­żył mi słu­chaw­ki do ple­ców i na brzuch. Były zim­ne, a mnie było bar­dzo go­rą­co. Ja­cuś cały czas ka­zał mi schy­lać bro­dę w dół. Nie wiem cze­mu. Po­tem Ma­ry­sia zdmuch­nę­ła świecz­ki, to zna­czy Mama na­chy­li­ła ją nad ma­łym tor­tem, a wszy­scy krzy­cze­li: Isia, Isia! A ona nie bar­dzo wie­dzia­ła, co ro­bić, więc Tina z Lol­cią jej tro­chę po­mo­gły. Ja nie mia­łam siły dmu­chać. A po­tem jesz­cze Ja­cuś po­szedł z Mamą na ko­ry­tarz i dłu­go roz­ma­wia­li. Kie­dy do­ro­śli idą na ko­ry­tarz i dłu­go roz­ma­wia­ją ze sobą, to zna­czy, że sta­nie się coś złe­go. Po pro­stu tak jest. To co in­ne­go, kie­dy szep­czą mię­dzy sobą przy ogni­sku. I po­tem Ja­cuś jesz­cze raz ka­zał mi pod­no­sić gło­wę do góry, a po­tem do­ty­kać bro­dą klat­ki pier­sio­wej, a ja nie po­tra­fi­łam, cho­ciaż bar­dzo chcia­łam i wie­dzia­łam prze­cież, że nor­mal­nie po­tra­fię za­ło­żyć nogę za gło­wę jak jo­gi­ni, a tym ra­zem ja­koś nie mo­głam, i zro­bi­ło mi się głu­pio. A po­tem już nic nie pa­mię­tam.

			Prze­bu­dzi­łam się w ka­ret­ce po­go­to­wia, na weł­nia­nym kocu. Wi­dzia­łam zni­ka­ją­cą w od­da­li bab­cię, któ­ra szła z Ma­ry­sią w wóz­ku i ma­cha­ła mi. Ze mną sie­dzia­ła Mama. Ko­cyk bar­dzo mnie kłuł. Wy­obra­ża­łam so­bie, że nit­ki z ko­cy­ka to małe ro­ba­ki, któ­re wcho­dzą mi pod skó­rę i peł­za­ją w środ­ku, a po­tem prze­cho­dzą na ję­zyk i za­mie­nia­ją się w bia­ły osad. A po­tem zno­wu za­snę­łam.

			Cza­sa­mi jest tak, że za­sy­pia się na ja­kąś chwi­lę, ale nie ma się żad­nych snów, a po­tem zno­wu czło­wiek się bu­dzi, jak­by przez chwi­lę go w ogó­le nie było, a ktoś prze­niósł go w cza­sie, jak w we­hi­ku­le, i na­gle znaj­du­je się nie wia­do­mo gdzie i nie wia­do­mo po co.

			Tak było tym ra­zem. By­łam w ja­kimś dziw­nym po­miesz­cze­niu, któ­re przy­po­mi­na­ło wszyst­kie te sale z fil­mów, na któ­rych Mama każe mi za­my­kać oczy. W oczy kłu­ła mnie ża­rów­ka, le­ża­łam na ja­kimś sto­le pach­ną­cym czymś dziw­nym, tro­chę ap­te­ką, a tro­chę kroch­ma­lem. Strasz­nie krzy­cza­łam. Do­oko­ła było dużo pie­lę­gnia­rek w ta­kich dziw­nych czap­kach, któ­re cza­sa­mi so­bie ro­bi­łam, zwłasz­cza na Bar­bór­kę. Ni­g­dy nie lu­bi­łam tego, co wszy­scy, i kie­dy pani ka­za­ła nam wy­ci­nać czap­ki na Bar­bór­kę, ja ro­bi­łam za­wsze cze­pek pie­lę­gniar­ki. No bo co ja niby mia­łam wspól­ne­go z gór­ni­ka­mi? W Ol­szy­nach był tyl­ko je­den gór­nik, i to tyl­ko dla­te­go, że za­ko­chał się w jed­nej pani z Po­to­ka. A pie­lę­gnia­rek było w szko­le wię­cej, cho­dzi­li­śmy do nich na bi­lans. Ale te na­sze ol­szyń­skie zna­łam, a tych nie. Wy­glą­da­ły strasz­nie. Mia­ły czer­wo­ne pa­znok­cie z od­pry­śnię­tym la­kie­rem i dłu­gie wło­sy na no­gach, któ­re zwi­ja­ły się pod raj­sto­pa­mi w spi­ra­le. Strasz­nie krzy­cza­łam i wi­łam się na sto­le. Jed­na z tych pie­lę­gnia­rek, ta, któ­ra mia­ła czer­wo­ną szmin­kę i ciem­ny, czar­ny me­szek pod no­sem, trzy­ma­ła w rę­kach ogrom­ną strzy­kaw­kę z bar­dzo gru­bą igłą. Uśmie­cha­ła się spod tego czar­ne­go mesz­ku jak ja­kaś po­stać z kre­sków­ki, z wiel­kiej strzy­kaw­ki wy­try­ski­wa­ły kro­pel­ki wody, a ona śmia­ła się szy­der­czo, tak że w ca­łym po­miesz­cze­niu dzwo­ni­ły szkla­ne szaf­ki, w któ­rych były róż­ne dziw­ne na­czyń­ka. Śmia­ła się gło­śno, aż kłu­ło mnie w uszach. Try­ska­ła kro­pel­ka­mi wody z wiel­kiej igły i wte­dy zro­zu­mia­łam, że ta igła jest przy­go­to­wa­na dla mnie. Za­czę­łam jesz­cze bar­dziej wić się na sto­le i krzy­czeć, wszyst­kie pie­lę­gniar­ki pod­bie­gły do mnie i każ­da chwy­ci­ła mnie za ręce i nogi, ale nie mo­gły mnie utrzy­mać. Chcia­łam je ugryźć w rękę, ale mia­łam za krót­ką szy­ję. Roz­cią­gnę­ły mnie jak pa­ją­ka, że­bym nie mo­gła się wy­rwać. Strasz­nie krzy­cza­łam: Ma­mo­oo! Ma­mu­siu!!! Ale Mamy ni­g­dzie nie było. Pie­lę­gniar­ka zbli­ża­ła się z igłą. Nad jej czar­nym mesz­kiem, nad war­ga­mi, zbie­ra­ły się kro­pel­ki potu. I po­tem sta­ło się. Wbi­ła mi igłę w ple­cy. I zno­wu była ciem­ność.

			Obu­dzi­łam się w in­nym po­miesz­cze­niu. Na łóż­ku, któ­re też pach­nia­ło ap­te­ką i kroch­ma­lem. Obok mnie stał Ja­cuś: We­ro­nicz­ko, te­raz nie mo­żesz się ru­szać. Mia­łaś punk­cję. Mu­sisz le­żeć nie­ru­cho­mo. Wy­trzy­masz?

			Jesz­cze ni­g­dy nikt mnie o to nie pro­sił. Nie po­tra­fi­łam się nie ru­szać. Prze­cież mia­łam owsi­ki w du­pie, prze­cież ni­g­dy nie wy­gra­łam w przed­szko­lu w „kró­la ci­szy”, nie­na­wi­dzi­łam tej gry. Ale Ja­cuś miał ja­kąś taką po­waż­ną minę: Jak bę­dzie ci się chcia­ło siku, mu­sisz za­wo­łać, do­brze? Nie mo­żesz się ru­szać. A ja: Gdzie mama? Ma­mu­siu!!! A Ja­cuś: Mama nie może tu przyjść, bo je­steś na od­dzia­le za­kaź­nym, wiesz?

			Nie wie­dzia­łam, co to jest od­dział, ani nie wie­dzia­łam, co zna­czy za­kaź­ny. Ale Ja­cuś wszyst­ko mi wy­tłu­ma­czył. Po­wie­dział mi, że mia­łam punk­cję w krę­go­słup i że dla­te­go nie mogę się ru­szać, bo krę­go­słup jest jak szkla­ne pa­łecz­ki Fra­gle­sów i może szyb­ko się skru­szyć. I że to dla­te­go, że nie mo­głam do­tknąć bro­dą klat­ki pier­sio­wej i mia­łam bia­ły ję­zyk. I że ta cho­ro­ba jest nie­bez­piecz­na, bo ma ta­kie za­raz­ki, któ­ry­mi mo­gła­bym za­ra­zić in­nych, na przy­kład Mary, a Mary jest o wie­le mniej­sza i nie aż tak dziel­na jak ja, i mo­gła­by nie po­ra­dzić so­bie z tą cho­ro­bą. A ja na pew­no dam radę. Wszy­scy In­dia­nie w Po­rem­bi­sku o tym wie­dzą. To cięż­ka cho­ro­ba, ale prze­cież ja dam radę, co bym mia­ła nie dać. Je­stem lep­sza niż Xena, wo­jow­ni­cza księż­nicz­ka. A cho­ro­ba na­zy­wa się za­pa­le­nie opon mó­zgo­wych.

			Bar­dzo mnie to zdzi­wi­ło. Do tej pory nie wie­dzia­łam, że mam w mó­zgu opo­ny. Za­sta­na­wia­łam się, jak mo­gły się tam zmie­ścić. Wy­obra­ża­łam so­bie, że w gło­wie, w środ­ku, mam ogrom­ny tor żuż­lo­wy, taki jak ten w Tar­no­wie, i że po tym to­rze to­czą się wiel­kie opo­ny, któ­re ktoś pod­pa­lił. To­czy­ły się bar­dzo szyb­ko, czu­łam za­pach pa­lo­nej gumy i ba­łam się, że od tych pa­lo­nych opon mogę do­stać raka. Krą­ży­ły co­raz szyb­ciej, a ja ucie­ka­łam przed nimi, co­raz szyb­ciej i szyb­ciej, aż się prze­wró­ci­łam i żu­żel wbił mi się pod skó­rę. Żu­żel w ko­la­nach. To wte­dy po raz pierw­szy po­czu­łam, że je­stem sama. I że są ta­kie chwi­le, kie­dy nie ma Mamy i Taty. Czło­wiek jest sam. Ze swo­imi opo­na­mi.

			By­łam naj­młod­sza na sali. Pierw­szą po­zna­łam moją są­siad­kę Ża­ne­tę. Le­ża­ła z mo­jej pra­wej stro­ny. Ja le­ża­łam naj­bli­żej drzwi, od ścia­ny. Od tego cza­su za­wsze już śpię przy ścia­nie. Boję się, że kie­dy nie będę spać od ścia­ny, to opo­ny mogą wró­cić. By­łam naj­młod­sza. Krzy­cza­łam wte­dy na cały głos: Ja­cuś! Siku! Ja­cuś! Siku!

			Nie wie­dzia­łam, że Ja­cuś jest w in­nym bu­dyn­ku i mnie nie sły­szy. Ale nie mo­głam się ru­szać, a bar­dzo chcia­ło mi się si­kać. Wie­dzia­łam, że jak się ru­szę, to umrę. Usły­sza­łam jej głos: Co się drzesz? – Chcę siku. – To sik­nij. – Nie mogę się ru­szyć. I za­czę­łam pła­kać. Wte­dy po­czu­łam jej spo­co­ną dłoń: Nie rycz, je­stem Ża­ne­ta. – A ja Nika.

			Ża­ne­ta była już pra­wie do­ro­sła. Cho­dzi­ła do szko­ły. Do pierw­szej kla­sy. Zna­ła się na wie­lu rze­czach, o któ­rych ja nie mia­łam po­ję­cia. No i mia­ła ko­rek­tor. Cią­gle coś pi­sa­ła w ze­szy­cie w li­nie i zma­zy­wa­ła ko­rek­to­rem. Jego za­pach mie­szał się z za­pa­chem le­karstw, kroch­ma­lu i potu. Była z Tar­no­wa i wciąż słu­cha­ła Spi­ce Girls. Była w szpi­ta­lu dłu­żej niż ja, w kół­ko po­wta­rza­ła, że już nie­dłu­go wyj­dzie.

			Obok niej le­ża­ła Ka­sia, któ­ra była już jak do­ro­sła, cho­dzi­ła do szó­stej kla­sy i mia­ła bio­lo­gię i fi­zy­kę, a pod po­dusz­ką trzy­ma­ła „Po­pcor­ny” i „Bra­vo”. To były ta­kie ga­ze­ty, w któ­rych pi­sa­li: Dwa­na­ście spo­so­bów, jak ją uszczę­śli­wić. Py­ta­łam ją, czy mnie też może uszczę­śli­wić i na przy­kład zro­bić coś z tych dwu­na­stu spo­so­bów, że­bym zno­wu była zdro­wa, ale ona mó­wi­ła mi, że je­stem głu­pia, że nie mam okre­su i że w ogó­le się nie znam na sek­sie, i że z tych dwu­na­stu spo­so­bów z chę­cią by wy­pró­bo­wa­ła wszyst­kie, ale nie ze mną, tyl­ko z Mar­kiem, któ­ry le­żał z nami w sali. Nie wie­dzia­łam do­kład­nie, co to jest seks, wie­dzia­łam, że czer­wo­ne pa­znok­cie są sek­sow­ne i że seks z pew­no­ścią ma coś wspól­ne­go z ochro­ną ze skrzy­deł­ka­mi i or­ga­zmem, ale o ile opo­ny by­łam w sta­nie so­bie wy­obra­zić, o tyle sek­su i or­ga­zmu już nie. Prze­czu­wa­łam je­dy­nie, że cho­dzi o to, że Ma­rek jej się po­do­bał. Nie tyl­ko jej. Nam wszyst­kim. Sama chcia­ła­bym mieć z nim seks, gdy­bym wie­dzia­ła do­kład­nie, o co cho­dzi. Zresz­tą to nie­waż­ne, z Mar­kiem mo­gła­bym mieć wszyst­ko, na­wet czar­ną ospę, jak ci w Ja­no­si­ku. Zresz­tą Ma­rek wy­glą­dał tro­chę jak Ja­no­sik, tro­chę też jak Je­zus z Bi­blii od ciot­ki Mel­ki z Kra­ko­wa, to był je­dy­ny Je­zus blon­dyn, i mia­łam na­dzie­ję, że to wła­śnie ta Bi­blia od ciot­ki Mel­ki nie kła­mie, bo strasz­nie chcia­łam, żeby Je­zus był blon­dy­nem. No i ten Ma­rek wy­glą­dał do­kład­nie jak Je­zus, Kurt Co­ba­in i Ja­no­sik, tyl­ko tro­chę ina­czej. No, po pro­stu był pięk­niu­si. Tak mó­wi­ła Ża­ne­ta: pięk­niu­si. Mnie też się po­do­bał, oczy­wi­ście. Wszyst­kim się po­do­bał. Czę­sto spał goły, a pie­lę­gniar­ki tyl­ko przy­cze­pia­ły mu ko­lo­ro­we spi­na­cze do tor­su, tak jak­by jego skó­ra to było pra­nie. Miał bar­dzo bla­dą skó­rę i dużo pie­przy­ków. Naj­czę­ściej spał, bo był zmę­czo­ny. Ka­zia mó­wi­ła, że w każ­dej chwi­li może umrzeć. Ka­zia to była na­sza sprzą­tacz­ka, któ­ra bar­dzo lu­bi­ła nam opo­wia­dać o tym, jak wy­glą­da­ją tru­py, jak pach­ną i jak my bę­dzie­my wy­glą­dać, kie­dy będą nas wrzu­cać do gro­bu. Tak mó­wi­ła: wrzu­cać. Mo­czy­ła sza­rą, śmier­dzą­cą płach­tę ma­te­ria­łu i owi­ja­ła nią mio­tłę i jeź­dzi­ła po pod­ło­dze: Pod­ło­ga też wy­glą­da jak la­stri­ko, zo­ba­czy­cie, wszy­scy skoń­czy­cie w gro­bie. Ten też, taki chłod­ny, za­raz wy­sty­gnie.

			Mó­wi­ła o nas, jak­by­śmy byli her­ba­tą. Opo­wia­da­ła, że jak czło­wiek umrze, to jest strasz­nie zim­ny i ma nie­bie­ską skó­rę jak Smerf. Co­dzien­nie do­ty­ka­ły­śmy się z Ża­ne­tą, żeby spraw­dzić, czy tak jak Ma­rek sty­gnie­my, czy nie. Ma­rek naj­czę­ściej spał, ale zda­rza­ło się, że miał wię­cej siły, wte­dy ścią­ga­li z nie­go te ko­lo­ro­we spi­na­cze, on zno­wu trosz­kę się za­ró­żo­wiał, za­kła­dał pi­ża­mę, za­pi­nał gu­zi­czek po gu­zicz­ku i ba­wił się z nami. Naj­bar­dziej lu­bi­łam, kie­dy ukła­dał z nami puz­zle. Ja mia­łam puz­zle z Małą Sy­ren­ką. Sie­dzie­li­śmy na pod­ło­dze, cho­ciaż nam nie było wol­no, i ukła­da­li­śmy je ra­zem. On na­chy­lał się nade mną i gła­skał mnie po gło­wie. Cięż­ko od­dy­chał. Miał od­dech jak aspi­ry­na. Naj­bar­dziej lu­bi­łam, kie­dy dziew­czy­ny spa­ły i mo­gli­śmy sie­dzieć tyl­ko we dwo­je. Ale za­wsze kie­dy któ­raś się obu­dzi­ła, szyb­ko pod­bie­ga­ła do nas, sia­da­ła po tu­rec­ku do­kład­nie mię­dzy nami, roz­py­cha­jąc się mię­dzy na­szy­mi ko­la­na i plu­jąc pa­lusz­ka­mi. Dziew­czy­ny już ta­kie są. Wca­le im się nie chcia­ło ukła­dać puz­zli z Małą Sy­ren­ką, ale kie­dy wi­dzia­ły, że ja z nim ukła­dam, to od razu też chcia­ły. By­łam wte­dy na nie zła. Ale też się przy­jaź­ni­ły­śmy. Zwłasz­cza kie­dy Ma­rek spał i był bla­dy. Wte­dy kie­dy przy­cze­pia­li mu ko­lo­ro­we spi­na­cze do skó­ry. Wte­dy zja­da­ły­śmy wszyst­kie rze­czy, któ­re ro­dzi­ce po­da­wa­li mu przez okno. By­li­śmy na od­dzia­le za­kaź­nym i ro­dzi­com nie wol­no było się wi­dy­wać z dzieć­mi. Ale szyb­ko zna­leź­li na to spo­sób: wspi­na­li się po ryn­nie do góry i wi­sie­li na niej tak, że mo­gli za­glą­dać do środ­ka i roz­ma­wiać z nami, aż rdza cał­ko­wi­cie nie wbi­ła im się w skó­rę. Przez okno po­da­wa­li nam róż­ne rze­czy: owo­ce, po­ma­rań­czo­we socz­ki w kar­to­ni­ku. Kie­dyś wu­jek Zdzi­sek przy­niósł so­czek bez słom­ki i nie za­uwa­żył. Po­tem po­szedł, a mi bar­dzo chcia­ło się pić. Ale Ma­rek zro­bił dziur­kę w kar­to­ni­ku i mo­głam ze spo­ko­jem ssać po­ma­rań­czo­wą wodę pach­ną­cą ba­rem Fra­ses w Tar­no­wie.

			Kie­dyś ro­dzi­ce Mar­ka przy­nie­śli mu re­kla­mów­kę cze­re­śni – na re­kla­mów­ce była re­kla­ma kawy Tchi­bo, a w środ­ku czar­ne doj­rza­łe owo­ce. Ale Ma­rek już od dłuż­sze­go cza­su spał i ro­dzi­ce po­da­li re­kla­mów­kę nam. Byli ja­cyś smut­ni. Po­wie­dzie­li, że je­śli­by Ma­rek się nie obu­dził, mo­że­my zjeść te cze­re­śnie, tyl­ko mu­si­my uwa­żać na ro­ba­ki. Za­raz po tym jak ze­szli z ryn­ny, a ra­czej zsu­nę­li się, bo mama Mar­ka była dość duża i czę­sto strzę­pi­ła so­bie spód­ni­ce na ryn­nie, no więc za­raz po tym jak się zsu­nę­li, z Mar­kiem za­czę­ło się coś dziać. Przy­bie­gły pie­lę­gniar­ki, na­wet ta, któ­ra wy­glą­da­ła jak Ale­xis i przy­cho­dzi­ła do nas bar­dzo rzad­ko, przy­bie­gły i wy­wio­zły go szyb­ko, krzy­cząc coś po dro­dze. Nie wie­dzia­ły­śmy, co się dzie­je. Cho­ciaż tro­chę też wie­dzia­ły­śmy. Cza­sa­mi jest tak, że tyl­ko się uda­je, że się nie wie, co się dzie­je. A się wie. Dłu­go pa­trzy­ły­śmy w okno. A po­tem, pod wie­czór, wpa­dła Ka­zia i cały czas po­wta­rza­ła tyl­ko: Cał­kiem się ostu­dził, cał­kiem. Nie mo­gły­śmy za­snąć i ja­koś tak bez sło­wa wsta­ły­śmy i za­czę­ły­śmy jeść te cze­re­śnie z re­kla­mów­ki z Tchi­bo, bar­dzo szyb­ko, pra­wie ich nie prze­żu­wa­jąc i po­ły­ka­jąc pest­ki. Po­tem wszyst­kie wy­mio­to­wa­ły­śmy.

			W szpi­ta­lu bar­dzo czę­sto dła­wi­łam się, bo nie po­tra­fi­łam prze­ły­kać. Za­czę­ło się od ta­ble­tek. Po­tra­fi­łam za­wią­zać sznu­rów­ki, ale nie po­tra­fi­łam po­ły­kać ta­ble­tek. Po pro­stu nie wie­dzia­łam, jak to ro­bić. Pie­lę­gniar­ki otwie­ra­ły mi usta, roz­cią­ga­jąc je aż do bólu, wbi­ja­ły czer­wo­ne pa­znok­cie w moje po­licz­ki i wrzu­ca­ły ta­blet­ki pro­sto do gar­dła, jak pta­ki po­ży­wie­nie swo­im pi­skla­kom na fil­mach, któ­re czy­ta Kry­sty­na Czu­bów­na. A ja dła­wi­łam się i plu­łam, i z tego stra­chu, że nie mogę po­ły­kać ta­ble­tek, prze­sta­łam też umieć prze­ły­kać je­dze­nie. Bar­dzo się mę­czy­łam, bo my­śla­łam, że się udu­szę. A my­śla­łam so­bie, że sko­ro już mam umrzeć w tym szpi­ta­lu, to może przy­naj­mniej na za­pa­le­nie opon mó­zgo­wych, a nie z po­wo­du za­dła­wie­nia. Któ­re­goś razu ja­dłam na obiad rybę, Mama wi­sia­ła wte­dy na ryn­nie. I po­wie­dzia­łam jej, że nie umiem prze­ły­kać, i za­czę­łam pła­kać. I Mama po­wie­dzia­ła, że­bym po­de­szła z ta­le­rzem do okna, i że bę­dzie mi da­wać małe ka­wał­ki. Mama bar­dzo lu­bi­ła wę­dzo­ną rybę. Czę­sto ją ku­po­wa­ła. Jed­ną po­ło­wę zo­sta­wia­ła dla sie­bie, dru­gą dla mnie. Tata nie lu­bił wę­dzo­nej ryby, a Ma­ry­sia była za mała i nie mo­gła jesz­cze jeść ryb ani grzy­bów. I te­raz było tro­chę tak jak w domu. No, po­dob­nie. Ja trzy­ma­łam ta­lerz z rybą, Mama wi­sia­ła na ryn­nie jed­ną ręką, a dru­gą roz­drab­nia­ła ka­wał­ki i po­wo­li wkła­da­ła mi do ust wi­de­lec. By­łam już za duża na to, żeby mó­wić mi leci-leci he­li­kop­te­rek do buzi, ale Mama była ja­kaś smut­na i po­wie­dzia­ła to, tyl­ko tak ci­cho, żeby Ża­ne­ta nie sły­sza­ła. Ale ja ba­łam się, że nie po­łknę tej ryby, i zno­wu za­czę­łam się du­sić. A Mama nie wie­dzia­ła, czy to ość, czy po pro­stu boję się prze­ły­kać. Też za­czę­ła krzy­czeć i chcia­ła mnie po­kle­pać po ple­cach, że­bym mo­gła od­kaszl­nąć, ale wi­sia­ła na ru­rze i nie mo­gła, więc za­czę­ła jesz­cze bar­dziej krzy­czeć. Wte­dy Ża­ne­ta też za­czę­ła krzy­czeć i przy­bie­gła ta pie­lę­gniar­ka, któ­ra wy­glą­da­ła jak Ale­xis, i ona za­czę­ła mnie kle­pać po ple­cach, i wy­plu­łam ość, a po­tem pie­lę­gniar­ka za­czę­ła krzy­czeć na Mamę, że nie może wi­sieć na tej ryn­nie, bo to za­kaź­ny, i że już jest je­sień, i zim­no, i że musi za­mknąć okno, i że za dwa dni będą od­wie­dzi­ny. Bo raz na dwa ty­go­dnie ro­dzi­ce mo­gli od­wie­dzić dzie­ci. A ja strasz­nie pła­ka­łam. Ale­xis na­krzy­cza­ła na mnie i ka­za­ła mi wra­cać do łóż­ka. Strasz­nie pła­ka­łam. I Ża­ne­ta po­wie­dzia­ła, że je­śli chcę, to może mnie na­uczyć prze­ły­kać. Ża­ne­ta już zna­ła się na rze­czy, bo była w szpi­ta­lu pół roku. Kie­dy przy­nie­śli nam ta­blet­ki i ka­za­li po­ły­kać, i pie­lę­gniar­ki zno­wu chcia­ły mi wbi­jać pa­znok­cie w po­licz­ki, Ża­ne­ta po­ka­za­ła mi do­kład­nie, jak to się robi. Trze­ba wło­żyć ta­blet­kę pod ję­zyk, a po­tem po­pić wodą, ale nie my­śleć o tym, że ta ta­blet­ka jest pod ję­zy­kiem, tyl­ko po­ły­kać jak gdy­by ni­g­dy nic. I na­gle oka­za­ło się, że to bar­dzo pro­ste. Ta Ża­ne­ta nie była taka zła. Cał­kiem się za­przy­jaź­ni­ły­śmy. Raz tyl­ko śmier­tel­nie się na mnie ob­ra­zi­ła, bo ude­rzy­ła usta­mi w moją szaf­kę i mia­ła je po­tem całe fio­le­to­we. I nie od­zy­wa­ła się do mnie dwa dni. I nie mo­głam oglą­dać jej ksią­żecz­ki Mini Mini. A po­tem ob­ra­zi­ła się, bo Mama po­da­ła mi przez okno lu­do­wą skrzy­nię, któ­rą zro­bi­ła z pu­deł­ka, zie­lo­ną, ma­lo­wa­ną w ko­lo­ro­we kwia­ty, i w tej skrzy­ni było strasz­nie dużo ubra­nek dla Bar­bie, któ­re Mama uszy­ła dla mnie. Były suk­nie ba­lo­we, stro­je lu­do­we, dżin­sy i blu­za Nike, były też ko­lo­ro­we maj­tecz­ki. Mama po­da­ła mi tę skrzy­nię przez okno. Pach­nia­ła już dy­mem i ostrym po­wie­trzem, bo było co­raz zim­niej. Po­wie­dzia­ła, że już nie może wi­sieć w oknie i że za dwa dni przyj­dą z Tatą w od­wie­dzi­ny. Nie mo­głam się do­cze­kać. W nocy nie mo­głam spać i wy­mknę­łam się z łóż­ka, i cho­dzi­łam po zim­nych ko­ry­ta­rzach pach­ną­cych pa­stą do pod­łóg. Tra­fi­łam na ja­kiś dziw­ny od­dział, gdzie były same dzi­dziu­sie. Zza rogu za­glą­da­łam do sali peł­nej ma­łych łó­że­czek, z któ­rych ster­cza­ły małe, łyse głów­ki. Wy­glą­da­ły zu­peł­nie jak Ma­ry­sia, tyl­ko pła­ka­ły wię­cej, o wie­le wię­cej, bo Ma­ry­sia na po­cząt­ku tyl­ko spa­ła i ja­dła, a Mama pod­cho­dzi­ła do niej od cza­su do cza­su, żeby spraw­dzić, czy od­dy­cha, bo bała się, że może Ma­ria ma bez­dech. Tak to się na­zy­wa. Bez­dech. Ale wu­jek Wła­duś mówi na to: mary. Na to, co się dzie­je w nocy. Kie­dy ktoś dziw­ny sia­da na to­bie i nie mo­żesz od­dy­chać ani ru­szyć no­ga­mi i rę­ka­mi. To są mary. Wu­jek Wła­duś mówi, że mary mają tłu­ste wło­sy. Ale ja ich ni­g­dy nie wi­dzia­łam. Ale czu­łam. Mary się bar­dziej czu­je, niż wi­dzi. I sta­łam tak, i pa­trzy­łam na te dzie­ci, jak pod­no­szą łyse gło­wy do góry, do żół­te­go świa­tła, i jak śli­nią dra­bin­ki łó­żecz­ka. I wte­dy zna­la­zła mnie ta ład­na pani dok­tor, któ­ra tak jak Mama przy­po­mi­na księż­ną Dia­nę, i za­py­ta­ła spo­koj­nie, nie jak Ale­xis, co tu ro­bię, i że to prze­cież nie mój od­dział. Nic nie przy­cho­dzi­ło mi do gło­wy, więc po­wie­dzia­łam jej, że szu­kam Ja­cu­sia. A ona za­pro­wa­dzi­ła mnie do łóż­ka. Bar­dzo ją lu­bi­łam, bo była miła i spo­koj­na, no i wy­glą­da­ła jak Mama. I nie mia­ła czer­wo­nych pa­znok­ci, tyl­ko ta­kie ja­sne jak mig­da­ły. I była dla mnie miła. Też mia­ła cór­kę We­ro­ni­kę. Tak mi po­wie­dzia­ła. Kie­dy oglą­da­li­śmy do­bra­noc­kę, Ku­bu­sia Pu­chat­ka, a do­bra­noc­kę mo­gli­śmy oglą­dać tyl­ko raz w ty­go­dniu, a i tak było tam strasz­nie dużo dzie­ci, więc kie­dy oglą­da­li­śmy do­bra­noc­kę, to po­sa­dzi­li mnie cał­kiem z tyłu i nic nie wi­dzia­łam. Sły­sza­łam tyl­ko Ty­gry­ska. I ta pani dok­tor po­de­szła do mnie, cho­ciaż jej nie wo­ła­łam: po­de­szła i prze­sa­dzi­ła mnie na sam przód, że­bym mo­gła wszyst­ko wi­dzieć. Cza­sem są tacy lu­dzie, że na­wet nie zdą­żysz im po­wie­dzieć, z czym masz pro­blem, a oni ja­koś wie­dzą. I po­mo­gą.

			Przy­szedł czas od­wie­dzin. Tata z Mamą przy­szli w bia­łych ki­tlach. Jak le­ka­rze. Wy­glą­da­li śmiesz­nie. Pach­nie­li ostrym wia­trem. Mama mia­ła czer­wo­ny no­sek, tak samo jak wte­dy, kie­dy uro­dzi­ła Mary, a my z Tatą po­szli­śmy ją zo­ba­czyć, i Mama sta­ła w okien­ku w ja­kichś dziw­nych drzwiach, i Tata ją po­ca­ło­wał w ten no­sek, i ja też, a po­tem jesz­cze po­ka­za­ła nam Mary, któ­ra była cała czer­wo­na i dziw­nie się krę­ci­ła, i marsz­czy­ła twarz, i Tata po­wie­dział na nią: pę­drak, a po­tem po­ca­ło­wał ją w głów­kę i ja też ją po­ca­ło­wa­łam. Była taka mięk­ka i pach­ną­ca. Ale te­raz nie mo­gli wziąć Mary na od­dział, bo tak samo jak nie mo­gła jeść grzy­bów i ryb, tak samo nie mo­gła od­wie­dzać cho­rej sio­stry. Po pro­stu była za mała i mo­gła się za­ra­zić. Tata z Mamą sie­dli przy łóż­ku i trzy­ma­li mnie za ręce. I opo­wia­da­li strasz­nie dużo rze­czy. Mó­wi­li o wie­le wię­cej niż nor­mal­nie. Przy­nie­śli mi po­ma­rań­cze, ale ja nie chcia­łam jeść. Do Ża­ne­ty też przy­szli ro­dzi­ce. Ale nie opo­wia­da­li ja­kichś dziw­nych rze­czy jak moi, tyl­ko ją pa­ko­wa­li. Bo Ża­ne­ta wy­cho­dzi­ła ze szpi­ta­la. Wy­zdro­wia­ła. Cał­ko­wi­cie. Wszy­scy tro­je, Ża­ne­ta, jej tata i mama, byli strasz­nie we­se­li i pod­ska­ki­wa­li jak pi­łecz­ki ping­pon­go­we. Ro­dzi­ce od cza­su do cza­su spo­glą­da­li na nich i nie wie­dzie­li, co ro­bić, więc mó­wi­li jesz­cze wię­cej i szyb­ciej. Ale mnie się ja­koś nie chcia­ło roz­ma­wiać. Pa­trzy­łam cały czas na czer­wo­ną krop­kę, któ­ra świe­ci­ła w ja­kimś apa­ra­cie i mru­ga­ła. Bo by­łam do nie­go pod­pię­ta. I mia­łam we­nflon. Ale nie pła­ka­łam, kie­dy wbi­ja­li mi igłę do ręki. Bo igła do we­nflo­nu jest mniej­sza niż ta do krę­go­słu­pa. Zresz­tą, było mi już wszyst­ko jed­no. No i ro­dzi­ce nie mo­gli sie­dzieć za dłu­go. Ale chy­ba już wszyst­kie te­ma­ty im się wy­czer­pa­ły. I wszy­scy tro­je sie­dzie­li­śmy i nic nie mó­wi­li­śmy. Do­brze, że ro­dzi­na Ża­ne­ty cały czas coś krzy­cza­ła. Do­brze, że nie było ci­szy. Taka ci­sza wca­le nie jest faj­na. A po­tem Ża­ne­ta po­że­gna­ła się ze mną i zo­sta­wi­ła mi na pa­miąt­kę swo­ją ksią­żecz­kę Mini Mini. A po­tem ro­dzi­ce też mu­sie­li iść, a ja za­czę­łam strasz­nie pła­kać, że dla­cze­go mnie zo­sta­wia­ją, i że ja też chcę już iść do domu, i że nie chcę tu być. Ale ro­dzi­ce po­wie­dzie­li, że jesz­cze dwa ty­go­dnie i ja też pój­dę do domu. A po­tem mnie po­ca­ło­wa­li i ode­szli. A ja jesz­cze dłu­go pła­ka­łam.

			Łóż­ko Ża­ne­ty zo­sta­ło pu­ste. Zo­sta­ły­śmy tyl­ko ja i Ka­sia. Prze­nie­śli ją do łóż­ka Ża­ne­ty, że­by­śmy były bli­żej. Ale ona tyl­ko czy­ta­ła „Po­pcor­ny” i nie chcia­ła się ze mną ba­wić. Na wszel­ki wy­pa­dek po­wie­dzia­łam jej, żeby uwa­ża­ła na moją szaf­kę i nie roz­wa­li­ła so­bie war­gi. Po­pa­trzy­ła na mnie dziw­nie i tyl­ko prych­nę­ła.

			Obu­dzi­łam się w nocy z pla­ste­li­ną w łóż­ku. Tro­chę się zdzi­wi­łam. Nie pa­mię­ta­łam, że­bym w cią­gu dnia le­pi­ła. Cały dzień ma­lo­wa­łam szpi­tal­ne ko­ry­ta­rze i klat­ki scho­do­we z pie­lę­gniar­ka­mi. Ale w łóż­ku była pla­ste­li­na. Jak nic pla­ste­li­na! Za­czę­łam bu­dzić Ka­się i py­tać, czy to ona przy­pad­kiem nie wrzu­ci­ła mi jej pod koł­drę. Ale Ka­sia od­wró­ci­ła się na dru­gi bok i od­burk­nę­ła tyl­ko: Spa­daj. Trud­no. Ule­pi­łam z pla­ste­li­ny kul­kę i wło­ży­łam ją do szu­fla­dy w szaf­ce, a po­tem za­snę­łam.

			Rano przy­szła pani Ka­zia. Zno­wu opo­wia­da­ła o tym, jak wy­glą­da­ją trup­ki. Ale strasz­nie krę­ci­ła no­sem: Co tu tak śmier­dzi? Co tu tak śmier­dzi? Krę­ci­ła no­sem jak Fi­li­fion­ka. W koń­cu po­de­szła do mo­je­go łóż­ka. Otwo­rzy­ła moją szu­fla­dę. W środ­ku była kul­ka z gów­na. To było moje gów­no.

			Ob­sra­łam się.

		

	
		
			szósta godzina

			– Go­go­le ja­koś umie­ra­ją wcze­śniej. Chło­py. Baby żyją dłu­go. Ale to dla­te­go, że pra­bab­ka We­ro­ni­ka była spo­krew­nio­na z szew­cem z Sze­rzyn, Za­rych­tą, a jego bab­ka do­sta­ła taki dar. Tak się mó­wi­ło. Dar od Śmier­ci. Dłu­go­wiecz­ność. Bo kie­dyś szła wzdłuż rze­ki od­wią­zać kro­wę i zo­ba­czy­ła ja­kąś pa­nią, całą na bia­ło, i ta pani czub­ka­mi pal­ców do­ty­ka­ła wody i nie mo­gła zła­pać rów­no­wa­gi. Mia­ła my­sie wło­sy i pa­ra­so­lecz­kę z ko­ron­ka­mi. I ki­wa­ła się nad rze­ką, ale bała się wejść. No to bab­ka Za­rych­ty po­de­szła do niej i bez sło­wa wzię­ła ją na ba­ra­na, i prze­nio­sła na dru­gą stro­nę. No i jak ją po­sta­wi­ła z po­wro­tem, na tra­wę, to ta pani jej po­wie­dzia­ła: „Ty wiesz, ko­goś prze­pro­wa­dzi­ła? Śmierć żeś prze­pro­wa­dzi­ła. Od dziś bę­dziesz dłu­go­wiecz­na”. I znik­nę­ła jak mgieł­ka. Na po­cząt­ku bab­ka Za­rych­ty nie wie­rzy­ła, my­śla­ła, że się jej przy­wi­dzia­ło, tym bar­dziej że pani była tak lek­ka, że na­wet ra­mio­na ją nie bo­la­ły. Ale po­tem ką­pa­ła się z chło­pa­ka­mi i z Te­klą, swo­ją sio­strą, przy łą­kach hra­bie­go Rud­nic­kie­go, gdzie pa­sły się kozy, koło spi­chle­rza, gdzie trzy­ma­li je­dze­nie. Ką­pa­li się tam i jak za­wsze cmo­ka­li z ca­łej siły na kozy, a te od razu przy­bie­ga­ły. I kie­dy ką­pa­li się na tej wy­so­ko­ści, gdzie te­raz jest spo­żyw­czy, wi­dać było, że idzie bu­rza, ale oni wte­dy nie wie­dzie­li, co to jest tor­na­do. Idą, pa­trzą, ka­mie­nie do góry lecą, słup się robi i idzie tak, do przo­du. My­śle­li, że stra­szy, za­czę­ło grzmieć, pio­ru­ny trza­ska­ły i Ele­ono­ra, któ­ra miesz­ka­ła za Małą Górą, mówi: „Idź­cie do domu, nie stój­cie pod drze­wem, bo pio­run może wam co zro­bić, a przyj­dzie duża woda i nie przej­dzie­cie na dru­gą stro­nę!” Idą, tam gdzie te­raz jest przy­sta­nek, na tym przej­ściu, prze­cho­dzą, a pio­run ude­rzył w jej cha­łu­pę. Ich prze­strze­ga­ła, a sama obe­rwa­ła. Pio­run tra­fił w jej syna. Prze­żył, ale od tego cza­su cały czas mru­gał. Nie mógł wy­trzy­mać bez mru­ga­nia. I wte­dy bab­ka Za­rych­ty zro­zu­mia­ła, że chy­ba na­praw­dę to śmierć była, bo prze­cież mo­gło się jej coś stać, wia­do­mo, a tu nic. Prze­ży­ła. Pio­run tra­fił syna Ele­ono­ry. Po­tem ten syn szedł na na­uki do mia­sta. I na­uczył się grać na wio­lon­cze­li. Mó­wi­li, że dar­mo­zjad, bo przez to mru­ga­nie na ni­czym nie umiał się sku­pić, nic nie ro­bił, tyl­ko grał. Na­uczył się grać, skoń­czył kon­ser­wa­to­rium i wró­cił do Ol­szyn. Wy­cho­dził rano, jak jesz­cze była mgła, przed ga­nek, sia­dał na ma­łym zy­del­ku, sma­ro­wał smy­czek ka­la­fo­nią, prze­cią­gał kil­ka razy i grał. Grał do tej mgły. A wio­lon­cze­la nie chcia­ła stro­ić, tak było wil­got­no od rze­ki. No i mu­zy­ka nie była taka ide­al­na. Ale lu­dziom się to po­do­ba­ło. Nikt prze­cież nie jest do­sko­na­ły. A on sie­dział tak, do­pó­ki słoń­ce cał­kiem nie wze­szło, sie­dział, grał i mru­gał. No i bab­ka Za­rych­ty wie­dzia­ła już, że to praw­da, że tę śmierć prze­nio­sła. I do­ży­ła set­ki. A Za­rych­ta do­żył aż stu sze­ściu lat, te­le­wi­zja przy­je­cha­ła, chcie­li go za­brać do „Dzień Do­bry TVN”, ale nie miał już sił, bo do­stał za­pa­le­nia płuc. Nie chciał się kłaść, chciał prze­sie­dzieć to za­pa­le­nie. Do tej pory wszyst­kie cho­ro­by prze­sie­dział, bo wie­dział, że jak się po­ło­ży, to już nie wsta­nie. Prze­sie­dział wszyst­kie cho­ro­by, a wszyst­kie tro­ski wy­cho­dził. Ale na­mó­wi­li go, żeby się po­ło­żył. No i już nie wstał, dla­te­go do­żył stu sze­ściu lat. Może do­żył­by wię­cej, gdy­by nie to, że się po­ło­żył. W ży­ciu tro­ski trze­ba wy­cho­dzić, a cho­ro­by wy­sie­dzieć. A pra­bab­ka We­ro­ni­ka była z nim spo­krew­nio­na. Ciesz się, że je­steś dziew­czy­ną, może też do­ży­jesz sę­dzi­we­go wie­ku. Bo Go­go­le nie do­ży­wa­ją pięć­dzie­siąt­ki. Tak już mają. Sto­ją, sie­dzą, idą i na­gle umie­ra­ją. Ciesz się, żeś jest dziew­czy­na. I że od stro­ny pra­bab­ki We­ro­ni­ki spo­krew­nio­na z Za­rych­tą. Może do­ży­jesz sę­dzi­we­go wie­ku. Baby mają szan­sę. Chło­py już nie. 

			To mó­wi­ła za­wsze ciot­ka Gie­nia. Pa­mię­ta­łam o tym. Tata też mi opo­wia­dał, jak umarł jego tata. Cza­sa­mi so­bie o tym przy­po­mi­nał. Zwłasz­cza w ki­nie. Pierw­szy raz Tata za­brał mnie do kina na Kró­la Lwa. I tam była taka sce­na, że kie­dy już Mu­fa­sa umie­ra, to po­ka­zu­je się Sim­bie na nie­bie, mię­dzy gwiaz­da­mi, i mówi mu, że bę­dzie za­wsze pa­trzeć na nie­go z góry, z nie­ba, na­wet jak nie bę­dzie go obok. I Tata też mi po­wie­dział, że jego tata już nie jest obok, ale pa­trzy z góry jak Mu­fa­sa, i że on też kie­dyś odej­dzie, i że nie bę­dzie go ze mną, ale że bę­dzie tak pa­trzeć. I pa­trzy­łam na te gwiaz­dy, i ja­koś się nie ba­łam. A po­tem Tata cza­sa­mi mó­wił, że przyj­dzie dzień, że odej­dzie, bo Go­go­le szyb­ko od­cho­dzą. Le­że­li­śmy na przy­kład wszy­scy ra­zem przy ko­zie, w któ­rej pa­li­ły się reszt­ki cho­in­ki. W ko­zie trza­ska­ło i pach­nia­ło la­sem. Le­że­li­śmy, a Tata opo­wia­dał nam hi­sto­rię o za­ło­że­niu Ol­szyn. Tro­chę przy­po­mi­na­ła baj­kę o Szew­czy­ku Dra­tew­ce, ale Tata mó­wił, że to przy­pa­dek. Tyl­ko że ten Jan­ko Cho­lib­ka, któ­ry za­ło­żył wieś Ol­szy­ny i wy­bu­do­wał pierw­szy dom, i po­sta­wił młyn, ten Jan­ko Cho­lib­ka nie był szew­cem, ale li­sto­no­szem, tak jak nasz dzia­dek Sta­szek. I ten Jan­ko Cho­lib­ka za­ko­chał się w Or­taw­ce z Sze­rzyn (a Sze­rzy­ny po­wsta­ły szyb­ciej niż Ol­szy­ny) i przy­pro­wa­dził jej ojcu kro­wę, i po­wie­dział, że chce tę jego Or­taw­kę. I oj­ciec Or­taw­ki od­dał ją Jan­ko­wi. Od razu za­py­ta­łam, dla­cze­go nikt nie za­py­tał jej o zda­nie. Może Jan­ko był owło­sio­ny, na­wet na ple­cach? Może miał kła­ki w no­sie jak bi­skup, któ­ry przy­je­chał świę­cić ob­raz? Może go w ogó­le nie chcia­ła? Ale Tata po­wie­dział, że to była strza­ła Amo­ra, że cza­sa­mi jest tak, że czło­wiek na nic nie cze­ka, a tu strza­ła Amo­ra go tra­fi i już jest za­ko­cha­ny. Już czu­je, jak mu ser­ce szyb­ciej bije, i czer­wie­ni się, gdy tyl­ko po­my­śli. Na samą myśl się czer­wie­ni. Wy­star­czy jed­na strza­ła Amo­ra.

			Na dru­gi dzień w przed­szko­lu roz­po­czę­łam pro­duk­cję Strzał Amo­ra. Wy­glą­da­ły jak te za­kład­ki do ksią­żek, któ­re uczy­li­śmy się ro­bić dzień wcze­śniej. Chcia­łam, żeby moje strza­ły mia­ły praw­dzi­wą moc, a tyl­ko te gru­be mogą po­wo­do­wać mi­łość. Po­ko­lo­ro­wa­łam je kred­ka­mi wo­sko­wy­mi w ser­dusz­ka i w kro­wy, bo pa­mię­ta­łam, że aby za­ist­nia­ła mi­łość, trze­ba było mieć kro­wę. Po­tem po­sma­ro­wa­łam strza­ły kle­jem z obu stron. Mu­sia­łam uwa­żać na Ma­te­usza, bo Ma­te­usz bar­dzo lu­bił jeść klej i jak tyl­ko wi­dział ko­goś z kle­jem, przy­su­wał się bli­żej i na­bie­rał klej na pa­lec, a po­tem dłu­go li­zał. Skoń­czy­łam pro­du­ko­wać Strza­ły Amo­ra i ogło­si­łam wszyst­kim w przed­szko­lu, że kto zo­sta­nie do­tknię­ty taką strza­łą, ten bę­dzie zmu­szo­ny się za­ko­chać. Po pro­stu, to tak dzia­ła – Strza­ła Amo­ra po­wo­du­je za­ko­cha­nie. Wzię­łam kle­ją­cą się strza­łę i roz­po­czę­łam łowy. Z ca­łym im­pe­tem przy­kle­iłam jed­ną z nich Ma­riu­szo­wi do ple­ców, a za­raz po­tem dru­gą Do­mi­ni­ce. Po­wie­dzia­łam, że od te­raz są w so­bie za­ko­cha­ni i mu­szą być ze sobą do koń­ca ży­cia. Szu­ka­łam ko­lej­nej pary, ale nie zdą­ży­łam, bo Ma­riusz z Do­mi­ni­ką od razu się roz­pła­ka­li i po­bie­gli do pani, i za­czę­li szlo­chać, że oni nie chcą być w so­bie za­ko­cha­ni, i czy pani mo­gła­by coś zro­bić. Czy mo­gła­by ich od­cza­ro­wać. Pani na po­cząt­ku nie bar­dzo wie­dzia­ła, o co cho­dzi, ale kie­dy się do­wie­dzia­ła, po­sta­wi­ła mnie do kąta i ka­za­ła mi tam stać aż do koń­ca dnia. Kar­cia przy­nio­sła mi jed­ne­go pier­ni­ka, któ­re­go śli­ni­łam całą go­dzi­nę: tak się ba­łam, że umrę z gło­du. A prze­cież nie chcia­łam nic złe­go. Po pro­stu chcia­łam, żeby się w so­bie za­ko­cha­li. Tak na­praw­dę sama ko­cha­łam się w Ma­riu­szu, ale chcia­łam spró­bo­wać być do­brą i się po­dzie­lić. Tak rzad­ko mi to wy­cho­dzi­ło.

			Z chło­pa­ka­mi ja­koś nie mia­łam szczę­ścia. Naj­pierw za­ko­cha­łam się w ku­zy­nie Siei. Od­da­łam mu wszyst­kie swo­je kar­tecz­ki, na­wet te z Za­ko­cha­nym kun­dlem i Kró­lem Lwem. Po­da­wa­łam mu je przez płot, mu­sia­łam się wspi­nać, bo jemu się nie chcia­ło prze­cho­dzić na dru­gą stro­nę. Pod pło­tem ro­sły wy­so­kie po­krzy­wy. I w mo­men­cie, kie­dy chcia­łam się wy­chy­lić i po­ca­ło­wać go (w czo­ło, nic z tych rze­czy, zresz­tą był zbyt ni­sko, żeby w co in­ne­go), spa­dłam pro­sto w po­krzy­wy. A on nic. Za­brał kar­tecz­ki i po­szedł. A ja mia­łam wszę­dzie bą­ble i strasz­nie mnie pie­kło. Ale nie krzy­cza­łam, o nie, nie, nie bę­dzie wie­dzieć o tym, że jest mi źle. Nikt nie bę­dzie wie­dzieć. Splu­nę­łam jesz­cze w jego stro­nę, żeby wi­dział, że nim gar­dzę. Ale to nie była tak do koń­ca praw­da, bo jesz­cze do koń­ca wa­ka­cji śni­łam o nim. Że jest Ko­tem w bu­tach i że przy­cho­dzi obu­dzić mnie po­ca­łun­kiem. Co­dzien­nie w ze­szy­cie ry­so­wa­łam Kota w bu­tach, śli­niąc ko­niusz­ki kre­dek, żeby na­brał so­czy­stych ko­lo­rów.

			Po­tem po­sta­no­wi­łam, że chcę mieć męża. Ale w oko­li­cy nikt się na nie­go nie nada­wał. Dla­te­go wszyst­kim mó­wi­łam, że mój mąż jest w de­le­ga­cji. Sły­sza­łam to w se­ria­lu W la­bi­ryn­cie. Ta­kie sło­wo. Bar­dzo mi się po­do­ba­ło, bo ozna­cza­ło, że ktoś jest, tyl­ko go nie ma. Jak mój mąż. Dla­te­go wszyst­kim mó­wi­łam, że An­drzej jest w de­le­ga­cji. Bo tak miał na imię. An­drzej. Mie­li­śmy dwój­kę dzie­ci. Bo­że­nę i Piotr­ka. One też były w de­le­ga­cji, ra­zem z nim. Wy­sy­ła­li mi co mie­siąc pocz­tów­ki, ale nie­ste­ty nie do­cho­dzi­ły, bo nasz dom nie miał nu­me­ru. Li­sto­nosz nie wie­dział, komu do­star­czać te li­sty. Gdy­by mój dzia­dek Sta­szek jesz­cze żył, z pew­no­ścią wie­dział­by, komu do­nieść list. Znał całą wieś. Co­dzien­nie wsia­dał na ko­mar­ka i jeź­dził po ca­łej wsi, na­wet do Po­to­ka i na Li­pie. Tam było bar­dzo stro­mo i prze­waż­nie było bło­to, a w nocy stra­szy­ło. Miesz­ka­ła tam Be­re­za. Wu­jek Ja­nek za­wsze, kie­dy roz­ra­bia­li­śmy i w nocy sie­dzie­li­śmy na jego trak­to­rze, krzy­czał: Bo wy­ślę was do Be­re­zy! Za­py­ta­łam go, kto to jest Be­re­za. A wu­jek tyl­ko się za­śmiał, prze­łknął ogry­zek (za­wsze zja­dał całe jabł­ka, z ogryz­kiem i szy­puł­ką, to od nie­go na­uczy­łam się jeść jabł­ka wła­śnie tak) i po­wie­dział, że Be­re­za miesz­ka na Li­piu, ma dłu­gie tłu­ste wło­sy z wo­do­ro­stów, ob­wi­słe cyc­ki i wąsy jak chłop. Po­ry­wa małe nie­grzecz­ne dziew­czyn­ki, a wie­czo­ra­mi gry­wa z tym Pa­nem z Ak­tów­ką, któ­ry za­jeż­dża do niej czar­ną woł­gą. Przez to, że na Li­piu jest dużo bło­ta, czar­na woł­ga nie daje rady wta­ra­ba­nić się na samą górę i wte­dy Pan z Ak­tów­ką uru­cha­mia śmi­gło, któ­re jest na da­chu tej woł­gi, i leci pro­sto do Be­re­zy. Ta miesz­ka w kur­nej cha­cie, sie­dzą całą noc przy lam­pie naf­to­wej i ciu­pią w kar­ty. Tak mó­wił wu­jek Ja­nek. Ba­łam się Be­re­zy, ale nie aż tak bar­dzo, bo na Li­pie cho­dzi­łam tyl­ko w le­cie, z Kar­cią, ob­ry­wać cze­re­śnie. Za­zwy­czaj bra­ły­śmy skła­da­ki i do Po­to­ka je­cha­ły­śmy bez przy­stan­ku, w Po­to­ku pi­ły­śmy tro­chę wody ze źró­deł­ka, sma­ro­wa­ły­śmy się ka­czym my­dłem, a po­tem już pro­wa­dzi­ły­śmy ro­we­ry pod stro­mą górę, do bab­ci Kar­ci i Agi. Wspi­na­ły­śmy się na sta­re cze­re­śnie i zbie­ra­ły­śmy je do wiel­kich ko­bia­łek. Ale tak na­praw­dę nie szło nam do­brze, bo więk­szość zja­da­ły­śmy. Po­tem bo­la­ły nas brzu­chy i nie mo­gły­śmy spać w nocy. Wte­dy za­wsze przy­po­mi­na­łam so­bie o Be­re­zie i my­śla­łam, że może na­praw­dę za­tru­ła te cze­re­śnie, żeby zro­bić nam krzyw­dę. I wte­dy tro­chę się jej ba­łam. Ale dzia­dek Sta­szek nie bał się nic a nic, jeź­dził tam na swo­im ko­mar­ku i w dzień, i kie­dy ro­bi­ło się ciem­no. Nie miał pro­ble­mów jak Pan z Ak­tów­ką, bo w swo­im ko­mar­ku za­mon­to­wał sil­nik z in­ne­go mo­to­ru. Wszy­scy dzi­wi­li się, co też ta­kie­go ten Sta­szek wy­my­ślił, że ko­ma­rek wje­dzie na każ­dą górę, na­wet na Rze­pien­ni­ki. Tata mó­wił, że cza­sa­mi, kie­dy dziad­ko­wi nie chcia­ło się jeź­dzić gdzieś da­le­ko, wy­sy­łał tam jego albo wuj­ków, ale oni jeź­dzi­li na ro­we­rze. Naj­czę­ściej któ­ryś ze star­szych chło­pa­ków sie­dział na sio­deł­ku, a wu­jek Zdzi­sek na ba­gaż­ni­ku. Wu­jek Zdzi­sek mu­siał je­chać za­wsze, bo to on wie­dział wszyst­ko o miesz­kań­cach Ol­szyn. Znał wszyst­kie prze­zwi­ska, wie­dział, kto jest czy­im oj­cem, kto jest czy­ją mat­ką, kto z kim ko­tłu­je się w nocy po sia­nie, a kto krad­nie pie­nią­dze ze skrzyn­ki świę­te­go An­to­nie­go. Wu­jek wie­dział wszyst­ko. Po pierw­sze, bo był mi­ni­stran­tem, a z ta­kie­go pa­trze­nia na lu­dzi w ko­ście­le czło­wiek się może wie­le do­wie­dzieć. Bo kie­dy lu­dzie idą do ko­ścio­ła, to strasz­nie się sta­ra­ją, chcą wy­glą­dać pięk­nie, pach­nieć pięk­nie, ale każ­dy gdzieś zer­ka w bok, każ­dy ma swój kie­ru­nek zer­ka­nia, a im bar­dziej się ktoś wy­stroi, wy­pin­drzy, tym bar­dziej wia­do­mo, że coś prze­skro­bał. A po dru­gie, wu­jek do­brze wie­dział, do kogo cho­dzić na obia­dy. Ze szko­ły do domu miał nie­da­le­ko, może pięt­na­ście mi­nut, ale po dro­dze za­wsze wstą­pił i do jed­nej ciot­ki, i do dru­giej, a na koń­cu do wuj­ka Jan­ka. I w każ­dym domu py­ta­li się go: A ty żeś coś dzi­siaj jadł, cho­po­ku? I wu­jek za­wsze mó­wił, że nic, i dzię­ki temu za­wsze zja­dał trzy obia­dy, a po­tem jesz­cze w domu ziem­nia­cza­ną zupę, któ­rą go­to­wał dzia­dek Sta­szek. Albo ma­ka­ron z se­rem. Albo kar­to­fle z kwa­śnym mle­kiem. Albo plac­ki ziem­nia­cza­ne. Moja bab­cia Al­fre­da umar­ła, kie­dy byli mali. Dzia­dek mu­siał im go­to­wać, prać, szyć spodnie, a wie­czo­ra­mi czy­tać Ostat­nie­go Mo­hi­ka­ni­na do snu. I spraw­dzać, czy nie za­si­ka­li sien­ni­ków. Bo chło­pa­ki jak są mło­de, to czę­sto za­si­ku­ją sien­ni­ki. Dziew­czyn­ki nie. Tyl­ko chłop­cy. I po­tem jest z tego taki dziw­ny za­pach. Bar­dzo dziw­ny.

			Bab­cia umar­ła, kie­dy byli mali, bo mia­ła kru­che ser­ce. Mało z tego pa­mię­ta­ją, bo byli mali. I przez to bab­cię mam mniej w gło­wie niż dziad­ka Stasz­ka. Bo o dziad­ku Stasz­ku dużo się mó­wi­ło. I dzię­ki temu jak­by żył. Bo Tata mówi, że jak się o kimś dużo mówi, to on jak­by żyje. I tak było z dziad­kiem Stasz­kiem. A z bab­cią nie. O bab­ci ja­koś się nie mó­wi­ło za dużo. Tyl­ko że była pięk­na. I mia­ła gę­ste, fa­lo­wa­ne wło­sy. Zresz­tą wszyst­kie Ka­ra­sion­ki są pięk­ne. Wło­sy im fa­lu­ją tak, że nie trze­ba ich na­wet na cu­krze sta­wiać. I bab­ci pę­kło ser­ce. Bo było kru­che. Tak mó­wił Tata. My­śla­łam, że bab­cia mia­ła ser­ce z cia­sta, dla­te­go się roz­pa­dło. Cza­sa­mi żal mi, że nic o niej nie wiem. Ze wszyst­kich zdjęć, któ­re wi­dzia­łam, naj­bar­dziej pa­mię­tam dwa. To ślub­ne, na któ­rym jest ja­kaś smut­na i stoi mię­dzy tymi wszyst­ki­mi go­ść­mi we­sel­ny­mi, i ma w so­bie ja­kąś taką tro­skę. Nie, żeby nie było tam mi­ło­ści. Jest. Ści­ska dziad­ka moc­no za ra­mię, a on pa­trzy na nią jak na ob­ra­zek. Ale ona pa­trzy gdzieś da­lej. Chy­ba ze stra­chu. Stoi nad Fo­lu­szem i się boi. A dru­gie zdję­cie, któ­re pa­mię­tam, to już w trum­nie. Bab­cia ma ciem­ne pla­my na cie­le, za­mknię­te oczy i ró­ża­niec prze­wią­za­ny przez ręce. To zdję­cie jest w ro­dzin­nym al­bu­mie. Mię­dzy zdję­cia­mi ma­łe­go Taty i wuj­ków, i cio­ci, mię­dzy zdję­cia­mi domu i ple­ba­nii. Zdję­cie w trum­nie. Bar­dzo się go boję. Ale nie mogę nic po­ra­dzić, to jest pierw­sza rzecz, któ­ra przy­cho­dzi mi na myśl, kie­dy po­my­ślę o bab­ci Fre­dzi. Bo nic wię­cej o niej nie wiem. Bo nikt nic o niej nie mó­wił. A ja bym chcia­ła wie­dzieć, czy cho­ciaż tro­chę je­stem do niej po­dob­na. Ale wszy­scy mó­wią, że ja nie, tyl­ko Ka­ro­li­na. Bo ja nie je­stem Ka­ra­sion­ka, je­stem Go­go­lów­na. Może to i le­piej? Jak­bym mia­ła i to nie­szczę­ście go­go­low­skie, i to kru­che ser­ce ka­ra­siow­skie, to­bym pew­nie nie do­ży­ła na­wet dwu­dziest­ki. Ale cza­sa­mi jest mi po pro­stu przy­kro, że nic o niej nie mó­wi­li. Że nie pa­mię­ta­li. Umar­ła na Wiel­ka­noc. Wte­dy jak Woj­tek Bęb­niarz szedł przez wieś i bęb­nił na Zmar­twych­wsta­nie, kie­dy po ca­łej wsi sły­chać było drew­nia­ne kle­kot­ki, wte­dy ser­ce bab­ci za­kle­ko­ta­ło ja­koś dziw­nie, jak­by się za­cię­ło, bab­cia upa­dła, jęk­nę­ła i umar­ła. Wszyst­kim było bar­dzo smut­no. Naj­go­rzej, że nie bar­dzo wie­dzie­li, co się sta­ło. Na zdję­ciach z po­grze­bu wi­dać wszyst­kie dzie­ci, jak sto­ją i pa­trzą ja­koś dziw­nie, gdzieś do przo­du, jak bab­cia na tym zdję­ciu ślub­nym. Nie ro­zu­mie­ją. Wu­jek Zdzi­sek tak bar­dzo nie ro­zu­miał, gdzie te­raz po­je­cha­ła, czy wró­ci i kie­dy wró­ci, że po­sta­no­wił uciec z domu. Ukradł z kre­den­su wiel­ka­noc­ne­go ba­ran­ka na dro­gę. Ale przed wyj­ściem ja­koś tak bar­dzo się wy­stra­szył, że scho­wał się pod wer­sal­kę i tyl­ko ssał tego ba­ran­ka. Aż za­snął. Cały dzień go szu­ka­li. Do­pie­ro pod wie­czór go zna­leź­li: z za­śli­nio­ny­mi reszt­ka­mi cu­kro­we­go ba­ran­ka, na wpół przy­tom­ne­go. Bo tak już jest, że jak się czło­wiek boi albo nie ro­zu­mie, albo po pro­stu, kie­dy jest mu smut­no, to po­trze­bu­je coś słod­kie­go na ję­zyk i dużo snu. Dużo snu, żeby nie było tego, co jest na­praw­dę.

			I od tego cza­su wu­jek Zdzi­sek już nie był smut­nym dziec­kiem. Mó­wi­li, że ten cu­kier w pię­ty mu po­szedł. Obia­dy też chy­ba szły mu w pię­ty, bo cały czas był chu­dy jak pa­tyk. Kie­dyś, kie­dy je­cha­li z wuj­kiem Jan­siu­siem za­wieźć ko­muś list, wu­jek Zdzi­sek jak zwy­kle na ba­gaż­ni­ku, roz­pę­dzi­li się z gór­ki i nie­chcą­cy wło­żył pię­tę w szpry­chy. I całą ją so­bie po­ha­ra­tał. I od tego cza­su za­czął mu się ro­bić me­szek pod no­sem, a nogi i ręce za­czę­ły się wy­dłu­żać. Wte­dy też za­czął si­kać w sien­nik.

			Ale cho­ciaż się zmie­nił, wciąż wie­dział wszyst­ko o lu­dziach ze wsi. Bo tak już jest, że nie­któ­rym lu­dziom wszyst­ko ja­koś tak prze­my­ka tyl­ko przez gło­wę, za­in­te­re­so­wa­nie in­ny­mi też, a in­nym zno­wu zo­sta­je. I są lu­dzie, któ­rzy pa­mię­ta­ją to, co im się opo­wia­da, a są tacy, któ­rzy tyl­ko ki­wa­ją gło­wą, mó­wią: No, no, no, ale nie słu­cha­ją.

			Dzia­dek Sta­szek był z tych, któ­rzy słu­cha­li. Nie dało się ina­czej. Jak czło­wiek pra­co­wał na po­czcie, to mu­siał się na­słu­chać od lu­dzi. Bo kie­dy ktoś szedł wy­słać list z ra­do­ścią, do dziew­czy­ny na przy­kład, to tak bar­dzo się uśmie­chał, że aż się pro­sił o py­ta­nie. Taki czło­wiek już od pro­gu uśmie­chał się tak, że było wia­do­mo, że nie przy­szedł ku­pić na­sion ani ka­len­da­rza, ale że pro­si się o to py­ta­nie. I dzia­dek Sta­szek wte­dy py­tał: No co, list do uko­cha­nej, co? A ten ktoś od razu za­czy­nał opo­wia­dać, skąd ta uko­cha­na, kie­dy ślub i ja­kie ma cyc­ki, i jak stę­kać lubi. A po­tem dziab­nę­li so­bie wó­decz­kę, na raz, za szczę­ście, za mi­łość, i dzia­dek do­pie­ro wte­dy przy­bi­jał na zna­czek stem­pe­lek. A już za kil­ka dni ta dziew­czy­na, gdzieś na ro­bo­tach w Niem­czech, otwo­rzy­ła list, prze­czy­ta­ła, prze­wra­ca­ła ocza­mi, pod­ska­ki­wa­ła, a po­tem wkła­da­ła rękę mię­dzy nogi. Tak było. Ale by­wa­ło i tak, że ktoś list po kry­jo­mu chciał wy­słać, żeby nikt nie wie­dział, taki to przy­cho­dził z sa­me­go rana, przed tym jesz­cze, gdy od­jeż­dżał pierw­szy pe­ka­es, żeby nikt nie wi­dział, że wy­sy­ła. Taki to tyl­ko za­mru­gał do dziad­ka, a dzia­dek już wie­dział, że nie ma te­ma­tu. Śli­nił zna­czek po­wo­li, a stem­pel przy­bi­jał bez­gło­śnie. Tak samo bez­gło­śnie zni­ka­ła ko­per­ta na ster­cie pa­czek i wi­do­kó­wek z Iwo­ni­cza. Cza­sa­mi też dzia­dek do­star­czał ta­jem­ni­cze li­sty ol­szy­nia­kom. Na­wet ro­dzi­nie. Po otrzy­ma­niu ta­kie­go li­stu lu­dzie czer­wie­ni­li się i szyb­ko cho­wa­li go pod swe­ter albo ko­szu­lę. Bo w ta­kich li­stach były róż­ne rze­czy. A róż­ne rze­czy mogą ozna­czać, jak wia­do­mo, kło­po­ty. Raz taki list otrzy­mał wu­jek Adam. To był star­szy ku­zyn Taty, spo­ro star­szy. Wie­le wie­dział o ży­ciu i jako pierw­szy prze­czy­tał całe Przy­go­dy wo­ja­ka Szwej­ka. Wuj­ka Ada­ma i jego sio­strę Ewę wy­cho­wy­wa­ła pra­bab­ka Mag­da. Ka­ra­sion­ka. Ka­mie­niar­ka. Mó­wi­li na nią Ka­mie­niar­ka, bo i jej mąż, i jej teść byli ol­szyń­ski­mi ka­mie­nia­rza­mi. I ta dzwon­ni­ca, co na śmierć dzwo­ni, też Ka­ra­sio­wa jest. Na pra­bab­kę Mag­dę cała wieś mó­wi­ła Bab­ka Ka­mie­niar­ka. Na­wet ci, co nie byli jej ro­dzi­ną. Do Bab­ki Ka­mie­niar­ki lu­dzie przy­cho­dzi­li przed ko­ścio­łem opłu­kać sto­py z bło­ta i wło­żyć buty. Bo Bab­ka Ka­mie­niar­ka miesz­ka­ła naj­bli­żej ko­ścio­ła i ple­ba­nii, na Ża­biń­cu. Przed ma­jów­ką lu­dzie przy­cho­dzi­li też do niej za­czerp­nąć tro­chę lo­do­wa­tej wody, któ­rą przy­go­to­wy­wa­ła dla nich w wiel­kiej mied­ni­cy, ra­zem z cho­chlą ją szy­ko­wa­ła. Na­bie­ra­li so­bie peł­ną cho­chlę, aż lało im się po bro­dach. Woda była taka czy­sta, że od­świe­ża­ła im od­dech. To było bar­dzo waż­ne, bo po ma­jów­ce cho­dzi­ło się na most ca­ło­wać. A nie każ­dy miał od­dech jak pi­wo­nia. Cho­ciaż, kie­dy czło­wiek jest za­ko­cha­ny, to mu wy­star­czy, że ten dru­gi czło­wiek mu chuch­nie cie­płym po­wie­trzem do ust, i już czu­je, jak pal­ce mu się kur­czą, a po­tem wzno­szą do góry. Tak już jest. Pach­nieć nie musi. Waż­ne, żeby cie­płe było.

			Pra­bab­ka Mag­da opie­ko­wa­ła się i Ada­mem, i Ewą, bo ich ro­dzi­ce nie żyli. Oni to w ogó­le szczę­ścia nie mie­li, bo za­nim się uro­dzi­li, ich mama ra­zem z oj­cem pró­bo­wa­li i tak, i siak, ale ich mat­ka albo w po­ło­wie cze­ka­nia mu­sia­ła prać spód­ni­cę, albo uro­dzi­ła, ale dzie­ci się mar­twe ro­dzi­ły albo umie­ra­ły za­raz po kil­ku dniach. Nie było rady. Le­karz był aż w Gor­li­cach i ni­g­dy nie zdą­żył z po­mo­cą. Mama wuj­ka Ada­ma była co­raz smut­niej­sza, bo bar­dzo chcia­ła mieć dzie­ci. A bab­ka kra­ja­ła jej jabł­ka na małe księ­ży­ce, na po­cie­sze­nie. Ale Mag­da po­cie­sze­nia nie znaj­do­wa­ła. Aż przy­szedł ja­kiś dziad z Lanc­ko­ro­ny, dziad, co śmier­dział siecz­ką, i po­wie­dział, że dziec­ko prze­ży­je, ale jak się uro­dzi chło­pak, to trze­ba mu dać na imię Adam, a jak się uro­dzi dziew­czy­na, to ma się na­zy­wać Ewa. I uro­dził się chło­piec, a rok po nim dziew­czyn­ka. I dali im na imię Adam i Ewa. Jak pierw­szym lu­dziom.

			Wu­jek Adam był star­szy od Taty i wuj­ków i uczył ich wszyst­kie­go. Jak pluć na od­le­głość, jak ro­bić sowę dłoń­mi, jak pisz­czeć tra­wą i jak ob­cią­gać skór­kę na siu­sia­ku.

			No i kie­dy wu­jek miał już kil­ka­na­ście lat, to ra­zem z bab­ką byli w Sze­rzy­nach na we­se­lu wuj­ka Jaś­ka z cio­cią Ta­tar­ką. Bo w Sze­rzy­nach dużo było Ta­ta­rów i dla­te­go te­raz nie­któ­re Ka­ra­sion­ki mają sko­śne oczy. Bo nie­któ­re rze­czy z czło­wie­ka na czło­wie­ka prze­cho­dzą na­wet po set­kach lat i po­tem się nie wie, czy się jest sobą na­praw­dę, czy może się jest po­zbie­ra­nym z ka­wał­ków. No i wu­jek tro­chę się za­ba­wił z chło­pa­ka­mi z Sze­rzyn, za­ko­le­go­wał się aż tak bar­dzo, że wy­ku­rzy­li ra­zem całą pacz­kę pa­pie­ro­sów. No i do­ga­da­li się, że jesz­cze kie­dyś się spo­tka­ją. I wu­jek zo­sta­wił im ad­res. No i jak dzia­dek Sta­szek po­szedł do Ka­ra­siów po pra­cy, bo lu­bił tam cho­dzić, słu­chać opo­wie­ści wuj­ka Jan­ka, pod­czas gdy wu­jek Adam smy­rał go, slif­kał, po pię­tach ka­wał­kiem sło­my, to przy­niósł ze sobą ten list. Nie do pra­bab­ki Mag­dy, a do wuj­ka Ada­ma wła­śnie. Pra­bab­ka bar­dzo się zdzi­wi­ła, bo niby od kogo by miał do­stać ten list? Kto miał­by do nie­go pi­sać? Ale nie zdą­ży­ła go na­wet za­py­tać, bo wu­jek od razu zro­bił się czer­wo­ny i uciekł na łąkę. Dzia­dek Sta­szek wie­dział, co się świę­ci, więc po­wie­dział bab­ce, że to pew­nie wi­do­ków­ka z au­to­gra­fa­mi Czte­rech pan­cer­nych, bo prze­cież te­raz na po­tę­gę to do mło­dych chło­pa­ków przy­cho­dzi. I tak bab­ka się uspo­ko­iła. Ale wu­jek Adam wca­le nie był spo­koj­ny. Po­biegł na łąkę, za za­gro­dę z ba­ra­na­mi, po­licz­ki mu pło­nę­ły, szyb­ki­mi ru­cha­mi ro­ze­rwał ko­per­tę, wie­dział, cze­go się spo­dzie­wać w środ­ku. Nie my­lił się. To był list od chło­pa­ków z Sze­rzyn. Na­pi­sa­li: Su­choj, Adam, faj­nie było się za­ba­wić i po­ku­rzyć. Wpadł­byś kie­dyś jesz­cze, to se za­ku­rzy­my. Adam szyb­ko po­darł list na drob­ne ka­wa­łecz­ki i po­ło­wę z nich roz­py­lił na łące, a po­ło­wę wrzu­cił do Ol­szyn­ki. Ryby za­raz po­łknę­ły ka­wał­ki pa­pie­ru. Co by było, jak­by bab­ka się do­wie­dzia­ła!

			Na szczę­ście dzia­dek Sta­szek wie­dział, jak do­cho­wać ta­jem­ni­cy. Mu­siał, ina­czej by nie był li­sto­no­szem. Ale dzia­dek Sta­szek nie był tyl­ko zwy­kłym li­sto­no­szem, on za­ło­żył w Ol­szy­nach punkt pocz­to­wy. I te­atr, któ­ry za­grał tyl­ko jed­ną pre­mie­rę, Gru­bych ryb, bo wszy­scy się po­kłó­ci­li i do tego, żeby ro­bić te­atr, już ni­g­dy nie wró­ci­li. A szko­da, bo do re­mi­zy przy­szło wie­le lu­dzi i wszyst­kim się po­do­ba­ło. Dzia­dek skoń­czył tyl­ko szko­łę pod­sta­wo­wą. Sześć klas. Pra­bab­ka We­ro­ni­ka mia­ła dzie­się­cio­ro dzie­ci i nie mo­gła wszyst­kich wy­słać do szkół. Wy­sła­ła więc naj­star­sze­go, któ­ry zo­stał księ­dzem, i naj­młod­sze­go, i jed­ną cór­kę, żeby było spra­wie­dli­wie. To była ciot­ka Mela. Ciot­ka Mela wy­glą­da­ła do­kład­nie jak Ma­ria Ko­nop­nic­ka, no­si­ła ta­kie same jak ona koki, sza­re su­kien­ki i mia­ła oku­la­ry, któ­re wy­glą­da­ły jak den­ka od sło­ików. Ciot­ka Mela nie mia­ła dzie­ci, wy­star­czy­ło jej, że pra­co­wa­ła z dzieć­mi. Głu­cho­nie­my­mi. W Kra­ko­wie, a ra­czej w No­wej Hu­cie. Kie­dy bab­cia umar­ła i dzia­dek Sta­szek zo­stał sam z dzieć­mi, ciot­ka Mela po­wie­dzia­ła mu, że jed­no dziec­ko może wy­słać do niej. I tak mój Tata tra­fił do Kra­ko­wa. To zna­czy do No­wej Huty. Wte­dy Tata do­wie­dział się, że nie mówi po pol­sku, cho­ciaż całe ży­cie uczy­li go, że jest Po­la­kiem i że po pol­sku mówi. Ale już pierw­sze­go dnia nowi ko­le­dzy w no­wej szko­le za­czę­li się strasz­nie z nie­go śmiać i krzy­czeć, że jest wie­śniak, że jest wsiur i że nie po­tra­fi mó­wić po pol­sku. Wte­dy Tata nie­źle zło­ił im skó­rę i po­tem już ja­koś szło. Ko­le­go­wa­li się. A Tata na­uczył się mó­wić po pol­sku. Nie na­uczył się tyl­ko mó­wić „ą” i „ę” przez nos. I ja też nie po­tra­fię. Mó­wię „oł” i „eł”. No i po­tem w domu Tata mó­wił już po pol­sku, bo bał się, że nam też kie­dyś ktoś bę­dzie wy­ty­kać, że je­ste­śmy wsiu­ry, ale kie­dy szli­śmy do lasu i spo­tka­li­śmy ko­goś z Ol­szyn albo kie­dy Tata je­chał pe­ka­esem z Tar­no­wa i przy­sia­dał się do nie­go Pi­ja­ny Ce­siek, Tata zno­wu mó­wił po ol­szyń­sku. I kie­dy Pi­ja­ny Ce­siek wy­sia­dał z au­to­bu­su i za­ta­czał się, Tata mó­wił mu: Idź do choł­py, Ce­siek, bo zmar­z­niesz. Tata twier­dził, że Ce­siek jako je­dy­ny wie, jak wy­glą­dał po­czą­tek świa­ta. Bo Ce­siek, kie­dy wsia­dał pi­ja­ny do au­to­bu­su, wszyst­kim opo­wia­dał o tym, jak Bóg stwo­rzył kulę ziem­ską. I mó­wił za­wsze: Tu pier­dol­noł dia­men­ty, tu pier­dol­noł wę­giel, tam pier­dol­noł tro­chę lasu i za­do­wo­lo­ny. Tak mó­wił.

			Tata pierw­szy raz usły­szał hi­sto­rię o stwo­rze­niu świa­ta, kie­dy je­chał na po­grzeb dziad­ka Stasz­ka. Wte­dy jesz­cze był stu­den­tem, cio­cia Te­re­sa też. Cio­cia Te­re­sa stu­dio­wa­ła far­ma­cję, ale czę­sto za­glą­da­ła do Taty do aka­de­mi­ka, bo dzia­dek wy­sy­łał im cza­sa­mi jaj­ka. Dzie­sięć dla Miet­ka, czy­li dla Taty, i dzie­sięć dla niej. I za­no­si­ła mu je. Przy oka­zji spraw­dza­ła, czy Mie­tek nie prze­sa­dza z pi­ciem. I wy­sy­ła­ła po­tem li­sty do dziad­ka. I pi­sa­ła, czy Mie­tek ma dziew­czy­nę, czy nie, i co z tym pi­ciem. I za­wsze pi­sa­ła: Mie­tek chy­ba za dużo pije. A dzia­dek ga­nił ją, że nie za­czy­na li­stu od NBPJC. Czy­li: Niech Bę­dzie Po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus. I że to mia­sto ich ze­psu­ło. Bo na wsi nie mówi się dzień do­bry i do wi­dze­nia, tyl­ko: Po­chwa­lo­ny! i Z Bo­giem. Jak ktoś mówi dzień do­bry i do wi­dze­nia, to wi­dać, że nie stąd. Albo że nie chce być stąd. Ale list, w któ­rym dzia­dek był zły na swo­je dzie­ci, że nie za­czy­na­ją li­stów od NBPJC, i w któ­rym pro­sił, czy mo­gli­by za­ła­twić tro­chę cy­na­mo­nu, bo trze­ba upiec pier­ni­ki na świę­ta, to był ostat­ni list. Po­tem już przy­szedł te­le­gram z ol­szyń­skiej pocz­ty. Ale nie dzia­dek go wy­sy­łał. A te­le­gram brzmiał: Tata nie żyje. Wu­jek Ja­siek. Nie wia­do­mo, co zro­bić z ta­kim te­le­gra­mem. Pot czło­wie­ka za­le­wa. Po­tem przez chwi­lę czło­wie­ka za­mro­zi. Chwi­lę stoi się nie­ru­cho­mo, nic się nie dzie­je, a po­tem na­gle ła­pią sil­ne skur­cze, zu­peł­nie ta­kie jak wte­dy, kie­dy robi się so­bie do­brze. Tyl­ko że przy ta­kich te­le­gra­mach nie jest do­brze.

			Jest naj­go­rzej na świe­cie.

			***

			I wte­dy Tata je­chał do Ol­szyn, taki smut­ny, i przy­po­mi­nał so­bie wszyst­kie rze­czy, jak dzia­dek czy­ta przy lam­pie naf­to­wej póź­no w nocy, jak śmie­je się ru­basz­nie, roz­ma­wia­jąc z kimś przy pło­cie, jak przy­bi­ja stem­pel, mru­ga­jąc okiem, jak jest druż­bą na czy­imś ślu­bie, jak opo­wia­da, gdzie jest mama, jak im szy­je spodnie na sin­ge­rze, jak ko­pie ziem­nia­ki, jak idzie od­wią­zać kro­wę, jak gła­ska koty, jak wy­wa­la gnój, jak śpie­wa My­szy, my­szy, któ­ra sły­szy, jak spraw­dza, czy sien­ni­ki za­si­ka­ne, jak idą po cho­in­kę do lasu, jak sma­ru­je pro­zio­ki czosn­kiem, jak gry­zie ce­bu­lę jak jabł­ko i jak daje mu zro­bio­ny przez sie­bie z orze­cho­we­go drze­wa po­bi­jak, kie­dy wy­ru­sza na stu­dia na Aka­de­mii. I Ta­cie zro­bi­ło się bar­dzo smut­no. I wte­dy, gdzieś w oko­li­cy Lu­ba­szo­wej, przy­siadł się do nie­go Pi­ja­ny Ce­siek. Do­kład­nie wte­dy, kie­dy Tata miał już pierw­szą łzę w oku. I ta pierw­sza łza już pra­wie spa­dła na ma­ry­nar­kę. Ale nie zdą­ży­ła, bo Pi­ja­ny Ce­siek opo­wie­dział Ta­cie hi­sto­rię o stwo­rze­niu świa­ta i Tata za­czął się strasz­nie śmiać. Nie mógł wy­trzy­mać. I po­tem już nie pła­kał. Do­pie­ro na po­grze­bie, kie­dy przy­po­mniał so­bie, jak dzia­dek na­le­wał im kar­to­flo­wej. Jak cho­chlą na­le­wał. Wte­dy zno­wu za­czął pła­kać. Ale w au­to­bu­sie już nie. W au­to­bu­sie śmiał się. Bar­dzo gło­śno. Tak już jest, że kie­dy ci się zbie­ra na płacz, to za­wsze ja­koś znaj­dzie się ktoś, kto cię roz­śmie­szy. A z pła­czu do śmie­chu dro­ga nie­da­le­ka.

			Dzia­dek umarł jak każ­dy Go­go­la. Jak po­ło­wa jego bra­ci. Przy­cho­dzi pięć­dzie­siąt­ka, Go­go­le sto­ją albo sie­dzą i z ni­cze­go nic, na­gle prze­wra­ca­ją się i umie­ra­ją. Za­wsze w pra­cy. Wu­jek ksiądz umarł, kie­dy od­pra­wiał mszę. A ra­czej przed mszą. Już się prze­brał, już miał wy­cho­dzić z za­kry­stii, a tu na­gle prze­wró­cił się i jak stał, tak umarł. Wu­jek Be­nek był we­te­ry­na­rzem pod Boch­nią. O wuj­ku Ben­ku za­wsze się mó­wi­ło, że miał pięk­ne zęby, że umarł z zę­ba­mi jak ak­tor. Bo Go­go­le mają do­bre, moc­ne zęby, tyle że żół­te. Ale żół­te ozna­cza: moc­ne. Wu­jek Be­nek był we­te­ry­na­rzem i umarł, kie­dy w Rze­za­wie cie­li­ła się kro­wa. Od­bie­rał po­ród, wy­cią­gał mło­de­go cie­la­ka i padł. Dzia­dek ko­pał ziem­nia­ki. Dziad­ka śmierć pach­nia­ła zie­mią. Upadł na zie­mię, mię­dzy roz­ko­pa­ne rzę­dy. Mo­ty­ka wy­pa­dła mu z rąk. Tak już mają ci Go­go­le. Sto­ją i umie­ra­ją. Ko­bie­ty umie­ra­ją ze sta­ro­ści. Nor­mal­nie. Ale chło­py, nie wie­dzieć cze­mu, szyb­ko i z ni­cze­go nic.

			Dużo o tym sły­sza­łam, ale ni­g­dy nie wi­dzia­łam, bo oprócz dziad­ka, wuj­ka Ben­ka i wuj­ka księ­dza resz­ta Go­go­lów żyła. Aż to przy­szło.

			Wu­jek Fra­nek z Na­do­la szedł do ko­ścio­ła i za­raz pod do­mem prze­wró­cił się i stur­lał do fosy. Po śmier­ci czło­wiek jest lek­ki jak piór­ko, więc stur­lał się do fosy bar­dzo szyb­ko. Wró­ci­ły­śmy do domu po szko­le, a Mama po­wie­dzia­ła tyl­ko: Wu­jek Fra­nek z Na­do­la umarł. W Ol­szy­nach trze­ba za­wsze do­dać, skąd do­kład­nie kto jest, żeby było wia­do­mo, o kim się mówi, bo w Ol­szy­nach imio­na i na­zwi­ska bar­dzo czę­sto się po­wta­rza­ją. Dla­te­go każ­dy ma jesz­cze swój przy­do­mek albo na­zwę przy­siół­ka, z któ­re­go jest. Ale jak to? Nie wie­rzy­łam. Wu­jek Fra­nek? Bar­dzo wsty­dzi­łam się do tego przy­znać, ale tro­chę się cie­szy­łam, że umarł. Że wresz­cie zo­ba­czę ja­kie­goś mar­twe­go Go­go­lę. Do tej pory tyl­ko sły­sza­łam o tym, jak to Go­go­le pa­da­ją na zie­mię i prze­sta­ją żyć. A te­raz w koń­cu to się sta­ło. I było do­kład­nie tak, jak wszy­scy mó­wi­li. Szedł i mu się umar­ło, jak po­wie­dział wu­jek Ja­nek.

			Wie­czo­rem wszy­scy ubra­li­śmy się od­święt­nie i po­szli­śmy do Na­do­la. Do Na­do­la naj­czę­ściej cho­dzi­ło się na grusz­ki, bo tam była gór­ka, wię­cej słoń­ca, i tam ro­sły i grusz­ki, i orze­chy la­sko­we, a u nas na Ża­biń­cu nic nie chcia­ło róść, tyl­ko te ja­bło­nie były ja­kieś od­por­ne na wszyst­ko, może dla­te­go, że wszyst­kie były szcze­pio­ne. Tata mó­wił, że szcze­pie­nie ja­bło­ni jest tro­chę inne niż to ludz­kie, ale co on może wie­dzieć, tak daw­no miał szcze­pie­nie na gruź­li­cę, że już na­wet o bliź­nie po szcze­pion­ce za­po­mniał. Tym­cza­sem ja mia­łam aku­rat ro­pie­ją­cy kra­ter na ra­mie­niu i do­sko­na­le zna­łam się na szcze­pie­niach. By­łam dum­na, że te­raz będę jak inni lu­dzie, że będę mieć taką samą bli­znę w tym sa­mym miej­scu na ra­mie­niu. Bo wszy­scy Po­la­cy to jed­na ro­dzi­na.

			Ubra­li­śmy się od­święt­nie, Tata, Mama, cio­cia, Mary i ja, i wy­bra­li­śmy się do Na­do­la. Nie z oka­zji świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, nie z oka­zji imie­nin, nie z oka­zji Wiel­ka­no­cy, nie z oka­zji chrzcin, ale dla­te­go, że wu­jek umarł. Kie­dy ktoś umie­ra, to naj­pierw trze­ba go umyć, po­rząd­nie wy­szo­ro­wać, żeby nie śmier­dział śmier­cią, a poza tym zda­rza się, że taki trup się ob­sra. Tak mi mó­wi­ła sprzą­tacz­ka w szpi­ta­lu. Trze­ba umyć całe cia­ło, a po­tem ubrać je w naj­lep­sze ubra­nia, ja­kie miał. Nie­któ­rzy mają już przy­go­to­wa­ne ubra­nia do trum­ny, w skle­pie z majt­ka­mi w Ol­szy­nach jest spe­cjal­na pół­ka z ubra­nia­mi do trum­ny. Ale Go­go­le ni­g­dy nie są przy­go­to­wa­ni, cho­ciaż mo­gli­by, sko­ro i tak umie­ra­ją, gdy mają pięć­dzie­siąt­kę. Ale może tym nie­przy­go­to­wa­niem chcą ja­koś wy­strych­nąć śmierć na dud­ka. W każ­dym ra­zie, po umy­ciu trze­ba tru­pa ubrać i ucze­sać. W domu trze­ba też za­trzy­mać wszyst­kie ze­ga­ry i po­wyw­ra­cać krze­sła do góry no­ga­mi, na wy­pa­dek, gdy­by nie­bosz­czyk chciał wró­cić. Bo już nie ma po co wra­cać. Wło­sy na­le­ży mu prze­cze­sać grze­bie­niem, nie szczot­ką, a po­tem grze­bień spa­lić, bo z gło­wy już mogą wy­dzie­lać się róż­ne kwa­sy. Sprzą­tacz­ka w szpi­ta­lu mó­wi­ła nam, że wło­sy i pa­znok­cie wciąż jesz­cze ro­sną po śmier­ci, że jak była małą dziew­czyn­ką, to szła sprzą­tać zni­cze na cmen­tarz i zo­ba­czy­ła tam otwar­ty grób, a w nim za­su­szo­ną mu­mię, ale z dłu­gi­mi szpo­na­mi i wło­sa­mi. Bar­dzo cie­szy­łam się, że wresz­cie zo­ba­czę tru­pa. Bo ta­kie­go umy­te­go i wy­cze­sa­ne­go nie­bosz­czy­ka wkła­da się do trum­ny, a trum­nę umiesz­cza się w po­ko­ju obok kuch­ni, za­pa­la się żół­te świe­ce, jak w ko­ście­le, za­pla­ta mu się ró­ża­niec wo­kół pal­ców, musi być czar­ny, żeby pa­so­wał do czar­ne­go ubra­nia i wy­pa­sto­wa­nych bu­tów, drzwi na we­ran­dę otwie­ra się na oścież i nie za­my­ka aż do po­grze­bu. Bo w ten czas wsta­wia się trum­nę do po­ko­ju i cała wieś scho­dzi się, żeby mo­dlić się ra­zem z ro­dzi­ną. I wspo­mi­nać. Nie­któ­rzy wpa­da­ją na pięć mi­nut, na jed­ną zdro­waś­kę, inni sie­dzą z ro­dzi­ną cały dzień, na­wet ko­la­cję z nimi je­dzą. My po­szli­śmy do nich pod wie­czór, na od­ma­wia­nie ró­żań­ca.

			Bar­dzo cie­szy­łam się, że wresz­cie zo­ba­czę nie­bosz­czy­ka. By­łam cie­ka­wa, czy wu­jek Fra­nek bę­dzie wy­glą­dać tak, jak mó­wi­ła sprzą­tacz­ka w szpi­ta­lu. Aż zim­ny dreszcz prze­szedł mi po ple­cach.

			Już od pro­gu sły­chać było Zdro­waś Ma­ry­jo, ła­skiś peł­na i smar­ka­nie. Te dwie rze­czy: Zdro­waś Ma­ry­jo, ła­skiś peł­na i smar­ka­nie do chu­s­te­czek. Nikt ni­ko­mu nie po­wie­dział: Po­chwa­lo­ny ani: dzień do­bry, tyl­ko wszy­scy przy­tu­la­li się do sie­bie dłu­go i w mil­cze­niu. Do­ro­śli wy­glą­da­li, jak­by mie­li w tym wpra­wę. Z cie­ka­wo­ścią we­szłam do po­ko­ju z trum­ną. Za­pach wo­sku mie­szał się z za­pa­chem per­fum i ty­to­niu. Wu­jek le­żał na po­dusz­ce. Nie miał dłu­gich szpo­nów ani dłu­gich wło­sów. Nie był też nie­bie­ski jak Smerf. Był ubra­ny w najład­niej­szy gar­ni­tur, a ze sple­cio­nych rąk ster­czał mu ró­ża­niec. Wy­glą­dał, jak­by spał. I jak­by śni­ło mu się coś bar­dzo mi­łe­go. Uśmiech miał od ucha do ucha! Na­wet za ży­cia się tak nie uśmie­chał. Do tego miał roz­czo­chra­ne siwe wło­sy po obu stro­nach ły­si­ny, bo z tego wszyst­kie­go za­po­mnie­li o grze­bie­niu. Przez te rzad­kie bia­łe wło­sy prze­świ­ty­wa­ły reszt­ki sło­necz­nych pro­mie­ni, któ­rym uda­ło się do­stać do środ­ka przez za­dy­mio­ną fi­ran­kę. Wu­jek wy­glą­dał ślicz­nie. Na­bra­łam strasz­nej ocho­ty, żeby po­dejść i go do­tknąć. Czu­łam, jak jego skó­ra prze­su­wa się po ko­ściach. Ale wuj­ka tam już nie było. Jego reszt­ka jesz­cze wi­sia­ła na jego uśmie­chu, jak­by nie mo­gła wy­do­stać się z cia­ła. Jak­by nie chcia­ła, jak­by wu­jek chciał jesz­cze coś po­wie­dzieć, dać mi cu­kier­ka, po­gła­skać, za­py­tać, co w szko­le, przy­nieść grusz­ki. Ale wu­jek był już gdzie in­dziej.

			I po­my­śla­łam so­bie, że ta śmierć wca­le nie jest taka zła. I też się uśmiech­nę­łam, cho­ciaż do­oko­ła wszy­scy smar­ka­li w chu­s­tecz­ki jed­no­ra­zo­we i rzu­ca­li je na pod­ło­gę, pod wy­pa­sto­wa­ne buty.

		

	
		
			siódma godzina

			Więk­szość Go­go­li nie chce my­śleć o tym, że oko­ło pięć­dzie­siąt­ki umrze. Ale zda­rza się, że nie­któ­rym uda się prze­żyć. Naj­pierw dzi­wią się, że wciąż jesz­cze żyją, a po­tem, kie­dy prze­kra­cza­ją sześć­dzie­siąt­kę, po­wo­li za­czy­na­ją być roz­cza­ro­wa­ni. Jak to, to ja wciąż żyję? Po sie­dem­dzie­siąt­ce za­czy­na­ją wpa­dać w pa­ni­kę, że jako ne­sto­rzy rodu będą mu­sie­li opie­ko­wać się całą ro­dzi­ną, świe­cić przy­kła­dem i znać od­po­wie­dzi na wszyst­kie py­ta­nia. A na sta­re lata czło­wie­ko­wi już się nie chce. Po pro­stu. Tyl­ko spo­koj­nie umrzeć. Nic wię­cej. Nie­któ­rzy Go­go­le bar­dzo chcą śmier­ci. Ale do tych, któ­rzy bar­dzo chcą umrzeć, śmierć nie przy­cho­dzi tak po pro­stu. Ten, co bar­dzo chce umrzeć, ja­koś umrzeć nie może. Ja­koś mu nie idzie.

			Wu­jek Wła­dek wy­glą­dał jak pa­pież. Jak Jan Pa­weł Dru­gi. Miał tę samą ły­si­nę i też cią­gle się mo­dlił. Sie­dział na stoł­ku w kuch­ni, przy pie­cu, obok pie­lu­chy, w któ­rej ro­bił się ser, i mo­dlił się albo śpie­wał go­dzin­ki. Gru­be pal­ce prze­su­wa­ły pa­cior­ki ró­żań­ca je­den po dru­gim. Wy­da­wa­ło się, że wu­jek jest zro­śnię­ty z ta­bo­re­tem. Cały dzień albo sie­dział w kuch­ni, albo przy kro­wie, na gór­ce przed do­mem. Kro­wa się pa­sła, a wu­jek czy­tał ja­kąś małą ksią­żecz­kę. Cza­sa­mi jesz­cze sie­dział w domu przy pie­cu albo na ław­ce przed do­mem, na­prze­ciw­ko huś­taw­ki, na któ­rej huś­ta­ły się jego wnu­ki. Wciąż się mo­dlił. Jak­by mu nie wy­star­czy­ło, że wy­cho­wał dwóch sy­nów księ­ży. Może mo­dlił się za syna, któ­ry wy­padł z okna? I le­ciał w noc, w krzak bzu? Od tego cza­su wy­cię­li wszyst­kie krza­ki bzu. A może wu­jek mo­dlił się za swo­ją mło­dość? Nie mógł prze­cież być świę­tym Ja­nem Paw­łem Dru­gim całe ży­cie. Nie mógł. Mu­siał kie­dyś coś prze­skro­bać. Ale wszy­scy pa­mię­ta­li go już jako tego sta­re­go wuj­ka Wład­ka, któ­ry jest świę­ty. Wu­jek opo­wia­dał bar­dzo cie­ka­we hi­sto­rie o tym, jak to kie­dyś ży­cie wy­glą­da­ło. Wie­dział o wszyst­kim. Tak jak wie­dział o wszyst­kim jego oj­ciec, któ­ry był wiej­skim pi­sa­rzem. I dzia­dek Sta­szek. Go­go­le już tak mie­li, że lu­dzie przy­cho­dzi­li do nich z róż­ny­mi hi­sto­ria­mi. A oni te hi­sto­rie za­pa­mię­ty­wa­li. I opo­wia­da­li. Bo Go­go­la nie po­tra­fi za­trzy­mać hi­sto­rii w so­bie, chce ją za­wsze po­słać da­lej. Wu­jek Wła­dek sie­dział na zy­del­ku i je­śli by­li­śmy grzecz­ni, opo­wia­dał nam o tym wszyst­kim. Jak do wsi przy­je­chał Jan Byk i na­wo­ły­wał do po­msz­cze­nia śmier­ci Elż­bie­ty i Ru­dol­fa, o tym, jak ma­chał ja­kimś ce­sar­skim pi­smem, ja­kąś bro­szu­rą, i wszyst­ko zwa­lał na Ży­dów, ale ksiądz ple­ban za­czął się z nie­go śmiać i mó­wił: A gdzie ty te bro­szu­ry roz­no­sisz, jak nie u Żyda w karcz­mie? I ksiądz też chciał iść do karcz­my, żeby się wszy­scy ja­koś zbra­ta­li, żeby to wszyst­ko za­ła­go­dzić, ale wte­dy pra­dzia­dek Jó­zef Bąk sta­nął u jej pro­gu i po­wie­dział, że ple­ba­na nie wpu­ści, bo ple­ban z am­bo­ny na­wo­łu­je, żeby do karcz­my na Po­hu­lan­ce nie cho­dzić, to niech sam też nie le­zie. Wu­jek Wła­dek śmiał się gło­śno, a w płu­cach mu świsz­cza­ło, bo miał ast­mę. Nas to aż tak nie śmie­szy­ło, bo nie bar­dzo wie­dzia­ły­śmy, kim byli Ru­dolf i Elż­bie­ta. Ani co ozna­cza ce­sar­ska bro­szu­ra. Bar­dziej nas in­te­re­so­wa­ło, jak wy­glą­dał dom pra­bab­ki We­ro­ni­ki. I czy mia­ła od­ku­rzacz. Wu­jek zno­wu śmiał się, świsz­cząc, i opo­wia­dał o tym, jak to w domu było tyl­ko kle­pi­sko i wiel­ki dłu­gi stół, przy któ­rym sie­dzia­ły dzie­ci. On, jego bra­cia, a wśród nich dzia­dek Sta­szek. Nie mie­li krze­seł, tyl­ko sie­dzie­li na brzo­zo­wych pniacz­kach. W kuch­ni był żłób i kro­wa. Do­brze jest, jak kro­wa jest w domu, bo ogrze­wa wszyst­kich swo­im od­de­chem. A kie­dy w od­wie­dzi­ny przyj­dzie nie­chcia­ny gość z urzę­du, moż­na go po­sa­dzić tuż koło żło­bu i je­śli się bę­dzie mieć odro­bi­nę szczę­ścia, to taka kro­wa wy­sra mu się do jego wiel­kiej kie­sze­ni w płasz­czu. I wte­dy bę­dzie moż­na po­wie­dzieć: Po gów­no żeś tu przy­szedł?

			Wu­jek mo­dlił się ca­ły­mi dnia­mi może też dla­te­go, że chciał od­po­ku­to­wać, że nie był bo­ha­te­rem. Wszy­scy do­oko­ła byli bo­ha­te­ra­mi, wszy­scy mie­li dziad­ków w AK albo przy­naj­mniej ko­mu­ni­stów, a mój dzia­dek Sta­szek i wu­jek Wła­dek, cho­ciaż byli naj­star­si, ni­g­dy nie do­ko­na­li żad­ne­go bo­ha­ter­skie­go czy­nu. Nie wal­czy­li o oj­czy­znę. Kie­dy przy­szła woj­na i byli w wie­ku po­bo­ro­wym, wy­bie­gli da­le­ko w pole, do Gro­bla, i tam cho­wa­li się w sto­gu sia­na, żeby nikt ich nie zła­pał. Uda­ło im się, ale przez to ni­g­dy nie zo­sta­li bo­ha­te­ra­mi. Może dla­te­go na sta­rość wu­jek tak dużo się mo­dlił, bo prze­cież tchó­rzy nie bio­rą do raju.

			Wu­jek, jako je­dy­ny w Ol­szy­nach, wie­dział do­kład­nie, le­piej niż ksiądz, kto kie­dy ma uro­dzi­ny, imie­ni­ny, rocz­ni­ce. I z ja­kiej kto po­cho­dzi ro­dzi­ny. Po­tra­fił każ­de­mu prze­po­wia­dać, ile bę­dzie żył, na pod­sta­wie za­pi­sków ze swo­je­go no­te­su, któ­ry pro­wa­dził od pięć­dzie­się­ciu lat. Dzię­ki za­pi­skom wy­raź­nie wi­dział, w któ­rej ro­dzi­nie żyje się dłu­żej, a w któ­rej kró­cej. Mógł prze­po­wia­dać przy­szłość. Ale nie ro­bił tego. Wszyst­ko za­cho­wy­wał dla sie­bie. W sta­rym bar­ku na pię­trze trzy­mał swo­je ze­szy­ty. Od lat spi­sy­wał w ta­bel­kach swo­ją wła­sną ewi­den­cję. Wszyst­kie na­ro­dzi­ny i wszyst­kie śmier­ci we wsi Ol­szy­ny. Każ­dy, kto na­ro­dził się w Ol­szy­nach po 1962 roku, znaj­do­wał się w ze­szy­tach wuj­ka. Pi­sa­ne nie­bie­skim dłu­go­pi­sem na­zwi­ska cza­sa­mi po­ja­wia­ły się dwa razy na po­żół­kłych kart­kach. Dzia­ło się to wte­dy, kie­dy ktoś umarł. Cza­sa­mi jed­no na­zwi­sko po­ja­wi­ło się tyl­ko na jed­nej stro­nie. To było wte­dy, kie­dy umie­ra­ło ja­kieś dziec­ko. Wu­jek mó­wił na nie: Anioł­ki. Anioł­ki mają swo­je osob­ne miej­sce na cmen­ta­rzu. Mają ta­kie małe gro­by, z szyb­ka­mi, za któ­ry­mi są praw­dzi­we anio­ły. To zna­czy fi­gur­ki anioł­ków. Wu­jek mó­wił, że kie­dy był mały, to bar­dzo dużo dzie­ci umie­ra­ło, bo naj­czę­ściej było tak, że lu­dzie szli przy­ba­cia­rzyć na wio­snę, na mo­ście albo pod mo­stem, róż­nie to by­wa­ło. I jak tak przy­ba­cia­rzy­li na wio­snę, to po­tem w zi­mie się dzie­ci ro­dzi­ły. A trze­ba było je szyb­ko ochrzcić, bo róż­nie z tym by­wa­ło i dzie­ci dość czę­sto umie­ra­ły. Ale jak się cze­ka­ło na chrzest, zwłasz­cza na Szcze­pa­na, jak kuma dłu­go sta­ła z ta­kim dziec­kiem w za­kry­stii, gdzie jest zim­no jak an­cy­kryst, w zi­mie wy­jąt­ko­wo, tak że jak czło­wiek chce coś po­wie­dzieć, to wiel­ka para mu z ust bu­cha, to o cho­ro­bę było ła­twiej. Jak taka kuma cze­ka­ła z dziec­kiem dłu­go, aż ksiądz przy­wle­cze się z ple­ba­nii, to dziec­ko naj­czę­ściej prze­ma­rza­ło. Nie­kie­dy dziec­ko prze­mar­z­ło już w dro­dze do ko­ścio­ła, bo mało kto miał sa­nie, żeby ot tak się wo­zić na chrzci­ny, sa­nie to tyl­ko na po­grze­by były. No i te dzie­ci bar­dzo czę­sto prze­ma­rza­ły, a za­raz po­tem umie­ra­ły. Wu­jek mó­wił, że co ty­dzień ma­łych tru­mie­nek przy­by­wa­ło, ale wte­dy jesz­cze nie ro­bi­li im ta­kich ma­łych gro­bów z la­stri­ko, do­pie­ro po­tem. Wte­dy za­ko­py­wa­li te dzie­ci przy bra­mie, tam gdzie sa­mo­bój­ców. Bo taki mały czło­wiek to jesz­cze nie do koń­ca czło­wiek, jesz­cze się nie na­uczy mó­wić, jesz­cze nie po­wie, co go boli. Bóg dał, Bóg wziął, bę­dzie na­stęp­ne, bo zno­wu przyj­dzie wio­sna i zno­wu czło­wiek się za­cznie po­cić mię­dzy no­ga­mi. Wte­dy tak było. Tak mó­wi­li. Ale nie wszy­scy tak my­śle­li, nie­któ­rzy nie chcie­li za­ko­py­wać tych trup­ków tam gdzie sa­mo­bój­ców, bo to co in­ne­go. Raz taka jed­na Kryś­ka mia­ła tak dużo dzie­ci, że tego ostat­nie­go już nie chcia­ła i do koń­ca ko­pa­ła ziem­nia­ki i ro­bi­ła wszyst­ko oko­ło domu, bo mia­ła na­dzie­ję, że się jej uda ja­koś tak zro­bić, że to dziec­ko wy­pły­nie. Prze­cież nie raz wy­pły­wa­ło. No, ale się nie uda­ło. A mia­ła już ośmio­ro i wię­cej nie chcia­ła. Już na­wet nie chcia­ła, żeby się jej chłop na niej kładł, cho­ciaż to chy­ba przy­jem­ne. Przy­naj­mniej na fil­mach, gdy roz­bie­ra­ją się po­wo­li, w ta­kim świe­tle jak w re­kla­mie cze­ko­la­dy albo kawy, i ten pan tak po­wo­li kła­dzie się na tę pa­nią, bar­dzo po­wo­li, na łóż­ku albo na for­te­pia­nie, i jeź­dzi jej po go­łym brzu­chu, a jej wło­sy sta­ją dęba, a po­tem tak śmiesz­nie ska­czą i ona krzy­czy. My­śla­łam, że może krzy­czy, bo jest jej źle, bo za­zwy­czaj to był taki dziw­ny krzyk, wy­so­ko jak pisz­czał­ki, jak Kre­cik, kie­dy woła: Po­mo­cy! Po­mo­cy! Ale ku­zyn z Lu­bli­na po­wie­dział mi, że to jest przy­jem­ne i że wszy­scy to mu­szą mieć. I że to się na­zy­wa or­gazm. A jak nie za­ist­nie­je, to nie ma mi­ło­ści. Ale ta Kryś­ka już chy­ba na­wet tego krzy­ku nie chcia­ła, już chy­ba chcia­ła świę­te­go spo­ko­ju. No i uro­dzi­ła dzie­wią­te dziec­ko, ale ono za­raz po­tem umar­ło. Wu­jek mó­wił, że je za­du­si­ła po­dusz­ką. Jak ta baba w Bi­blii, co spa­ła z ma­łym dziec­kiem i je za­du­si­ła przez przy­pa­dek. Do­brze pa­mię­ta­łam tę hi­sto­rię i strasz­nie ba­łam się spać z sio­strą, bo ba­łam się, że ją przy­gnio­tę. Mama nie ro­zu­mia­ła, cze­mu nie chcę z nią spać, i zło­ści­ła się. A Mary na­praw­dę była mała i ja na­praw­dę ba­łam się, że jej zro­bię krzyw­dę. Ale wu­jek mó­wił, że Kryś­ka nie zro­bi­ła tego przez przy­pa­dek, tyl­ko spe­cjal­nie. Za­du­si­ła wła­sny­mi rę­ka­mi. Miesz­ka­ła przy dro­dze, sły­chać było, jak dusi. A po­tem z tego wszyst­kie­go sama się po­wie­si­ła. W sto­do­le. Wte­dy i ją, i to dziec­ko po­cho­wa­li za bra­mą. Kryś­ka była dziw­na, bo po­cho­dzi­ła z są­sied­niej wsi, tam wszy­scy się z wszyst­ki­mi pa­ru­ją, bo jest mało nu­me­rów do­mów. Tam mało kie­dy ro­dzi się ktoś nor­mal­ny.

			Wu­jek mó­wił, że do tych ma­łych tru­mie­nek czło­wiek się ja­koś przy­zwy­cza­ił. Ale te­raz chy­ba lu­dzie są ja­cyś inni. Bo ja też by­łam na ta­kim po­grze­bie z ma­ły­mi tru­mien­ka­mi. Bo cio­cia, ta, co ma głos jak pta­szek, dłu­go nie mo­gła mieć dzie­ci. A czę­sto jest tak, że jak się cze­goś bar­dzo chce, to tego nie moż­na mieć. I tak wła­śnie mia­ła cio­cia. Sta­ra­ła się, cho­dzi­ła co­dzien­nie do ko­ścio­ła, cza­sa­mi na­wet dwa razy dzien­nie, rano i na no­wen­nę co wie­czór, i wciąż mo­dli­ła się, w domu też, i nic. Ja­koś nie mo­gła. To za­czę­ła jeź­dzić do le­ka­rzy. Naj­pierw do Tu­cho­wa, po­tem do Tar­no­wa, a na ko­niec do Kra­ko­wa. No i w Kra­ko­wie zna­lazł się i le­karz, i spo­sób. Cio­cia mu­sia­ła sprze­dać tro­chę zie­mi w Po­to­ku ja­kiejś sza­lo­nej ar­ty­st­ce z Kra­ko­wa, ale ta ar­tyst­ka przy­no­si­ła cio­ci róż­ne cie­ka­we książ­ki, bo cio­cia, jak już była w cią­ży, cią­gle mu­sia­ła le­żeć. I albo szy­deł­ko­wa­ła, albo czy­ta­ła te książ­ki. A były w nich róż­ne rze­czy. I aku­rat kie­dy cio­cia koń­czy­ła już W po­szu­ki­wa­niu stra­co­ne­go cza­su, ostat­ni tom, kie­dy w domu pach­nia­ło su­szo­ny­mi grzy­ba­mi, a taki za­pach przy­po­mi­na bar­dzo za­pach skar­pe­tek, wte­dy wła­śnie cio­cia po­czu­ła się źle. I za­bra­li ją do Tu­cho­wa. Ka­ret­ka by nie zdą­ży­ła, więc za­brał ją wu­jek Ju­rek ma­lu­chem, cio­ci ode­szły wody już w Lu­ba­szo­wej. I za­raz po­tem Tata przy­niósł do domu ga­ze­tę, w któ­rej były zdję­cia mo­ich dwóch no­wych ku­zy­nów w in­ku­ba­to­rach. Bo cio­cia uro­dzi­ła bliź­nia­ki. Dłu­go nie mo­gła mieć żad­ne­go dziec­ka, a po­tem od razu bliź­nia­ki. Cio­cia była bar­dzo szczę­śli­wa i z tego szczę­ścia cią­gle pła­ka­ła i ja­dła pącz­ki, lu­kier ście­kał jej po bro­dzie. Ale nie trwa­ło to dłu­go, bo moi ku­zy­ni uro­dzi­li się za wcze­śnie. Trze­ba było ich ochrzcić. Ksiądz mówi, że jak dziec­ka się nie ochrzci, to idzie do pie­kła. To bar­dzo śmiesz­ne, bo do­ro­sły ochrzczo­ny czło­wiek prze­cież zdą­ży w swo­im ży­ciu na­grze­szyć, ale jest ochrzczo­ny i idzie do nie­ba. Musi tyl­ko ża­ło­wać. Za­wsze py­ta­łam Mamę, czy Hi­tler i Elvis Pre­sley też są w nie­bie. Hi­tler, bo za­bił dużo Ży­dów, a Elvis Pre­sley, bo za­ży­wał nar­ko­ty­ki. A Mama mó­wi­ła tyl­ko, że jak ktoś ża­łu­je, to jest. My­śla­łam, że to mi po­mo­że, ale i tak ba­łam się całe ży­cie, że pój­dę do pie­kła, na­wet jak wie­dzia­łam, że je­śli będę ża­ło­wać, to nie pój­dę. Bo ja nie by­łam taka pew­na tego ża­ło­wa­nia. Naj­go­rzej było, kie­dy spo­glą­da­łam na Boga Ojca, któ­ry był na­ma­lo­wa­ny u nas w ko­ście­le. Miał wiel­ką bro­dę i gro­ził pal­cem.

			Ku­zy­ni za­cho­ro­wa­li, szyb­ko ich ochrzci­li, ale oka­za­ło się, że woda świę­co­na nie dzia­ła jak woda żywa, i za­raz po­tem umar­li. Je­den po dru­gim. I po­tem był po­grzeb. I na środ­ku ko­ścio­ła sta­ły dwie małe, bia­łe tru­mien­ki, a na nich ró­życz­ki. Nie było dużo lu­dzi, ale wszy­scy bar­dzo pła­ka­li. Tru­mien­ki były mniej­sze niż na­grob­ki anioł­ków z la­stri­ko. Na ta­kich gro­bach pi­sze się: Tu leży Jó­zia, tu leży Sta­siu, pro­szą o mo­dli­twę. A ja za­wsze za­sta­na­wia­łam się, jak to jest moż­li­we, sko­ro oni na­wet nie zdą­ży­li się na­uczyć mó­wić. I czy taka śmierć ich w ogó­le ob­cho­dzi? Czy moż­na tę­sk­nić za in­ku­ba­to­rem? Albo za brzu­chem? Czy nie le­piej by było, jak­by­śmy się wszy­scy tyl­ko ro­dzi­li i umie­ra­li? I nic wię­cej? Jak­by­śmy nie mu­sie­li pa­mię­tać? I zmie­niać wszyst­kie­go w gło­wie? Bo cza­sem, jak coś się przy­wo­łu­je z pa­mię­ci, to by się chcia­ło, żeby było pięk­ne. A tu brzyd­kie wy­cho­dzi. I co z taką pa­mię­cią? Wszyst­ko na nic.

			Ale wu­jek Wła­dek nie miał z tym pro­ble­mu. Opo­wia­dał o wszyst­kim. Sie­dział na sto­łecz­ku i opo­wia­dał. A o tym, co brzyd­kie dla nie­go sa­me­go, mil­czał. Sie­dział i opo­wia­dał, po­tem mo­dlił się, śpie­wał go­dzin­ki i zno­wu opo­wia­dał. Kie­dy przy­cho­dzi­ły żni­wa, ro­dzi­ce cho­dzi­li po­ma­gać wuj­kom. Chcie­li, że­by­śmy też po­ma­ga­ły, Tata chciał, że­by­śmy wi­dzia­ły, jak wy­glą­da pra­ca. Tak mó­wił: Że­by­ście wi­dzia­ły, jak wy­glą­da pra­ca. My bie­ga­ły­śmy z kom­po­tem z po­rze­czek w ter­mo­sach, zbie­ra­ły­śmy kło­ski, ale bar­dzo szyb­ko nam się nu­dzi­ło, ro­dzi­ce, przy­gar­bie­ni, nie zwra­ca­li na nas uwa­gi, na po­cząt­ku jesz­cze dy­ry­go­wa­li nami i mó­wi­li nam, co mamy ro­bić, ale po­tem już im się ode­chcie­wa­ło, wte­dy my, dzie­cia­ki, bie­gli­śmy do domu i oglą­da­li­śmy Mu­min­ki na wi­deo. I wte­dy nie­któ­rzy strasz­nie stę­ka­li. Nie wiem cze­mu. Ocie­ra­li się o przed­mio­ty jak koty i stę­ka­li. Py­ta­łam Mamę, dla­cze­go stę­ka­ją, cho­ciaż nie ro­bią kupy, ale Mama mó­wi­ła, że na pew­no jesz­cze no­szą pie­lu­chę albo tyl­ko mi się wy­da­je, że stę­ka­ją. Ale to nie­praw­da. Nie­któ­rzy lu­dzie za­wi­ja­ją się w koł­drę, a po­tem dziw­nie stę­ka­ją. Ja wszyst­ko sły­szę, bo mam gu­mo­we ucho.

			Jak już nu­dzi­ło nam się oglą­da­nie Mu­min­ków, to oglą­da­li­śmy Bol­ka i Lol­ka. A jak oglą­da­nie Bol­ka i Lol­ka też nam się nu­dzi­ło, to oglą­da­li­śmy Rek­sia. Ale Rek­sio był na­praw­dę nud­ny, więc naj­czę­ściej scho­dzi­li­śmy na dół, tam, gdzie wu­jek sie­dział przy huś­taw­ce. I wu­jek za­czy­nał nam opo­wia­dać baj­ki o Pie­roż­ku Pur­du­siu i Po­mi­dor­ku. Albo o tym, jak to kie­dyś było w Ol­szy­nach. Jak jako pierw­szy ku­pił te­le­wi­zor, na­wet na ple­ba­nii nie było jesz­cze te­le­wi­zo­ra, a on już miał. I wszy­scy szli do nie­go oglą­dać te­le­wi­zję. Tata mó­wił, że naj­bar­dziej pa­mię­ta, jak czło­wiek lą­do­wał na Księ­ży­cu, wte­dy ze­szła się do wuj­ka cała wieś. A po­tem wra­ca­li z dziad­kiem Stasz­kiem do domu i Tata za­dzie­rał gło­wę i pa­trzył wy­so­ko na księ­życ nad Ol­szy­na­mi, i wi­dział dwie czar­ne krop­ki astro­nau­tów. I my­ślał so­bie, że jak bę­dzie duży, to też po­le­ci na Księ­życ. Że bę­dzie astro­nau­tą, że bę­dzie pa­trzeć na wszyst­ko z góry, a wszyst­ko bę­dzie ta­kie małe, inne. I z tego my­śle­nia prze­szedł Ta­cie dreszcz po ple­cach.

			Tego sa­me­go wie­czo­ru przy­je­cha­ła ciot­ka Mel­ka. Nie wi­dzia­ła czło­wie­ka na Księ­ży­cu, ale po­wie­dzia­ła, że wy­star­czą jej wszy­scy lu­dzie tu, na zie­mi, i to, że całe ży­cie musi pa­trzeć na te mor­dy skap­ca­nia­łe. Tak po­wie­dzia­ła: mor­dy skap­ca­nia­łe. I że cie­szy się, że nie­dłu­go oślep­nie, to nie bę­dzie mu­sia­ła na nich pa­trzeć. Ciot­ka Mel­ka mia­ła bar­dzo sła­by wzrok. Przy­wio­zła Ta­cie i jego ro­dzeń­stwu cze­ko­la­dę. Mie­li zo­sta­wić so­bie na po­tem i tyl­ko spró­bo­wać, ale nie wy­trzy­ma­li i zje­dli całą po kry­jo­mu, w łóż­kach. Uda­wa­li, że nie, ale dzia­dek jak za­wsze kon­tro­lo­wał, czy nie za­si­ka­li sien­ni­ków, i wi­dział cze­ko­la­do­we pla­my na po­ście­li.

			Ciot­ka Mel­ka przy­jeż­dża­ła do Ol­szyn bar­dzo rzad­ko, zwłasz­cza po tym jak jej się w gło­wie po­mie­sza­ło. Chy­ba każ­de­mu się zda­rza, że od upa­łu mu się krę­ci w gło­wie. I ciot­ce też się krę­ci­ło. Wię­cej niż je­den raz. Aż któ­re­goś razu przy­je­cha­ła z Kra­ko­wa na od­pust do Tu­cho­wa, na któ­ry cią­gnę­li lu­dzie z ca­łej Pol­ski, na­wet ku­zyn Zby­szek ze Ślą­ska. To był już czas, kie­dy chcia­ła być jak Gan­dhi, była na eme­ry­tu­rze i nie wie­dzia­ła, co ze sobą ro­bić, więc po­sta­no­wi­ła, że bę­dzie się mo­dlić za wszyst­kie bał­kań­skie dzie­ci, bo wte­dy była woj­na na Bał­ka­nach, i że bę­dzie gło­do­wać w ich in­ten­cji. I piła tyl­ko soki z so­ko­wi­rów­ki i czy­stą wodę. I do­sta­ła po­my­le­nia w tym Tu­cho­wie, za­raz przed tym jak szła do spo­wie­dzi. I nie po­je­cha­ła do Ol­szyn, ale do Cięż­ko­wic. Na szczę­ście pan Flo­rek zna­lazł ją na przy­stan­ku, pół­przy­tom­ną i od­gra­ża­ją­cą się pal­cem, i za­brał ją do domu. A ciot­ka krzy­cza­ła tyl­ko, że nad­szedł czas Apo­ka­lip­sy, że wszy­scy zgi­nie­my i po­chło­nie nas wiel­ki Ar­ma­ge­don, i wciąż wy­gra­ża­ła pal­cem i od­li­cza­ła na głos: Tik-tak, tik-tak. Za­bra­li ją do wuj­ka Wład­ka, a tam było jesz­cze więk­sze za­mie­sza­nie, bo wła­śnie wte­dy ro­dzi­ła się Sa­mu­ela, do­kład­nie kie­dy ciot­ka Mel­ka sta­ła w spi­żar­ni i krzy­cza­ła: Za­trzy­mać wszyst­kie ze­ga­ry, Apo­ka­lip­sa się zbli­ża! Tik-tak, tik-tak. Do­kład­nie wte­dy cio­ci Mag­dzie ode­szły wody. Przy­szła na świat Sa­mu­ela. Kie­dy pod­ro­sła, uzna­ła, że to, że uro­dzi­ła się w dzień po­my­le­nia ciot­ki, musi coś ozna­czać. Że jest do cze­goś pre­de­sty­no­wa­na. Tak mó­wi­ła, kie­dy ma­lo­wa­ła swo­je ob­ra­zy w ciem­nej pra­cow­ni: Je­stem pre­de­sty­no­wa­na. Wciąż słu­cha­ła Hil­de­gar­dy von Bin­gen i na coś cze­ka­ła. Nie wia­do­mo na co. Była naj­mą­drzej­sza z nas wszyst­kich. Ale nie wie­dzia­ła, co z tym po­cząć. Dla­te­go ma­lo­wa­ła ciem­ne ca­łu­ny i słu­cha­ła Hil­de­gar­dy von Bin­gen, aż za­cie­ra­ły się jej kon­tu­ry. Cza­sa­mi po pro­stu le­piej jest wie­dzieć mniej o świe­cie. Bo im wię­cej się wie, tym wię­cej trze­ba cier­pieć. Tak mó­wi­ła.

			Bo Go­go­le mają i swo­je ciem­ne stro­ny, o któ­rych nie mó­wią. Go­go­le dużo mó­wią po to, żeby nie mu­sieć mó­wić o rze­czach, któ­re ich bolą. Dla­te­go lu­bią cho­dzić na dłu­gie, sa­mot­ne prze­chadz­ki, pa­trzeć w dal, rwać tra­wę i kru­szyć ją w rę­kach. Dla­te­go Go­go­le lu­bią sie­dzieć na mo­krej zie­mi i mieć brud za pa­znok­cia­mi. Bo każ­dy miał ja­kąś ta­jem­ni­cę. Od cza­su do cza­su pół­gęb­kiem wspo­mi­na­li so­bie o swo­ich ciem­nych pie­kłach, ale za­wsze mi­mo­cho­dem i ni­g­dy do koń­ca. Tak tyl­ko, żeby ten dru­gi wie­dział, że i on ma swo­je utra­pie­nie, na­wet je­śli za­wsze cho­dzi uśmiech­nię­ty i rży jak koń.

			Wu­jek Wła­dek swo­je utra­pie­nia zo­sta­wiał na ta­bo­re­cie. Kie­dy nie chciał mó­wić, śpie­wał. Ni­g­dy nie był u nas w domu. Od kie­dy umarł dzia­dek Sta­szek, po­dob­no nie od­wie­dził nas ni­g­dy. Cho­ciaż co­dzien­nie rano prze­cho­dził koło na­szej bram­ki, w dro­dze do ko­ścio­ła. Ni­g­dy nie pa­mię­tam go u nas w domu. Ni­g­dy nie przy­cho­dził. Sie­dział tyl­ko na ta­bo­re­cie i pasł kro­wy. I opo­wia­dał baj­ki o Pie­roż­ku Pur­du­siu i Po­mi­dor­ku.

			Aż któ­re­goś dnia, kie­dy gra­łam w Ka­ta­rzy­na mia­ła syna i moc­no od­bi­ja­łam o mur po­zba­wio­ną już po­wie­trza pił­kę, wu­jek sta­nął przy bram­ce. Trzy­mał się jej jak pa­sto­ra­łu. To było bar­dzo dziw­ne. Po­wie­dzia­łam mu, żeby wszedł. Ale on po­wie­dział, że nie może wejść, że nie chce. Otwo­rzy­łam bram­kę. Wu­jek le­d­wo wszedł na na­sze po­dwór­ko. By­łam sama w domu, nie wie­dzia­łam, co ro­bić, po­wie­dzia­łam wuj­ko­wi, żeby po­szedł do kuch­ni. Ale on po­wie­dział, że nie wej­dzie. I cho­ciaż był sła­by, to wie­dzia­łam, że nie mam nic do ga­da­nia. Więc przy­nio­słam krze­sło na ze­wnątrz. Przy­nio­słam mu też wody z kra­nu. Wu­jek wy­pił tro­chę i za­czął pła­kać. Roz­pła­kał się jak dziec­ko. I po­wie­dział, że nie chce być sta­ry. A ja nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć. Tyl­ko pa­trzy­łam na nie­go. A on pła­kał. To był je­dy­ny raz, kie­dy by­li­śmy z wuj­kiem tyl­ko my dwo­je. I po­my­śla­łam, że może wu­jek nie chciał, że­bym wi­dzia­ła, jak pła­cze. I chcia­łam go po­gła­skać. Ale wie­dzia­łam, że nie chciał­by tego. Więc tyl­ko sta­łam. A on sie­dział. I pła­kał. I w płu­cach mu świsz­cza­ło przy każ­dym od­de­chu. I wte­dy pi­sklę spa­dło z drze­wa. Za­raz obok bram­ki.

			Po ty­go­dniu wu­jek umarł. Umarł na ta­bo­re­cie, pod­czas gdy śpie­wał go­dzin­ki. Wszy­scy byli zdzi­wie­ni, bo żył naj­dłu­żej ze swo­ich bra­ci i wciąż wy­glą­dał do­brze, jak pa­pież. Wszy­scy byli zdzi­wie­ni, ale ja nie. Ja już wte­dy wie­dzia­łam: cza­sa­mi jest tak, że czło­wiek coś prze­czu­wa. Coś, co ma się za chwi­lę wy­da­rzyć. Jesz­cze nie przy­cho­dzi, ale jak przyj­dzie, to czło­wiek nie czu­je za­sko­cze­nia. Wszy­scy byli zdzi­wie­ni, a jego naj­młod­szy brat był roz­cza­ro­wa­ny. Bo to on jako je­dy­ny zo­stał w Ol­szy­nach. A bar­dzo chciał umrzeć. Wciąż miał pro­ro­cze sny. Cią­gle śni­ła mu się Mat­ka Bo­ska, któ­ra mó­wi­ła mu, że umrze. I wy­sy­łał swo­ją cór­kę do skle­pu, po ubra­nia do trum­ny, każ­de­go mie­sią­ca od­kła­dał pie­nią­dze z eme­ry­tu­ry na nowe spodnie i ma­ry­nar­kę. A cio­cia co mie­siąc przy­cho­dzi­ła do skle­pu i śmia­ła się: Przy­szłam zno­wu po ubra­nia do trum­ny dla ta­tu­sia. I skle­po­wa, i cio­cia chi­cho­ta­ły i pa­ko­wa­ły jej czar­ny gar­ni­tur, i skle­po­wa za­wsze chcia­ła jej wci­snąć ja­kąś nową gar­son­kę albo czar­ne szpil­ki, ide­al­ne na po­grzeb ta­tu­sia.

			Wszy­scy śmia­li się z wuj­ka Jan­ka, że chce umrzeć, że mę­czy swo­ją ro­dzi­nę, swo­ją żonę, cór­kę, zię­cia i wnu­ki. Wszy­scy śmia­li się z nie­go, ale nie wie­dzie­li, że wu­jek już bar­dziej był tam niż tu, że jak śnił, to o mat­ce, któ­ra kar­mi pier­sią naj­młod­sze­go Józ­ka, że jak już śnił, to o tym, jak wy­ra­bia ma­sło w ma­sel­ni­cy, jak przy­cho­dzi nowy na­uczy­ciel mu­zy­ki i uczy ich grać na man­do­li­nie, a on ma ka­mien­ne ucho i nic mu nie wy­cho­dzi. Jak oj­ciec idzie do karcz­my na dół po­ma­gać chło­pom przy za­pi­sach; idzie na Trzech Kró­li i wra­ca do domu na tłu­sty czwar­tek; więc mat­ka wy­sy­ła Jan­ka z pie­ro­ga­mi, żeby oj­ciec tam z gło­du nie umarł. Jak zno­wu cie­li się cie­li­sia; jak u Ho­wań­ca w skle­pie ku­pu­je mar­mo­la­dę i Ho­wa­niec od­kra­ja jej gru­by ka­wał cien­kim no­żem, i jak na tym nożu nie­sie tę mar­mo­la­dę przez cały sklep, a ona drga jak ga­la­ret­ka; jak pa­ku­je ją w sza­ry pa­pier; jak przy­jeż­dża kino do wsi; jak ca­łu­je się na Krzy­żów­ce. Już tyl­ko ta­kie my­śli krą­ży­ły mu po gło­wie, już go wo­ła­li wszy­scy, któ­rzy ode­szli, a te­raz jesz­cze Wła­dek go wo­łał, i kie­dy Ja­nek sia­dał przed do­mem na ła­wecz­ce, to przy­cho­dził do nie­go i on. Sie­dzie­li i wspo­mi­na­li, jak na śmi­gus-dyn­gus lali Ma­ryś­kę, a ta bie­ga­ła z pi­skiem w bia­łej ko­szul­ce, a mat­ka We­ron­ka pa­trzy­ła na nich i mia­ła ja­kiś błysk w oku. I tyl­ko za­gry­za­ła war­gę ostry­mi zę­ba­mi.

			I tak Ja­nek co­dzien­nie pro­sił Wład­ka: Weź mnie już.

			A Wła­dek od­po­wia­dał tyl­ko: Jesz­cze nie czas.

			Aż po roku wu­jek Ja­nek też umarł. Nic ta­kie­go przez ten rok nie do­ko­nał. Nikt nie wie, cze­mu tyle mu­siał cze­kać, sko­ro tak bar­dzo chciał umrzeć. Nikt nie wie, kie­dy przyj­dzie jego czas.

		

	
		
			ósma godzina

			Prze­sta­łam już opo­wia­dać o mężu An­drze­ju, któ­ry był w de­le­ga­cji ra­zem z dzieć­mi. Te­raz sie­dzia­łam w szkol­nej ław­ce i ma­rzy­łam o tym, że mam swo­je­go chłop­ca, któ­ry miesz­ka w War­sza­wie, na Żo­li­bo­rzu, i że wy­sy­ła mi co ty­dzień li­sty, ga­łąz­ki wi­śni, li­ście, drob­ne ka­mycz­ki i ser­wet­ki, w któ­re wy­cie­ra usta po zje­dze­niu po­mi­do­rów­ki. Sie­dzia­łam tak i ma­rzy­łam, pa­trzy­łam w okno, da­le­ko, na pa­są­ce się kro­wy, na cmen­tarz, na mle­cza­rza, któ­ry wra­cał z pu­sty­mi bań­ka­mi, na wu­jan­kę, któ­ra je­cha­ła na skła­da­ku, w ka­pe­lu­si­ku. Pew­nie wie­zie nam grusz­ki. Pa­trzy­łam w dal i nie mo­głam się sku­pić. Do­brze, że tego dnia nie mie­li­śmy gra­ma­ty­ki, nie mu­sia­łam uwa­żać na lek­cji. Gdy­by na­uczy­ciel­ka za­py­ta­ła mnie, co au­tor chciał przez to po­wie­dzieć, szyb­ko rzu­ci­ła­bym okiem na wiersz i coś bym wy­my­śli­ła. Umia­łam opo­wia­dać o rze­czach, o któ­rych nie mia­łam po­ję­cia.

			Mia­łam za to po­ję­cie, a ra­czej pew­ność, że gdzieś da­le­ko jest ten uko­cha­ny, że kie­dyś po pro­stu, ot tak, na­pi­sze do mnie, z ni­cze­go nic, kie­dy nie będę się tego spo­dzie­wać. Będę czy­tać Win­ne­tou na dzia­łach, gry­ząc ostat­nie pa­pie­rów­ki, któ­re na­praw­dę przy­po­mi­na­ją w sma­ku pa­pier, będę tak sie­dzieć i czy­tać, i przyj­dzie Mama i po­wie: Przy­szedł list do cie­bie. I list bę­dzie pach­nieć Old Spi­ce’em, a nie tym czymś dziw­nym, czym śmier­dzi Rudy. Rudy się nie myje, ale za­czął uży­wać ja­kichś bar­dzo słod­kich pach­ni­deł. I te­raz za­pach jego potu mie­sza się z za­pa­chem tych per­fum, i to jest nie do znie­sie­nia, naj­bar­dziej po wu­efie. Sie­dzę z Ru­dym za karę w jed­nej ław­ce. Wszyst­kie dziew­czyn­ki sie­dzą z chłop­ca­mi w ław­ce, bo pani uwa­ża, że dziew­czyn­ki mają na chłop­ców do­bry wpływ. Że kie­dy chłop­cy będą sie­dzieć ra­zem z dziew­czyn­ka­mi w ław­ce, to na­gle prze­sta­ną roz­ra­biać. Nie wiem. Tyle z tego wszyst­kie­go, że ca­ły­mi dnia­mi mu­szę wą­chać swo­ją rękę, przy­kła­da­łam nos bli­sko do skó­ry, żeby tyl­ko nie czuć, jak Rudy śmier­dzi. Sie­dzia­łam tak z no­sem w nad­garst­ku i pa­trzy­łam w okno. I wte­dy, ni stąd, ni zo­wąd, Ta­dzik po­kle­pał mnie po ple­cach. Uda­wa­łam, że nie czu­ję, ale po­kle­pał mnie jesz­cze dru­gi raz, moc­niej. Od­wró­ci­łam się. W ręce trzy­mał ko­per­tę. Ko­per­ta była za­adre­so­wa­na do mnie. Wiel­ki na­pis: Go­dzil­la. Tak na­zy­wa­li mnie chło­pa­cy, od kie­dy roz­bi­łam bu­tel­kę Ku­bu­sia na gło­wie Wojt­ka, bo prze­zy­wał mnie: Her­ku­les. Od wte­dy by­łam Go­dzil­lą. A więc to tak. A więc to jest ten mój upra­gnio­ny list. Sztur­chał mnie tak dłu­go, że mu­sia­łam go wziąć. Spoj­rza­łam, czy nikt nie pa­trzy w na­szą stro­nę, szyb­ko wy­rwa­łam mu list z ręki i otwo­rzy­łam, za­sła­nia­jąc ra­mie­niem, żeby Rudy nie wi­dział. Ale i tak zer­kał. Mo­głam się tego spo­dzie­wać. W ko­per­cie był gru­by ko­smyk mo­ich wło­sów i wier­szyk na­pi­sa­ny zło­tym Su­per­Ge­lem: Gdy cię wi­dzę, to się brzy­dzę. Od­wró­ci­łam się szyb­ko i rzu­ci­łam mu za­bój­cze spoj­rze­nie. Ta­kie jak na we­ster­nach. Nie­na­wi­dzi­łam go. A po­my­śleć, że jesz­cze rok temu wpi­sał mi się do pa­mięt­ni­ka. Na­pi­sał: Raz mu w zęby, raz mu w nos, wpi­sał się ka­pi­tan Kloss i na­ry­so­wał ser­dusz­ko. Wy­po­wie­dzia­łam mu wiecz­ną woj­nę. Całą lek­cję wy­obra­ża­łam so­bie, jak wbi­jam mu cyr­kiel w rękę albo jak przy­trza­sku­ję mu gło­wę ta­bli­cą. A chło­pa­ki re­cho­ta­li na cały głos. Bar­dzo śmiesz­ne. Nie wie­dzą, że mam męża w de­le­ga­cji, nie wie­dzą, że mam chło­pa­ka w War­sza­wie, na Żo­li­bo­rzu, może ten chło­pak jesz­cze nic o mnie nie wie, ale ja wiem, że już nie­dłu­go wy­śle mi pierw­szy list, w któ­rym bę­dzie za­su­szo­ny liść. I wiersz. Ja­kiś pięk­ny wiersz Tu­wi­ma. Może ten, któ­ry Jo­nasz mó­wił na kon­kur­sie re­cy­ta­tor­skim w Tar­no­wie? Pani usta są jak ma­li­na… Za­raz, za­raz, czyż­by to była szmin­ka? Albo ja­koś tak. Na ra­zie nie uży­wa­łam szmi­nek. Mama mi za­bra­nia­ła. Ale cza­sa­mi far­bo­wa­łam usta bo­rów­ka­mi. I zer­ka­łam do ma­łe­go lu­ster­ka. Albo bra­łam jed­ną kost­kę cze­ko­la­dy We­del i wkła­da­łam ją po­wo­li do ust, mru­cząc i mru­żąc oczy, tak jak na re­kla­mach. Albo gła­dzi­łam się po ca­łym cie­le, kie­dy bra­łam prysz­nic. Po­tem za­kła­da­łam ręcz­nik na gło­wę i spo­glą­da­łam do lu­stra. I wy­glą­da­łam wte­dy jak Mat­ka Bo­ska. Mi­mo­za­mi je­sień się za­czy­na, od two­ich li­stów pach­nia­ło w sie­ni. Co oni mo­gli o tym wie­dzieć?

			Kie­dyś Ta­dzik był moim do­brym ko­le­gą. Ba­wi­li­śmy się ra­zem w zło­dziei i kra­dli­śmy kloc­ki z przed­szko­la. Po­tem Mama była na mnie wście­kła, kie­dy znaj­dy­wa­ła w kie­sze­niach spodni całe ze­sta­wy lego. Ale nie ro­bi­li­śmy tego spe­cjal­nie. Po pro­stu, za­po­mi­na­li­śmy, że zło­dzie­ja­mi je­ste­śmy tyl­ko w przed­szko­lu, że w domu je­ste­śmy zno­wu sobą. Mie­li­śmy szaj­kę. Chcia­łam być jak Ka­rio­ka. Na po­cząt­ku pod­sta­wów­ki jesz­cze ja­koś szło, jesz­cze mnie słu­cha­li, ale po­tem za­czę­li się dziw­nie za­cho­wy­wać, za­czę­li jesz­cze bar­dziej śmier­dzieć po­tem, zwłasz­cza po wu­efie, i pry­skać się tymi śmier­dzą­cy­mi dez­odo­ran­ta­mi, i cią­gle szczy­pa­li nas prą­dem z za­pal­ni­czek, ob­le­wa­li wodą z se­de­su albo prze­szu­ki­wa­li ple­ca­ki, czy nie mamy pod­pa­sek. Jako pierw­sza mia­ła je Mo­ni­ka. Od razu je wy­pa­trzy­li. Po­tem za­raz któ­ryś z nią za­czął cho­dzić. Nikt się nie chciał ba­wić w zło­dziei, tyl­ko cią­gle gra­li w Ki­bel. A ze mną nikt nie chciał grać. Więc za­czę­łam ich bić. Na­le­ża­ło im się za zdra­dę. Pra­li­śmy się na prze­rwach, za bo­iskiem, ale nic się nie zmie­nia­ło. Tyl­ko Ta­dzik mnie nie prał. Ale nie po­ma­gał mi. Miał to gdzieś. Po­tem za­czę­li mnie na­zy­wać Her­ku­le­sem. A pani wy­my­śli­ła, że kie­dy ktoś ko­goś prze­zy­wa, to ten prze­zy­wa­ny może zro­bić ta­blicz­ki z pa­pie­ru i na­pi­sać na ta­blicz­ce to prze­zwi­sko, a po­tem ten, któ­ry prze­zy­wał, musi cho­dzić cały dzień z przy­pię­tą szpil­ka­mi ta­blicz­ką. Przy­go­to­wa­łam dla nich wszyst­kich ta­blicz­ki z na­pi­sem Her­ku­les. A oni w ogó­le się nie zmar­twi­li. Jesz­cze bar­dziej się wku­rzy­łam. I wte­dy roz­bi­łam bu­tel­kę Ku­bu­sia na gło­wie Wojt­ka. I wte­dy z Her­ku­le­sa zo­sta­łam Go­dzil­lą. Ży­cie jest jed­nak okrut­ne. Wi­dzia­łam w Świ­no­uj­ściu chło­pa­ka z ko­szul­ką Dla­cze­go nas nie wy­skro­ba­li? Chcia­łam mieć taką samą. W dniu uro­dzin za­pi­sa­łam pa­mięt­nik ha­sła­mi Dla­cze­go nas nie wy­skro­ba­li? i Cho­pin, gdy­by żył, też by pił, i wkle­iłam tam zdję­cia dzie­ci z abor­cji, w szczyp­cach. Taki mia­łam na­strój wi­siel­czy. Na do­da­tek Mama zro­bi­ła tort ba­na­no­wy i jak już przy­szli go­ście, to Ta­dzik po­wie­dział, że są w nim ro­ba­ki, i wszy­scy za­czę­li pluć tym tor­tem. I chcia­ło mi się pła­kać. Ale czu­łam się jak li­no­sko­czek ba­lan­su­ją­cy na li­nie. Albo się roz­pła­czę i będę mię­cza­kiem, albo będę jak Ka­rio­ka. Zo­sta­łam jak Ka­rio­ka. Dla nich to była Go­dzil­la, ale wie­dzia­łam, że gdzieś w War­sza­wie, na Żo­li­bo­rzu, jest chło­pak, któ­ry to do­ce­ni, któ­ry bę­dzie mnie ko­chał taką z łu­ska­mi. Już nie­dłu­go wy­śle mi list. A do tego cza­su po­sta­no­wi­łam dłu­żej się z nimi nie za­da­wać i na prze­rwach czy­ta­łam mu­sie­ro­wicz­ki. Wte­dy też po­pro­si­łam Tatę, czy nie na­uczy mnie ła­ci­ny. Ale Tata miał do tego taki za­pał, jak do na­uki an­giel­skie­go. Je­dy­ne, co za­pa­mię­ta­łam, to: Pu­el­la pul­chra est i De gu­sti­bus non di­spu­tan­dum est. Te­raz, kie­dy ktoś do­ku­czał mi w szko­le, mó­wi­łam mu: De gu­sti­bus non di­spu­tan­dum est, a po­tem rża­łam ze śmie­chu i krzy­cza­łam: Za­tka­ło ka­ka­ło! Do­syć za­da­wa­nia się z chło­pa­ka­mi z kla­sy.

			No, ale po ja­kimś cza­sie za­czę­ło mi tych chło­pa­ków bra­ko­wać. Na­mó­wi­łam Kar­cię i Agę, żeby za­cząć jeź­dzić ro­we­ra­mi na Krzy­żów­kę, do Oł­pin. Tam mu­szą być ja­cyś fa­ce­ci. Tak im po­wie­dzia­łam: Tam mu­szą być ja­cyś fa­ce­ci. Tam znaj­dzie­my mi­łość swo­je­go ży­cia. I za­czę­ły­śmy jeź­dzić na most i prze­sia­dy­wać tam. Przy­jeż­dża­li tam chło­pa­ki i z Oł­pin, i z Żu­ro­wej, ale nie roz­ma­wia­li z nami, tyl­ko plu­li śli­ną na od­le­głość i ści­ga­li się. Aż któ­re­goś razu je­den chło­pak za­trzy­mał się na przy­stan­ku i po­wie­dział: Ej, ale masz chu­jo­we spodnie. Bo ja no­si­łam dzwo­ny, któ­re uszy­ła mi bab­cia. A wte­dy już wszy­scy za­czę­li być skej­ta­mi. I mie­li sze­ro­kie spodnie. I strasz­nie się tego wsty­dzi­łam, że mam dzwo­ny, więc po­wie­dzia­łam ma­mie, że za oszczęd­no­ści chcę ku­pić so­bie bo­jów­ki. Śni­łam o bo­jów­kach. Wy­obra­ża­łam so­bie, jak idę przez ko­ry­tarz w szko­le, w bo­jów­kach i w dre­dach, w zwol­nio­nym tem­pie, w tle leci WYP3 i wszy­scy scho­dzą mi z dro­gi. A po­tem chło­pa­ki sto­ją w ko­lej­ce i wszy­scy chcą się ze mną ca­ło­wać, i świe­cą się ka­fel­ki jak w te­le­dy­skach Mi­cha­ela Jack­so­na, i jest wiel­kie świę­to.

			Po­je­cha­ły­śmy z Mamą do Tar­no­wa. Bo­jów­ki były droż­sze, niż my­śla­łam, dla­te­go Mama mu­sia­ła mi tro­chę do nich do­ło­żyć. Ale po­szły­śmy jesz­cze na ciu­chy i ku­pi­łam so­bie ko­szul­kę z Red Hot Chi­li Pep­pers, i te­raz mo­głam już cho­dzić na dys­ko­te­ki jak czło­wiek. Po­szłam tak na za­ba­wę cho­in­ko­wą. Ale oka­za­ło się, że to nie dzia­ła. Nikt ze mną nie tań­czył. A pa­mię­tam jesz­cze, że w pierw­szej kla­sie naj­ład­niej­szy chło­pak po­pro­sił mnie do tań­ca. I tań­czy­li­śmy Ob-La-Di, Ob-La-Da. Miał bia­ły golf ze sztucz­ne­go ma­te­ria­łu, spo­co­ne ple­cy, do jego ra­mion przy­le­pia­ły się moje na­elek­try­zo­wa­ne wło­sy. My­śla­łam, że od wte­dy będę kró­lo­wą par­kie­tu. Ale im czło­wiek jest star­szy, tym ży­cie okrut­niej­sze. I te­raz jak idiot­ka pod­pie­ra­łam ścia­ny, któ­re były całe mo­kre od potu ście­ka­ją­ce­go z nich struż­ka­mi, sta­łam i pa­trzy­łam, jak Ka­ri­na wije się do Fro­zen Ma­don­ny, i na­gle za­chcia­ło mi się la­tać i żeby Mama pusz­cza­ła na ful­la Ro­xan­ne. Moja Mama jest ro­dzi­ną Da­vi­da Bo­wie. Ma taką samą fry­zu­rę jak on, nosi ta­kie same czer­wo­ne ob­ci­słe ge­try i dużo śpie­wa. Gdy­by chcia­ła, to by była Stin­giem, ale jej się nie chce. Chcia­łam cof­nąć czas i do­wie­dzieć się, co ta­kie­go złe­go zro­bi­łam, że nikt nie chce ze mną tań­czyć. Mia­łam już cyc­ki i nie mia­łam ta­kie­go trą­dzi­ku jak Iwo­na. Ale to z nią wszy­scy tań­czy­li. Nie ze mną. Może dla­te­go, że ona tak jak oni śmier­dzia­ła po­tem? Może trze­ba było śmier­dzieć po­tem? Nie mo­głam już tak da­lej stać jak idiot­ka. Mru­cza­łam pod no­sem: De gu­sti­bus non di­spu­tan­dum i po­szłam do ki­bla. Spoj­rza­łam jesz­cze raz w lu­stro. Mia­łam okrop­ny, dru­gi pod­bró­dek jak bi­sku­pi albo po­li­ty­cy. Wy­sta­wi­łam ję­zyk. Nie po­mo­gło. A po­tem za­czę­łam so­bie wy­obra­żać, jak to by było, gdy­bym się ca­ło­wa­ła, i za­czę­łam z ca­łej siły ssać swo­ją rękę. I wte­dy w drzwiach sta­nął Ta­dzik i po­wie­dział: O kur­de, sor­ry. I wy­szedł.

			Nie pa­mię­ta­łam, kie­dy Ta­dzik i ja prze­sta­li­śmy się ko­le­go­wać. I dla­cze­go. Może on się ja­koś zmie­nił, jak mu tata umarł. Jego tata to był Pi­ja­ny Ce­siek, ten, któ­ry opo­wia­dał mo­je­mu Ta­cie, jak Bóg stwa­rzał świat: i tu pier­dol­noł dia­men­ty, a tam pier­dol­noł wę­giel. Tata Ta­dzi­ka tro­chę dużo pił. No, może wię­cej niż tro­chę. No i któ­re­goś razu wsiadł pi­ja­ny na trak­tor i wje­chał w sto­do­łę, i się za­bił. Nie by­łam na po­grze­bie, bo mia­łam odrę. Może o to się ob­ra­ził? Ale po­tem chcia­łam mu po­wie­dzieć, że jest mi przy­kro, ale on uda­wał, że nic się nie sta­ło. Może to i le­piej? Wszy­scy się z nie­go śmia­li, że jego oj­ciec to pi­jak. Ale ja my­ślę, że nie był taki zły. Pa­mię­tam, jak w ze­rów­ce ro­bi­li­śmy wy­stęp na Dzień Ojca. I przy­szli wszy­scy oj­co­wie. Mój Tata też, wziął wol­ne, żeby przyjść. Po­da­ro­wa­li­śmy im ko­szycz­ki, któ­re zro­bi­li­śmy z opa­ko­wa­nia po pły­nie Lu­dwik, śpie­wa­li­śmy pio­sen­ki i każ­dy mó­wił ja­kiś wier­szyk. I Ta­dzik mó­wił wier­szyk o tym, że spo­ty­ka wiel­kie­go wil­ka, któ­ry szcze­rzy kły, ale że on się tego wil­ka nie boi, bo jest z nim tata, któ­ry go obro­ni. I jak jest z nim tata, to ni­cze­go się nie boi. Ja­koś tak to le­cia­ło. I kie­dy Ta­dzik prze­stał mó­wić, to Pi­ja­ny Ce­siek się roz­pła­kał. I dłu­go wy­cie­rał nos w chu­s­tecz­kę. I my­ślę so­bie, że jak ktoś pła­cze, to nie może być prze­cież cał­kiem zły. Na­wet je­śli pi­jak.

			Ta­dzik na­wet nie wie­dział, że ja to wszyst­ko pa­mię­tam. Mało kto wie, że ja za­pa­mię­tu­ję wszyst­ko. Ale ja na­praw­dę pa­mię­tam o wszyst­kim. Może kie­dyś to gdzieś za­pi­szę, na wy­pa­dek jak­by na sta­rość za­czę­ło mi wie­trzeć z gło­wy. Je­śli do­ży­ję sta­ro­ści. Może na­wet nie do­ży­ję stu­diów? Róż­nie może być. W każ­dym ra­zie, Ta­dzik na­wet o tym nie wie­dział. I nie­po­trzeb­nie się wsty­dził. Ja wie­dzia­łam i wiem wię­cej niż inni. Przede mną nie ma się co wsty­dzić. Bo dla mnie i ciem­ne, i ja­sne to to samo. U mnie się wszyst­ko mie­sza. Nie ma się co wsty­dzić. Ale prze­cież nie mo­głam mu po­wie­dzieć, bo już się ze mną nie ko­le­go­wał. Te­raz ko­le­go­wał się z Pru­sem. Ku­pi­li so­bie sim­son­ki i za­czę­li na nich jeź­dzić. Jeź­dzi­li w kół­ko od Jo­dłów­ki do Oł­pin i na­wet się na nas nie oglą­da­li. Jeź­dzi­li jak sza­le­ni. Raz po­pro­si­łam ich, czy­by mnie nie wzię­li cho­ciaż na cmen­tarz cho­le­ry­ków do Koł­ków­ki, bo chcia­łam so­bie tro­chę po­du­mać jak Te­li­me­na. I wy­obra­żać so­bie, że sie­dzę so­bie tam w ga­iku, mię­dzy tymi gro­ba­mi cho­le­ry­ków, i roz­my­ślam albo czy­tam Tu­wi­ma, i wte­dy przy­jeż­dża ja­kiś chło­pak z Oł­pin w ko­szul­ce z Iron Ma­iden, z ko­zią bród­ką, jak ten w te­le­dy­sku Dłu­gość dźwię­ku sa­mot­no­ści, i na­tra­fia na tę moją dłu­gość dźwię­ku sa­mot­no­ści. Rzu­ca ro­wer do fosy, marsz­czy brwi, a mnie do­kład­nie jak tę Te­li­me­nę ob­cho­dzą mrów­ki. On pod­bie­ga, ca­łu­je­my się na­mięt­nie i ta­kie tam. Ale chło­pa­ki mnie nie wzię­li. Wo­zi­li tyl­ko Iwo­nę i Mag­dę, bo one już mia­ły okres. Ży­cie jest cza­sa­mi okrut­ne. Na­praw­dę.

			Nie wiem, może nie lu­bi­li mnie, bo ni­g­dy nie mia­łam wszy? Pie­lę­gniar­ka przy­cho­dzi­ła do nas co mie­siąc i grze­ba­ła nam we wło­sach, i szu­ka­ła ja­je­czek. Ka­rol miał wszy za­wsze. Od przed­szko­la. Jesz­cze ni­g­dy się nie zda­rzy­ło, żeby w jego wło­sach nie ska­ka­ły so­bie jak w ja­kimś cyr­ku. Już na­wet się nie dra­pał. Do wszyst­kie­go moż­na się przy­zwy­cza­ić. Ka­rol miał za­wsze brud za pa­znok­cia­mi i wszy. On i jego ro­dzi­na wy­glą­da­li bar­dzo dziw­nie. Tyl­ko oni we wsi mie­li ta­kie rysy. Od razu było wia­do­mo, kto jest jego mamą, a kto tatą, i któ­re to są jego sio­stry. Wszy­scy mie­li ta­kie same twa­rze z wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi i wszy­scy mie­li wszy. Ale Ka­rol był do­syć śmiesz­ny. Kie­dyś, kie­dy pani pie­lę­gniar­ka zno­wu przy­szła grze­bać nam w gło­wach, po­wie­dział jej: Po chu­ja tu przy­szłaś? I pani wy­bie­gła z pła­czem, tak jak kie­dyś mło­da ma­te­ma­tycz­ka, któ­ra za­wsze zbie­ra­ła swój łu­pież do gum­ki od ołów­ka, a po­tem ją li­za­ła, ona też cią­gle pła­ka­ła, bo chło­pa­ki wbi­ja­li jej w ty­łek szpil­ki albo pi­nez­ki, albo sy­pa­li jej kre­dę z gąb­ki na wło­sy i ona po­tem li­za­ła tę kre­dę ra­zem z łu­pie­żem. Naj­więk­sza heca była, kie­dy chło­pa­ki prze­nie­śli jej ma­lu­cha z jed­nej stro­ny par­kin­gu na dru­gi. Wte­dy też pła­ka­ła. Ale ja my­ślę, że mu­sia­ła mieć jesz­cze je­den po­wód, tyl­ko nikt nie wie­dział jaki. Na prze­rwach słu­cha­ła w kół­ko Edy­ty Bar­to­sie­wicz na walk­ma­nie i kie­dy mia­ła dy­żur na ko­ry­ta­rzu, to też moż­na było z nią ro­bić wszyst­ko. Raz Josz­ko klep­nął ją w ty­łek, ale wte­dy ja­koś się nie roz­pła­ka­ła, tyl­ko za­trzy­ma­ła się i po­tem zno­wu szła przed sie­bie i pa­trzy­ła przez okna na plac za­baw i sto­ją­ce nie­ru­cho­mo ka­ru­ze­le, któ­re po­wo­li zże­ra­ła rdza. Za­wsze my­śla­łam, że ona musi mieć ja­kiś swój ukry­ty po­wód, bo czło­wiek prze­cież nie może być tak w kół­ko smut­ny. I kie­dy tłu­ma­czy­ła nam ułam­ki, my­śla­mi była gdzieś bar­dzo, bar­dzo da­le­ko. A po­mi­mo to do­brze tłu­ma­czy­ła. Czło­wiek, jak chce, to na­wet nad smut­kiem zwy­cię­ży. No ale wy­trzy­ma­ła w na­szej szko­le rok. Po­tem prze­nio­sła się do Ja­sła. Po­dob­no tam było jesz­cze go­rzej. Po­dob­no się po­wie­si­ła. Nie wiem.

			Ka­rol z pew­no­ścią nie chciał, żeby pani pie­lę­gniar­ka się wie­sza­ła, on to po­wie­dział szcze­rze, prze­cież nie ma sen­su spraw­dzać gło­wy czło­wie­ko­wi, któ­ry za­wsze ma wszy. Prze­cież wia­do­mo, że tak jak rok temu miał wszy, to i w tym roku bę­dzie mieć. Po pro­stu u nie­go w domu mó­wi­ło się i chuj, i kur­wa, nor­mal­nie. I strasz­nie dużo róż­nych ry­mo­wa­nek, ta­kich jak: Ka­rol, Ka­rol, gdzieś ty bioł, na we­se­lu wód­ke pioł, prze­pił ko­nia, prze­pił wóz, na pa­tel­ni bab­ke wióz. U nas w domu nie wol­no było prze­kli­nać, naj­gor­sze sło­wo to było kur­de albo ho­len­der. A szko­da. Czło­wiek cza­sem musi po­wie­dzieć kur­wa. I jak jest do­brze, i jak jest źle, kur­wa naj­le­piej pa­su­je. Taka praw­da. Może dla­te­go, że naj­lep­sze są sło­wa, któ­re mają „r” w środ­ku. Tak jak im­bryk, im­bir, tak jak ten pi­sarz Imre i tak jak moje imię. Ale u nas w domu nie wol­no było mó­wić kur­wa. Dla­te­go tak bar­dzo lu­bi­łam jeź­dzić do bab­ci i dziad­ka. Bab­cia szy­ła w kuch­ni na ma­szy­nie, a dzia­dek sie­dział w po­ko­ju z te­le­wi­zo­rem, wy­łą­czał po­li­ty­kom głos i krzy­czał na całe gar­dło: Ty cip­cio! Ty cip­cio! Ty kur­wo za­sra­na! Bar­dzo to lu­bi­łam. Po­tem dzia­dek wy­łą­czał te­le­wi­zor i ta­rzał się z nami po dy­wa­nie, ba­wi­li­śmy się w wiel­błą­da i na jego grze­bie­cie prze­mie­rza­li­śmy małe miesz­kan­ko na Ma­tej­ki, ki­cha­jąc od ku­rzu. Kie­dyś, kie­dy kich­nę­łam już chy­ba dzie­sią­ty raz z rzę­du, po­sta­no­wi­łam wy­pró­bo­wać to sło­wo i na cały głos krzyk­nę­łam: Kur­wa! Ale bab­cia za­czę­ła na mnie strasz­nie krzy­czeć i za karę nie po­szłam na lody do Ar­ga­siń­skie­go. Zno­wu po­twier­dzi­ło się, że nie ma spra­wie­dli­wo­ści na tym świe­cie. Cio­cia Te­re­sa za­wsze mó­wi­ła: Co wol­no wo­je­wo­dzie, to nie to­bie, smro­dzie. Bar­dzo tego nie lu­bi­łam.

			Zresz­tą to nie do­ty­czy­ło tyl­ko dzie­ci, naj­go­rzej być małą dziew­czyn­ką. By­cie ma­łym chłop­cem jest o wie­le ła­twiej­sze. Kie­dy się bi­jesz, nikt nie prze­zy­wa cię Go­dzil­la, tyl­ko wszy­scy mó­wią o to­bie rów­ny go­ściu, mo­żesz si­kać w le­sie na sto­ją­co i nie mu­sisz się bać, że ja­kiś kleszcz wej­dzie ci do środ­ka, mo­żesz mó­wić kur­wa kie­dy chcesz, nie mu­sisz się do­brze uczyć, mo­żesz być mi­ni­stran­tem i za­ra­biać pie­nią­dze, cho­dząc po ko­lę­dzie, nie mu­sisz od­ku­rzać i zmy­wać na­czyń, nie mu­sisz no­sić dłu­gich wło­sów i uwa­żać na rze­py, nie mu­sisz się bać, że kie­dyś w koń­cu przyj­dzie okres i bę­dziesz mieć prze­sra­ne, jak ma­wia cio­cia, nie mu­sisz się opie­ko­wać młod­szą sio­strą albo bra­tem, nie mu­sisz grać w ręcz­ną, tyl­ko w noż­ną, mo­żesz dłu­żej jeź­dzić na ro­we­rze po zmro­ku, na­wet jak nie masz dy­na­ma, a przede wszyst­kim, przede wszyst­kim mo­żesz jeź­dzić na sim­son­ku.

			A ja tyl­ko sie­dzia­łam w oknie i słu­cha­łam, jak po wy­pi­ciu oran­ża­dy u Ho­wań­ca w skle­pie od­pa­la­ją swo­je sim­son­ki i jadą przed sie­bie. I mają wszyst­ko w no­sie. Cza­sa­mi im zło­rze­czy­łam z tej za­zdro­ści, kie­dy tak jeź­dzi­li wte i we­wte, a ja z roz­pa­czy za­ja­da­łam się dra­ża­mi Kor­sarz i my­śla­łam o tym, że gdy­by­śmy byli pi­ra­ta­mi, z pew­no­ścią wszyst­ko by­ło­by ina­czej, do stu ty­się­cy be­czek rumu! I zło­rze­czy­łam im zno­wu sta­rym za­klę­ciem: Sur­tu­pur­tu za tymi kur­wa­mi. Wie­dzia­łam, że je­stem cza­row­ni­cą i że mam moc. Po pro­stu z nu­dów jej nie uży­wa­łam. Ale to ich cią­głe jeż­dże­nie na­praw­dę za­czy­na­ło mnie de­ner­wo­wać. Więc krzy­cza­łam: Sur­tu­pur­tu! Z ca­łych sił.

			Ale cza­sa­mi, za­nim się rzu­ci za­klę­cie, do­brze jest się za­sta­no­wić. Bo sło­wa mają wiel­ką siłę i od­bi­ja­ją się od gwiazd i wra­ca­ją z po­wro­tem. I jak zło­rze­czysz, a ten ktoś nie ma nic czer­wo­ne­go na so­bie, to może się stać, że to złe sło­wo na­praw­dę go tra­fi. I może się stać coś złe­go.

			Po­je­cha­li­śmy z Tatą do wuj­ka z Rze­za­wy, bo sta­wiał dom i wszy­scy wuj­ko­wie po­ma­ga­li przy bu­do­wie. A że był już czer­wiec, to oj­co­wie za­bra­li nas ze sobą. I ca­ły­mi dnia­mi bie­ga­li­śmy po Rze­za­wie, mię­dzy sta­wa­mi, i jeź­dzi­li­śmy na ro­we­rach. Tam jeź­dzi się bar­dzo ła­two, bo w ogó­le nie ma gó­rek. A wie­czo­ra­mi pie­kli­śmy kieł­ba­ski na ogni­sku. I tacy śmier­dzą­cy dy­mem, z brud­ny­mi pię­ta­mi, kła­dli­śmy się do łó­żek. No i wte­dy to się sta­ło. Tata obu­dził mnie rano i po­wie­dział: Ta­dzik się za­bił na mo­to­rze.

			I wte­dy ogar­nął mnie strach, i naj­pierw wca­le nie zro­bi­ło mi się żal Ta­dzi­ka, tyl­ko za­czę­łam się pa­nicz­nie bać, że to wszyst­ko przez sur­tu­pur­tu, ale po­tem po­my­śla­łam, że to prze­cież przy­pa­dek. Zda­rza­ją się róż­ne dziw­ne przy­pad­ki. Ko­le­żan­ka Mamy, kie­dy były w pla­sty­ku, zro­bi­ła la­lecz­kę wudu ich na­uczy­cie­la, po­wbi­ja­ła mu szpil­ki z pra­cow­ni tkac­kiej pro­sto w ser­ce, i co? I na dru­gi dzień nie przy­szedł do szko­ły, bo miał za­wał ser­ca. Ale to prze­cież mógł być przy­pa­dek. Mógł być, praw­da? Tak jak te­raz. No a po­tem za­czę­łam pła­kać. Wte­dy pierw­szy raz po­czu­łam, że śmierć może we­pchnąć ja­kąś dziw­ną gulę do gar­dła, tak że przez chwi­lę wy­da­je ci się, że nie mo­żesz od­dy­chać, a po­tem za­czy­nasz bar­dzo gło­śno szlo­chać. Wi­dzia­łam to nie­raz u in­nych, ale te­raz pierw­szy raz przy­tra­fi­ło się to mnie.

			Po­wie­dzia­łam Ta­cie, że wra­cam, że chcę iść na po­grzeb. I wu­jek od­wiózł mnie na po­ciąg do Brze­ska. I wte­dy pierw­szy raz sama wra­ca­łam do domu. Po­cią­giem do Tar­no­wa, a po­tem z Tar­no­wa au­to­bu­sem do Ol­szyn. Cio­cia za­pa­ko­wa­ła mi w sza­ry pa­pier ka­nap­ki z szyn­ką. Ale było strasz­nie go­rą­co, tak że nogi przy­kle­ja­ły mi się do pla­sti­ko­wych sie­dzeń, a szyn­ka zro­bi­ła się zie­lo­na. Je­cha­łam w tym ukro­pie, pa­trzy­łam przez brud­ne szy­by na fa­lu­ją­cy mur cmen­ta­rza w Tar­no­wie, za­wsze go lu­bi­łam, fa­lo­wał jak mo­rze, ale tym ra­zem ja­koś mnie to nie cie­szy­ło i ze smro­du chcia­ło mi się rzy­gać. I przy­po­mnia­łam so­bie, jak Tata opo­wia­dał, że kie­dy po śmier­ci swo­je­go taty wra­cał do domu z Kra­ko­wa, spo­tkał tatę Ta­dzi­ka, i ten mu opo­wia­dał, jak Bóg stwo­rzył świat: i tu pier­dol­noł, tam pier­dol­noł, a po­tem przy­po­mnia­ło mi się, jak Ta­dzik mó­wił wier­szyk, a jego tata pła­kał, i wte­dy za­czę­łam pła­kać.

			Przed po­grze­bem wy­sta­wi­li trum­nę w domu. Szli­śmy całą kla­są na wiel­ką górę, któ­ra na­zy­wa się Ko­sa­rzy­ska. Było strasz­nie go­rą­co i już po dro­dze bar­dzo się spo­ci­li­śmy i chcia­ło nam się pić. Na po­dwór­ku Ta­dzi­ka stał trak­tor jego taty, od śmier­ci nie­ru­szo­ny. Już tam sły­chać było szloch jego mamy i sióstr. Wszyst­kie były ubra­ne na czar­no, pach­nia­ły la­wen­dą na mole i mia­ły spuch­nię­te oczy. W po­ko­ju z trum­ną było strasz­nie go­rą­co. Za­pa­lo­ne świe­ce top­nia­ły­by na­wet, gdy­by się nie pa­li­ły. Okna były za­sło­nię­te, pa­no­wał pół­mrok, ale i tak było strasz­nie go­rą­co. Jak w łaź­ni. Pod trum­ną le­ża­ła mi­ska z wodą. A w trum­nie Ta­dzik. Też jak­by się roz­ta­piał, jak­by się roz­kła­dał w tym upa­le. Na oczach miał dwu­zło­tów­ki. Po­dob­no dla­te­go, że umarł z otwar­ty­mi ocza­mi, a źle jest, je­śli zmar­ły jesz­cze pa­trzy się na świat. Le­żał tak, top­niał jak te świecz­ki, ka­pał pot i z nie­go, i z nas, i ze świe­czek, klę­cze­li­śmy w tym dziw­nym smro­dzie i od­ma­wia­li­śmy zdro­waś­ki. W po­ko­ju cały czas krą­ży­ła na­tręt­na mu­cha. I jak­by nikt jej nie wi­dział. A ona wciąż krą­ży­ła mię­dzy nami, sia­da­ła na cie­le Ta­dzi­ka, a po­tem la­ta­ła wo­kół świec i sia­da­ła na nas. Wzdry­gnę­łam się. I wresz­cie usia­dła mu na dziur­ce w no­sie, z któ­rej na pew­no coś mu­sia­ło ka­pać, ale to nie mo­gło już być ży­cie. I po tym jak ko­ko­si­ła się w jego dziur­ce w no­sie, po­le­cia­ła pro­sto na mnie. Wle­cia­ła mi pro­sto do oka. Nie wy­trzy­ma­łam. Wy­bie­głam i zwy­mio­to­wa­łam.

			No a po mie­sią­cu to samo sta­ło się z Pru­sem. Wje­chał po pi­ja­ku w przy­sta­nek w Jo­dłów­ce. W Jo­dłów­ce są bar­dzo ostre za­krę­ty, ła­two o wy­pa­dek. A może był pi­ja­ny? Od kie­dy zgi­nął Ta­dzik, tro­chę od nie­go śmier­dzia­ło słod­kim, stra­wio­nym pi­wem. Może ude­rzył w ten przy­sta­nek z roz­pa­czy? Może chciał się po­ło­żyć obok nie­go?

			Naj­gor­sze było, że cały czas krą­ży­ło wo­kół mnie to sur­tu­pur­tu. Może to moja wina? I wte­dy po­sta­no­wi­łam, że przez sie­dem lat nie będę cza­ro­wać. To bar­dzo nie­bez­piecz­ne. A po sied­miu la­tach zo­ba­czy­my. Może będę chcia­ła użyć cza­rów, żeby ktoś się we mnie za­ko­chał? Ale może nie będę mu­sia­ła? Może przez ten czas przyj­dzie list z Żo­li­bo­rza?

			Na po­grzeb Pru­sa nie po­szłam. Do jego domu też nie. Tro­chę ze wsty­du za to sur­tu­pur­tu, ale tro­chę też dla­te­go, że się ba­łam.

			Po mie­sią­cu szły­śmy z Do­mi­ni­ką i Kar­cią nad Fo­lusz szu­kać ka­cze­go my­dła i wte­dy spo­tka­ły­śmy bab­cię Pru­sa. Po­wie­dzia­ły­śmy jej: Dzień do­bry, jak za­wsze. A ona strasz­nie się roz­pła­ka­ła i po­wie­dzia­ła nam, że mamy się cie­szyć, że ży­je­my, że mamy się cie­szyć z wszyst­kie­go, co mamy, i Bogu dzię­ko­wać za każ­dy dzień, i że na­wet nie wie­my, ja­kie my szczę­śli­we je­ste­śmy. I ucie­kła, do­słow­nie ucie­kła, na swo­ich ma­łych nóż­kach, cho­wa­jąc twarz w chu­st­ce.

			I wte­dy po­my­śla­łam, że może ma ra­cję? Że może ten Fo­lusz i to ka­cze my­dło to już jest szczę­ście? Bo słoń­ce świe­ci moc­no, a ka­mie­nie tak dziw­nie pach­ną? Że może to wy­star­czy? I może ża­den Żo­li­borz nie jest mi do szczę­ścia po­trzeb­ny?

		

	
		
			dziewiąta godzina

			Wu­jek Wła­duś był dzwon­ni­kiem i za­wsze mu­siał być w po­go­to­wiu, żeby bić w dzwo­ny, kie­dy trze­ba. Za­wsze mó­wił spo­koj­nym, ci­chym gło­sem, bo to do nie­go wszy­scy krzy­cze­li, dla­te­go że był głu­chy. Był też bar­dzo ma­lut­ki, bo jako dziec­ko za­cho­ro­wał na ty­fus i już ni­g­dy nie urósł. Kie­dy dzwo­nił w dzwo­ny, wy­glą­dał bar­dzo śmiesz­nie, bo łań­cu­chy po­ry­wa­ły go wy­so­ko nad zie­mię, tak że fru­wał nad ra­bat­ka­mi po­sa­dzo­ny­mi wo­kół dzwon­ni­cy. Uno­sił się w górę i dół, a dzwo­ny gra­ły to na śmierć, to na po­żar, to na Zmar­twych­wsta­nie. Wu­jek fru­wał w po­wie­trzu, a po­tem zno­wu po­wo­li opa­dał na zie­mię swo­imi ma­ły­mi no­ga­mi w gu­mo­fil­cach, któ­re za­wsze za­po­mi­nał ścią­gnąć po wyj­ściu ze staj­ni. Bar­dzo lu­bił ten lot. Głos dzwo­nów nie prze­szka­dzał mu wca­le, bo był głu­chy. Wszy­scy my­śle­li, że to wła­śnie od tego co­dzien­ne­go dzwo­nie­nia. A dużo tego było: naj­pierw na ran­ną mszę, po­tem na no­wen­ny, ma­jów­ki, ró­żań­ce, po­grze­by, świę­ta, nie mó­wiąc o tym, że cią­gle ktoś umie­rał. A na śmierć trze­ba było dzwo­nić, żeby wie­dzie­li, że zno­wu ktoś od­szedł. Wszy­scy my­śle­li, że wu­jek ogłuchł od tego dzwo­nie­nia i la­ta­nia w świsz­czą­cym po­wie­trzu. Ale to nie­praw­da.

			Wu­jek, kie­dy był mały, jesz­cze przed tym jak za­cho­ro­wał na ty­fus i wszy­scy my­śle­li, że kie­dyś bę­dzie wiel­kim i sil­nym jak dąb męż­czy­zną, a nie na za­wsze ma­łym chłop­cem, bar­dzo lu­bił się ba­wić zia­ren­ka­mi zbo­ża w ten spo­sób, że wkła­dał je so­bie do uszu, a te przy­jem­nie go gil­go­ta­ły. Po­tem prze­chy­lał gło­wę i zia­ren­ka wy­la­ty­wa­ły. To ta­kie uczu­cie jak wte­dy, kie­dy do uszu wle­ci woda i trze­ba dłu­go ska­kać na jed­nej no­dze, żeby wy­pły­nę­ła z bul­go­tem – bar­dzo przy­jem­ne. Ta­kie samo uczu­cie było, kie­dy z ucha wy­pa­da­ło zia­ren­ko zbo­ża. Pro­blem w tym, że wu­jek wpy­chał ich tam so­bie co­raz wię­cej i wię­cej, a nie­któ­re z nich nie chcia­ły wy­pa­dać i zo­sta­wa­ły w środ­ku. Aż w koń­cu cał­ko­wi­cie za­tka­ły wuj­ko­wi uszy. Za­ro­sła je wo­sko­wi­na. I wte­dy wu­jek prze­stał sły­szeć. Bo zbo­że skle­iło się z wo­sko­wi­ną i nie chcia­ło już wy­paść. A po­tem wu­jek za­cho­ro­wał na ty­fus i nikt na­wet nie za­uwa­żył, że z tymi usza­mi jest pro­blem. Kie­dy wy­zdro­wiał, za­czę­to się przej­mo­wać tyl­ko tym, że nie ro­śnie. Pra­dzia­dek Jó­zef Ka­mie­niarz co ty­dzień ka­zał wuj­ko­wi sta­wać na pro­gu drzwi do sie­ni, brał ze swo­je­go piór­ni­ka ostry ry­sik i od­ry­so­wy­wał jego wzrost. Ale z ty­go­dnia na ty­dzień co­raz bar­dziej ro­zu­miał, że to nie ma sen­su, bo wu­jek prze­stał ro­snąć.

			Pra­dzia­dek Jó­zef Bąk nie był praw­dzi­wym pra­dziad­kiem, cho­ciaż nikt spe­cjal­nie o tym nie pa­mię­ta. Za­nim za­miesz­kał na Ża­biń­cu, tam gdzie gro­blę prze­ro­bio­no na uli­cę, gdzie po­tem po­sta­wio­no gie­es, miesz­kał na Mo­ści­skach, w domu, któ­ry po­tem prze­jął po nim dzia­dek Le­mo­nia­da, a po dziad­ku Le­mo­nia­dzie zno­wuż Bliź­nia­ki. Ni­g­dy się jesz­cze nie sta­ło, żeby dom na­le­żał tyl­ko do jed­nej ro­dzi­ny. Ni­g­dy. Na po­cząt­ku, kie­dy czło­wiek sta­wia dom, to my­śli so­bie: a te­raz za­miesz­ka­my tu ra­zem z na­szy­mi dzieć­mi, a po­tem będą tu miesz­kać dzie­ci na­szych dzie­ci i dzie­ci ich dzie­ci. Tyl­ko że ży­cie plą­cze się ja­koś tak dziw­nie, że czło­wiek nie wie, ani w ja­kim łóż­ku umrze, ani w ja­kim kra­ju, ani z kim u boku. Tak już jest. I Jó­zef Bąk też już my­ślał, że umrze na Mo­ści­skach przy boku swo­jej żony Apo­lo­nii. Apo­lo­nia pach­nia­ła śmie­tan­ką zbie­ra­ną ze świe­że­go mle­ka i mia­ła zło­te wą­si­ki nad war­ga­mi. Jó­zef Bąk był przy­stoj­nym męż­czy­zną: no­sił dłu­gą, ko­zią bród­kę i su­mia­ste wąsy, któ­re cały czas cią­gnął ku zie­mi, a po­tem za­krę­cał na pal­cu ku gó­rze. Kie­dy wy­cho­dził gdzieś poza obej­ście, ale i do pra­cow­ni, za­wsze wkła­dał na gło­wę ka­pe­lusz. Ka­mie­niarz mu­siał wy­glą­dać do­brze i so­lid­nie. Mu­siał być so­lid­ny jak jego pra­ca. Ręce Jó­ze­fa Bąka były ży­la­ste, ale rów­no­cze­śnie gład­kie, jak­by same były wy­rzeź­bio­ne w ka­mie­niu. Jak te ręce u Wita Stwo­sza w Kra­ko­wie. Tata mó­wił, że żeby wy­rzeź­bić do­bre, ży­la­ste ręce, trze­ba drew­no ob­wią­zy­wać po­wro­zem, a po­tem klaj­stro­wać. I do­pie­ro rzeź­bić.

			Jó­zef Bąk my­ślał so­bie, że do­ży­je sta­ro­ści na Mo­ści­skach, u boku swo­jej pięk­nej żony Apo­lo­nii. Ale ona zmar­ła. Wy­rzeź­bił jej pięk­ny grób w ka­mie­niu ozdo­bio­ny li­ść­mi aka­cji, bo Apo­lo­nia bar­dzo lu­bi­ła aka­cje. Dłu­go cho­dził smut­ny i z ni­kim nie roz­ma­wiał. Mu­siał to wy­cho­dzić. Wy­cho­dzić ten smu­tek. Smu­tek szyb­ciej zni­ka, kie­dy czło­wiek chce go wy­cho­dzić, niż prze­spać. Prze­spa­ny smu­tek trwa dłu­żej. Na szczę­ście Jó­zef nie smu­cił się aż tak dłu­go, bo zna­lazł się Ma­li­now­ski, któ­ry wy­swa­tał go z wdów­ką z Go­lan­ki, Ster­ko­wi­czo­wą, taką, co już mia­ła dzie­ci. Jed­nym z nich była pra­bab­ka Mag­da, mama wuj­ka Wła­du­sia. Ster­ko­wi­czo­wej po­do­bał się Jó­zef, choć już nie był naj­młod­szy, ale i tak był naj­więk­szym ele­gan­ci­kiem w Ol­szy­nach. I pa­lił pa­pie­ro­sy z dłu­giej wi­śnio­wej luf­ki. Za­pach ty­to­niu mie­szał się z za­pa­chem wi­śnio­we­go drze­wa. Kie­dy de­li­kat­nie strze­py­wał po­piół, drga­ły mu żyły na rę­kach. Ster­ko­wi­czo­wa lu­bi­ła na to pa­trzeć. Lu­bi­ła, jak chłop miał pięk­ne ręce. I jak jeź­dził jej tymi rę­ka­mi po kar­ku. W górę i w dół. A ona mru­cza­ła rano w łóż­ku. Jej po­przed­ni mąż tak nie ro­bił. Ale Ka­mie­niarz był inny. Wie­dział, co i jak.

			Jó­ze­fo­wi też po­do­ba­ła się Ster­ko­wi­czo­wa. W prze­ci­wień­stwie do Apo­lo­nii mia­ła czar­ne wą­si­ki. Oże­nił się z nią. Po­sta­no­wił za­cząć wszyst­ko od nowa, sprze­dał więc dom na Mo­ści­skach. Pie­nią­dze dał ple­ba­no­wi, któ­ry miał za to do­bu­do­wać do ko­ścio­ła ka­pli­cę. Ale rada pa­ra­fial­na nie zgo­dzi­ła się na to. Nie­daw­no ko­śció­łek spło­nął, a ostat­nią rze­czą, któ­rej po­trze­bo­wa­li, było ko­lej­ne za­wa­le­nie się stro­pu. Po ta­kim do­sta­wia­niu ni­g­dy nie wia­do­mo, czy co nie ru­nie. Sta­nę­ło na tym, że Jó­zef obie­cał ufun­do­wać je­den dzwon do ol­szyń­skiej dzwon­ni­cy, któ­rą zresz­tą sam po­sta­wił. Do tej sa­mej dzwon­ni­cy, w któ­rej po­tem każ­de­go dnia fru­wał wu­jek Wła­duś, syn jego pa­sier­bi­cy oraz mło­de­go ka­mie­nia­rza Ka­ra­sia, jego ucznia. Jó­zef chciał jesz­cze ostat­ni raz po­że­gnać się ze zmar­łą żoną, więc na dzwo­nie ka­zał wy­gra­we­ro­wać na­pis Jó­zef i Apo­lo­nia. Na pa­miąt­kę, żeby sta­ra żona nie była ob­ra­żo­na o to, że te­raz in­nej po kar­ku jeź­dzi pal­ca­mi, rano i wie­czo­rem. Ale dzwon ukra­dli Niem­cy i prze­to­pi­li go na dzia­ła. Wi­docz­nie tak już musi być, że je­śli czło­wiek się zde­cy­du­je na coś no­we­go, to już sta­re po­wi­nien zo­sta­wić da­le­ko za sobą i nie wra­cać. Bo i po co? Co­kol­wiek było, to było, nic nie wra­ca.

			Jó­zef chciał miesz­kać w cen­trum, dla­te­go ku­pił zie­mię przy gro­bli, tam gdzie osu­szy­li sta­wy. Te­raz jest tu­taj głów­na uli­ca, na któ­rą mó­wią go­ści­niec. Przy tej uli­cy miesz­ka­my. Przez to, że były tam kie­dyś sta­wy, strasz­nie tu wil­got­no i nie moż­na się ba­wić na polu ani też opa­lać, bo pla­gi ko­ma­rów la­ta­ją wiel­ki­mi chma­ra­mi, ci­sną się do nosa i pod po­wie­ki. Naj­go­rzej, kie­dy obu­dzisz się rano z po­wie­ka­mi ca­ły­mi po­gry­zio­ny­mi i opuch­nię­ty­mi tak, że nie mo­żesz otwo­rzyć oczu. W nocy nie tyl­ko ko­ma­ry chcą ci wleźć pod skó­rę. Róż­ne inne noc­ne ro­bac­two lgnie do po­ście­li. Pa­ją­ki wcho­dzą do uszu i do ust, z któ­rych ka­pie śli­na. Ku­zyn z Lu­bli­na mó­wił, że ist­nie­je taki spe­cjal­ny ga­tu­nek pa­ją­ków, któ­ry żywi się tyl­ko i wy­łącz­nie śli­ną ma­łych dziew­czy­nek albo tym, czym chłop­cy za­si­ku­ją w nocy ma­te­ra­ce. Nie wie­dzia­łam, czy mu wie­rzyć. Ale ko­ma­ry to było na­sze prze­kleń­stwo, jak mó­wi­ła Mama. Nie da­wa­ły mi spo­ko­ju. Sły­sza­łam kie­dyś, jak cio­cia mó­wi­ła, że to Apo­lo­nia ze­sła­ła tę pla­gę ko­ma­rów, bo była za­zdro­sna o to, że te­raz Jó­zef śpi ze Ster­ko­wi­czo­wą. Ale dla­cze­go my mu­sie­li­śmy cier­pieć? Dla­cze­go za to, że ktoś z kimś śpi, musi cier­pieć za­wsze ten trze­ci?

			Za gro­blą było bar­dzo wil­got­no, Jó­zef wy­bie­rał z zie­mi skrzek za skrze­kiem, ła­do­wał go na tacz­ki i wy­rzu­cał na pole. Po­dob­no na skrze­ku zbo­że ro­śnie ina­czej. A Pa­stu­szo­ki śmia­li się z Jó­ze­fa, że wy­bu­do­wał dom na Ża­biń­cu. Ale on nie na dar­mo był mi­strzem ka­mie­niar­skim, swo­je wie­dział. Już po kil­ku la­tach było wi­dać, że ten skrzek na­praw­dę do­brze zie­mi robi, że zbo­że na­praw­dę ro­śnie ja­koś ina­czej, że na­wet ina­czej szu­mi. Z pod­mu­rów­ką domu też się Jó­zef nie wa­hał. Pod fun­da­men­ty pod­ło­żył wiel­kie blo­ki ka­mie­nia z po­mni­ków, któ­re z ja­kie­goś po­wo­du się nie uda­ły. Swo­je miej­sce w no­wym domu zna­lazł też nie­uda­ny po­mnik wy­sta­wio­ny na cześć mar­szał­ka Pił­sud­skie­go, któ­ry ufun­do­wa­ła wieś Oł­pi­ny. Na po­mni­ku Jó­zef wy­rył sło­wa: Wdzięcz­na lud­ność Oł­pin, ale w mię­dzy­cza­sie lud­ność Oł­pin się po­kłó­ci­ła, bo nie wszy­scy byli chęt­ni oka­zy­wać swo­ją wdzięcz­ność mar­szał­ko­wi Pił­sud­skie­mu, dla­te­go też po­mni­ka nie po­sta­wio­no. I tak tra­fił do pod­mu­rów­ki domu, w któ­rym uro­dził się wu­jek Wła­duś. Domu, w któ­rym uro­dzi­ła się i moja bab­cia Fre­dzia. Może dla­te­go mia­ła ser­ce kru­che? Trud­no być sil­nym, kie­dy dom zo­stał wznie­sio­ny na ba­gnie. Ale ko­bie­ty są sil­niej­sze. Bo ko­bie­ty ina­czej czu­ją ból. Jak chło­pa boli ząb, to ję­czy, że umie­ra. A co ma po­wie­dzieć ko­bie­ta, któ­ra co mie­siąc czu­je, jak­by jej szczyp­ca­mi wy­ry­wa­li wnętrz­no­ści? mó­wi­ła ciot­ka Gie­nia. Co ma czuć? Ciot­ka Gie­nia nie lu­bi­ła chło­pów.

			Może było w tym tro­chę praw­dy? Ster­ko­wi­czo­wa sy­no­wi Ksan­dro­wi ku­pi­ła ka­wa­łek zie­mi od Gur­bi­szów­ny, za Ol­szyn­ką, tam gdzie rano na gan­ku gry­wał wio­lon­cze­li­sta, syn Te­kli. Chcia­ła go od­da­lić od tego skrze­ku i od tej zie­mi, któ­ra fa­lu­je, któ­ra wciąż trzy­ma gdzieś głę­bo­ko w so­bie tę brud­ną wodę. Jej cór­ka, Mag­da, zo­sta­ła na Ża­biń­cu. I tam uro­dzi­ła się bab­cia Fre­dzia, wu­jek Ja­nek, wu­jek Wła­duś, tam po wie­lu pró­bach uro­dzi­li się i Ewa z Ada­mem, tam też na świat przy­szedł Tata i jego ro­dzeń­stwo. Może dla­te­go za­wsze tak kur­czo­wo trzy­ma­li się zie­mi, bo wie­dzie­li, że tam pod spodem, we wnę­trzu, nie ma twar­de­go grun­tu, że wszyst­ko pły­wa i że kie­dyś może ich we­ssać do środ­ka, wchło­nąć.

			Z bab­ką Mag­dą, cór­ką Ster­ko­wi­czo­wej, oże­nił się Jan z Po­to­ka. Już przed tym zaj­mo­wał się ka­mie­niar­ką, ale wie­dział, że przy Józ­ku się wię­cej na­uczy. Cho­ciaż gu­sta mie­li róż­ne. Jó­zef lu­bił cio­sać gru­be ka­wa­ły ka­mie­nia, pro­ste i strze­li­ste, a w Ja­nie była ja­kaś ro­man­tycz­na du­sza: lu­bił rzeź­bić smu­kłe Ma­ryj­ki, do tych in­nych na cmen­ta­rzu w ogó­le nie­po­dob­ne, ale za to przy­po­mi­na­ją­ce Mag­dę. Wie­czo­ra­mi sia­dał przed do­mem i ma­lo­wał ko­lo­ro­wy­mi kred­ka­mi wi­dok na Brzan­kę, od cza­su do cza­su śli­niąc koń­ców­ki ry­si­ka. Wszyst­kie ma­lo­wał dla Mag­dy. I wier­sze dla niej pi­sał. Taki już był. Za­ko­cha­ny. Jó­zef i Jan żyli zgod­nie w jed­nym domu, bo od razu po tym jak Jan oże­nił się z Mag­dą i wpro­wa­dził do Jó­ze­fa, od razu po­wie­dzie­li so­bie, gdzie jest czy­je miej­sce. Je­dy­ne, co zro­bi­li, to spoj­rze­li so­bie w oczy, jak wil­cy w le­sie, dłu­go tak trwa­li, aż Jan spu­ścił wzrok. I już było wia­do­mo. Jó­zef w za­mian po­czę­sto­wał go swo­im ty­to­niem, któ­ry tego wie­czo­ru pach­niał koń­skim po­tem.

			Wu­jek Ja­nek, młod­szy brat Wła­du­sia, za­wsze mó­wił o swo­im ojcu: Prze­spał się i se umarł. Bo wu­jek nie znał swo­je­go taty. Uro­dził się już po jego śmier­ci. Na ta­kie dzie­ci mówi się: po­gro­bo­wiec. Bar­dzo dziw­nie to brzmi. Wu­jek Wła­duś za to pa­mię­tał do­kład­nie, jak umarł jego tata. Od tego cza­su strasz­nie bał się gęsi. Bo było tak, że w Ol­szy­nach w cen­trum ro­bi­li most. Most, któ­ry prze­cho­dził przez Ol­szyn­kę. I Jan zwo­ził prze­gni­łe bele i zrzu­cał je z fury. I tak za któ­rymś ra­zem, ni stąd, ni zo­wąd, za­krę­ci­ło mu się w gło­wie i spadł na te zgni­łe bale. I wu­jek Wła­duś zna­lazł go, jak le­żał na tej zgni­łej ster­cie i jego cia­ło sku­ba­ły gęsi. Od razu prze­nie­śli go do domu i po­sła­li ko­nie po le­ka­rza do Bie­cza. Le­karz przy­je­chał, zba­dał, wes­tchnął i ka­zał po­słać ko­nie po wiel­ką bry­łę lodu, tym ra­zem do Gli­ni­ka, do Gor­lic. Ko­nie pę­dzi­ły na zła­ma­nie kar­ku, bry­ła po­wo­li top­nia­ła, zo­sta­wia­jąc za sobą mo­krą wstę­gę. Całą noc jesz­cze ob­kła­da­li Jana lo­dem. Ale cza­sa­mi na pew­ne rze­czy jest już za póź­no. Na­wet je­śli wszy­scy się spie­szą.

			Na po­grzeb Jana przy­szło całe mnó­stwo lu­dzi. Nikt nie za­my­kał domu przed pój­ściem do ko­ścio­ła. Na wsi nie za­my­ka się drzwi, bo prze­cież nikt nie zro­bi ci tego, co jemu nie­mi­łe. Tak się mó­wi­ło. No więc zo­sta­wi­li wszyst­ko po­otwie­ra­ne: sto­do­łę, dom, warsz­tat. Kie­dy wró­ci­li z po­grze­bu, rze­czy Jana już nie było. Ktoś ukradł jego tubę z ry­ci­na­mi, jego skrzy­necz­kę z dłu­ta­mi, jego ro­wer i jego pas. Nikt nie wie­dział, kto był zło­dzie­jem. Czy ktoś zro­bił to dla dra­ki, czy to byli inni ka­mie­nia­rze z oko­li­cy, na przy­kład ci z Cięż­ko­wic? Bab­ka Mag­da strasz­nie roz­pa­cza­ła, że nic po Jan­ku nie zo­sta­ło, że kie­dy uro­dzi się mały Ja­nek, nic po ojcu mu nie zo­sta­nie. Ale Jó­zef po­cie­szał ją: zo­sta­ły prze­cież wszyst­kie pa­mięt­ni­ki i wier­sze, co jej wy­pi­sy­wał, a to nie­ma­ło. Kie­dy bę­dzie mu się cknić, otwo­rzy ten plu­szo­wy pa­mięt­nik, co go Ja­nek ku­pił w Gor­li­cach, otwo­rzy i bę­dzie pa­trzeć na li­ter­ki, któ­re oj­ciec jed­na za dru­gą sta­wiał, każ­dą z mi­ło­ści.

			Nikt nie wie­dział, kto ukradł pas, ro­wer, ry­ci­ny i dłu­ta. Naj­dziw­niej­sze było to, że tyl­ko Ja­no­we dłu­ta ukradł, a te Jó­ze­fa zo­sta­wił. Bo Jó­zef i Jan mie­li osob­ne skrzy­necz­ki. Mistrz ma się dzie­lić z uczniem do­świad­cze­niem, ma mu po­ka­zy­wać wszyst­kie fin­ty, ale na­rzę­dzia każ­dy musi mieć swo­je. Bo na­rzę­dzie przy­wią­zu­je się do ręki i z inną nie chce się po­go­dzić. I to było naj­dziw­niej­sze, jak­by ten zło­dziej chciał tyl­ko Ja­no­wi do­ku­czyć. Nikt nie wie­dział, kto to mógł być.

			Nikt, oprócz bab­ci Klim­ci, bo ta wsta­wa­ła naj­wcze­śniej z ca­łej wsi, tuż przed pia­niem ko­gu­tów. I bab­cia Klim­cia wi­dzia­ła, jak mały wu­jek Wła­duś z tru­dem wska­ku­je na wiel­ki ro­wer po ojcu i je­dzie go­ściń­cem, wi­dzia­ła, jak prze­ci­na wil­got­ne po­wie­trze. Je­dzie na sto­ją­co, bo jest zbyt mały, żeby usiąść na sio­deł­ku. Ma za­cię­tą minę. Ale tego, do­kąd je­dzie, tego już bab­cia Klim­cia nie wie.

			A on je­dzie za­raz za spęd, tam soł­tys ma ma­ga­zy­nek, w któ­rym po­zwa­la­ją mu się ba­wić w cho­wa­ne­go i wy­my­ślać róż­ne hi­sto­rie. Wu­jek jest tak mały, że ni­ko­mu nie prze­szka­dza. I tam, w tym ma­ga­zyn­ku, scho­wał pa­miąt­ki po ojcu. Pa­mięt­nik mat­ka da Jan­ko­wi, kie­dy się uro­dzi, roz­my­ślał, a ja chcę mieć coś dla sie­bie. I co­dzien­nie rano przed świ­tem je­chał do spę­du, otwie­rał skrzy­necz­kę, spraw­dzał, czy dłu­ta wciąż są ostre, a po­tem otwie­rał tubę z ry­ci­na­mi i przy­glą­dał się tym wszyst­kim ry­sun­kom: oczom, rę­kom, dło­niom, z do­kład­nie roz­pi­sa­ny­mi pro­por­cja­mi, i pa­trzył na swo­je ręce i nogi, i smut­no mu się ro­bi­ło, bo wie­dział, że już nie uro­śnie. I ro­bił tak całe ży­cie. Nikt nie znał jego ta­jem­ni­cy. Dłu­ta po­wo­li tra­ci­ły ostrość, tę­pi­ły się ze sta­ro­ści i z tego, że nikt ich nie uży­wał. Wu­jek każ­de­go dnia naj­pierw je­chał na za­rdze­wia­łym ro­we­rze do spę­du, po­tem gła­dził sta­re ry­ci­ny, spo­glą­dał na skrzy­necz­kę, cza­sem już na­wet jej nie otwie­rał. A po­tem szedł do obo­ry i zno­wu pod gór­kę, tam gdzie była dzwon­ni­ca. I dzwo­nił na pierw­szą ran­ną mszę. I wzla­ty­wał wy­so­ko pod chmu­ry. Kie­dy mu było cięż­ko na ser­cu, ten lot za­wsze mu po­ma­gał. Le­ciał do góry, sły­szał przy­tłu­mio­ny dźwięk dzwo­nów i pa­trzył na Ol­szy­ny, ja­kie są małe, jak po­wo­li lu­dzie wy­pro­wa­dza­ją kro­wy na łąki, jak słoń­ce wscho­dzi od Rze­pien­ni­ków, jak mle­czarz wy­ru­sza w swo­ją dro­gę, jak pi­jacz­ki wra­ca­ją z lasu, w któ­rym spa­li ze stra­chu przed żo­na­mi. Jak wszyst­ko zno­wu się za­czy­na, bu­dzi z uko­ły­sa­nia. I wi­dział całą wieś, kie­dy tak był na gó­rze, a po­tem ła­sko­ta­ło go w brzu­chu, kie­dy spa­dał w dół. Wresz­cie od­cho­dził, a roz­ko­ły­sa­ne dzwo­ny gra­ły jesz­cze przez chwi­lę, pierw­sze gor­li­we de­wot­ki szły już do ko­ścio­ła i mo­ści­ły swo­je tłu­ste za­dki w pach­ną­cych naf­ta­li­ną ław­kach, oglą­da­jąc się wciąż za sie­bie, jak­by tego dnia miał przyjść ktoś cie­ka­wy, ktoś, kto nie jest z Ol­szyn, ja­kaś pięk­na pani z Kut­na albo ja­kiś Kon­rad z da­le­ka. Ale nikt nie przy­cho­dził. Za­wsze ci sami lu­dzie.

			Ale cza­sa­mi jest do­brze, kie­dy wszyst­ko się po­wta­rza, kie­dy wszyst­ko jest tak samo. Wu­jek Wła­duś za­wsze po tym dzwo­nie­niu przy­cho­dził do nas. Miał spe­cjal­ny ta­bo­ret, za­raz przy lo­dów­ce. Tyl­ko jemu i bab­ci Klim­ci wol­no było tam sia­dy­wać. Ale bab­cia Klim­cia już nie żyła i te­raz ta­bo­ret był tyl­ko wuj­ka. Przy­cho­dził, pach­niał obo­rą, z ku­faj­ki wy­cią­gał skle­jo­ne ko­lo­ro­we lan­dryn­ki, bo wu­jek bar­dzo lu­bił lan­dryn­ki. I czę­sto­wał mnie nimi. Nie prze­pa­da­łam za tymi cu­kier­ka­mi, ale bar­dzo lu­bi­łam wuj­ka, dla­te­go za­wsze od­kle­ja­łam z tru­dem jed­ną z nich i wkła­da­łam so­bie do ust. Naj­bar­dziej lu­bi­łam te bia­łe, bo mia­ły zu­peł­nie inny smak, jak mig­da­ły. Kie­dy wu­jek trzy­mał w ręce skle­jo­ną bry­łę lan­dry­nek, a ja cią­gnę­łam tę jed­ną, wy­bra­ną przez sie­bie, wte­dy lu­bi­łam pa­trzeć na jego kciuk, bo miał prze­po­ło­wio­ny sie­kie­rą pa­zno­kieć. Strasz­nie mi się to po­do­ba­ło. A po­tem szłam do szko­ły z lan­dryn­ką w ustach i wy­obra­ża­łam so­bie, że też rą­bię drew­no i że od­rą­bu­ję so­bie pa­zno­kieć ra­zem z po­ło­wą pal­ca, i że je­stem jak wu­jek Wła­duś. Po­tem wu­jek przy­cho­dził jesz­cze wie­czo­rem, przed mszą, i zno­wu sia­dał na ta­bo­re­ci­ku, i opo­wia­dał róż­ne śmiesz­ne hi­sto­rie. Naj­bar­dziej lu­bił uczyć nas wier­szy­ków. Wio­sną uczył nas tych o wio­śnie, zimą tych o zi­mie, je­sie­nią tych o je­sie­ni. W le­cie nas nie uczył, bo były żni­wa. Naj­bar­dziej lu­bił przy­cho­dzić w so­bo­tę, kie­dy Tata nie był w pra­cy. Sie­dzie­li w kuch­ni i de­ba­to­wa­li. Tata mó­wił dwa razy gło­śniej niż nor­mal­nie, żeby wu­jek wszyst­ko sły­szał. Ale Tata jako je­dy­ny nie krzy­czał. Wszy­scy inni krzy­cze­li. Tata mó­wił gło­śniej. Kie­dy ktoś jest mały i głu­chy, trud­no mu się żyje wśród lu­dzi, któ­rzy są wy­so­cy i mają słuch ab­so­lut­ny. Wuj­ko­wi naj­bar­dziej było żal, że nie sły­szy wio­lon­cze­li­sty, ale nie­kie­dy wy­star­czy­ło mu, że sta­wał po dru­giej stro­nie rze­ki i pa­trzył na nie­go, jak gra. Cza­sa­mi wy­star­czy tyl­ko pa­trze­nie.

			Wu­jek mó­wił na mnie Asia. Coś mu się po­my­li­ło, kie­dy by­łam mała, i tak już mu zo­sta­ło. Wszy­scy mu po­wta­rza­li, że je­stem We­ro­ni­ka, a nie Asia, ale on się upie­rał. Ja­koś mi to nie prze­szka­dza­ło. Wu­jek lu­bił słu­chać Taty. Opie­rał gło­wę o rękę, kła­dąc ło­kieć na sto­le, prze­chy­lał się w stro­nę okna i słu­chał, co tam w Tar­no­wie. Albo coś o Na­po­le­onie. Albo o Jont­ku Cho­lib­ce. Śmiał się, pa­trzył przez okno i czę­sto­wał nas lan­dryn­ka­mi.

			Kie­dy Tata był mały, wu­jek ba­wił się z nimi w dzia­da. Cza­sa­mi do­brze jest nie uro­snąć, moż­na na przy­kład ba­wić się z dzieć­mi aż do koń­ca ży­cia. Po zmro­ku bie­ga­li po ro­wach, a wu­jek wkła­dał dłu­gi płaszcz i ka­pe­lusz po Jó­ze­fie, wty­kał w nie­go ba­żan­cie pió­ro i skra­dał się za nimi. Oni ni­g­dy nie wie­dzie­li, w któ­rym ro­wie czy­ha. I kie­dy nikt się tego nie spo­dzie­wał, wu­jek wy­ska­ki­wał i kłuł ich gwoź­dziem albo igłą od dra­twy w ty­łek albo w łyd­ki. A oni wrzesz­cze­li jak opę­ta­ni i ucie­ka­li za ma­ga­zyn.

			Kie­dy in­dziej wu­jek ra­zem z nimi ska­kał na kle­pi­sko. Trze­ba było uży­wać wiel­kiej czar­nej pa­ra­sol­ki, któ­ra słu­ży­ła za spa­do­chron. Wu­jek miał wpra­wę w la­ta­niu, dla­te­go in­stru­ował ich, jak na­le­ży ukła­dać nogi, żeby lot był jak naj­dłuż­szy, a lą­do­wa­nie mięk­kie. Cza­sa­mi ba­wi­li się też w ka­na­ły, wte­dy w sia­nie żło­bi­li ta­jem­ni­cze ko­ry­ta­rze, przez któ­re prze­ci­ska­li się z tru­dem, ukry­wa­jąc się przed Niem­ca­mi. Któ­re­goś razu do­łą­czył do nich ich ku­zyn z Na­do­la, któ­ry wła­śnie wra­cał ze skle­pu i w kie­sze­niach płasz­cza niósł tor­by z cu­krem. I z tymi tor­ba­mi wszedł za nimi do sto­gu sia­na i się za­kli­no­wał. Na­ro­bił strasz­ne­go ra­ba­nu i darł się, jak­by z nie­go skó­rę zdzie­ra­li. Od tego cza­su za­ka­za­li wuj­ko­wi Wła­du­sio­wi ba­wić się z dzieć­mi. Te­raz tyl­ko mógł opo­wia­dać hi­sto­rie, sie­dząc na ta­bo­re­cie, i czę­sto­wać nas cu­kier­ka­mi. Wu­jek miał tyl­ko dwa zęby z przo­du, dla­te­go tak lu­bił lan­dryn­ki, bo moż­na je było ssać i sło­dycz jesz­cze bar­dzo dłu­go zo­sta­wa­ła na ję­zy­ku.

			Im wu­jek był star­szy, tym bar­dziej na nie­go krzy­cze­li. Tak jak­by moż­na było ogłuch­nąć jesz­cze bar­dziej. A wu­jek z tego krzy­ku kur­czył się i kur­czył jak ro­dzyn­ka. Aż któ­re­goś razu po­sta­no­wił, że nie chce już słu­chać, jak wszy­scy na nie­go krzy­czą, że chciał­by się za­ko­chać. Wte­dy za­czę­li na nie­go krzy­czeć jesz­cze bar­dziej, że kto to wi­dział, na sta­re lata (bo wu­jek już miał sie­dem­dzie­siąt­kę i całe ży­cie był ka­wa­le­rem), że kto by to wi­dział chaj­tać się w ta­kim wie­ku, że chy­ba ro­zum stra­cił. Na­wet Tata wte­dy na nie­go krzy­czał. Wu­jek przy­cho­dził do nie­go do pra­cow­ni i mó­wił o tym, że bę­dzie mieć żonę, a Tata strasz­nie krzy­czał: Prze­myśl to so­bie, Wła­duś, prze­myśl!

			Ale wu­jek wie­dział, co dla nie­go do­bre. I za­czął cho­dzić na ka­wa­ler­kę. Wszy­scy się z nie­go śmia­li. Po wie­czor­nym dzwo­nie­niu nie przy­cho­dził już do nas, ale cho­dził na szar­lot­ki do róż­nych pań. Albo na kró­lew­ce. Albo na cia­sto z gry­si­kiem. I w koń­cu zna­lazł so­bie żonę, dwa­dzie­ścia lat młod­szą. I przy­szedł pro­sić nas na we­se­le. I wu­jek był strasz­nie szczę­śli­wy, a wszy­scy do­oko­ła byli strasz­nie nie­szczę­śli­wi. Wszy­scy na­gle za­czę­li się o nie­go bać. A co, je­śli jego żona nie bę­dzie do nie­go krzy­czeć? Co, je­śli nie będą się ro­zu­mieć?

			Ale we­se­le się od­by­ło. Przy­je­cha­ła cała ro­dzi­na, przy­je­cha­ły sio­stry wuj­ka z Lu­bli­na i pła­ka­ły ze szczę­ścia, bo one jako je­dy­ne nie wi­dzia­ły w tej jego że­niacz­ce nic złe­go, tyl­ko cie­szy­ły się, że on też za­zna mi­ło­ści. I cały czas łka­ły w ław­kach ol­szyń­skie­go ko­ścio­ła, i spo­glą­da­ły na na­ma­lo­wa­ne­go na su­fi­cie Boga Ojca, i dzię­ko­wa­ły mu za to, że i wuj­ko­wi Wła­du­sio­wi dał odro­bi­nę szczę­ścia, nie­waż­ne, że na sta­re lata. A wu­jek był tak prze­ję­ty, że za­miast żo­nie, so­bie na­ło­żył ob­rącz­ki, i wszy­scy za­czę­li się śmiać, i już nikt nie był zły, bo sko­ro ktoś, kogo ko­chasz, jest szczę­śli­wy, to jak moż­na się na nie­go zło­ścić?

			Po­tem wu­jek Ja­siek po­le­wał wszyst­kim wód­kę, sto­łów dla go­ści było tak dużo, że nie mie­ści­ły się w po­ko­ju i wy­cho­dzi­ły na ko­ry­tarz. Wszy­scy krzy­cze­li: Gorz­ko! Gorz­ko! a wu­jek wsty­dził się ca­ło­wać swo­ją żonę, więc tyl­ko pa­trzył na nią, uśmie­chał się i ra­zem krzy­cze­li: Gorz­ko! Gorz­ko!

			A po­tem wu­jek wy­pro­wa­dził się na Ma­de­rę i prze­stał paść kro­wy, a za­czął kozy. I do dzwo­nie­nia miał już dłuż­szą dro­gę, więc prze­stał jeź­dzić do spę­du. Zresz­tą, jaki to mia­ło sens? Przed­mio­ty prze­cież wciąż są ta­kie same. Ale wu­jek miał co­raz wię­cej pla­mek na nad­garst­kach i był co­raz bar­dziej żół­ty. A kie­dy dzwo­nił w dzwo­ny, to wiatr uno­sił go wy­so­ko, wy­żej niż zwy­kle, bo był lek­ki jak piór­ko. Czło­wiek na sta­rość się kur­czy, a co do­pie­ro czło­wiek, któ­ry całe ży­cie był ma­lut­ki.

			W koń­cu wu­jek za­cho­ro­wał i Tata cho­dził do nie­go, pili ra­zem her­ba­tę, ist­ną sie­kie­rę. I te­raz wu­jek pod­su­wał Ta­cie swój zy­de­lek. I sie­dzie­li tak w ci­szy. Cza­sa­mi Tata chciał mu coś przy­po­mnieć: A pa­mię­tasz, jak gra­li­śmy w dzia­da? Ale wu­jek od­po­wia­dał tyl­ko: Aaaa? I Tata pod­da­wał się. A po­tem za­czął mu przy­no­sić książ­ki. Mama krzy­cza­ła na nie­go, żeby mu nie no­sił ta­kich trud­nych ksią­żek, bo czło­wiek chce na sta­rość prze­czy­tać coś lek­kie­go. A Tata za­no­sił mu książ­ki o Ca­łu­nie Tu­ryń­skim. Aż w koń­cu za­niósł mu dwa tomy Nad brze­giem rze­ki Ropy i to strasz­nie się wuj­ko­wi po­do­ba­ło, bo było o na­szej oko­li­cy i o Łem­kach, któ­rzy piją eter. Nikt nie wie­dział, że wu­jek za mło­du lu­bił jeź­dzić do Łosi. I że tam mu się jed­na pan­na po­do­ba­ła. Nikt o tym nie wie­dział. Tak jak nikt nie wie­dział o tym, że wu­jek ukrył w ma­ga­zyn­ku za spę­dem ry­ci­ny i dłu­ta. A ro­wer? Ro­wer już daw­no wchło­nę­ła zie­mia, za­nim cał­kiem go zja­dła rdza.

			I któ­re­goś razu Mama za­dzwo­ni­ła, że wu­jek Wła­duś nie żyje. Był mróz.

			Po śmier­ci wuj­ka w dzwo­ny za­czę­li dzwo­nić mi­ni­stran­ci. Ale to nie to samo. Oni nie po­tra­fi­li la­tać.

			Po kil­ku la­tach na­wet mi­ni­stran­tom ode­chcia­ło się tego dzwo­nie­nia i ksiądz ku­pił pi­lo­ta. Na­sta­wił pro­gram i z gło­wy. Tyl­ko że dźwięk dzwo­nów po­ru­sza­nych przez pi­lo­ta jest zu­peł­nie inny. Ja­kiś taki głu­chy. Bo jak ręka ludz­ka wpra­wia je w ruch, to zo­sta­wia tam coś jesz­cze. Po so­bie coś zo­sta­wia.

		

	
		
			dziesiąta godzina

			Kie­dy wcho­dzi­ło się do po­ko­ju cio­ci Te­re­sy, cała pod­ło­ga drża­ła, a wszyst­kie ku­becz­ki, fi­li­żan­ki i kie­lisz­ki dzwo­ni­ły w jej kre­den­sie. Dla­te­go w po­ko­ju cio­ci Te­re­sy nie moż­na było się skra­dać. Wy­star­czy­ło de­li­kat­nie na­dep­nąć na pod­ło­gę, a ta już drga­ła. Ze wszyst­kich po­koi w domu tyl­ko po­kój cio­ci Te­re­sy miał chy­bo­tli­wą pod­ło­gę. Dla­te­go też nie wol­no było nam tam bie­gać, tu­pać ani też ska­kać. Na środ­ku po­ko­ju stał wiel­ki stół, któ­ry moż­na było roz­kła­dać na więk­szy. Ro­bi­li­śmy to tyl­ko na Wi­gi­lię, bo na Wi­gi­lię trze­ba było jesz­cze zo­sta­wić miej­sce dla przy­by­sza. Za­wsze się ba­łam, że po­sa­dzą mnie obok tego pu­ste­go na­kry­cia, że przyj­dzie ten przy­bysz i będę mu­sia­ła obok nie­go sie­dzieć, słu­chać, jak sior­bie barszcz i jak po­ły­ka uszka. Dla­te­go da­wa­łam dłu­gie kon­cer­ty ko­lęd na or­ga­nach Ca­sio, któ­re ku­pi­łam so­bie za pie­nią­dze z ko­mu­nii, żeby tyl­ko grać jak naj­dłu­żej, żeby ktoś, komu ten obcy nie prze­szka­dza, siadł obok pu­ste­go miej­sca, że­bym nie mu­sia­ła się bać. Dla­te­go wła­śnie nie lu­bi­łam Wi­gi­lii, przez ten pu­sty ta­lerz.

			Aż któ­re­goś razu, na­praw­dę, jak w tych fil­mach, któ­re pusz­cza­li na Je­dyn­ce w so­bo­ty przed po­łu­dniem, jak na tych wszyst­kich ame­ry­kań­skich fil­mach, do na­sze­go domu przy­szedł obcy. Za­sia­da­li­śmy aku­rat do wie­cze­rzy, bo na nie­bie świe­ci­ła już wię­cej niż jed­na gwiazd­ka, już Mama na­le­wa­ła barszcz, aż tu na­gle ode­zwał się dzwo­nek do drzwi. My­śle­li­śmy, że to ko­lęd­ni­cy. Ich też strasz­nie się ba­łam, od kie­dy do domu przy­szedł tu­roń. By­łam bar­dzo mała i my­śla­łam, że przy­szedł z ot­chła­ni pie­kiel­nych, żeby mnie po­chło­nąć, za­brać ze sobą. Kła­pał drew­nia­ną szczę­ką i pach­niał naf­ta­li­ną, wbie­głam co sił do po­ko­ju i za­ry­glo­wa­łam drzwi. Ale i tak wi­dzia­łam go przez mlecz­ne szkło szy­by w drzwiach. Kła­pał i coś mam­ro­tał. I kie­dy w ten wi­gi­lij­ny wie­czór za­dzwo­nił dzwo­nek do drzwi, zno­wu ba­łam się, że to tu­roń. Ale to nie był tu­roń. To było jesz­cze gor­sze. To był ten przy­bysz.

			Po­wie­dział, że na­praw­dę nie ma domu, że przy­szedł pro­sić o noc­leg i ka­wa­łek chle­ba, że idzie z Pa­szy­na. Bar­dzo śmier­dział, gów­nem, dwor­cem i tym, czym śmier­dzą łóż­ka mło­dych chło­pa­ków, tyl­ko to był jesz­cze bar­dziej kwa­śny za­pach. Za pa­znok­cia­mi miał brud. My­śla­łam, że ro­dzi­ce i cio­cia za­cho­wa­ją się tak, jak na ame­ry­kań­skich fil­mach, i po­sa­dzą go od razu do sto­łu, i da­dzą mu Nu­tel­lę, ale Mama po­da­ła mu ręcz­nik i za­py­ta­ła, czy nie chciał­by się wy­ką­pać. Tak się za­py­ta­ła: Czy nie chciał­by się pan może wy­ką­pać? A po­tem, kie­dy już pach­niał my­dłem cy­try­no­wym, Mama dała mu sta­ry swe­ter Taty i spodnie, któ­rych Tata uży­wa do ba­bra­nia się w gip­sie. Przy­bysz miał wciąż brud pod pa­znok­cia­mi. Tak bar­dzo ba­łam się, że będę mu­sia­ła obok nie­go sie­dzieć, że ze stra­chu gra­łam w kół­ko wszyst­kie zwrot­ki A wczo­ra z wie­czo­ra. A on po­ły­kał uszka w ca­ło­ści. Po­tem za­py­tał, czy może iść wcze­śniej spać, bo jest zmę­czo­ny. Wu­jek Zdzi­sek od­stą­pił mu swo­ją wer­sal­kę, a sam spał na pod­ło­dze u cio­ci Te­re­sy. Kie­dy ob­ra­cał się z boku na bok, wszyst­kie kie­lisz­ki i gar­nusz­ki gra­ły, ude­rza­jąc o sie­bie. Do­brze sły­sza­łam, bo nie mo­głam spać z wra­że­nia, że w na­szym domu jest ktoś obcy. Ba­łam się, że po­wie­trze, któ­re wy­dy­cha, jest za­tru­te i że może wle­cieć mi do ust, dla­te­go całą noc du­si­łam się pod koł­drą. Rano wstał, zjadł ra­zem z nami śnia­da­nie, wy­pił pa­rzon­kę i za­czął zbie­rać się do dro­gi. Jed­nak za­nim od­szedł, za­trzy­mał się i z tor­by, któ­rą no­sił na ra­mie­niu, wy­cią­gnął rzeź­bę dia­beł­ka. Czar­ne­go, z wy­wie­szo­nym czer­wo­nym ję­zo­rem. Po­dzię­ko­wa­li­śmy mu i Tata w za­mian dał mu pie­nią­dze na au­to­bus do Ja­sła. Bo przy­bysz szedł do Ja­sła, do fran­cisz­ka­nów. Nie wiem, cze­mu roz­da­wał dia­beł­ki. Dia­be­łek bar­dzo mi się po­do­bał, ale Mama po­wie­dzia­ła, że ab­so­lut­nie nie moż­na go trzy­mać w domu, bo przy­nie­sie nam nie­szczę­ście. Dla­te­go zo­stał na we­ran­dzie. I wi­tał każ­de­go, kto do nas przy­cho­dził.

			Kie­dy wcho­dzi­ło się do po­ko­ju cio­ci Te­re­sy, cała pod­ło­ga drża­ła. Na środ­ku po­ko­ju stał stół. Cio­cia czę­sto sia­da­ła przy sto­le, żeby cze­sać wło­sy. Mia­ła dłu­gie wło­sy. Bra­ła żół­te lu­ster­ko-kwia­tu­szek, po­ma­rań­czo­wy grze­bień, usta­wia­ła lu­ster­ko pod od­po­wied­nim ką­tem i za­czy­na­ła się cze­sać. Ro­bi­ła to bar­dzo po­wo­li, de­li­kat­nie. Co ja­kiś czas zbie­ra­ła wło­sy z grze­bie­nia i krę­ci­ła ko­smy­ka­mi w pal­cach, aż ro­bi­ły się zbi­te kłacz­ki. Od­kła­da­ła je po­tem na stół. I zno­wu roz­cze­sy­wa­ła od po­cząt­ku, po­tem zno­wu ścią­ga­ła ko­smy­ki z grze­bie­nia, a te cza­sa­mi strze­la­ły, bo wło­sy szyb­ko się elek­try­zo­wa­ły. Po­tem znów ro­lo­wa­ła je mię­dzy pal­ca­mi i kła­dła kęp­kę obok kęp­ki. Cio­cia mó­wi­ła, że czło­wiek tra­ci dzien­nie oko­ło stu wło­sów. Nie wiem, ni­g­dy ich nie li­czy­łam. Na po­cząt­ku, kie­dy by­łam jesz­cze bar­dzo mała, cio­cia mia­ła dłu­gie, świe­tli­ste wło­sy po pas, ale im była star­sza, tym bar­dziej je skra­ca­ła, a po­tem za­czę­ła je far­bo­wać na bar­dzo ja­sny, żół­ty blond. Kie­dy cio­cia Te­re­sa pierw­szy raz za­far­bo­wa­ła wło­sy far­bą do­da­ną w pro­mo­cji do ga­ze­ty „Świat Ko­bie­ty” (w tej ga­ze­cie, tak jak w „Bra­vo”, było dwa­na­ście spo­so­bów na to, jak uszczę­śli­wiać in­nych, ale cio­cia ja­koś nie mia­ła kogo uszczę­śli­wiać, więc tyl­ko czy­ta­ła, a mi nie po­zwa­la­ła pa­trzeć na te stro­ny, na któ­rych le­że­li goli lu­dzie i ma­lo­wa­li so­bie ser­dusz­ka na pier­si), obu­dzi­ła się rano i była ob­ra­żo­na na cały świat. Bo wszy­scy za­czę­li się z niej śmiać. Wy­glą­da­ła jak kur­cząt­ko. I ja od razu za­czę­łam ska­kać wo­kół łóż­ka i krzy­czeć: Kur­cząt­ko, kur­cząt­ko! a cio­cia nie roz­ma­wia­ła z nami cały dzień. Od tego cza­su prze­sta­ła roz­cze­sy­wać wło­sy przy nas, a je­dy­ne, co ro­bi­ła w swo­im po­ko­ju, to ob­ci­na­nie pa­znok­ci. Ob­ci­na­kiem. Lu­dzie dzie­lą się na tych, któ­rzy ro­bią to no­życz­ka­mi, i na tych, któ­rzy ro­bią to ob­ci­na­kiem. Nie­wie­le jest rze­czy na świe­cie, któ­rych nie zno­szę, ale kil­ka by się zna­la­zło: ka­szan­ka, sal­ce­son, kie­dy ktoś mlasz­cze, kie­dy ktoś zgrzy­ta zę­ba­mi, kie­dy ktoś skrzy­pi kre­dą po ta­bli­cy albo ocie­ra sty­ro­pian o sty­ro­pian, albo jeź­dzi wi­del­cem po ta­le­rzu i wresz­cie: kie­dy ktoś ob­ci­na pa­znok­cie. Ten dźwięk, gdy pa­zno­kieć od­pa­da od resz­ty i wy­strze­li­wu­je w górę, ten dźwięk za­wsze wy­wo­łu­je u mnie ciar­ki na ple­cach. A cio­cia wy­strze­li­wa­ła tak w każ­dą so­bo­tę. I nie ukła­da­ła już ko­smy­ków wło­sów, ale te pa­znok­cie, na roz­ło­żo­nej ga­ze­cie, prze­zro­czy­ste pół­księ­ży­ce, je­den obok dru­gie­go.

			Cio­cia nie mia­ła swo­jej ro­dzi­ny. Miesz­ka­ła z nami i była na­szą dru­gą mamą. Tak jak wu­jek Zdzi­sek był na­szym dru­gim tatą. To bar­dzo śmiesz­ne, kie­dy jest wię­cej lu­dzi w domu. Bar­dzo rzad­ko zda­rza się, że je­steś ob­ra­żo­ny na wszyst­kich na­raz. Więc za­wsze, kie­dy ob­ra­zisz się na ko­goś, to znaj­dzie się ten, z któ­rym je­steś w ko­mi­ty­wie. Ale zda­rza się też, że wszy­scy są na cie­bie za­gnie­wa­ni. Na przy­kład, kie­dy wcią­gniesz od­ku­rza­czem wę­giel­ki z ża­rzą­cej się kozy, a one wy­buch­ną. I ra­zem z od­ku­rza­czem znisz­czysz też całą in­sta­la­cję elek­trycz­ną w domu, tak że trze­ba bę­dzie za­wo­łać wuj­ka Je­rzy­ka i on za­cznie się wku­rzać od razu od pro­gu, i cały czas krzy­czeć: Kur­wa! albo: Kur­na! Wu­jek Je­rzyk jest elek­try­kiem i bar­dzo lubi ład i po­rzą­dek. Wszyst­ko musi być na swo­im miej­scu. Ścia­ny mu­szą być rów­ne, pod­ło­ga nie może się chwiać, grząd­ki mu­szą być oko­pa­ne rów­no, od li­nii, któ­rą wy­zna­cza prze­cią­gnię­ta po­mię­dzy dwo­ma pa­licz­ka­mi dra­twa. Wszyst­ko musi być rów­ne. Musi być po­rzą­dek. Dla­te­go tak bar­dzo de­ner­wo­wał się, kie­dy przy­cho­dził ro­bić do nas elek­try­kę, bo u nas wszyst­kie ścia­ny były krzy­we. Tata lu­bił, kie­dy ścia­ny były jak te w ka­plicz­kach przy dro­dze, fa­lu­ją­ce, mięk­kie i nie­rów­ne. Wu­jek de­ner­wo­wał się i krzy­czał w kół­ko: Jak moż­na mieć ta­kie ścia­ny?! Jak moż­na mieć nie­wy­cy­kli­no­wa­ną pod­ło­gę, któ­ra skrzy­pi i trzesz­czy, zwłasz­cza u Te­re­ski w po­ko­ju?! i: Jak moż­na mieć wszę­dzie li­stwy ma­sku­ją­ce? Tata, kie­dy coś mu nie wy­szło, kładł tam li­stwę ma­sku­ją­cą. Za­wsze. Mama cza­sa­mi śmia­ła się, że cały nasz dom to jed­na wiel­ka li­stwa ma­sku­ją­ca. Ale nikt się tym nie przej­mo­wał. Naj­waż­niej­sze, że było nas dużo, że wciąż ktoś pu­kał, wcho­dził, wy­cho­dził, przy­no­sił ser i jaj­ka, że­gnał się, zo­sta­wiał ro­wer pod bram­ką.

			Naj­wię­cej nas było w domu, kie­dy Tata z Mamą do­sta­li fusz­kę ży­cia. Tak mó­wi­li: fusz­ka ży­cia. To było za­raz po tym, kie­dy padł ko­mu­nizm (za­wsze za­sta­na­wia­łam się, o co cho­dzi­ło z tym ko­mu­ni­zmem i jak dłu­go spa­dał). Wie­dzia­łam, że spa­dał z Pa­ła­cu Kul­tu­ry w War­sza­wie, wi­dzia­łam w te­le­wi­zji. Ale dla­cze­go? I po co? Tata z Mamą nie lu­bi­li ko­mu­ni­zmu. Naj­go­rzej było z dziad­kiem Ru­mi­nem z Są­cza. On nie­na­wi­dził ko­mu­ni­zmu, a ze wszyst­kich lu­dzi na świe­cie naj­bar­dziej nie­na­wi­dził Ja­ru­zel­skie­go, i kie­dy ten wpro­wa­dzał stan wo­jen­ny (stan wo­jen­ny jest wte­dy, kie­dy na uli­cach są czoł­gi i nie idzie się do szko­ły), dzia­dek sie­dział przed te­le­wi­zo­rem i strasz­nie kwi­czał, jak za­rzy­na­na świ­nia. Cio­cia Te­re­sa ja­koś my­śla­ła ina­czej. Kie­dyś, kie­dy zna­la­złam książ­kę, na któ­rej był por­tret Boga, ten sam, któ­ry jest na­ma­lo­wa­ny u nas w ko­ście­le na su­fi­cie, za­py­ta­łam cio­cię, czy to jest Bi­blia i czy może mi po­czy­tać o za­mia­nie wody w wino, a cio­cia wte­dy mi po­wie­dzia­ła, że to nie Bi­blia, a ten pan to nie Bóg, tyl­ko Ka­rol Marks i że to on wy­my­ślił ko­mu­nizm. – To ko­mu­nizm wy­my­ślił Bóg? – Nie Bóg, tyl­ko Ka­rol Marks. – Ale on był zły, ten ko­mu­nizm. A cio­cia po­wie­dzia­ła mi wte­dy, że nie, Ka­rol Marks wca­le nie był zły, tyl­ko nikt go nie ro­zu­miał, ale miał do­bre po­my­sły. Po­my­śla­łam wte­dy, że je­stem nie tyl­ko jak Breż­niew, ale też jak Ka­rol Marks: ja też czę­sto mam do­bre po­my­sły, tyl­ko ja­koś nikt mnie nie chce zro­zu­mieć. W każ­dym ra­zie, to było wte­dy, kie­dy cały czas mó­wi­li o upad­ku ko­mu­ni­zmu, a po­tem po­szli­śmy na wy­bo­ry i mo­głam iść po ko­lei i z Mamą, i z Tatą, i z cio­cią do ka­bi­ny, ale nie mo­głam pa­trzeć, przy kim sta­wia­ją krzy­żyk, bo to ta­jem­ni­ca. Ale po­tem po­zwo­li­li mi wrzu­cać gło­sy do urny. To śmiesz­ne, że w urnie trzy­ma się i gło­sy, i trup­ki. To zna­czy nie całe trup­ki, ale spa­lo­ne cia­ła. Może gło­sy też ktoś pali?

			W każ­dym ra­zie naj­we­se­lej było w domu, kie­dy ro­dzi­ce mie­li fusz­kę ży­cia. Któ­re­goś razu przy­je­cha­ła pani z mia­sta. Pani Jola. Pach­nia­ła ja­ki­miś dziw­ny­mi per­fu­ma­mi, od któ­rych krę­ci­ło się w gło­wie, mia­ła bar­dzo dłu­gie, bro­ka­to­we pa­znok­cie. Przy­wio­zła nam cia­sto, w któ­re wbi­ja­ła te swo­je tip­sy. Cia­sto było jesz­cze cie­płe. Pa­znok­cie wcho­dzi­ły w nie z ła­two­ścią. I ta pani, ra­zem ze swo­im mę­żem, pa­nem To­ma­szem, któ­ry za­wsze miał nie­obec­ny wzrok, bo uwiel­biał Gre­cję i cią­gle tam jeź­dził, a kie­dy był w Pol­sce, to wciąż tyl­ko tę­sk­nił za Gre­cją, i ci pań­stwo po­wie­dzie­li, że mają su­per­fusz­kę. I że to bę­dzie na dłu­go, i że ro­dzi­ce za­ro­bią kupę for­sy. Tak mó­wi­li: kupę for­sy. I wy­cią­gnę­li z ba­gaż­ni­ka gip­so­we cyc­ki i gip­so­we siu­sia­ki. I po­wie­dzie­li, że ro­dzi­ce będą im do­star­czać te cyc­ki i siu­sia­ki, a oni będą je sprze­da­wać gdzieś da­le­ko, do Nie­miec. Do klu­bów, tak po­wie­dzieli. Nie wie­dzia­łam, po co komu cyc­ki i siu­sia­ki, kie­dy każ­dy tak na­praw­dę ma swo­je. No, ja jesz­cze nie mia­łam cyc­ków, ale wie­rzy­łam, że je­śli będę jeść co­dzien­nie dużo chle­ba z ma­słem, to mi uro­sną, cho­ciaż Mama mó­wi­ła, że cyc­ki ro­sną po kur­cza­kach. Ale tych ze skle­pu, nie tych ka­ra­sio­wych kur. W każ­dym ra­zie w na­szym domu za­czę­ła się pro­duk­cja siu­sia­ków i cyc­ków. Naj­pierw ro­dzi­ce ścią­gnę­li for­my, zro­bi­li ich kil­ka, żeby dzien­nie móc od­le­wać jak naj­wię­cej. Po­tem, kie­dy gips się wy­su­szył, trze­ba było klaj­stro­wać wszyst­kie dziur­ki, któ­re po­wsta­ły pod wpły­wem po­wie­trza. Mama roz­kro­iła moją sta­rą pił­kę, któ­rą kie­dyś gra­łam w gup­to­ka, i tam roz­drob­ni­ła gips, a po­tem bra­ła ma­lut­kie kro­pel­ki na czu­bek no­ży­ka i za­le­pia­ła nimi małe dziur­ki w cyc­kach i siu­sia­kach. Po­tem trze­ba było je su­szyć, a na ko­niec jesz­cze szli­fo­wać. Mu­sia­ły być gład­kie. Niem­cy lu­bią, kie­dy wszyst­ko jest gład­kie. Na­wet cyc­ki i siu­sia­ki.

			Ale szyb­ko oka­za­ło się, że Niem­cy po­trze­bu­ją tego bar­dzo, bar­dzo dużo, a Mama z Tatą nie na­dą­ża­ją z pro­duk­cją, dla­te­go stop­nio­wo w na­szym domu za­czę­ło przy­by­wać ko­lej­nych człon­ków ro­dzi­ny i wszy­scy pro­du­ko­wa­li te cyc­ki i siu­sia­ki, wszy­scy za­le­pia­li dziur­ki i szli­fo­wa­li. Po­wie­trze w na­szym domu jest bar­dzo wil­got­ne, dla­te­go wszę­dzie za­mon­to­wa­li fa­rel­ki, żeby siu­sia­ki i cyc­ki schły szyb­ciej. I żeby moż­na było je pa­ko­wać do pu­de­łek. Pu­deł­ka skła­dał wu­jek Wła­duś. Pra­co­wa­li wszy­scy ku­zy­ni Taty, młod­si i star­si, na­wet cio­cia Te­re­sa, kie­dy wra­ca­ła z ap­te­ki, sia­da­ła w swo­im po­ko­ju i szli­fo­wa­ła cyc­ki. Siu­sia­ków wsty­dzi­ła się szli­fo­wać i ro­bi­ła się czer­wo­na, kie­dy ku­zyn Bi­cuś przy­no­sił jej ja­kie­goś za­po­wie­trzo­ne­go siu­sia­ka i mó­wił: Co, Ziut­ka, nie chcesz se po­trzeć? Było bar­dzo we­so­ło i wszy­scy wciąż śpie­wa­li pio­sen­ki, po ja­kimś cza­sie na­wet fa­re­lek było za mało i nie­któ­re cyc­ki su­szy­li też w pie­kar­ni­ku. Pani w szko­le nie wie­rzy­ła, kie­dy za­py­ta­ła mnie: A co ro­bią twoi ro­dzi­ce, We­ro­ni­ka? A ja od­po­wie­dzia­łam: Siu­sia­ki i cyc­ki. Do­sta­łam na­ga­nę. Za praw­dę. Ja­koś ci do­ro­śli nie chcą wie­rzyć w każ­dą praw­dę. Po­wie­dzia­łam Ma­ry­si, że je­śli ją za­py­ta­ją w przed­szko­lu, co ro­bią jej ro­dzi­ce, niech naj­le­piej od­po­wie, że są rol­ni­ka­mi, jak ro­dzi­ce wszyst­kich in­nych. Po co ro­bić so­bie kło­po­ty.

			Cyc­ków i siu­sia­ków przy­by­wa­ło, pani Jola była za­chwy­co­na i za­czy­na­ła wy­my­ślać róż­ne udziw­nie­nia, na przy­kład ma­lo­wa­nie cyc­ków bro­ka­tem albo siu­sia­ków far­bą, któ­ra wy­glą­da­ła jak mar­mur. Było z tym jesz­cze wię­cej pra­cy, ale też wię­cej pie­nię­dzy, dla­te­go ro­dzi­ce go­dzi­li się na wszyst­ko. Raz na­wet te far­by przy­da­ły się, bo w pu­dłach, któ­re już cze­ka­ły na trans­port do Nie­miec, oko­ci­ła się na­sza ko­ci­ca i za­pla­mi­ła krwią pięć cyc­ków i dwa siu­sia­ki. Gips bar­dzo szyb­ko wchła­nia krew. I trze­ba to było za­ma­lo­wać na mar­mur. Bar­dzo mnie śmie­szy­ła myśl, że gdzieś w Niem­czech, w tych klu­bach, mają krew na­szej ko­ci­cy.

			Cała ro­dzi­na po­chło­nię­ta była pro­duk­cją siu­sia­ków i cyc­ków, po ja­kimś cza­sie na­wet cio­cia Te­re­sa za­czę­ła szli­fo­wać siu­sia­ki, było jej już wszyst­ko jed­no. Z cza­sem na­wet do siu­sia­ka moż­na się przy­zwy­cza­ić. Ro­dzi­ce i wuj­ko­wie ba­wi­li się świet­nie, ale mnie się strasz­nie nu­dzi­ło, obej­rza­łam już wszyst­kie fil­my na wi­deo, któ­re Mama przy­nio­sła z bi­blio­te­ki, nie mia­łam co ro­bić i by­łam zła, bo nikt nie chciał się ze mną ba­wić, a Mary od tych fa­re­lek tyl­ko spa­ła i nic wię­cej. Kie­dy pła­ka­łam, Bi­cek sta­wał na gło­wie, ale za­raz po­tem wra­cał do siu­sia­ków i zno­wu by­łam sama. W koń­cu za­czę­łam im zo­sta­wiać wszę­dzie kar­tecz­ki z na­pi­sem: Gu­pie cyc­ki, Gu­pie siu­sia­ki. Chy­ba po­mo­gło, bo po ja­kimś cza­sie pani Jola prze­sta­ła przy­jeż­dżać. Po­dob­no za pie­nią­dze z fusz­ki prze­pro­wa­dzi­li się z pa­nem To­ma­szem do Gre­cji. Nie wia­do­mo. Naj­waż­niej­sze, że wszy­scy za­ro­bi­li strasz­nie dużo pie­nię­dzy i mo­gli ku­pić so­bie wi­de­ood­twa­rza­cze, wie­że, ka­se­ty Roda Ste­war­ta i Stin­ga, a na­wet ma­lu­cha. Cio­cia Te­re­sa po­sta­no­wi­ła wte­dy, że chce zro­bić pra­wo jaz­dy. I za­czę­ła cho­dzić na kurs.

			Cio­cia pra­co­wa­ła w ap­te­ce w Tar­no­wie. Bar­dzo czę­sto przy­wo­zi­ła nam róż­ne dłu­go­pi­sy i no­te­si­ki, bo w ta­kiej ap­te­ce do­sta­je się tego bar­dzo dużo. Mój ulu­bio­ny dłu­go­pis to był Pro­sta­nol, a mój i Mary ulu­bio­ny pre­zent, któ­ry cio­cia przy­wio­zła, to była świe­cą­ca re­kla­ma leku na ka­szel. Zie­lo­na ta­bli­ca, na któ­rej na czer­wo­no mru­ga­ły dwie ta­blet­ki. Po­wie­si­ły­śmy ją w po­ko­ju pod krzy­żem, jak cho­in­kę. W no­te­si­kach, któ­re przy­wo­zi­ła nam cio­cia, za­pi­sy­wa­ły­śmy so­bie róż­ne le­kar­stwa na róż­ne cho­ro­by. Cza­sa­mi na za­pa­le­nie płuc, a cza­sa­mi na za­pa­le­nie opon mó­zgo­wych, a kie­dy kłó­ci­ły­śmy się: lek na głu­po­tę. Ale kie­dy cio­cia za­czę­ła cho­dzić na kurs pra­wa jaz­dy, za­czę­ły­śmy jej wy­pi­sy­wać pra­wo jaz­dy. Co­dzien­nie do­sta­wa­ła nowe, żeby wie­dzia­ła, że my by­śmy jej dały, gdy­by to od nas za­le­ża­ło. Wie­le rze­czy wy­glą­da­ło­by ina­czej, gdy­by to od nas za­le­ża­ło. Ale to prze­cież cio­cia lu­bi­ła mó­wić, że dzie­ci i ryby gło­su nie mają.

			Od pierw­szej chwi­li, kie­dy za­czę­ła cho­dzić na kurs, coś się zmie­ni­ło. Za­czę­ła zno­wu za­pusz­czać wło­sy, a w nocy, przed za­śnię­ciem, słu­cha­ła po ciem­ku Bud­ki Su­fle­ra. Za­my­ka­ła drzwi do swo­je­go po­ko­ju, ga­si­ła świa­tło, włą­cza­ła ka­se­tę i tak za­sy­pia­ła. Od cza­su do cza­su sły­chać było, jak skrzy­pi jej wer­sal­ka.

			Lu­bi­łam le­żeć z cio­cią na wer­sal­ce i słu­chać opo­wie­ści o tym, jak byli mali. Jak gra­li w dzia­da albo jak wu­jek oswa­jał kurę Sie­mie­się. Albo jak dzia­dek Sta­szek lu­bił, kie­dy slif­ka się go po pię­tach. Ale od kie­dy cio­cia Te­re­sa za­czę­ła cho­dzić na kurs pra­wa jaz­dy, a do tego jesz­cze ku­po­wać ję­zy­ko­wy kurs ESKK, prze­sta­ła nam po­zwa­lać kłaść się na jej wer­sal­ce. Wo­la­ła le­żeć sama i słu­chać po ciem­ku Bud­ki Su­fle­ra. A po nocy przy­cho­dzi dzień, a po bu­rzy spo­kój, nu­ci­ła pod no­sem. Mama cią­gle mru­ga­ła do Taty, a ja nie ro­zu­mia­łam, o co cho­dzi.

			Cio­cia była inna niż Mama. Mama mia­ła bli­zny na brzu­chu, a cio­cia nie. Mama mia­ła pie­gi na ple­cach, a cio­cia na no­gach. No i przede wszyst­kim, Mama mia­ła Tatę i nas, a cio­cia nie. Za­wsze cie­ka­wi­ło mnie, czy kie­dyś była za­ko­cha­na. Cza­sa­mi py­ta­łam ją o to w kół­ko na­wet przez pół go­dzi­ny: No po­wiedz, był ktoś? No po­wiedz, był? Ale cio­cia tyl­ko się zło­ści­ła i mó­wi­ła: Nie męcz mnie, nie męcz. Wie­dzia­łam, że mu­sia­ła się w kimś ko­chać, tyl­ko nie chce nam po­wie­dzieć. Jak dla mnie cio­cia była już sta­ra. To nie­moż­li­we, żeby do­ro­sły czło­wiek nie był ni­g­dy za­ko­cha­ny. Ja by­łam mała, a zdą­ży­łam się już za­ko­chać w ku­zy­nie Ka­zi­ku, w ku­zy­nie Siei, To­po­li, Pusz­ki­nie, Mać­ku, Paw­le, Ant­ku, Spoj­re­ku, nie mó­wiąc na­wet o moim mężu An­drze­ju. Ale cio­cia mil­cza­ła. Wy­star­czy­li jej wszy­scy bra­cia. I ich dzie­ci. Kie­dy Mama, Tata, cio­cia i wu­jek z Tu­cho­wa szli do kina, wte­dy cio­cia Te­re­sa zo­sta­wa­ła z nami wszyst­ki­mi i opo­wia­da­ła nam do póź­nej nocy śmiesz­ne hi­sto­rie o dziad­ku Stasz­ku. A po­tem ko­ły­sa­ła nas do snu. Bra­ła je­den ko­niec po­dusz­ki do jed­nej ręki, a dru­gi do dru­giej i szep­ta­ła: Ki­zia-mi­zia, gdzieś ty była, w ko­mó­recz­ce, na pó­łecz­ce, mlecz­ko piła. A przy­kry­ła? Nie przy­kry­ła. Oj, to cze­kaj, ki­zia-mi­zia, będę biła, i po­tem da­wa­ła nam pstrycz­ka w nos, tak jak przy wier­szy­ku Ka­ta­rzy­na mia­ła syna, któ­ry za­wsze mó­wił wu­jek Wła­duś.

			Cio­cia też, po­dob­nie jak dzia­dek z Są­cza, trzy­ma­ła w bar­ku sło­dy­cze. Kie­dy mia­ła do­bry hu­mor, po­zwa­la­ła nam je wy­ja­dać. Moż­na było je też pod­kra­dać, kie­dy oglą­da­ła Dok­tor Qu­inn albo Na do­bre i na złe. Wte­dy za­wsze strasz­nie pła­ka­ła. Cio­cia bar­dzo lu­bi­ła pła­kać na se­ria­lach, wi­docz­nie wi­dzia­ła tam coś, cze­go ja nie mo­głam ja­koś zo­ba­czyć. Ja nie po­tra­fi­łam oglą­dać Na do­bre i na złe, bo była tam mu­zy­ka z Ta­jem­ni­cy Sa­ga­li, a od kie­dy prze­sta­łam kraść kloc­ki Lego, prze­sta­łam też to­le­ro­wać kra­dzież. Ale wy­kra­da­nie sło­dy­czy z bar­ku to jesz­cze nie jest taka strasz­na kra­dzież. Cio­cia, kie­dy mia­ła do­bry hu­mor, da­wa­ła nam pie­nią­dze i mó­wi­ła: Idź­cie ku­pić coś słod­kie­go, dla Mamy i Taty też. Naj­czę­ściej mia­ła do­bry hu­mor, kie­dy czy­ta­ła Da­niel­le Ste­el, sie­dząc na le­ża­ku pod lipą. Albo kie­dy mia­ła imie­ni­ny.

			Zro­bi­ła pra­wo jaz­dy za pierw­szym ra­zem, ale za­miast się cie­szyć, ja­koś po­smut­nia­ła. I prze­sta­ła słu­chać Bud­ki Su­fle­ra w nocy. W ogó­le prze­sta­ła słu­chać mu­zy­ki. Na­wet Tur­naua. Tur­naua słu­cha­li wszy­scy. Ale cio­cia nie. Po kil­ku la­tach ku­pi­ła so­bie tico i za­czę­ła nim jeź­dzić. Tico to było pierw­sze sło­wo, któ­re po­wie­dział mój ku­zyn Ja­cuś. Tico to była dla nie­go naj­pięk­niej­sza rzecz na świe­cie. Ale gdy­by nie to, że tico było cio­ci Te­re­sy, to może by tak nie my­ślał. Bo cza­sa­mi jest tak, że kie­dy już ja­kaś rzecz do czło­wie­ka przy­lgnie, to po­tem sta­je się bar­dzo cen­na. Jak­by coś z tego czło­wie­ka wzię­ła. Tak było z tico, po­ma­rań­czo­wym grze­bie­niem i trzesz­czą­cą pod­ło­gą w po­ko­ju cio­ci. Coś tam z cio­ci było, dla­te­go wszy­scy to lu­bi­li­śmy. Bo cio­cia była dla nas wszyst­kich taką dru­gą mamą. Dla Taty i jego bra­ci też. Bo bab­ci Fre­dzi tak szyb­ko pę­kło ser­ce, a cio­cia mia­ła już wte­dy dwa dłu­gie war­ko­cze i po­tra­fi­ła się opie­ko­wać brać­mi jak mama.

			Ale im cio­cia była star­sza, tym mniej far­bo­wa­ła wło­sy, oglą­da­ła już tyl­ko Na do­bre i na złe i pła­ka­ła w mo­men­tach, któ­re wca­le nie były smut­ne, i wszyst­ko za­czę­ło jej prze­szka­dzać. A naj­bar­dziej prze­szka­dza­ła jej na­sza Mama. Nie wiem, w czym mo­gła jej prze­szka­dzać, bo na­sza Mama wciąż cho­dzi­ła uśmiech­nię­ta i wszy­scy ją uwiel­bia­li. Może po pro­stu dwie baby nie mogą miesz­kać pod jed­nym da­chem? Sły­sza­łam kie­dyś, jak Tata to mó­wił do wuj­ka.

			I cio­cia nie chcia­ła już na­wet się z nami ba­wić. Cza­sem jesz­cze wy­sy­ła­ła nas do skle­pu po Kin­der Bu­eno, ale to dla­te­go, że po­do­ba­ła jej się re­kla­ma, w któ­rej ko­bie­ta na nar­tach mó­wi­ła: Je­stem ła­kom­czu­chem, ale wy­bred­nym, Kin­der Bu­eno wy­star­czy. I to była ostat­nia rzecz, któ­ra jesz­cze cio­cię ba­wi­ła. Je­stem ła­kom­czu­chem, ale wy­bred­nym, Kin­der Bu­eno wy­star­czy.

			A po­tem cio­cia za­cho­ro­wa­ła na gry­pę i wzię­ła urlop, i prze­sta­ła cho­dzić do pra­cy. Ale urlop prze­dłu­żał się co­raz bar­dziej, a cio­cia wciąż sie­dzia­ła w domu. I ku­po­wa­ła bar­dzo dużo waty. Cio­cia nie uży­wa­ła pod­pa­sek, jak Mama, tyl­ko watę. Ku­po­wa­ła jej co­raz wię­cej. Mama z Tatą bar­dzo chcie­li, żeby cio­cia po­szła do le­ka­rza, ale cio­cia nie chcia­ła. Prze­sta­ła jeść Kin­der Bu­eno, a za­czę­ła nas wy­sy­łać do skle­pu po jo­gur­ty L. Ca­sei De­fen­sis. Bo one mia­ły zwal­czać szko­dli­we bak­te­rie i wzmac­niać od­por­ność. Na­sza lo­dów­ka za­peł­ni­ła się jo­gur­ta­mi L. Ca­sei De­fen­sis. Ale cio­cia wciąż nie chcia­ła iść do le­ka­rza.

			Co­dzien­nie w nocy sma­ro­wa­łam jej ple­cy spi­ry­tu­sem. Na­le­wa­łam spi­ry­tus na ka­wa­łek waty, a jego ostry za­pach szczy­pał mnie w nos. A po­tem roz­sma­ro­wy­wa­łam go cio­ci na ple­cach. Naj­pierw za­czę­ły się tam po­ja­wiać małe kro­stecz­ki. Po­wie­dzia­łam: Cio­ciu, masz peł­no kro­stek. A cio­cia od­po­wie­dzia­ła: E, wy­da­je ci się. Więc sma­ro­wa­łam da­lej. Po­tem krost­ki zro­bi­ły się więk­sze. I zno­wu po­wie­dzia­łam: Cio­ciu, masz wszę­dzie wiel­kie kro­sty. Ale cio­cia nie wie­rzy­ła i mó­wi­ła: E, wy­da­je ci się. Więc sma­ro­wa­łam da­lej. Po­tem cio­cia mia­ła całe ple­cy w siń­cach. Nie tyl­ko ple­cy, ale całe cia­ło. Cio­ciu, masz wszę­dzie siń­ce, po­wie­dzia­łam. E, wy­da­je ci się, od­po­wie­dzia­ła.

			I wte­dy po­wie­dzia­łam Ma­mie i Ta­cie, że cio­cia ma wszę­dzie siń­ce. Ro­dzi­ce za­wo­ła­li pa­nią dok­tor. I cio­cia była śmier­tel­nie ob­ra­żo­na. Sta­łam na scho­dach pro­wa­dzą­cych do domu i cze­ka­łam. Wie­dzia­łam, że coś usły­szę. Na tych scho­dach było naj­ła­twiej coś pod­słu­chać, bo naj­waż­niej­sze rze­czy lu­dzie mó­wią, kie­dy od­cho­dzą, kie­dy już sto­ją za bram­ką. I usły­sza­łam, jak pani le­kar­ka mówi ro­dzi­com: Bia­łacz­ka.

			Za­bra­li cio­cię do Tu­cho­wa. Przy­wio­złam jej po­ma­rań­cze, bo pa­mię­ta­łam, że kie­dy by­łam w szpi­ta­lu, to bar­dzo lu­bi­łam po­ma­rań­cze. Ja­koś tak po­ma­rań­cze naj­bar­dziej pa­su­ją do szpi­ta­li. Przy­wio­złam też jo­gur­ty L. Ca­sei De­fen­sis, któ­re ku­pi­ły­śmy z Mamą. W szpi­ta­lu chwy­ci­łam po­dusz­kę, na któ­rej le­ża­ła cio­cia, i zro­bi­łam jej Ki­zia-mi­zia, gdzieś ty była.

			I to był ostat­ni raz, kie­dy wi­dzia­łam cio­cię.

			Z Tu­cho­wa za­bra­li ją do szpi­ta­la w Tar­no­wie, a po­tem do Kra­ko­wa. Te­raz Tata z wuj­ka­mi jeź­dzi­li do niej na prze­mian, te­raz oni się nią opie­ko­wa­li, obie­ra­li jej po­ma­rań­cze i ma­so­wa­li sto­py.

			Na­pi­sa­łam do cio­ci list, któ­ry da­łam Ta­cie. Sta­ra­łam się w nim być śmiesz­na. Wy­da­wa­ło mi się, że jak ko­muś jest smut­no i wie, że umie­ra, to chce czy­tać śmiesz­ne rze­czy. Opi­sa­łam same głu­pie hi­sto­rie ze szko­ły, cho­ciaż tak na­praw­dę moje ży­cie wte­dy nie było za­baw­ne. Mia­łam prysz­cze, nad­wa­gę i nie­za­li­czo­ną kart­ków­kę z fi­zy­ki. Ale sta­ra­łam się to wszyst­ko opi­sać tak, żeby było śmiesz­ne. Bo ja­koś tak jest w ży­ciu, że śmiesz­ne idzie w pa­rze ze smut­nym.

			A po­tem obu­dzi­łam się któ­re­goś dnia rano w so­bo­tę, sły­sząc dźwięk te­le­fo­nu. Mia­łam za­mknię­te oczy, ale sły­sza­łam, jak Tata od­bie­ra i ta­kim dziw­nym, bar­dzo dziw­nym gło­sem mówi: Tak, tak, tak. Bar­dzo dziw­nym gło­sem. A po­tem Mama go o coś pyta. To zna­czy, nic nie po­wie­dzia­ła, ale czu­łam, że musi stać obok i py­tać. Wzro­kiem py­tać. I wte­dy Tata wy­du­sił, a ra­czej wy­szlo­chał z sie­bie, ja­koś tak z głę­bi, gdzieś z da­le­ka: Te­re­sa nie żyje. I usły­sza­łam szloch Taty. Pierw­szy raz w ży­ciu. I za­wi­nę­łam się w koł­drę, a Ba­zyl, nasz pies, przy­biegł do mnie i za­czął mnie li­zać. Tata po­szedł do lasu i dłu­go nie wra­cał.

			I już nie wie­dzia­łam, czy bar­dziej pła­czę dla­te­go, że cio­cia umar­ła, czy dla­te­go, że wszy­scy wuj­ko­wie pła­czą. Bo naj­go­rzej jest pa­trzeć na ko­goś, kto ni­g­dy nie pła­kał, a na­gle za­czy­na szlo­chać. Bo to tro­chę tak, jak­by ci się wa­lił dom, jak­by zno­wu przy­szła po­wódź, jak­by spło­nął gie­es.

			Tata przy­wiózł z po­wro­tem list, któ­ry na­pi­sa­łam do cio­ci. Mó­wił, że się śmia­ła.

		

	
		
			jedenasta godzina

			To było wte­dy, kie­dy wszy­scy mó­wi­li­śmy o śmier­ci. Może oglą­da­li­śmy za dużo Chi­rur­gów. Całe dnie tra­wi­li­śmy na Sław­kow­skiej, wie­czo­ra­mi sta­ra­li­śmy się o odro­bi­nę uwa­gi w Pięk­nym Psie, a rano scho­dzi­li­śmy do De­ka­fen­cji w szla­fro­ku, ku­po­wać luc­ky stri­ki. I wciąż roz­ma­wia­li­śmy o śmier­ci. Mie­li­śmy swo­je blo­ki te­ma­tycz­ne, pod któ­rych szyl­dem cią­gnę­ły się na­sze dni. Po­ru­sza­li­śmy te­mat GMO (ty­dzień), zwy­cię­stwa nad Tur­ka­mi (całe trzy dni), Pił­sud­ski a Dmow­ski (ty­dzień z ha­kiem), ob­rze­za­nie ko­biet w Afry­ce (mie­siąc), pe­do­fi­lia w Ko­ście­le ka­to­lic­kim (w prze­rwach po­mię­dzy po­wyż­szy­mi), wresz­cie Bóg i śmierć.

			To było wte­dy, kie­dy ca­ły­mi dnia­mi roz­ma­wia­li­śmy o śmier­ci. Przede wszyst­kim o tym, czy się jej bać, czy nie. Po­tem oczy­wi­ście zo­sta­wa­ła kwe­stia tego, czy coś po niej jest, czy też nie. Ma­ciek, od kie­dy obej­rzał wy­wiad z Le­mem, któ­ry twier­dził ze stu­pro­cen­to­wym prze­ko­na­niem, że po śmier­ci nic nie ist­nie­je, moc­no bro­nił tej tezy. Ja nie by­łam tego taka pew­na. Ale Ma­ciek twier­dził, że je­stem sen­ty­men­tal­ną ka­to­licz­ką spod Bi­stu­szo­wej. Nie wiem, ja­kim pra­wem o sen­ty­men­ta­li­zmie wy­po­wia­dał się czło­wiek, któ­ry upra­wiał fel­la­tio do Boys Don’t Cry The Cure. W każ­dym ra­zie, od ja­kie­goś ty­go­dnia, od­kąd Sa­mu­raj wró­cił z Fran­cji, roz­ma­wia­li­śmy tyl­ko i wy­łącz­nie o śmier­ci. Olgi go­ści­ły nas już u sie­bie po­nad pół roku, cza­sem dla przy­zwo­ito­ści cho­dzi­li­śmy do sie­bie brać prysz­nic, ale więk­szość dnia spę­dza­li­śmy, je­dząc to, co upich­ci­ła Wala, le­żąc na roz­ło­żo­nych na dy­wa­nie, peł­nych po­kru­szo­nych czip­sów ma­te­ra­cach i oglą­da­jąc se­ria­le albo frag­men­ty Kru­ma. Te­mat śmier­ci naj­bar­dziej roz­wi­jał się wte­dy, kie­dy Ja­siek ser­wo­wał nam bon­go. Wte­dy też Wala zwy­kła mó­wić ze zdwo­jo­ną szyb­ko­ścią i słu­chać Niny Si­mo­ne, a Jan­czy wi­dzia­ła śmierć wszę­dzie, na­wet na swo­ich fo­to­gra­fiach z Twar­do­rzecz­ki: O, tu­taj, po­pa­trz­cie, tu­taj jest śmierć, ewi­dent­nie, ten cień na śnie­gu, prze­cież to musi być śmierć. Ja wciąż nie wie­dzia­łam, czy się jej bać, czy nie. Zdą­ży­łam się prze­cież z nią oswo­ić. Ale co in­ne­go cu­dza, a co in­ne­go two­ja wła­sna. Oczy­wi­ście, gdy­ba­nie nie mia­ło naj­mniej­sze­go sen­su, ale jed­nak wciąż gdy­ba­li­śmy.

			To było wte­dy, kie­dy Sa­mu­raj za wszel­ką cenę chciał mnie po­zba­wić dzie­wic­twa. Rzu­ci­łam mu rę­ka­wi­cę w maju, tym­cza­sem był już li­piec i nic. Za każ­dym ra­zem sta­rał się ze wszyst­kich sił, pro­wa­dził nie­koń­czą­ce się gry wstęp­ne, skrę­cał czy­ścio­chy, włą­czał jazz gra­ny na in­diań­skich in­stru­men­tach, Co­co­Ro­sie, N.R.M. albo Aphex Twi­na, albo wy­świe­tlał na rzut­ni­ku fo­to­gra­fie Ry­ana McGin­leya. Wszyst­ko po to, żeby wresz­cie do­stać się do środ­ka. Ale kie­dy przy­cho­dził ów kry­tycz­ny mo­ment, kie­dy z miną do­świad­czo­ne­go wygi pod­kła­dał mi pod po­ślad­ki swo­ją ko­szul­kę, za­ci­ska­łam wszyst­kie mię­śnie moc­no, do środ­ka. I nie po­ma­ga­ły na­wet wy­sił­ki, któ­re czy­nił mię­dzy mo­imi no­ga­mi. Na­tra­fiał na ścia­nę.

			To był wła­śnie ten czas. Po­sta­no­wi­li­śmy zro­bić to w ple­ne­rze. Wie­le mo­ich ko­le­ża­nek zro­bi­ło to po raz pierw­szy w ple­ne­rze i było za­do­wo­lo­nych. Po­szli­śmy na piwo do Uli­cy Kro­ko­dy­li, a po­tem do ca­ło­do­bo­we­go na Pod­gó­rzu i za­czę­li­śmy się wspi­nać na Ko­piec Kra­ka. Wciąż roz­ma­wia­li­śmy o śmier­ci, bo po­mi­mo tego, że mie­li­śmy w pla­nach zaj­mo­wać się afir­ma­cją ży­cia, te­mat ten wciąż krą­żył wo­kół nas. Ko­piec był wy­lud­nio­ny, cho­ciaż po­go­da była wy­śmie­ni­ta. Wi­docz­nie wszy­scy byli na Za­krzów­ku. Wie­dzia­łam, ja­kim po­świę­ce­niem ze stro­ny Sa­mu­ra­ja jest fakt, że sie­dzi tu ze mną, za­miast ska­kać na głów­kę do błę­kit­nej ta­fli wody, oto­czo­nej ska­ła­mi łu­dzą­co przy­po­mi­na­ją­cy­mi ja­kąś małą wy­sep­kę w Chor­wa­cji. Wi­docz­nie ten skok w moje nie­po­słusz­ne cia­ło jed­nak go czymś ku­sił.

			Sie­dzie­li­śmy z twa­rza­mi skie­ro­wa­ny­mi w stro­nę Ju­bi­la­ta. Za­czy­na­li­śmy dru­gie piwo, Sa­mu­raj za­czy­nał po raz ko­lej­ny nie­koń­czą­cą się po­dróż w stro­nę mo­ich ud. I wte­dy za­dzwo­nił te­le­fon. Bab­cia: Wiesz już? Wiesz już? Wiesz już o Ta­cie? Ja: Ale co? – Czy wiesz już? Wiesz już?

			Po czym roz­łą­czy­ła się. Spoj­rza­łam zdez­o­rien­to­wa­na na Sa­mu­ra­ja. Ten, zda­je się, też wy­czuł ja­kiś nie­po­kój. Po chwi­li za­dzwo­ni­ła Mama: Tata nie żyje.

			Ci­sza. Głu­pie zda­nie. Skła­da się z trzech wy­ra­zów. Nie jest na­chal­ne. Nie jest eks­pan­syw­ne. Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć. Mogę się roz­łą­czyć? – Tak.

			Rzu­cam te­le­fon dwa me­try przed sie­bie. To była jesz­cze sta­ra no­kia, wy­trzy­ma­ła ten cios. Mogę się roz­łą­czyć? Oto, co pierw­sze czło­wie­ko­wi przy­cho­dzi na myśl. Roz­łą­czyć się. Za­raz po­tem zro­bi­ło mi się głu­pio, że chcę się roz­łą­czać, i za­czę­łam kom­pul­syw­nie ca­ło­wać Sa­mu­ra­ja, ale on po tym ko­mu­ni­ka­cie był ja­kiś onie­mia­ły i chciał mnie tyl­ko przy­tu­lać. Dla­cze­go wte­dy, kie­dy czło­wiek po­trze­bu­je, żeby ktoś go prze­orał, znisz­czył, zmiótł na proch, ten dru­gi chce go aku­rat przy­tu­lać?

			Po­tem te­le­fon do Bliź­nia­ków. Jest je­de­na­sta w nocy. Do Ol­szyn nic nie jeź­dzi. Po­łą­cze­nia mię­dzy­mia­sto­we nie uwzględ­nia­ją na­głych śmier­ci.

			Po­tem zej­ście z kop­ca. Idę boso. Je­stem tro­chę znie­czu­lo­na po wi­nie, ale odro­bi­na bólu prze­cież ni­ko­mu nie za­szko­dzi.

			Po­tem miesz­ka­nie. Włą­czam kom­pu­ter. Gdzieś prze­cież były na­gra­nia ze zjaz­du Go­go­lów. Jest. Tata śpie­wa: My­szy, my­szy, któ­ra sły­szy. Śmie­je się. Tu­bal­nie. Jak ja. Sa­mu­raj pa­trzy z nie­do­wie­rza­niem. – Co? – Nic. Ostat­nio ktoś chciał mi wró­żyć. – No i? – No i on mi po­wie­dział, że zo­ba­czę śmierć. – I? – No i ba­łem się, że ktoś mi umrze, wiesz. Aż te­raz już wiem. Bo ja w to­bie tę śmierć zo­ba­czy­łem.

			Przy­cho­dzą Bliź­nia­ki i Mi­gań­scy. Na oślep pa­ku­ję ubra­nia. No tak, prze­cież mu­szę wziąć coś czar­ne­go. Je­dzie­my. W nocy nie ma kor­ków. Szyb­ciej bę­dzie­my w domu. Za­sy­piam na ko­la­nach Gno­ma. W Jo­dłów­ce sa­mo­chód gwał­tow­nie ha­mu­je. W sno­pach świa­tła bie­gną dzi­kie świ­nie. Sta­do dzi­ków. Je­dzie­my da­lej. W Na­gó­rzu po­trą­co­ny kot na as­fal­cie. Jak har­mo­nij­ka.

			Wy­sia­dam. Bliź­nia­ki i Mi­gań­scy nie wcho­dzą do domu. Póź­no już i w ogó­le. Przed bram­ką stoi Mary. Przy­tu­la­my się. W domu – jej zdez­o­rien­to­wa­ne ko­le­żan­ki. Przy­je­cha­ły na wa­ka­cje. Nie­chcą­cy są świad­ka­mi tego wszyst­kie­go. Bab­cia Ela sie­dzi na krze­śle w kuch­ni. Jest spo­koj­na. Prze­cież wia­do­mo, że Go­go­le nie do­ży­wa­ją pięć­dzie­siąt­ki. Wia­do­mo było, nie? Z ła­zien­ki wy­cho­dzi za­pła­ka­na Mama: Tata jest tam – i wska­zu­je po­kój przy kuch­ni.

			W ciem­no­ści wi­dzę za­ry­sy trum­ny. Boję się tam wejść. Jak­by to nie był Oj­ciec. Jak­by czy­hał tam tu­roń. Boję się go zo­ba­czyć. Kie­dy przy­wieź­li cia­ło cio­ci Te­re­sy z kost­ni­cy, wu­jek Grze­siek uparł się, żeby otwo­rzyć trum­nę. Nie trzy­ma­li­śmy jej w domu, tyl­ko w ka­pli­cy. Cia­ła ze szpi­ta­la na­le­ży trzy­mać w miej­scach do tego prze­zna­czo­nych. Cia­ła umar­łych w bie­gu, mi­mo­cho­dem, trzy­ma­my w domu, po sta­re­mu. Wu­jek Grze­siek uparł się, cho­ciaż nikt nie pa­łał chę­cią zo­ba­cze­nia cio­ci. Była cała opuch­nię­ta i sina. Za­chcia­ło mi się wy­mio­to­wać. Dla­te­go ba­łam się wejść do po­ko­ju z Tatą. Tata jest tam, mówi Mama. – Wiem.

			Za­bie­ram się do pa­rze­nia her­ba­ty. Na­sta­wiam wodę. Nie mogę się zde­cy­do­wać, czy zie­lo­ną, bia­łą, czy earl grey. Woda wre. Wresz­cie wy­bie­ram z pu­deł­ka za­su­szo­ne przez Mamę zio­ła. Za­le­wam. Od­sta­wiam. Mu­szą dłu­go się pa­rzyć.

			Wiej­ski chleb. Sma­ru­ję go ma­słem. Jest twar­de. Na ma­sło daję tro­chę ma­jo­ne­zu. Na to bo­czek. Żół­ty ser. Po­mi­dor. Zno­wu żół­ty ser. Może zro­bię grzan­ki? Tak, na grzan­ki trze­ba tro­chę po­cze­kać. Sie­dzę. Her­ba­ta już za­pa­rzo­na. Sły­szę dzwo­nek pie­kar­ni­ka. Grzan­ki są go­to­we. Ser ocie­ka z chle­ba. Cią­gnie się. Bar­dzo to lu­bię. Zja­dam. Wy­pi­jam.

			Mama leży z Ma­ry­sią w po­ko­ju. Roz­ło­ży­ły ma­te­ra­ce na pod­ło­dze. Mamy go­ści. Przy­je­cha­li po­ma­gać Ma­mie. Umyć na­czy­nia. Ubrać Ojca do trum­ny. Ta­kie tam. Tro­chę też być. Wszy­scy idą spać. Co ma te­raz w gło­wie Mama? Mama ni­g­dy nie mówi o tym, co ma w gło­wie.

			Chy­ba już czas. Wcho­dzę do po­ko­ju. Trum­na. A w niej cia­ło.

			Cia­ło Ojca. Wy­glą­da jak­by spał. Mam wra­że­nie, że jego klat­ka pier­sio­wa uno­si się i opa­da, w górę i w dół. Prze­cież on od­dy­cha! Nie, nie­moż­li­we… Marsz­czę brwi. Nie, chy­ba jed­nak nie. Chy­ba rze­czy­wi­ście umarł. Brzuch jed­nak pod­no­si się i opa­da. To tu­taj za­czy­na­ły­śmy pierw­sze po­dró­że, pierw­sze loty do nie­ba. Oj­ciec kładł nas na swo­im brzu­chu, od­dy­chał, a my uno­si­ły­śmy się i opa­da­ły­śmy, w górę i w dół, za­ci­ska­ły­śmy piąst­ki na jego pal­cach, pusz­cza­ły­śmy bań­ki ze śli­ny. Te­raz ten brzuch był jak fa­ta­mor­ga­na. Po­ru­sza się czy nie? Pod­cho­dzę bli­żej. Łyse czo­ło, cien­ka skó­ra na­cią­gnię­ta na czasz­kę. Do­brze znam to czo­ło. Ca­łu­ję je. I wte­dy czu­ję, że oj­ciec jest wy­dmusz­ką. Że w środ­ku już nic nie ma. Wy­pa­ro­wał. Mo­gła­bym go zgnieść w pal­cach. Nic już nie ma. Zo­sta­ła sko­rup­ka, jak skó­ra, któ­rą zo­sta­wia za­skro­niec. Do po­ko­ju wcho­dzi Mama. Wy­glą­da, jak­by spał.

			Śpi­my we trój­kę z Ma­ry­sią i Mamą na pod­ło­dze. Mam ka­tar od ku­rzu. Ki­cham. Gła­ska­my się po ple­cach. Chy­ba na­wet uda­je nam się za­snąć.

			Na dru­gi dzień za­czy­na­ją się scho­dzić lu­dzie ze wsi i od­ma­wiać ró­żań­ce, roz­glą­da­jąc się przy tym po domu z cie­ka­wo­ścią.

			Przy­jeż­dża wu­jek Pio­trek z cio­cią Bo­że­ną. Cio­cia wpa­da do domu z pręd­ko­ścią świa­tła. Wbie­ga do po­ko­ju z trum­ną, zgi­na się wpół, do­sta­je spa­zmów, wije się, krzy­czy, za­ty­ka usta dło­nią, ucie­ka, trzę­sie się. Przy­no­szę jej chu­s­tecz­ki. Wpa­da w hi­ste­rię. Ja­koś mnie to nie ru­sza. Wra­cam do kuch­ni. Za­glą­dam do po­ko­ju z trum­ną. Wu­jek Pio­trek stoi nad Oj­cem. W ci­szy. Mil­czy. Do­ty­ka jego ręki.

			Wy­cho­dzę. Idę do la­sku. Wszyst­ko trze­ba wy­cho­dzić.

			Przy­cho­dzi wu­jek ksiądz. Od­pra­wia­ją wszyst­kie ry­tu­ały. W po­śpie­chu wrzu­ca­my do trum­ny ze­ga­rek, dłu­ta, Se­ne­kę. Tata lu­bił czy­tać Se­ne­kę na ki­blu. Trum­nę za­bi­ja­ją gwoź­dzia­mi. Osta­tecz­ny ko­niec. Dźwięk osta­tecz­ne­go koń­ca. Trum­nę wy­no­szą z domu przez okno. Do­brze, że Tata wy­mie­nił okna. Przez sta­re by ta trum­na nie prze­szła.

			Na cmen­ta­rzu rzu­ca­my mo­krą zie­mią. Tata lu­bił zie­mię. Uwie­ra­ją mnie buty. Sta­ję boso. Grze­bię pa­znok­cia­mi w tej sa­mej zie­mi.

			Po­tem jest sty­pa. Cała ro­dzi­na i przy­ja­cie­le, na­wet ci z da­le­ka. No­szę naj­młod­szą ku­zyn­kę na rę­kach. Pul­su­je jej cie­miącz­ko na gło­wie. Tata uwiel­biał ze­skro­by­wać nam skór­kę z czub­ka gło­wy.

			Pa­mię­tam, jak sku­bał Ma­ry­si­ną głów­kę; jak opo­wia­dał nam o Jont­ku Cho­lib­ce; jak ma­lo­wał z nami ob­lę­że­nia zam­ków na wiel­kich ar­ku­szach bry­sto­lu; jak czy­tał nam Sta­rą baśń, a my nic nie ro­zu­mia­ły­śmy; jak jeź­dził z nami na wy­ciecz­ki ro­we­ro­we i za­wsze wy­my­ślał skró­ty, któ­re trwa­ły dłu­żej niż nor­mal­na dro­ga; jak je­chał z Rze­szo­wa po­śpiesz­nym, żeby zo­ba­czyć mój mo­no­dram w Są­czu; jak rzeź­bił w le­cie pod wia­tą wiel­kie anio­ły; jak uci­nał so­bie drzem­ki po obie­dzie, mó­wił na nie: Zna­cie pro­ce­du­ry. Mó­wił: Zna­cie pro­ce­du­ry, a my wie­dzia­ły­śmy, że przez go­dzi­nę nie wol­no mu prze­szka­dzać.

			Pa­mię­tam, jak ro­bił nam ma­skę cza­row­ni­cy na bal prze­bie­rań­ców; jak go­to­wał zupę ce­bu­lo­wą, któ­rej nie chcia­ły­śmy jeść, bo była taka gę­sta, że łyż­ka sta­wa­ła w niej dęba; jak ka­zał nam pod­sy­py­wać drzew­ka tro­ci­na­mi; jak rzeź­bił nam huś­taw­kę, drew­nia­ne ko­ni­ki; jak spusz­czał wino z dy­mion­ka, jak po­wta­rzał: Pu­el­la pul­chra est; jak mó­wił do Mamy: Stef­kie, wy­staw się w okien­ku; jak ko­sił tra­wę i śmier­dział po­tem; jak pił piwo pod lipą; jak w zi­mie le­pił z nami wiel­kie anio­ły; jak jadł ka­nap­ki, oglą­da­jąc Wia­do­mo­ści; jak szron zbie­rał mu się na wą­sach; jak obie­rał ziem­nia­ki w kuch­ni i jak dzwo­nił san­da­ła­mi, kie­dy wcho­dził z pra­cow­ni do domu.

			I cza­sem jesz­cze sły­szę te jego san­da­ły: jak klam­ry ude­rza­ją jed­na o dru­gą.

			Sły­chać san­da­ły… Za chwi­lę Oj­ciec przyj­dzie w swe­trze skle­jo­nym gip­sem po­wie­dzieć nam: Wsta­waj­cie, mró­wy.

			Spoj­rza­łam na tych wszyst­kich lu­dzi, któ­rzy przy­je­cha­li tu dla nie­go, bo go po pro­stu lu­bi­li. Ko­le­żan­ka Mamy przy­je­cha­ła ze swo­im mę­żem z Afry­ki. Ktoś mu po­wie­dział, że ko­mar po pol­sku to Stef­ka. Wciąż je za­bi­jał i krzy­czał z uśmie­chem: Stef­ka, Stef­ka. Miał bar­dzo bia­łe zęby.

			Cie­miącz­ko mo­jej ku­zyn­ki wciąż pul­su­je.

			Pa­trzę na tych wszyst­kich lu­dzi i my­ślę, że chy­ba wresz­cie ro­zu­miem, o co Ojcu cho­dzi­ło.
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